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STY CZEŃ

Poranne słońce zabar wia samo cho dowe spa liny i rzuca brudne żół tawe
świa tło na domy pobli skiego kwar tału. Wypy cha nie chluj nego męż czy znę
zza rogu cen trum han dlo wego na główną ulicę.

Jak na tak ostry i szczy piący mróz jest on ubrany sta now czo zbyt lekko.
Na pognie cio nej popie la tej mary narce i wymię tych spodniach wid nieją
mniej sze i więk sze plamy, odbie ra jące ochotę do roz wa ża nia nad ich pocho- 
dze niem. Uważny prze cho dzień nie domy śliłby się, że gar ni tur ten, nie na- 
da jący się teraz nawet do lum peksu, jakiś czas temu kosz to wał tysiące euro.

Męż czy zna chwieje się we mgle, która powoli się roz cho dzi. Zdaje sobie
sprawę, że znaj duje się na nie zna nej sobie ulicy. Ale poza tym nic do niego
nie dociera. Umysł wypeł nia mu mgli sta wata, więc ciężko oddy cha jąc,
wyrzuca ją w postaci pary uno szą cej się w mroź nym powie trzu, robiąc
miej sce na myśli.

Przede wszyst kim drę czą go pyta nia, na które nie zna odpo wie dzi: gdzie
jest, skąd przy szedł, jak długo już tak idzie – nie ma nawet pew no ści, kim
jest. Świat wokół nie chce przy brać sta łych kształ tów, faluje i drży. Jakby
usta wiony na auto ma tyczne wyzwa la nie migawki apa rat foto gra ficzny nie
mógł zna leźć sta łego punktu.

Męż czy zna stoi oparty o zimną szybę okna mar ketu. Do nosa wdziera
mu się odpy cha jąca woń moczu, kwa sów żołąd ko wych i alko holu. W oknie
widzi odbi cie, które przy ci ska swoją dłoń do jego gołej dłoni. Ale odbi cie
to wydaje mu się obce.

Postać w oknie ma jego rysy twa rzy, lecz białka pod opuch nię tymi
powie kami są tak zaczer wie nione, jakby ktoś wtarł w nie okru chy szkła.
Głowę odbi ja ją cej się w szy bie syl wetki okrywa czapka rekla mu jąca lata
temu upa dły bank.



Męż czy zna obu dził się na kana pie w jakimś zanie dba nym dwu po ko jo- 
wym miesz ka niu. Przez otwarte drzwi sypialni docho dziły do niego nie wy- 
raźne odgłosy funk cji życio wych dwóch osób śpią cych w podwój nym
łóżku. Ludzie ci nale żeli do niż szej klasy spo łecz nej, więc ich nie roz po- 
znał. Na stole w kuchni zna lazł do połowy opróż nioną butelkę wódki
Suomi Viina, pocią gnął z niej spory łyk, a potem wło żył do kie szeni płasz- 
cza.

Picie zaczął od calva dosu, koniaku X.O. i whi sky z dym nym aro ma tem.
Od tam tej chwili upły nęły dni, może tygo dnie. Im czyst szy sta wał się alko- 
hol, tym więk sza mgła zasnu wała poczu cie czasu. O tym, że ma za sobą
pra wie dzie wię cio dniowy ciąg alko holowy, mógł wywnio sko wać po zaro- 
ście.

Oparta na szy bie dłoń jest zaczer wie niona od mrozu, stawy pal ców
opuch nięte, nie chcą się pro sto wać, nawet gdy męż czy zna wkłada w to całą
swoją wolę. Nagle uświa da mia sobie, jak bar dzo mu zimno. I nic dziw nego,
przed chwilą wyrzu cił płaszcz do kosza na śmieci, kiedy zauwa żył, że stru- 
mień moczu zwil żył poły.

Męż czy zna pró buje nawią zać kon takt wzro kowy z prze chod niami, pro- 
sić o pomoc, ale szybko się orien tuje, że z jego ust nie płyną żadne zro zu- 
miałe słowa, a co dopiero całe zda nia. Dostrzega ludzi sto ją cych na przy- 
stanku auto bu so wym i rusza w ich stronę, lecz nogi odma wiają posłu szeń- 
stwa. Pro wa dzą go w bok, każda w innym kie runku, i gdy pra wie dociera
pod wiatę, ugi nają się pod nim, spra wia jąc, że pada na kolana.

Ktoś podaje mu kwiaty w róż nych, zbyt wielu kolo rach, przez co bukiet
wygląda krzy kli wie. Męż czy zna czuje się tym nieco ura żony, prze cież kwe- 
stie este tyczne są dla niego ważne. Mimo to dzię kuje szep tem mło dej
kobie cie ubra nej w żakiet. Odkłada kwiaty na mów nicę, nachyla się nad
mikro fo nem, ale wzrok kie ruje ku publicz no ści i wypo wiada magiczne
słowo: Współ czu cie.

Ludzie na przy stanku odsu wają się od niego na krok. Patrzą usil nie
w innym kie runku i pozo sta wiają za sobą bez gło śny oddech ulgi, kiedy
lokalny auto bus ich zabiera.

Nazy wam się Han nes Leh mu soja, przy po mina sobie nagle. Jestem odno- 
szą cym suk cesy biz nes me nem, mię dzy na ro do wym filan tro pem. Jestem
mece na sem sztuki współ cze snej. W tej samej chwili zawo dzi go zwie racz
i czuje, jak spo mię dzy poślad ków wycieka mu gęsta, cie pła ciecz. Spra wia
to, że wyrzuca z sie bie pierw sze zro zu miałe słowo: „Cho lera!”.



Dostrzega mały park po dru giej stro nie ulicy, więc zbiera siły i się pod- 
nosi. Oparty dłońmi o uda pró buje tam dotrzeć.

Staje na środku pasa dro go wego, jego zmy sły się wyostrzają, sły szy pisk
hamul ców i w odle gło ści dwóch metrów od niego zatrzy muje się cię ża- 
rówka. Zauważa markę Volvo na masce pojazdu. Ja też mam volvo, przy po- 
mina sobie. Odrywa dło nie od ud, pro stuje się i szu ra jąc butami, rusza
przed sie bie. Gdy dociera na drugi pas, coś prze la tuje przed nim ze świ- 
stem. Auto, oczy wi ście, że to auto, nie mal otarło się o niego, jesz cze czuje
zimny powiew prze ni ka jący cienką koszulę. Ktoś trąbi, to kie rowca cię ża- 
rówki, który nie poprze staje na tym, opusz cza szybę, wysuwa głowę na
zewnątrz i zaczyna krzy czeć. Han nes nie rozu mie ani jed nego słowa.
Chwieje się pochy lony do przodu, nie mal poty ka jąc się o bruk, ale dziw- 
nym tra fem udaje mu się zacho wać rów no wagę i zmie rza w stronę ławki
w parku, a potem pada na nią bokiem.

Współ czu cie. I dru gie magiczne słowo, bliź nia cza sio stra współ czu cia:
Soli dar ność.

Pod czas wystą pie nia ważne jest, żeby nawią zać kon takt wzro kowy, kie- 
ro wać słowa do kogoś wśród publicz no ści. W ten spo sób two rzy się
intymną atmos ferę, wra że nie, że nie mówi się ogól ni kami do sze ro kiej
grupy ludzi, tylko do każ dego obec nego na miej scu z osobna. Obiekt uwagi
można zmie niać, byle nie za czę sto.

Wie lo krot nie sły sza łem twier dze nie, że praw dziwą soli dar ność czuje się
wyłącz nie wobec ogra ni czo nej liczby osób.

W trak cie prze mó wie nia Han nes nie chęt nie używa strony bier nej, ale
teraz mu się wymsknęła. Błąd sty li styczny. Robi prze rwę, patrzy słu cha- 
czowi głę boko w oczy. Odpo wiada mu pełne prze stra chu spoj rze nie spod
dokład nie zawią za nej futrza nej czapki. Twarz dziecka. Cofa się ono, a ktoś
dotyka ostroż nie jego ramie nia.

– Dobrze się pan czuje? Może zadzwo nić po karetkę?
Han nes unosi dłoń. Tym samym chce dać słu cha czom do zro zu mie nia,

że prze rwa w jego wypo wie dzi była zamie rzona, a nie wywo łana urwa nym
wąt kiem.

– Ktoś… ma po mnie przy je chać.
– Na pewno?
– To tylko krótka prze rwa.
Matka i dziecko odcho dzą, oglą da jąc się za sie bie. Kobieta wyciąga

z torebki tele fon, ale po chwili chowa go z powro tem.



Han nes patrzy za nimi. Prze rwa się prze ciąga, musi szybko pod jąć
temat. Czyżby przed momen tem było mu zimno? Bo teraz już nie czuje
chłodu. Chciałby sobie tutaj posie dzieć. Musi jed nak kon ty nu ować prze mó- 
wie nie, pro mo wać inter dy scy pli narny pro jekt arty styczny Współ czu cie, któ- 
rego spon so rem jest nosząca jego nazwi sko fun da cja. Udaje mu się uwię zić
wzro kiem następną parę oczu wśród publicz no ści.

Do czego ogra ni cza się soli dar ność? – pyta Han nes okry tej zimo wym
futrem wie wiórki. – Do rodziny? Naj bliż szego oto cze nia? Zatrzy muje się
ona na gra nicy danego pań stwa? Czy praw dziwe doświad cze nie soli dar no- 
ści doty czy jedy nie podob nych nam, tych, z któ rymi się utoż sa miamy?
Czyżby soli dar ność koń czyła się na brzegu morza? A prze cież to wła śnie
my, Fino wie, ze względu na wła sną histo rię powin ni śmy wie dzieć, że wody
nie dzielą, a prze ciw nie, łączą rze sze ludzi miesz ka jące daleko od sie bie.

Wie wiórka prze krzy wia głowę i Han nes instynk tow nie ją naśla duje.
Czyż w przy padku współ czu cia punk tem wyj ścia nie jest wła śnie ten

drobny wspólny czyn nik? Fakt, że bez względu na naro do wość, kolor skóry,
wiek i płeć wszy scy jeste śmy ludźmi? Ty i ja jeste śmy tacy sami – mówi
Han nes, patrząc uważ nie w oczy zwie rzę cia.

Wie wiórka pod rywa się, wbiega na zaspę i w pod sko kach kie ruje się ku
pokry tej szro nem brzo zie.

Han nes odpro wa dza ją wzro kiem. Widzi wąską ścieżkę okrą ża jącą
drzewo. Wstaje i podąża w ślad za wie wiórką. Mija krzak róży, tak zasy- 
pany śnie giem, że przy po mina wielki kala fior.

Teraz wcale nie jest mu zimno. Wprost prze ciw nie, cie pło i przy jem nie.
Uwiel bia kli mat po tej stro nie rów nika. Uwiel bia od chwili, gdy po raz
pierw szy tu przy je chał. Zawsze kiedy jest gdzie indziej, tęskni za tym miej- 
scem.

Mała małpa, którą obser wuje, kuca na gałęzi aka cji i patrzy na niego
z zacie ka wie niem. Han nes siada w cie niu krzewu.

To jest jego duchowy dom, uko chany kra jo braz. Ciem no nie bie skie niebo
wiszące nad połu dnio wym Atlan ty kiem, cumu lusy wędru jące powoli znad
oce anu nad sawannę. Rów no mierny teren, tu i ówdzie piękne drzewa aka- 
cjowe. Tak chciałby zoba czyć teraz anty lopę prze cha dza jącą się pod nimi.

Spo gląda w górę. Słońce, które jesz cze chwilę temu świe ciło bla dymi
kolo rami, jakby otu lone dziwną gazą, teraz ma wyraź nie zary so wany kształt
i czer wo no żółtą barwę. Jego świa tło ośle pia Han nesa.

Męż czy zna wyczuwa zbli ża jącą się do niego anty lopę.



Wpraw dzie nie widzi zwie rzę cia, ale jest pewien, że tu jest. W końcu
jego biało-czarny pysk się wyła nia. Han nes zauważa, że opa dła z niego
sierść.

Widzi białą czaszkę anty lopy, z któ rej patrzą na niego wiel kie czarne
oczy wie wiórki.



MAJ

Pro ces sądowy zaczął się o dzie wią tej rano następ nego dnia po pierw szym
maja. Mimo to nikt na sali nie wyglą dał na ska co wa nego.

Wio sna się spóź niała, tutaj też kazała na sie bie cze kać, a zapo mniane
przez nią mia sto sta wało się z dnia na dzień coraz smut niej sze, a nawet
obra żone. Pod czas pochmur nej pogody fasady domów wyda wały się
posępne niczym twa rze ludzi wycho dzą cych ze spo tkań, na któ rych oma- 
wiano zwol nie nia pra cow ni ków.

Po zdra dli wych prze ja śnie niach w wigi lię pierw szego maja zaczął padać
deszcz ze śnie giem, a dodat kowy wolny dzień, który potem nastał, wcale
nie oka zał się ład niej szy. Urzęd nicy lubią takie święta.

W każ dym razie ci, któ rzy wtedy pra cują.
Świeżo upie czony kon stabl stał przy drzwiach z kciu kami wsu nię tymi

w kie sze nie spodni mun duru. Drzwi były zamknięte, a jedyny foto graf,
który się poja wił, został wypro szony z sali. Młody oskar żony sie dział
naprze ciwko sędzi pół metra niżej, przy pierw szym stole, przy ci ska jąc
czoło do blatu, z nacią gnię tym na głowę kap tu rem bluzy.

Mina sędzi, kobiety w śred nim wieku, była nie zwy kle opa no wana,
podob nie jak jej zwi nięty na karku kok. Osoba na tym sta no wi sku nie
mogła sobie pozwo lić na współ czu jący wyraz twa rzy.

Kap tur zakry wał oskar żo nemu nos, ale jego jasny, gładki pod bró dek
suge ro wał dzie cięce rysy.

Nikt ze zgro ma dzo nych nie ocze ki wał zaska ku ją cych zwro tów sytu acji
pod czas roz prawy. W grę wcho dziło raczej nie po zorne zabój stwo – nie było
ono inte re su jące ani w żaden spo sób nie spo ty kane – zwy kłe tuzin kowe
mor der stwo bez takich szcze gó łów, któ rym popo łu dniówki mia łyby
poświę cić całą stronę albo o któ rych zamiesz czano by aktu alne wpisy na
Twit te rze.



Z tyłu sali sie dzieli dzien ni karz śled czy lokal nej gazety i asy stent redak- 
tora wie czor nego wyda nia, spra wia jący wra że nie zain te re so wa nych z obo- 
wiązku. Na temat wyroku napi szą być może arty kuł na dwie kolumny, bo
pro ces potrwa naj wy żej dwa dni.

Oskar żony nie przy znał się do winy, ale jak zeznał, nie pamię tał niczego,
co robił w trak cie zabój stwa, ani nie mógł udo wod nić, że prze by wał gdzie
indziej. Zamor do wany był zna nym drob nym rze zi miesz kiem, kilka razy
ska za nym za prze stęp stwa nar ko ty kowe. Pro ku ra tor twier dził, że kry jący
się pod kap tu rem młody, dwu dzie sto jed no letni męż czy zna ugo dził ofiarę
nożem, by ukraść amfe ta minę, którą poli cja zna la zła póź niej w jego bocz- 
nej kie szeni. Na miej scu zbrodni, w wyna ję tym przez zabi tego miesz ka niu,
zna le ziono ostre narzę dzie, nóż z odci skami pal ców oskar żo nego, który
ponadto miał na sobie ubra nie popla mione krwią ofiary.

Odna le zie nie sprawcy nie wyma gało żad nej więk szej ope ra cji, ponie waż
leżał on nie przy tomny w sypialni. Ranny, który upadł na pod łogę w salo nie,
zdą żył zadzwo nić na numer alar mowy, ale zmarł przed poja wie niem się
karetki.

Wtem oskar żony ścią gnął kap tur, jakby ktoś kazał mu odkryć głowę
i uko rzyć się przed sądem.

Odsło nięte oczy nale żały do dziecka przy ła pa nego na złym uczynku,
któ remu wstyd się przy znać do winy, cho ciaż zdaje sobie sprawę, że doro śli
o niej wie dzą.

Nikt wśród nie licz nie zgro ma dzo nej publicz no ści nie wyglą dał na ojca,
matkę albo dziew czynę mor dercy. Na sali sie działa nato miast była part- 
nerka ofiary, która poja wiła się tu już wcze śniej, gdy zabity wystę po wał
jako pozwany. Zako chana w złym chło paku dziew czyna pró bo wała wszel- 
kimi siłami zro bić z obiektu swo jej nasto let niej miło ści porząd nego ojca
dwojga dzieci cho dzą cych teraz do pierw szych klas szkoły pod sta wo wej.
Kiedy nie moż liwe do wyko na nia zada nie pochło nęło jej wszyst kie siły,
młoda kobieta wybrała łatwiej szą drogę samot nej matki, choć utrzy my wała
dobry kon takt z daw nym part ne rem, chciała, żeby dzieci miały ojca.

Teraz go stra ciły. Pozo stało po nim jedy nie nazwi sko wygra we ro wane na
kamien nym nagrobku w kącie cmen ta rza, na któ rym pocho wano go dwa
tygo dnie wcze śniej.

Obok niej sie działa sio stra ofiary. Obie kobiety, z zapuch nię tymi od pła- 
czu oczami, trzy mały się za ręce. Dzieci nie przy pro wa dzono do sali sądo- 
wej, nie poja wiła się też matka zabi tego.



Matki zamor do wa nych można było poznać po tym, jak żałoba zja dała
ich ciało i pozo sta wiała pod oczami głę bo kie cie nie, które nie ko niecz nie
zni kały z bie giem czasu. Wszy scy ci nar ko mani mieli pra wie zawsze
jakichś bli skich, kogoś, kto za nimi tęsk nił.

Pro mie nie słońca prze biły się z umiej sco wio nych wysoko w bocz nej
ścia nie okien i odbite od sufi to wych lamp rzu ciły na prze ciw le głe panele
cie nie przy po mi na jące statki kosmiczne. Nagle wszystko wydało się inne,
nawet ludzie, jakby świa tło dało im długo ocze ki wany znak.

W lewym kącie sali sie działa jakaś kobieta w ogrom nych, tanich oku la- 
rach prze ciw sło necz nych. Gar biła się mocno, jakby chciała stać się nie wi- 
doczna. Jej obcięte na pazia czarne włosy wyda wały się zbyt grube i gęste,
aby były praw dziwe. Peruka także spra wiała wra że nie taniej, kupio nej
w skle pie z akce so riami ero tycz nymi. Kobieta tkwiła nie ru chomo i nawet
pozy cja jej głowy nie wska zy wała, w którą stronę patrzy.

Sędzia spoj rzała na doku menty i ude rzyła młot kiem o stół. Młody pro ku- 
ra tor przy brał ofi cjalny wyraz twa rzy: nie długo nadej dzie jego kolej, by
zabrać głos.

Kobieta w peruce drgnęła na dźwięk młotka. Otwo rzyła oczy dopiero
wtedy, gdy brzu chaty foto graf w śred nim wieku zaczął pra co wać. Przy słu- 
chi wała się trza skom migawki jego apa ratu, w sali sądo wej brzmiały one
zawsze podob nie, jak dźwięk szty le tów ude rza ją cych w niczym nie osło nię- 
tych oskar żo nych.

Widziała plecy oskar żo nego okryte ciem no szarą bluzą i pochy loną
głowę z wło sami w kolo rze zmo czo nej desz czem ziemi. Leżąca dotąd na
stole prawa ręka mło dego męż czy zny unio sła się w pew nej chwili i nacią- 
gnęła z powro tem kap tur w obron nym geście. Spod rękawa wyło nił się
frag ment nie bie skiego tatu ażu. Grzbiet dłoni był czy sty i gładki.

Pro ku ra tor roz po czął swoją mowę, kobieta przy słu chi wała się mu tak,
jak słu cha się pastora na pogrze bie, niczego nie zapa mię tu jąc. Poza nią i tą
istotą w kap tu rze ludzie na sali sądo wej byli tylko odpra wia ją cymi rytuał
oso bami z zewnątrz, jedy nie tu pra cu ją cymi, lub żałob ni kami nio są cymi
innego rodzaju cię żar niż ona i głowa w kap tu rze. Sala miała typowy, fiń- 
ski, oszczędny, ale zara zem dys kret nie dys tyn go wany wystrój, przy po mi na- 
jący pomiesz cze nia para fialne, a osoby odpra wia jące rytuał wypo wia dały
się w spo sób opa no wany nawet wtedy, gdy zbrod nia była szcze gól nie bru- 
talna, wstrzą sa jąca bądź obrzy dliwa. W ten spo sób wszystko trzy mano
w ryzach, zło umiesz czano na ste lażu, oce niano, a następ nie prze no szono



do segre ga to rów. Oso bi ste tra ge die sta wały się w tej sali typo wymi spra- 
wami pośród innych spraw, zada niami, które wyko nuje się w ramach urzę- 
do wa nia.

Kobieta poczuła, że skóra głowy ją swę dzi, ale nie miała odwagi się
podra pać. Jej dłu gie gęste włosy goto wały się pod peruką. Wie działa, że
wygląda śmiesz nie, lecz nie zamie rzała nawet odro binę ryzy ko wać, że
zosta nie roz po znana. Albo chciała po pro stu zmie nić się w kogoś innego,
żeby cię żar, z któ rym się bory kała, nie zaczął jej dusić.

Mimo wszystko nie mogła się powstrzy mać przed przyj ściem tutaj.
Znów spoj rzała z ukosa na gładki wierzch dłoni oskar żo nego, wyobra- 

ziła sobie, że jest mała i pulchna i leży w jej wła snej dłoni. Tak jak to zapa- 
mię tała.

Od tam tej pory minęło dwa dzie ścia jeden lat.
Uświa do miła sobie, że z tej sali wyj dzie już jako inny czło wiek.
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Gdzie ja jestem?
To pyta nie przy szło jej do głowy, zanim otwo rzyła oczy, gdy znaj do wała

się na gra nicy snu i jawy.
Wła ści wie było to raczej wra że nie niż pyta nie, jakby udało się jej

wypchnąć z myśli coś nie przy jem nego, po czym pozo stało tylko uczu cie.
Stop niowo, oddy cha jąc powoli przez nos, zaczęła uświa da miać sobie,

gdzie się znaj duje. Począt kowo pano wała zupełna cisza. Potem wydało się
jej, że sły szy głosy mew roz le ga jące się bli sko i jed no cze śnie daleko, jakby
docho dzące z innego świata. Z tru dem wyła wiała te pta sie dźwięki, nie
mając pew no ści, czy ich sobie nie wyobraża.

Otwo rzyła oczy. Instynk towny strach ści snął jej żołą dek.
Pano wała zupełna ciem ność.
Unio sła dłoń na wyso kość oczu, poru szyła nią i z wysił kiem pró bo wała

doj rzeć zarówno ruch, jak i zarys tego, co mogło być jej ręką. Pod nio sła
głowę z posła nia: leżała na czymś w rodzaju mate raca bez poduszki.

Wie działa, że w tym kraju panuje nie na tu ralna jasność, a teraz było nie- 
na tu ral nie ciemno. Czy to noc, czy dzień? Na chwilę prze stra szyła się, że
ośle pła, ale zorien to wała się, że ota cza ją ciem ność, uno sząca się niczym
morze, głę boka i bez denna.

Być może jesz cze spała i tylko śniła, że się obu dziła. Od czasu do czasu
mie wała podobne sny: naj pierw śniło się jej, że zro biła nie odwo łal nie coś
złego, coś tak strasz nego, że nawet po prze bu dze niu sądziła, że to się
naprawdę wyda rzyło: w rze czy wi sto ści budziła się z kolej nego kosz maru
i zapa dała w następny. Zawsze ogar niało ją po tym prze ra że nie, a na jawie
uświa da miała sobie z ulgą, że w grun cie rze czy wszystko było tylko snem.

Znów poło żyła głowę na posła niu i sta rała się przy wo łać coś, co odwio- 
dłoby jej myśli od tej sytu acji, dzięki czemu wpa dłaby ponow nie w senny



świat, z któ rego obu dzi się w swoim łóżku, gdy pro mie nie słońca będą
wisiały nad pod łogą, się ga jąc jej twa rzy. Ale bez pieczny upa dek nie nastę- 
po wał i nie mogła sku pić myśli na niczym.

To nie był sen, lecz jawa.
Sta rała się zna leźć wzro kiem jakiś stały punkt w ciem no ści, ale na

próżno. Nie widziała bla dej smugi nad drzwiami, fos fo ry zu ją cych wska zó- 
wek budzika ani cha rak te ry stycz nego świa tełka tele fonu.

Komórka, gdzie ona jest?
Kobieta dotknęła ostroż nie swo jego ciała. Leżała na ple cach, kom plet nie

ubrana, w cien kim swe trze nało żo nym na top, dżin sach i płó cien nych
butach na gołych sto pach.

Tele fon powi nien być w torebce, w nie du żym skó rza nym woreczku,
w któ rym oprócz tego led wie mie ściły się mały port fel i papie rosy. Poma- 
cała posła nie wokół sie bie. Był to wąski, jed no oso bowy mate rac, więc jej
dłoń szybko osu nęła się na pod łogę.

Wydała się jej zaska ku jąca, za zimna. Dziwna mie szanka chłodu
i duchoty wpra wiła ją w przy gnę bie nie. Prze su nęła dłoń dalej, a potem
dotknęła pod łogi po dru giej stro nie mate raca. Nie była zro biona z betonu,
jak począt kowo sobie to wyobra ziła, tylko z jakie goś metalu pokry tego
wykru szo nym miej scami lakie rem.

Torebki nie zna la zła i po tej stro nie mate raca. Wyczu wała jedy nie odpy- 
cha jącą powierzch nię, śli ską i jakoś tak brudną.

Teraz już cał kiem się roz bu dziła. Czuła, że swę dzi ją skóra na piersi,
a w gar dle ma gulę. Oczy wcale nie przy wy kły do ciem no ści, żaden przed- 
miot nie wyła niał się powoli z mroku. Po pro stu do tego pokoju świa tło
w ogóle nie docie rało. Czyżby znaj do wała się w jakiejś piw nicy?

Sta rała się wyrów nać oddech i sku pić na spra wie, którą zapa mię tała,
zanim się obu dziła.

Spo tka nie w zacie nio nym kącie parku.
Wszyst kie wypo wie dziane słowa i oka zane zdję cia. Przej rzała je

w myślach. Pamię tała dokład nie każde z nich.
Przy po mniała sobie doznaną ulgę i ogromne zmę cze nie, które po niej

nastą piło.
Wdzięcz ność, z jaką przy jęła butelkę wody.
Była pełna, ale czy otwarta?
Powinna była słu chać matki. Jeżeli odej dzie za daleko, to już nie będzie

wie działa, kim jest.



Będzie samotna jak sta tek kosmiczny, który za bar dzo odda lił się od
macie rzy stego pojazdu.

Can you hear me, major Tom?
Dla czego ta pio senka przy szła jej na myśl wła śnie teraz? W każ dym

razie dodała jej siły.
Może nie taki dia beł straszny, jak go malują, i zbyt nio demo ni zuje tę

ciem ność. Może tylko zemdlała i przy nie siono ją tutaj, by odpo częła w spo- 
koj nym miej scu.

Z tru dem usia dła, omal nie tra cąc przy tom no ści. Przed oczami poja wiły
się jej bły ski, w gło wie porząd nie szu miało, jakby ktoś ćwi czył ciosy sza blą
w jej mózgu. Łapała powie trze w ciem no ści.

To nie był zwy kły ból głowy, zro zu miała to od razu.
Panika wdarła się do jej świa do mo ści. Sta nęła chwiej nie, zaczęła wyma- 

chi wać rękami na oślep i zro biła kilka nie pew nych kro ków, aż stopa tra fiła
poza mate rac.

Tum.
Zasty gła, pró bu jąc zro zu mieć, co ozna cza ten głu chy dźwięk.
Jed no cze śnie stuk nęła ponow nie nogą w pod łogę, teraz już znacz nie sil- 

niej.
Tum.
Tum tum tum.
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Tum tum tum.
Tum tum tum tum.
Echo ostat niego ude rze nia roz cho dziło się po sali, gdy piłka spo czy wała

w pra wej dłoni Pauli, mię dzy uło żo nymi w kie lich pal cami.
Lewa ręka się gnęła do góry i pod parła piłkę z boku. Potem lekki skłon,

unie sie nie, wyprost ramion, prze chył nad garstka i wykoń cze nie ruchem spi- 
ral nym. Paula nie musiała się zasta na wiać nad poszcze gól nymi fazami
rzutu, miała je wdru ko wane w pamięć mię śni.

Piłka ruszyła zza łuku trzech punk tów i wsu nęła się w obręcz, nie doty- 
ka jąc jej.

– Ide al nie – skwi to wał z zachwy tem Karhu, sto jący na skraju boiska
i zawią zu jący sznu rówki w butach do gry.

Pozo stali się spóź niali, cho ciaż uwa żali, że wystar czy dotrzeć do prze- 
bie ralni dopiero na umó wioną godzinę.

– Tre ning nie zaczyna się w prze bie ralni, tylko na boisku – oświad czyła
pew nego razu Har ti ka ine nowi Paula. To tylko zachę ciło go do opo wie dze- 
nia jakie goś woj sko wego żartu, dow cipu o prze gni łej drew nia nej pro te zie,
który nawet nie był śmieszny. Trudno uwie rzyć, że taki facet zaj mo wał się
skom pli ko wa nymi prze stęp stwami gospo dar czymi.

Potra fił jed nak grać, czego nie można było powie dzieć o innych człon- 
kach dru żyny. Paula już lata temu zre zy gno wała z orga ni zo wa nia ćwi czeń
w tech nice albo tre no wa nia kole gów nale żą cych do dru żyny. Więk szość
z nich bar dziej niż upo ko rze nia w grze przez kobietę nie na wi dziła tego, że
im się coś dora dzało.

Paula poszła po piłkę prze sad nie ocię ża łymi kro kami koszy ka rza
i kozłu jąc obu rącz, wyco fała się za linię rzu tów wol nych. Ude rze nia dłoni
odbi jały się w pozba wio nej okien sali spor to wej, w ponad cza so wym świe tle



rzu ca nym przez jarze niówki, spra wia ją cym, że kolory wyda wały się mdłe,
a ludz kie twa rze – szare.

W takich salach spę dziła pra wie całą swoją mło dość: grała pod róż no ko- 
lo ro wymi świe tlów kami w cia snych pomiesz cze niach znisz czo nych szkol- 
nych budyn ków na wsi. Pod czas tur nie jów zamie niała je na sale dużych
szkół miej skich, w któ rych począt kowo nie zda wała sobie sprawy z wiel ko- 
ści boiska, jakby nie ogra ni czo nego ścia nami.

Cho ciaż świa tło sło neczne tu nie docie rało, kli ma ty za cja budynku nie
była w sta nie zama sko wać panu ją cego na zewnątrz upału. Trwał już od
kilku dni i według pro gnozy pogody miał się utrzy mać przez week end.

Upalny juhan nus ozna czał wzrost w sta ty sty kach uto nięć, pomy ślała
Paula, przy go to wu jąc się do nowego rzutu.

Tum tum tum.
Tum tum tum tum.
Sie dem ude rzeń piłką o pod łogę przed wol nym rzu tem. Zawsze sie dem.

To był jej zwy czaj, któ rego nie mogła się pozbyć. Tak głę boko tkwił w jej
rdze niu krę go wym.

Zro biła skłon, pod nio sła tułów i wycią gnęła rękę.
– Gwen do line!
To krzy czał Har ti ka inen.
Zawo ła nie prze cięło powie trze wła śnie wtedy, gdy wypusz czała

z uchwytu piłkę. Ta zako ły sała się przy star cie jedy nie lekko, ale to wystar- 
czyło, bo tra fiła w obręcz i odbiła się na bok.

– Win ter is coming – odpo wie działa Paula, kry jąc nie za do wo le nie,
i odwró ciła się do niego.

Wysko czył z nie pa su ją cym do sytu acji zawo ła niem.
– Mogłaby nadejść. Nie wytrzy muję tego upału. Tutaj można się cho ciaż

na chwilę ukryć przed słoń cem. Niech zacznie padać i popada aż do urlopu
– powie dział Har ti ka inen i wytarł nie ist nie jący pot z mocno opa lo nego
czoła.

Prze zy wał ją imie niem wyso kiej aktorki gra ją cej w jego ulu bio nym
serialu. Paula pró bo wała oglą dać Grę o tron, ale nie potra fiła wzbu dzić
w sobie zain te re so wa nia fan ta styką. Ni gdy nie rozu miała tego, jak wymy- 
ślone światy mogą cie ka wić kogoś bar dziej niż świat rze czy wi sty. Nawet
naj gor sze fik cyjne okru cień stwa nie wzru szały jej tak jak praw dziwe cier- 
pie nie, które się wyda rzyło albo mogło się wyda rzyć.



W ślad za Har ti ka ine nem do sali weszli pozo stali gra cze, poli cjanci
z róż nych wydzia łów Komendy Poli cji w Hel sin kach. Tym razem byli to
wyłącz nie męż czyźni, cho ciaż do dru żyny nale żały też inne kobiety.

Paula znała każ dego z nazwi ska, wie działa, jakie ma sła bo ści na boisku;
kto jest szybki, a kto nie radzi sobie z piłką, kto zawsze pierw szy bie gnie do
kosza, ale nie umie wykoń czyć rzutu, komu można ode brać piłkę jak
dziecku.

Ostatni z prze bie ralni wyszedł Aki Renko. Paula led wie się powstrzy- 
mała, żeby nie jęk nąć.

Poza tym, że był on bez na dziej nym gra czem, to jesz cze do tego – jak dla
niej – okrop nym gadułą. Szcze gól nie wku rzało ją, że nie prze sta wał paplać
nawet na boisku. Teraz zmie rzał wprost do niej.

Paula odwró ciła się, żeby chwy cić piłkę, ale ktoś już ją prze jął i nad jej
głową posłał łukiem na drugi koniec, do Har ti ka inena, który wyko nał rzut
za trzy punkty.

– Brawo, Hartsu! – zawo łała.
– Nie zły rzut – pochwa lił Renko. – Ni gdy mi się nie udało rzu cić za trzy

punkty.
– Tak? Masz jesz cze szansę.
– Mogła byś kie dyś dać mi lek cje koszy kówki.
– Może.
– Teraz, gdy jeste śmy part ne rami.
– Dobra – potwier dziła, nie zda jąc sobie począt kowo sprawy z sensu

jego wypo wie dzi. – Jak to?
– Zała twiamy juhan nusa.
– We dwójkę?
– Tak – oświad czył Renko.
Paula pokor nie zgo dziła się pra co wać pod czas święta lata, ponie waż

wła śnie wró ciła z dwu mie sięcz nego bez płat nego urlopu. Ale szef, pro sząc
ją o dyżur, nic nie wspo mi nał o Renku.

Ten wyda wał się rozu mieć, że wia do mość nie spra wiła jej przy jem no ści.
Nie wyglą dał jed nak na spe szo nego, a Paula sko ry go wała swoją minę na
tak pozy tywną, jak tylko się dało.

– Faj nie. No to do zoba cze nia – powie działa i pobie gła na drugi koniec
sali, żeby zła pać piłkę, którą Har ti ka inen wła śnie umie ścił w koszu.

– To tylko przej ściowe roz wią za nie – rzu cił Renko i pobiegł za nią. –
Jest za mało ludzi.



Tego aku rat się domy śliła, gdyż pra co wali w róż nych zespo łach i wcze- 
śniej nie pro wa dzili razem żad nego śledz twa.

– Wąt pię, żeby w juhan nusa coś się działo – cią gnął Renko. – Zapo- 
wiada się dobra pogoda, mun du rowi na pewno będą mieli co robić, ale nie
sądzę, żeby ktoś szy ko wał jakieś mor der stwo w taki upał…

Czy on sobie wyobraża, że mam usta w tyle głowy?, pomy ślała.
Pot zaczął spły wać jej po ciele, w sali było naprawdę gorąco. Może kli- 

ma ty za cja się popsuła? Pod nio sła piłkę i się obró ciła. Renko stał przed nią,
uśmie cha jąc się sze roko.

– Czarni grają prze ciwko resz cie – rzu ciła ponad jego głową.
Pięć osób miało na sobie czarne pod ko szulki, a pięć w innych kolo rach.

Był to więc sen sowny podział i paso wał jej, ponie waż sama nosiła czarny,
a Renko jasno nie bie ski.

– Czte rech na czte rech, jeden na zmianę – zapro po no wała.
Renko potruch tał potul nie na bok i usiadł na ławce.
– Dobrze – powie działa instynk tow nie Paula. – To zna czy, dobrze,

gramy! Czarni zaczy nają w tam tym kie runku. Obrona, wybie raj cie tych,
któ rych będzie cie kryć. Ja biorę Karhu.

Wcze śniej, na początku gra nia w zespole pro wa dzo nym przez Paulę,
Karhu nale żał do jed nostki spe cjal nej noszą cej wła śnie nazwę „Karhu”.
Kiedy prze szedł do wydziału zabójstw, Har ti ka inen natych miast nadał mu
taką ksywkę.

Paula go lubiła i zabie gała o to, by skie ro wano go do jej zespołu.
Miał pra wie dwa metry wzro stu, był wyż szy od niej o dzie sięć cen ty me- 

trów – i mimo to spra wiał wra że nie jesz cze potęż niej szego niż w rze czy wi- 
sto ści. Ruchy tego wiel kiego męż czy zny wyda wały się prze my ślane. Przy
zbiórce nie ko niecz nie pierw szy wycią gał ręce, ale w odpo wied nim cza sie
zawsze potra fił prze jąć piłkę.

Paula była zado wo lona, że nale żał do prze ciw nej dru żyny. Zwięk szało to
poziom trud no ści i udane rzuty mogły spra wiać jej auten tyczną radość.

Ubrany w czarną koszulkę Har ti ka inen podał jej piłkę. Paula prze szła na
koniec i oddała mu ją, a on zaczął pro wa dzić atak. Bie gnąc, minęła go
i skie ro wała się na ukos pod kosz. W chwili poda nia stała we wła ści wym
miej scu, wystar czyło, że unio sła piłkę i wrzu ciła ją do kosza.

– Dzięki! – krzyk nęła do Har ti ka inena i pobie gła na linię obrony. Karhu
szybko prze niósł piłkę za linię środ kową, a Paula unio sła ręce, ale on podał



na bok i ruszył w prze ciw nym kie runku. Paula przy kle iła się do niego i za
jego ple cami patrzyła mu na ręce, pró bu jąc odgad nąć, co zrobi.

Czuła, jak sku tecz nie dzia łają jej mię śnie. Wyni kało to z pamięci rucho- 
wej naby tej wtedy, gdy po okre sie przy śpie szo nego wzro stu zaczęła znów
pano wać nad swoim cia łem, odwa żyła się pro sto wać na całą swoją wyso- 
kość, wycią gać dło nie i pod ska ki wać. Roz cią gnięty tułów, dzi wacz nie
długa syl wetka wyróż nia jąca się wśród innych nagle prze stały wyda wać się
jej wro giem. Poczuła, że jest to jej wła sne, silne ciało. Pod czas gry zapo- 
mniała o wszel kich nie wy go dach, nawet przez chwilę się nie zasta na wiała,
jak wygląda, a świat zewnętrzny, prze szły i przy szły, zni kał. Na dal bar dzo
chciała grać, cho ciaż z kariery spor to wej musiała zre zy gno wać już w mło- 
do ści.

Karhu pró bo wał ją omi nąć i udał, że ska cze w drugą stronę. Paula
wyczuła to i zdą żyła wybiec przed niego. Ten zaplą tał się we wła sne nogi,
zachwiał i wykrzy wił wargi, ale na szczę ście się nie prze wró cił. Piłka tra fiła
w ścianę.

– Zmiana! – krzyk nął i poszedł w kie runku ławki rezer wo wych, uty ka jąc
lekko na nogę.

Na jego miej scu poja wił się Renko, któ rego Paula miała blo ko wać, a on
praw do po dob nie ją. W każ dym razie sta nął obok niej, jakby się do tego
przy mie rzał, ale nie zro bił nawet jed nego ruchu, żeby powstrzy mać ją od
prze ję cia piłki poda nej przez Har ti ka inena, tylko cof nął się ocho czo za linię
środ kową. Jego zda niem gra zaczy nała się dopiero na wła snym polu
obrony; byłoby prze cież nie grzecz nie prze szka dzać prze ciw ni kowi przed
dotar ciem tam.

Paula odbi jała piłkę o zie mię, a Renko stał w odle gło ści pół tora metra
przed nią, macha jąc rękami, jakby tań czył zumbę i uda wał drzewo chwie- 
jące się na wie trze.

Ona miała jed nak wro dzony instynkt do kie ro wa nia grą. Nie musiała
wykrzy ki wać pole ceń, wyko ny wała jedy nie drobne gesty, a inni robili to, co
chciała. Marzyła o czymś takim już w zespole junio rów i ku swo jej rado ści,
choć także zdzi wie niu, zauwa żyła, że spraw dza się w ama tor skim zespole
zło żo nym z glin.

Har ti ka inen ode rwał się od kry ją cego go obrońcy i zro bił zasłonę na
Renku. Pauli udało się ich minąć i podać piłkę pod koszem do młod szego
kon sta bla, ale rzut zakoń czył się na obrę czy. Kon stabl zali czył jed nak
zbiórkę i zro bił poda nie z powro tem do Pauli.



Renko znów poja wił się przed nią i teraz przy po mi nał trzę sący się krzak.
Poli cjantka zamie rzała pobiec pod kosz, zro biła mały zwód na prawo, pró- 
bu jąc minąć kolegę z lewej strony. Lecz Renko nie zare ago wał na zmyłkę,
nie chcący ruszył w odwrot nym kie runku i prze jął piłkę, doty ka jąc jej lekko
pal cami. Har ti ka inen ogło sił błąd, a Renko posłusz nie się pod dał.

Pauli było szkoda tej sytu acji, bo chciała kon ty nu ować grę. Dotknię cie
wyda wało się jej bez zna cze nia, lubiła rywa li za cję, w któ rej balan so wano
na gra nicy prze pi sów. Była gotowa wyra zić uzna nie dla Renka za to, że
udało mu się ją zasko czyć.

Kiedy poda wał piłkę, spe cjal nie zro biła mu miej sce. Renko wyko nał
szybki rzut, jakby chciał unik nąć sytu acji, w któ rej musiałby pod jąć bły ska- 
wiczną decy zję i cze goś spró bo wać. Po chwili piłka znów zna la zła się
w jego rękach. Stał przy linii rzu tów wol nych, ale nie mógł zna leźć wol- 
nego zawod nika.

Paula zauwa żyła wyraz zde ner wo wa nia na jego twa rzy, gdy posy łał
w powie trze piłkę, która ude rzyła w tar czę i odbi ja jąc się od niej, wpa dła
przez obręcz do kosza. Renko zachi cho tał.

Uśmiech nęła się, przy po mniała sobie, jak cza sami pod wpły wem endor- 
fin jej umysł i ciało stają się jed no ścią, a fizyczny wysi łek zmie nia się
w roz kosz. Ale naj lep sza była zawsze ta chwila, gdy rzu cała cel nie do
kosza w waż nym meczu. Kipiące uczu cie, krą żące gdzieś w oko li cach brzu- 
cha.

W miarę jak robiła się coraz star sza, uczu cie to zani kało, pozo sta wia jąc
po sobie nie wy raźne echo.
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Kobieta krzy czała. Jej głos odbi jał się i krą żył w trój wy mia ro wej ciem no- 
ści, aż zanikł, zde rzyw szy się wystar cza jąco wiele razy z tymi samymi nie- 
wi docz nymi ścia nami.

Zro biła kilka kro ków w bok, ostroż nie, nie chcąc usły szeć ponow nie głu- 
chego dźwięku. Potem unio sła rękę i wycią gnęła ją przed sie bie. Natra fiła
na ścianę.

Naj pierw poczuła ulgę. Pomiesz cze nie nabrało jakichś wymia rów, nie
znaj do wała się w nie ogra ni czo nej ciem no ści. Ale gdy tak prze su wała rękę,
strach znów zaczął wycie kać.

Ściana wyda wała się, tak jak pod łoga, zro biona z metalu.
Powio dła po niej pal cami i szybko natra fiła na kąt. Odwró ciła się

i poszła dalej, następny kąt znaj do wał się w odle gło ści tylko pię ciu kro ków.
Znów obrót i teraz szła już szyb ciej, gdzieś muszą być drzwi, nie długo
wydo sta nie się z tego dziw nego miej sca i wszystko się wyja śni.

Kąt, obrót w prawo. Nie mal natych miast palce wyczuły jakieś spo je nie
w ścia nie.

Prze su nęła po nim dło nią w górę i w dół, a potem w bok. Żad nej klamki,
niczego. Poszła dalej, być może drzwi znaj dują się po prze ciw nej stro nie.
Obma cy wała ścianę obiema rękami, spraw dza jąc zde cy do wa nymi i meto- 
dycz nymi ruchami moż li wie jak naj więk szy obszar. Była to chyba bla cha
fali sta.

Ręka znów natra fiła na spo je nie. Obma cu jąc je, stwier dziła, że obe szła
całe pomiesz cze nie. Spo je nie wyda wało się takie samo i nie było w nim
nic, czym można by otwo rzyć drzwi.

Sta rała się jakoś sen sow nie wytłu ma czyć sobie to, co zauwa żyła.
Dud niąca pod łoga.
Ściany z bla chy fali stej.



Drzwi, któ rych nie można otwo rzyć od środka.
Drzwi, któ rych nie można otwo rzyć.
Prze cież to naprawdę nie bez pieczne, tak zamknąć ją w pomiesz cze niu,

w któ rym drzwi nie otwie rają się od środka. Kto tak robi?
Gdyby było gorąco, mogłaby umrzeć w krót kim cza sie z pra gnie nia. Jak

dziecko pozo sta wione w samo cho dzie, albo pies, albo…
Albo jak zamknięci w kon te ne rze uchodźcy.
Myśl ta wydała się jej tak nie praw do po dobna, że trwało dłuż szą chwilę,

zanim prze nik nęła do jej świa do mo ści.
Jestem w kon te ne rze.
Została zamknięta w meta lo wym pudełku.
Cof nęła się ostroż nie kilka kro ków. Tra fiła na mate rac i usia dła, by

pomy śleć, pró bu jąc ze wszyst kich sił opa no wać panikę.
Here am I sit ting in a tin can.
Czy została porwana? Wywożą ją do innego kraju, żeby sprze dać do bur- 

delu, trzy mać za kra tami, a w końcu zabić?
W gło wie jej łomo tało i poczuła mdło ści. Umysł roz pacz li wie sta rał się

zna leźć jakieś lep sze wytłu ma cze nie sytu acji.
Coś ude rzyło w ścianę od zewnątrz.
Kobieta zerwała się i zaczęła nasłu chi wać. Roz le gło się dru gie ude rze- 

nie, tym razem bli żej drzwi.
Jeśli to pory wacz, powinna zacho wać cał ko witą ciszę, sta nąć w kącie

przy drzwiach i cze kać na ich otwar cie. A jeżeli to jakiś prze cho dzień? Jeśli
ona znaj duje się wśród setek innych kon te ne rów w por cie i to jest jej jedyna
szansa na ratu nek?

Chęć wydo sta nia się z zamknię tego pomiesz cze nia sta wała się nie do
znie sie nia, pochła niała całą zdol ność rozu mo wa nia. Zaczęła ude rzać
w ścianę przy drzwiach i krzy czała, a raczej wyła bez skład nie; chciała po
pro stu wyjść na zewnątrz, na świa tło.

Chciała zoba czyć słońce, to samo, które świe ciło w domu, cho ciaż
zupeł nie ina czej.

Wyjąc, usły szała dobie ga jący z dołu szczęk, a potem w środku zro biło
się jaśniej. Dotarła tam po omacku. W pod ło dze nie da leko kąta znaj do wał
się właz. Uklę kła i zaj rzała do środka. Właz był mały i okrą gły, przy su nęła
do niego twarz i cho ciaż świa tło raziło ją w oczy, to jed no cze śnie obu dziło
w niej dziką nadzieję. Znów krzyk nęła, teraz już arty ku łu jąc słowa wyraź- 
niej:



– Tu jest czło wiek, human, pro szę otwo rzyć drzwi, chcę wyjść, tutaj jest
czło wiek!

Nagle świa tło zga sło. Właz został zamknięty. Przez chwilę kobieta nic
nie widziała i zroz pa czona wycią gnęła dłoń. Palce natra fiły na coś okrą- 
głego i meta lo wego, coś, co wysta wało z otworu.

Była to koń cówka rury. Gdy tylko o tym pomy ślała, zaczęła z niej
wypły wać woda. Moc nym stru mie niem.

Krzyk nęła chra pli wie i prze stra szona usia dła obok. Woda natych miast
zalała pod łogę, jej buty i spodnie prze mo kły cał ko wi cie.

Woda była zimna, napły wała bez ustanku. Kobieta czuła, jak wiruje
wokół jej nóg.

Wie działa tylko jedno: że wkrótce umrze.
Kon te ner wypełni się wodą, a gdy to się sta nie, ona będzie już nie żywa.
Będzie uno siła się w środku niczym zaplą tany w wię cie rzu szczur.
Ni gdy już nie zoba czy słońca.
Słońca ani matki.
And I’m flo ating in a most pecu liar way.
And the stars look very dif fe rent today.
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Słońce leżało całym swoim cię ża rem na ramio nach mia sta. Ludzie poru- 
szali się powoli, jakby się oba wiali, że upał zwali im się na karki i przy- 
gnie cie wszystko.

Aki Renko cze kał na przy stanku auto bu so wym. Miał na sobie dłuż sze
szorty dżin sowe, teni sówki i czarny pod ko szu lek z napi sem „Sys tem of
a Down”.

Z lekko zmierz wio nymi wło sami i w oku la rach prze ciw sło necz nych nie
wyglą dał na poli cjanta, ale raczej na obiekt dzia łań orga nów wła dzy.

– Wybie rasz się na kon cert? – zapy tała Paula, gdy wsko czył do samo- 
chodu, który ledwo zdą żył się zatrzy mać.

– Wczo raj w Parik kali zano to wano rekor dową tem pe ra turę tego lata –
odparł.

Paula poga zo wała z powro tem na auto stradę, zaci ska jąc mocno wargi,
cho ciaż w rze czy wi sto ści ani tro chę nie prze szka dzał jej nie for malny ubiór
part nera. Zauwa żyła, że Renko jej się przy pa truje i pew nie się zasta na wia,
czy poważ nie potrak to wać jej komen tarz. Pil no wała się, żeby niczego mu
nie suge ro wać, i z obo jęt nym wyra zem twa rzy obser wo wała drogę. Takich
typów jak Renko nale żało trzy mać w lek kiej nie pew no ści. Ina czej pozwa- 
lali sobie na różne rze czy i prze kra czali gra nice dozwo lone w pracy.

– Byli śmy z żoną w skle pie, gdy zadzwo ni łaś. Musia ła byś cze kać, gdy- 
bym poszedł do domu się prze brać. Wola ła byś, żebym się spóź nił czy był
ubrany nie od po wied nio?

Pyta nie zabrzmiało tak szcze rze, że Paula posta no wiła się zli to wać.
– Lepiej, żebyś był na czas – powie działa.
Renko od razu się roz luź nił, odsu nął oku lary prze ciw sło neczne na czoło

i roz pro sto wał nogi.



– Nie złego masz saaba, teraz takich już nie robią. Szkoda, że Szwe dzi
sprze dali pro duk cję Chiń czy kom, cho ciaż nie mam nic prze ciwko Chiń czy- 
kom. Wła ści wie to mam wię cej prze ciwko Szwe cji niż Chi nom. Czy to
dzie więć pięć dru giej gene ra cji?

– Ma ponad dzie sięć lat – oświad czyła Paula wykręt nie, gdyż nie znała
odpo wie dzi na pyta nie.

Samo chody ni gdy jej nie inte re so wały, nawet na tyle, by wymie nić swój
na now szy model. Ten egzem plarz sprze dał jej za śmieszną cenę ojciec, gdy
po ostat nim roz sta niu z chło pa kiem prze pro wa dziła się na swoje.

– Co masz prze ciwko Szwe dom? – zapy tała.
– Mats Sun din. Ostat nia minuta. Pierw szy mecz w hokeja, jaki pamię- 

tam. Ojciec pła kał, ja byłem prze ra żony – odparł Renko.
Pauli zachciało się śmiać. Ona także oglą dała ten mecz z ojcem, który

aku rat miał dobry humor i do końca powta rzał iro nicz nie, że nic z tego nie
będzie. Próżne nadzieje. I co? Nie mówi łem? Łzy w oczach miał dopiero
lata póź niej, gdy Fino wie zdo byli złoto.

Szczyt natę że nia ruchu samo cho do wego zwią zany z juhan nu sem już
minął. Paula skrę ciła ostro, prze jeż dża jąc przez dwa pasy i kie ru jąc się na
zjazd z auto strady, a potem na obwod nicę pro wa dzącą na zachód.

– Z zawia do mie nia wynika, że ciało znaj duje się pod adre sem nale żą cym
do Fun da cji Leh mus. Wiesz, gdzie to jest? – spy tała.

– Nie mam bla dego poję cia – odparł Renko.
– To wygu gluj.
Poli cjant wycią gnął z kie szeni szor tów tele fon i otwo rzył prze glą darkę.
– Fun da cja Leh mus jest orga ni za cją pożytku publicz nego, bla, bla, bla –

zaczął, zna la zł szy wła ściwą stronę. – Udziela dota cji arty stom oraz
naukow com pro wa dzą cym bada nia nad kra jami roz wi ja ją cymi się i wspiera
pro jekty mię dzy na ro dowe. Fun da cja reali zuje rów nież wła sne pro jekty
arty styczne i spo łeczne – recy to wał z ekranu komórki. – Chcemy budo wać
lep szy świat, bla, bla, bla…

– Czy możesz prze czy tać także te bla, bla? – prze rwała mu Paula.
– Okej, prze pra szam. Chcemy budo wać lep szy świat, powięk sza jąc wie- 

dzę i zro zu mie nie pro ble mów kra jów roz wi ja ją cych się, a także przy czyn
tych pro ble mów, oraz brać udział w ich roz wią zy wa niu. Kra jów roz wi ja ją- 
cych się – powtó rzył Renko powoli. – To słowo zawsze wyda wało mi się
dziwne. Ono świad czy nie tylko o tym, że te kraje są z tyłu za roz wo jem,
lecz także dyk tuje z zewnątrz, co one powinny…



– Kto zało żył tę fun da cję? – spy tała znie cier pli wiona Paula.
– Chwi leczkę, dane kon tak towe… Pre ze sem zarządu fun da cji jest Mai

Rinne, a wice pre ze sem Elina Leh mu soja.
– Leh mu soja? Sły sza łam gdzieś to nazwi sko – przy po mniała sobie poli- 

cjantka.
– Fun da cję Leh mus zało żył w dwu ty sięcz nym roku Han nes Leh musoja.

Chciał prze zna czyć część zysków kon cernu Leh mus na cele zwią zane
z uży tecz no ścią publiczną – wyczy tał Renko.

– Leh mu soja, kon cern Leh mus, Fun da cja Leh mus – wyli czała Paula. –
Wszystko się kręci wokół tej samej rodziny.

– Bo to spółka rodzinna, dyrek to rem zarzą dza ją cym jest teraz Juhana
Leh mu soja. To chyba syn Han nesa?

– Czym zaj muje się kon cern?
– Tutaj jest link do fir mo wej strony… Budow nic twem i infra struk turą.
– Infra struk turą.
– Tak. Czemu to słowo nie ma fiń skiego odpo wied nika? Infra struk tura

nie leży Finowi na języku. Ale wła ści wie jakim sło wem można zastą pić
coś, co ozna cza wszystko to, po czym i czym poru sza się cokol wiek dokąd- 
kol wiek, samo chody, ludzie, płynne odpady, infor ma cja, prąd, pociągi,
statki, cię ża rówki, towary, no i jest jesz cze infra struk tura spo łeczna…

– Infra struk turą. Czy mam skrę cić na następ nym w lewo? – zapy tała
Paula, prze ry wa jąc kole dze mono log.

Po zjeź dzie z obwod nicy tra fili na dobrą, ale wąską drogę wijącą się
przez pola spa lone słoń cem. Zakrę cała ostro w prawo, nur ku jąc w mroku
gęstego liścia stego lasu. Skrzy żo wa nie z odnogą wio dącą do willi nale żą cej
do Fun da cji Leh mus można było zauwa żyć dopiero wtedy, gdy się pod je- 
chało bli żej.

Nieco dalej od skrzy żo wa nia, po dru giej stro nie, stał cią gnik sio dłowy
cię ża rówki, a za nim pusta naczepa. Blo ko wała nie mal cał ko wi cie jeden pas
i gdyby ktoś chciał ją wymi nąć, to musiałby wje chać na drugi, nie widząc,
czy z naprze ciwka nie zbliża się jakiś samo chód.

– Zapisz numery tej cię ża rówki – powie działa Paula do cał kiem zato pio- 
nego w tele fo nie kolegi.

Renko oprzy tom niał, pochy lił się do przodu, żeby przyj rzeć się nume- 
rowi reje stra cyj nemu, i powta rzał go na głos tak długo, aż udało mu się
zapi sać w komórce.

– Lipy! – zawo łał ura do wany, gdy Paula skrę ciła na żwi rową drogę.



Rze czy wi ście, po obu stro nach rosły stare, sękate drzewa lipowe.
– Jesteś pewien? – spy tała Paula.
– Czego?
– Że to lipy.
– Raczej tak – odparł Renko, nie mal przy ci ska jąc twarz do przed niej

szyby. – W parku trzeba na nie uwa żać, bo spa dają z nich odchody mszyc.
– Fe, ohyda – stwier dziła iro nicz nie Paula.
– Te tutaj są tak stare, że nawet dawny patron firmy nie mógł ich sam

zasa dzić. Może one rosły tu jesz cze przed Leh mu so jami 1.
Za zakrę tem ujrzeli krótki odci nek drogi koń czący się pod willą Fun da cji

Leh mus. Był to wielki biały drew niany budy nek; po jego pra wej stro nie
poły ski wało morze. Lipy ota cza jące drogę koń czyły się w jej poło wie, przy
meta lo wej bra mie i ogro dze niu. Dalej droga pro wa dziła przez zadbany
ogród do głów nego wej ścia wokół zasa dzo nych w okręgu kwia tów.

Przy zamknię tej bra mie stał lśniący w słońcu nie bie ski kon te ner mor ski.
Za nim par ko wał radio wóz. Obok bramy, na wydzie lo nym pla cyku, stały
dwu miej scowy czer wony kabrio let oraz czarna potężna miej ska tere nówka.

Paula zatrzy mała się w spo rej odle gło ści od poli cyj nego wozu.
– Ja się zajmę mówie niem – rzu ciła do Renka, zanim otwo rzyła drzwi.
Pod ostat nią lipą przy bra mie stało dwóch mun du ro wych w samych

koszu lach z pod wi nię tymi ręka wami. Dotrzy my wał im towa rzy stwa sześć- 
dzie się cio letni męż czy zna w nie bie skim kom bi ne zo nie ogrod nika.

– Klub miło śni ków mszyc i ich odcho dów – mruk nął Renko sto jący za
ple cami Pauli.

Wywo łało to uśmiech na jej twa rzy, gdy wita jąc się, poda wała rękę mło- 
dym poli cjan tom i męż czyź nie w kom bi ne zo nie, który przed sta wił się jako
zarządca nie ru cho mo ści Fun da cji Leh mus. Leh musojowie zadzwo nili po
niego o dzie sią tej rano, gdy poja wili się w willi, żeby tu spę dzić święto lata.

Dyrek tor zarzą dza jący Juhana Leh mu soja zauwa żył, że kon te ner należy
do kon cernu, i popro sił, aby natych miast odsta wił go na miej sce.

– Ciało znaj duje się w środku – poin for mo wał jeden z poli cjan tów
i zapew nił, że nie doty kali niczego. Oprócz zarządcy do kon te nera weszli
tylko ratow nicy medyczni, któ rzy stwier dzili, że nic już nie da się zro bić.

– Otwo rzy łem drzwi, bo coś kapało z kon te nera. Nie spo dzie wa łem się,
że jest pełen wody – dodał pośpiesz nie męż czy zna.

– Pełen wody – powtó rzył powoli Renko. – A to jakim cudem?



Kom bi ne zon zarządcy był z przodu od pasa w dół cał kiem prze mo czony.
Paula unio sła dłoń, dając znak, żeby wszy scy się uci szyli, ponie waż chciała
zebrać myśli.

– Czy ta naczepa koło skrzy żo wa nia należy do pana? – spy tała.
– Tak. A wła ści wie to do kon cernu.
– Dobra. Pro szę dać mu klu cze od szo ferki. – Wska zała na jed nego

z poli cjan tów i powie działa do niego: – Prze staw ją w bez piecz niej sze miej- 
sce i wróć pie szo. A ty oddziel kon te ner taśmą w pro mie niu pię ciu metrów
– zwró ciła się do dru giego. – Czy Leh mu so jo wie są w willi? – spy tała,
a zarządca zaprze czył ruchem głowy.

– Wydaje mi się, że są nad morzem, chyba jesz cze nic nie wie dzą
o zwło kach.

– Tym lepiej. Wkrótce opo wie mi pan wszystko od początku. Renko! –
zawo łała i gestem dała znać kole dze, żeby odpro wa dził męż czy znę dalej.
Potem wycią gnęła z samo chodu latarkę i ostroż nie zbli żyła się do otwar- 
tych na oścież drzwi kon te nera.

Droga tutaj była mokra, woda spły nęła za bramę i dalej do ogrodu, two- 
rząc w zagłę bie niu traw nika kałużę wiel ko ści basenu dla dzieci.

W kon te ne rze znaj do wały się podwójne drzwi, z któ rych jedno skrzy dło
zamknięte było od zewnątrz na rygiel. Paula zaj rzała przez te otwarte, uwa- 
ża jąc, żeby niczego nie dotknąć.

Ciało leżało w tyl nej czę ści kon te nera. Ratow nicy praw do po dob nie
obró cili je na plecy. Paula zapa liła latarkę i skie ro wała tam stru mień świa- 
tła.

Kobieta miała na sobie lek kie ubra nie. Wokół nie widać było żad nych
przed mio tów, pośrodku nato miast znaj do wał się nasą czony wodą mate rac.

Paula odsu nęła się od drzwi i spoj rzała na willę ską paną w połu dnio wym
juhan nu so wym słońcu. Wraz ze ścież kami i z zasa dzo nymi w okrą głych
klom bach kwia tami przy po mi nała sta ro dawny dwór i łatwo było sobie
wyobra zić sto jącą tu w sze regu służbę cze ka jącą na pań stwa nad jeż dża ją- 
cych w kon nym powo zie.

Lśniący kon te ner towa rowy pod bramą willi mógłby być rów nie dobrze
pojaz dem kosmicz nym, który przy wiózł miesz kań com dworu gościa z innej
pla nety.
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Renko posa dził zarządcę w samo cho dzie Pauli, na fotelu obok kie rowcy,
a sam oparł się o drzwi pojazdu.

– Leh mu so jo wie kupili willę w dwu ty sięcz nym roku, kiedy powo łano
fun da cję – powie dział i wypro sto wał się, widząc, że Paula mu się przy- 
gląda.

– Zaj muję się tym miej scem od początku – oświad czył zarządca
i wysiadł z samo chodu.

– A więc zadzwo niono do pana dzi siaj rano – stwier dziła Paula i kiw nęła
głową w stronę Renka, który domy ślił się, że ma wycią gnąć z kie szeni tele- 
fon i robić notatki.

– Tak, około dzie sią tej, ale dokład nie nie pamię tam, dotar łem tutaj za
kwa drans jede na sta. Poje cha łem do biura po cię ża rówkę z lawetą i tro chę
mi się zeszło.

– I dzwo nił Juhana Leh mu soja?
– Tak… On był… Powiedzmy, że nie miał zbyt dobrego humoru.
– Z powodu kon te nera?
– Tak. Nie powi nien się tu znaj do wać. Ale należy do nas. Kon cern Leh- 

mus wynaj muje je od początku swo jej dzia łal no ści, cho ciaż jest to tylko
drobny jej zakres. Na kon te ne rach są numery, które…

– Wiem – prze rwała mu Paula. – Co powie dział Leh mu soja?
– Tylko to, że tutaj jest… jakiś pie przony kon te ner, tak powie dział, pie- 

przony kon te ner, który trzeba natych miast zabrać. I zapy tał, czy ja wiem,
dla czego on tu stoi.

– Nie zaglą dał do środka?
– Nie mógł go otwo rzyć, myślał, że jest zamknięty na klucz. Rygiel był

jakoś tak zablo ko wany. Ja sam mia łem trud no ści z jego otwar ciem.
– Czemu chciał pan to zro bić?



Zarządca wyda wał się zmie szany, więc Paula osło dziła pyta nie czymś
w rodzaju uśmieszku.

– Musia łem się prze ko nać, czy jest pusty, czy nie, zanim mogłem go
zabrać. Prze cież to nasz kon te ner. A raczej kon cernu.

– Był tu wtedy ktoś inny?
– Na szczę ście nie. Nikt inny się nie zmo czył – odparł zarządca, patrząc

na nogawki kom bi ne zonu, a potem na fotel w saabie, na któ rym wid niała
ciemna plama. Uśmiech nął się prze pra sza jąco, ale Paula mach nęła ręką.
Mokre sie dze nie pasa żera było raczej pro ble mem pasa żera, czyli Renka.

– Więc otwo rzył pan drzwi i wypły nęła woda. A co potem?
– Sta ra łem się je od razu znów zamknąć, ale mi się nie udało. A póź niej

coś zaczęło stu kać. To ciało. Na pewno krę ciło się w środku i obi jało
o ściany.

Męż czy zna zamilkł, a palec Renka puka jący w ekran tele fonu się zatrzy- 
mał. Przez chwilę wszy scy mil czeli, jakby się umó wili.

Kobieta została jakimś spo so bem zamknięta w kon te ne rze kon cernu
Leh mus, który pod sta wiono pod bramę willi nale żą cej do rodzin nej fun da- 
cji. Ponie waż był w nim mate rac, musiała prze by wać tam przez jakiś czas,
zanim kon te ner napeł niono wodą. Być może przed zamknię ciem została
odu rzona.

– Tak przy oka zji, to była woda mor ska, mia łem jej pełno w ustach –
dodał zarządca.

– Kiedy ostat nio pan tu był? – spy tała Paula.
– Wczo raj do połu dnia kosi łem traw nik, bo wie dzia łem, że Leh mu so jo- 

wie mają przy je chać. Obsze dłem też dom w środku i spraw dzi łem
wszystko. Nie widzia łem tutaj nikogo, niczego nad zwy czaj nego nie zauwa- 
ży łem.

– Doty kał pan ciała?
– Nie doty ka łem, ale pod sze dłem bli żej. Od razu zoba czy łem, że ona nie

żyje – powie dział zarządca, jakby bro niąc się, cho ciaż nie miał ku temu
żad nego powodu.

Zadzwo nił na numer alar mowy i w ciągu dzie się ciu minut przy je chały
zarówno poli cja, jak i ambu lans.

– Nic im pan nie powie dział? – spy tał zdzi wiony Renko, macha jąc
w kie runku willi. Paulę nato miast zasko czyło tak dłu gie mil cze nie kolegi.

Zarządca zmie szał się i wyznał, że nie chciał psuć Leh mu so jom juhan- 
nusa.



– Wyda wało mi się, że zdążę jesz cze przy nieść pompę i wypom po wać
wodę z traw nika, żeby się bar dziej nie zapadł.

Paula nie mogła się powstrzy mać i gło śno wes tchnęła, choć prze cież
męż czy zna myślał po pro stu o swo ich obo wiąz kach, podob nie jak ona.

– Poza poli cją nikomu nie wolno tutaj nic ruszać. Musimy obej rzeć cały
teren – powie działa. Zarządca wyglą dał na prze ra żo nego.

Kon stabl, który prze sta wił naczepę, wró cił ze skrzy żo wa nia. Paula
popro siła Renka, żeby odpro wa dził zarządcę do niego, aby ten prze ka zał
mu klu cze i powie dział, gdzie stoi naczepa.

– Czy mogę już odejść?
– Tak. Ale pro szę ni gdzie nie wyjeż dżać, bo musimy pobrać panu

próbkę DNA i odci ski pal ców. Niech pan nie mówi o tej spra wie nikomu,
pra sie ani nawet Leh mu so jom. My się tym zaj miemy.

Zarządca z wyra zem zatro ska nia na twa rzy poki wał głową, a potem
poszedł za Ren kiem.

Drugi kon stabl skoń czył już roz cią gać taśmę poli cyjną wokół kon te nera,
wyko rzy stu jąc lipy jako słupki do moco wa nia. Paula popro siła, żeby pod je- 
chał radio wo zem do głów nej drogi.

– Trzeba wywieźć stąd grupę znaj du jącą się na plaży. Przy pil nuj z part- 
ne rem, żeby poza pato lo giem i tech ni kami nikt tu nie wcho dził.

– Lekarz chyba się już poja wił – oświad czył kon stabl.
Renko i zarządca odsko czyli pod drzewa, gdy czarny mer ce des pato loga

niczym kara wan zjeż dżał powoli wewnętrzną drogą. Paula poki wała leka- 
rzowi dło nią, wska zu jąc na miej sce pod bramą, obok samo cho dów nale żą- 
cych do wła ści cieli.

– Wkła damy kom bi ne zony? – spy tał Renko lekko zdy szany, wró ciw szy
wła śnie ze skrzy żo wa nia.

Paula przy tak nęła i otwo rzyła bagaż nik. Ona także chęt niej prze bra łaby
się w szorty albo bikini. W kom bi ne zo nie ochron nym prędko zrobi im się
gorąco, gdyż nad cho dzi naj cie plej sza pora dnia.

Przed ich przy jaz dem przy kon te ne rze krę cili się co naj mniej zarządca,
dwóch poli cjan tów, ratow nicy medyczni i pierwsi uczest nicy obcho dów
juhan nusa, choć nie wia domo, ilu ich było. Zarządca i ratow nicy weszli do
środka. Ślady pozo sta wione przez zapiasz czone obu wie mogły powstać
dopiero po wyla niu się wody z kon te nera, więc praw do po dob nie nale żały
do ratow ni ków. Tak czy owak, nie które zostały zatarte.



Paula i Renko ubrali się w kom bi ne zony i obe szli kon te ner dookoła. Od
zewnątrz był zupeł nie czy sty, lakier wyglą dał jak nowy. Na ziemi nie
zauwa żyli nic szcze gól nego poza miej scem z przodu kon te nera. W dol nej
czę ści zary glo wa nych drzwi znaj do wał się jakby wen tyl, przez który praw- 
do po dob nie wpom po wano wodę. Zie mia tam wyglą dała, jakby ktoś ją
czymś roz gra bił.

– To nie ma żad nego sensu – powie dział Renko. – Strasz nie skom pli ko- 
wany spo sób na pozba wie nie kogoś życia. Dla czego ktoś miałby robić
sobie tyle zachodu?

Paula odwró ciła się, żeby spoj rzeć na morze poły sku jące mię dzy willą
a lasem. Do brzegu było stąd około stu metrów, może tro chę wię cej. Praw- 
do po dob nie wodę prze pom po wano z morza, innego roz wią za nia nie
widziała. Wyma gało to dłu giego węża, nawet jeśli sprawca albo sprawcy
wybrali naj krót szą drogę, przez ogród, obok ściany budynku na brzeg.

Przy pa tru jąc się willi, Paula zauwa żyła dwóch wycho dzą cych zza niej
męż czyzn: wyso kiego i śred niego wzro stu. W bia łych pod ko szul kach
i szor tach przy po mi nali gra czy w tenisa. Nagle obaj przy sta nęli, a potem
ten niż szy zaczął biec, krzy cząc.

Paula wypro sto wała się i weszła przez bramę do ogrodu. Niż szy męż- 
czy zna biegł na dal, ale jej to nie zmy liło. Instynkt pod po wia dał jej, że to nie
on jest sil niej szy.

Na śmierć zawsze wysyła się naj pierw zwy kłego żoł nie rza.
Lauri Aro, bo tak się nazy wał, wycią gnął do Pauli rękę, zanim się

zatrzy mał, ale potem ją opu ścił, kiedy się zorien to wał, że nie zamie rzała
poda wać mu swo jej w ręka wicy ochron nej. Przed sta wił się, prze ry wa jąc na
chwilę komen to wa nie wiel kiej kałuży i spo wo do wa nych nią szkód na nie- 
na gan nym traw niku.

Ponadto chciał wie dzieć, co się wyda rzyło, kim jest Paula, kto odpo- 
wiada za to wszystko, dla czego przy je chał tu radio wóz, gdzie jest zarządca
i czemu kon te ner nie został usu nięty mimo takiego pole ce nia.

Poli cjantka przy słu chi wała się jego wywo dom, przy glą da jąc się jed no- 
cze śnie wyso kiemu męż czyź nie, który prze szedł spo koj nie przez dzie dzi- 
niec i przy sta nął tro chę dalej, nie przed sta wia jąc się. Nosił czarne oku lary
prze ciw sło neczne i wyda wało się, że patrzy na kałużę, ale ona miała wra że- 
nie, że to pozory i w rze czy wi sto ści spo gląda na nich.

– Jestem komi sa rzem z wydziału śled czego, nazy wam się Paula Pih laja
– powie działa, gdy Aro dopu ścił ją wresz cie do słowa. – To jest miej sce



zbrodni, więc pro szę, żeby sta nął pan dalej.
Aro otwo rzył usta, ale natych miast je zamknął i spoj rzał ponow nie na

Paulę, a potem na Renka. Widocz nie dopiero teraz dotarło do niego, co
mogą ozna czać białe kom bi ne zony przy by łych tu ludzi.

Wysoki męż czy zna prze stał uda wać, że przy gląda się kałuży. Ścią gnął
oku lary prze ciw sło neczne i zatknął je sobie za koł nierz koszuli. Aro pod- 
szedł do niego i pochy lił się, żeby coś powie dzieć. Póź niej się odwró cił
i z ofi cjal nym wyra zem twa rzy cze kał, aż pani komi sarz pofa ty guje się do
nich.

Paula odnio sła wra że nie, jakby wła śnie awan so wała z hydrau lika na
mini stra.

– To jest dyrek tor zarzą dza jący kon cernu Leh mus Juhana Leh musoja –
powie dział niż szy męż czy zna. – Ja nazy wam się Lauri Aro i jestem praw ni- 
kiem kon cernu oraz doradcą w fun da cji.

Juhana Leh mu soja przy glą dał się Pauli kry tycz nym wzro kiem.
Zazwy czaj spo tka nie z nią spra wiało wyso kim męż czy znom wię cej pro- 

ble mów: niżsi trak to wali ją jak wybryk natury. Ale wysocy, któ rzy nie zda- 
jąc sobie z tego sprawy, byli przy zwy cza jeni do spo glą da nia na wszyst kie
kobiety z góry – i doty czyło to też tych, któ rzy uwa żali je za równe sobie – 
instynk tow nie peszyli się, gdy jakaś kobieta patrzyła im w oczy z tego
samego poziomu.

Juhana nie był wyjąt kiem. Przez chwilę wyda wało się, że się uśmiech- 
nie, ale szybko spo waż niał.

Wyglą dał na czło wieka dba ją cego o sie bie, jak dyrek to rzy firm, któ rzy
chcą robić dobre wra że nie – brzuch miał pozba wiony jakiej kol wiek oponki,
a włosy świeżo przy strzy żone.

W dobrej kon dy cji, ale żaden tam eks tre malny spor to wiec, oce niła
Paula. Z pew no ścią gra w tenisa i być może upra wia jakieś sztuki walki.

– Co tu się wła ści wie stało? – zapy tał Leh mu soja przy jem nym gło sem
o ciem nej bar wie.

– Nie stety, na razie nic nie możemy powie dzieć. Kto, oprócz pana, znaj- 
duje się tutaj?

– Moja żona Elina i córka Ella, a także pre ze ska Fun da cji Leh mus Mai
Rinne. Moja matka i syn mają przy je chać po połu dniu.

– Pro szę ich natych miast zawia do mić, żeby nie przy jeż dżali, a pan też
powi nien zaraz stąd wyje chać. Pro szę wró cić i zacze kać, za chwilę ktoś po



was przyj dzie. Niech pan uprzej mie obej dzie dom z dru giej strony. Nad kon- 
stabl Aki Renko będzie panu towa rzy szył – oznaj miła Paula.

Renko przy wi tał się nie chęt nie z męż czy zną. Praw do po dob nie chciał
obej rzeć kon te ner od środka, a nie zaj mo wać się jaśnie pań stwem.

– Poroz ma wiaj z każ dym osobno, co robili poprzed niego ranka, kiedy
kon te nera tu jesz cze nie było. Zacznij od kobiet – pole ciła mu, zni ża jąc
głos, Paula, gdy Leh mu soja i Aro się odwró cili. – Nie chcę, żeby dowie- 
dzieli się o zwło kach, gdy będą roz ma wiali mię dzy sobą bez żad nego nad- 
zoru.

– Może któ ryś z tych mary na rzy ków 2 poszedłby ich pil no wać – zapro- 
po no wał Renko. – Ubra łem się już prze cież w ten kom bi ne zon.

– Mary na rzy ków? Chyba czy tasz za dużo Kaczora Donalda. To przy- 
śpie szy sprawę, chcę, żeby wszyst kie nie po trzebne osoby zostały usu nięte
stąd jak naj szyb ciej. Jeśli się zgo dzą, to nagraj roz mowy. I każ im odejść od
morza, jeżeli tam są. Brzeg też musimy obej rzeć.

Renko nie odpo wie dział, tylko ruszył w ślad za męż czy znami. Paula
czuła się nie swojo, wysy ła jąc go tam samego. Ale na pewno nikt z fun da cji
ani zarządu kon cernu nie zasta wiałby drogi do willi kon te ne rem z tru pem
w środku. Praw do po dob nie ich wyja śnie nia nie rzucą nowego świa tła na
sprawę.

Cho ciaż trzeba wziąć pod uwagę fakt, że kon te ner nale żał do firmy.
Oczy wi ście, to mógł być przy pa dek, no bo firma je dzier żawi. W każ dym
razie Juhana Leh mu soja będzie mógł odpo wie dzieć na pyta nie, jak kon te ner
się tu zna lazł – celowo czy przy pad kiem.

Czy kobieta znaj do wała się wtedy w środku, czy też została jakoś przy- 
wie ziona i zamknięta w nim póź niej?

Ze skrzy żo wa nia w stronę willi skrę ciły dwa nie ozna ko wane samo chody
poli cyjne. Na szczę ście tech nicy szybko zaczną oglę dziny, cho ciaż jest
wigi lia juhan nusa.

Paula nacią gnęła maskę na twarz, zapa liła latarkę i weszła do kon te nera.
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Kobieta miała około trzy dzie stu lat, ciemną skórę i dłu gie włosy upięte
w kok, który opadł na kark. Ewen tu alny maki jaż zmyła woda mor ska.

Mokre ubra nie wyglą dało na zwy czajne, ale czy ste, a białe płó cienne
buty były jak nowe. Paula nie zauwa żyła żad nej biżu te rii ani obrączki.

Pato log szybko upo rał się z robotą. Nawet nie odwró cił ciała, zamie rzał
obej rzeć je dokład niej dopiero w kost nicy. Na razie nie stwier dził żad nych
zewnętrz nych oznak prze mocy. Za praw do po dobną przy czynę śmierci uznał
uto nię cie, które nastą piło co naj mniej sześć godzin temu.

Przy pusz czal nie została odu rzona i zamknięta w kon te ne rze albo zmu- 
szono ją, gro żąc bro nią, by do niego weszła, ponie waż nie widać było śla- 
dów fizycz nego naci sku lub sto czo nej walki.

– Popatrz na paznok cie – powie dział pato log.
Paula kuc nęła i chwy ciła ostroż nie dłoń kobiety. Miała poma lo wane na

tur ku sowo, dłu gie paznok cie. A wła ści wie wcze śniej, bo teraz – poza kciu- 
kiem – wszyst kie były nie równo poła mane.

Palec wska zu jący był cał ko wi cie pozba wiony paznok cia.
Paula poczuła ucisk w żołądku. Przy wy kła do widoku zwłok, ale miej sce

po wyrwa nym paznok ciu przy pra wiło ją o dreszcz.
To ozna czało coś o wiele gor szego.
– Ona była przy tomna albo ock nęła się w chwili, gdy wodę pom po wano

do środka – stwier dziła cicho poli cjantka.
Pato log uśmiech nął się nie wy raź nie i zaczął się szy ko wać do wyj ścia.

Ten star szy męż czy zna, zawsze bar dzo dokładny w swo jej pracy, żył jakby
w innym świe cie, w szkla nej bańce. Być może w taki spo sób trzy mał się
z dala od mar twych ludzi, choć tym samym odsu wał się od żywych.

– Trzeba jak naj szyb ciej ziden ty fi ko wać tę kobietę – powie działa,
a lekarz przy tak nął.



– Jutro rano prze pro wa dzę sek cję zwłok – oświad czył.
Poli cjantka odpro wa dziła go do wyj ścia, pod któ rym cze kało już dwóch

tech ni ków w kom bi ne zo nach. Popro siła, aby zamknęli drzwi i otwo rzyli je
dopiero wtedy, gdy zapuka. Jeden z nich zatrza snął drzwi bez pyta nia. Zro- 
zu mieli, że chce obej rzeć miej sce zbrodni naj pierw w samot no ści, żeby
w sku pie niu prze ana li zo wać wła sne obser wa cje.

Włą czyła latarkę, przy słu chu jąc się dźwię kom rygla docho dzą cym
z zewnątrz.

Zaczęła oglę dziny od znaj du ją cego się w kącie otworu, przez który
wpom po wano wodę. Miał około pięt na stu cen ty me trów śred nicy. Meta lowy
pier ścień tkwiący w środku błysz czał w świe tle latarki, spra wia jąc wra że nie
now szego niż pozo stałe ele menty. Po raz pierw szy widziała takie wypo sa- 
że nie w zwy kłym kon te ne rze.

Powio dła sno pem świa tła latarki po ścia nach i pod ło dze wokół otworu.
Nie zauwa żyła żad nych oznak, które wska zy wa łyby na to, że prze ra żona
kobieta pró bo wała go czymś zatkać. Praw do po dob nie woda wdzie rała się
do środka z taką siłą, że nie byłoby to nawet moż liwe.

Skie ro wała latarkę na pod łogę, oglą da jąc ją od ściany do ściany, ale
niczego nie dostrze gła. Okrą żyła mate rac i oświe tliła oto cze nie wokół mar- 
twej kobiety, potem rzu ciła snop świa tła na sufit, ale wszę dzie było pusto
i czy sto.

Mate rac, który po wypły nię ciu wody osiadł na środku, wyglą dał na tani.
Dość czy sta poszewka w kratkę zakry wała tylko jego śro dek, a po bokach
wysta wały frag menty szyte super lo nem. Podobne widy wało się w porzu co- 
nych maga zy nach i na stry chach zapo mnia nych blo ków. Pod łoga wokół
mate raca, który prze siąkł wodą, była na dal mokra.

Paula popchnęła go stopą i unio sła tak, aż oparł się o ścianę. Potem
latarką oświe tliła kałuże na środku pod łogi. Na dnie jed nej z nich błysz czał
tur ku sowy pazno kieć.

Znów poczuła skurcz w żołądku. Pazno kieć ode rwał się gładko w cało- 
ści. Spra wiał nie rze czy wi ste wra że nie, jakby był sztuczny. Sądząc jed nak
po pal cach ofiary, musiał być praw dziwy.

Zga siła latarkę. Ciem ność, która zapa no wała, wydała się jej bru talna.
Przed jej oczami uno sił się powi dok świetl nego klina. Nie była pewna, czy
zamknęła powieki. Czyżby w zakąt kach kon te nera kryły się miraże?
A może wpa try wała się w wewnętrzną ciem ność, która zaczy nała wiro wać
w jej gło wie i zamie niała się w tunel bez świa tła na końcu.



Nagle poczuła się nie przy jem nie świa doma tego, że w tej ciem no ści
i ciszy, tuż obok, leży nie żywy czło wiek.

Mar twa młoda kobieta.
Przy ci snęła dło nie do uszu i usły szała głu chy szum prze pły wa ją cej krwi,

który nara stał niczym grzmot wodo spadu. Nie była sama, wir przy brał
postać prze ra żo nej kobiety pró bu ją cej ode pchnąć zagęsz cza jącą się ciem- 
ność. Nie zna joma, oto czona mro kiem, wpa dła w panikę, jej ciało zamie niło
się w prze ra że nie, które wdarło się do ciała Pauli, usa do wiło się w środku,
szu kało bez piecz nego schro nie nia w płu cach, blo ku jąc jed no cze śnie oddy- 
cha nie. Kobieta nie mogła zaczerp nąć powie trza. Jej oczy były z pew no ścią
otwarte. Paula wpa try wała się w ciem ność, widziała ją. Ciem ność pozba- 
wioną kształ tów. Już nie można było przed nią uciec, wcią gała kobietę
w swoją otchłań.

Paula ode tchnęła głę boko, tak gło śno, że wywo łane tym chrap nię cie
odbi jało się przez chwilę echem w pustym pomiesz cze niu.

Stała bez ruchu i przy słu chi wała się swo jemu odde chowi, który stop- 
niowo się wyrów ny wał. Poza tym w kon te ne rze pano wała zupełna cisza,
nie docho dziły do niego żadne odgłosy z zewnątrz.

Przede wszyst kim muszą ziden ty fi ko wać ofiarę. To będzie pierw szy
krok ku praw dzie. Paula przy wy kła do wyko ny wa nia czyn no ści w spo sób
upo rząd ko wany, bez nie po trzeb nych, a zwłasz cza pośpiesz nych spe ku la cji.
Zdo byte przez nią frag menty infor ma cji zwy kle paso wały do sie bie nie mal
ide al nie. Zabój stwa rzadko oka zy wały się spe cy ficzne, naj czę ściej motyw
poja wiał się już na miej scu zda rze nia.

Ta jed nak śmierć wyglą dała na coś zupeł nie innego.
Paula znów przy mknęła oczy, zebrała w myślach fakty i sta rała się je

zwe ry fi ko wać na chłodno.
Ofiara: raczej młoda, ciem no skóra kobieta.
Przy czyna śmierci: uto nię cie.
Narzę dzie zbrodni: kon te ner mor ski.
Miej sce: willa nale żąca do Fun da cji Leh mus.
Jeżeli z tych fak tów wybrać to, że ciało znaj duje się w kon te ne rze,

powsta nie pewien obraz zda rze nia. Podobne widuje się w wia do mo ściach
pra so wych od lat, ale poza Fin lan dią: prze my cani emi granci pozo sta wiani
w kon te ne rach na śmierć. W naj gor szym wypadku znaj do wano w nich dzie- 
siątki nie ży wych osób.



Na ogół jed nak umie rali oni, dusząc się z powodu braku tlenu w szczel- 
nie zamknię tych kon te ne rach wypeł nio nych po brzegi.

Gdyby wziąć pod uwagę uto nię cie, kon te ner i etniczne pocho dze nie
ofiary, to na myśl przy cho dzi przede wszyst kim Morze Śród ziemne, grób
tysięcy ludzi pró bu ją cych prze do stać się z Afryki do Europy. Ale kobieta
nie znaj duje się na Morzu Śród ziem nym, a na pod sta wie koloru jej skóry
nie da się wycią gnąć żad nych wnio sków. Rów nie dobrze mogła być Finką.

Jeżeli zestawi się kobietę z kon te ne rem, to obraz sytu acji znów się zmie- 
nia. Może jest ofiarą prze mocy sek su al nej? Ale nie ma zewnętrz nych
oznak, które by na to wska zy wały, a poza tym jej ubra nie wydaje się nie na- 
ru szone.

No i jesz cze Fun da cja Leh mus i będąca jej wła sno ścią willa. I Juhana
Leh musoja, kie ru jący kon cer nem, do któ rego nale żał kon te ner. Ta infor ma- 
cja wyda wała się naj bar dziej irra cjo nalna.

Może to jed nak naj waż niej sza oko licz ność?
Paula uświa do miła sobie, że popeł niła błąd w oce nie. Nie powinna była

wysy łać Renka samego na roz mowę z Leh mu so jami.
Otwo rzyła oczy i nie mal się wzdry gnęła, gdyż na dal nic nie widziała. Na

moment ogar nęła ją panika, która praw do po dob nie była jedy nie namiastką
tego, co czuła ofiara, kiedy do zamknię tego kon te nera zaczęła napły wać od
zewnątrz woda.

Utoż sa mia nie się z ofiarą uwa żano w poli cji na ogół za rzecz zbędną,
a wła ści wie nie po żą daną, ponie waż zabu rzało tok myśle nia. Paula jed nak
nie mogła się powstrzy mać przed wyobra że niem sobie ostat nich chwil
kobiety. Spo sób, o jaki została popeł niona zbrod nia, był nie tylko trudny do
zro zu mie nia, lecz także nie wy obra żal nie okrutny. Ofiara zła mała sobie
paznok cie, pró bu jąc ostat kiem sił otwo rzyć drzwi i wydo stać się na
zewnątrz. Czło wiek trzyma się życia nawet pozba wio nymi paznokci pal- 
cami tak długo, jak się tylko da.

Jak długo to trwało w tym kon kret nym przy padku? Jak długo duży kon- 
te ner mor ski napeł niał się wodą?

Poli cjantka ode tchnęła głę boko i zastu kała mocno w drzwi. Ogar nęło ją
uczu cie ulgi, kiedy od razu zare ago wano na stu ka nie i jasne sło neczne
świa tło prze cięło ciem ność.

Śled czy, który otwo rzył drzwi, prze stra szył się wyrazu jej twa rzy, ale nic
nie powie dział.



Paula uświa do miła sobie, że uśmie cha się z ulgą. Sko ry go wała minę
i zaczęła wyda wać pole ce nia. Za każ dym razem na miej scu zbrodni robiła
to rów nie sta ran nie i wyma gała, aby inni wysłu chali jej w spo koju, zanim
zabiorą się do roboty, cho ciaż nie które wska zówki wyda wały im się oczy- 
wi ste i sły szeli je już setki razy. Na początku kariery wła śnie w ten spo sób
przej mo wała dowódz two i jesz cze nie pozbyła się tego zwy czaju.

Bar dziej doświad czeni poli cjanci znali styl jej pracy i sza no wali go.
Wie dzieli, że oma wia nie pole ceń nie świad czy o braku zaufa nia, lecz jest to
raczej wspólny rytuał.

Tym razem nie wielka grupa stała wokół niej bar dziej niż zwy kle mil- 
cząca, a Paula chęt nie wysłu cha łaby uwag kole gów. Nie mniej pod sta wowe
czyn no ści na pewno zabiorą im cały dzień.

Popro siła jed nego ze tech ni ków, żeby poszedł z nią na brzeg morza.
Przed tem zaj rzała do swo jego samo chodu, ścią gnęła kom bi ne zon ochronny
i wytarła się mokrymi chu s tecz kami, które zna la zła pod tylną szybą. Zer k- 
nęła na sie bie w lusterku. Tusz do rzęs oka zał się złym pomy słem.

Leh mu soja i pozo stali prze cha dzali się po dzie dzińcu tam i z powro tem,
ale ona dała znać tech ni kowi, że pójdą od dru giej strony. Po krót kiej chwili
usły szała, jak ktoś woła ją po imie niu.

Pod drzwiami kon te nera stała śled cza, trzy ma jąc coś w dłoni.
– Zna la złam to pod cia łem – oznaj miła, gdy Paula zbli żyła się do niej.
Był to wisio rek. Paula od razu go roz po znała, nale żał do serii pod nazwą

Kale vala. Na łań cuszku wisiała okrą gła ozdoba z brązu, któ rej wygra we ro- 
wany wzór pozie le niał lekko pod wpły wem wody mor skiej. Łań cu szek był
urwany, ale zapię cie pozo stało nie na ru szone.

Wzór wyda wał się jej zna jomy: przy po mi nał tasiemkę uło żoną w kwa- 
drat z małą pętelką w każ dym kącie.

– Ja mam taki sam – powie działa poli cjantka, która zna la zła bły skotkę. –
To zapę tlony kwa drat.

– Czy on ma jakieś zna cze nie? – spy tała Paula.
– To sta ro żytny sym bol. O ile dobrze pamię tam, chroni przed wszel kim

złem.
Paula zaj rzała do środka kon te nera.
Jeżeli ozdoba nale żała do zmar łej kobiety, to musiała ona doświad czyć

tak wiel kiego zła, że nic już nie mogło jej ura to wać.
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Renko, z pod wi nię tymi nogaw kami i ręka wami kom bi ne zonu ochron nego,
stał z Juhaną Leh mu soją na końcu dłu giego pomo stu. Męż czyźni byli
odwró ceni ple cami. Dyrek tor kon cernu poka zy wał na otwarte morze, któ- 
rego kra niec tonął w sło necz nym świe tle.

Brzeg był w cało ści wybru ko wany, a pas mię dzy beto nową kra wę dzią
i traw ni kiem wysy pany kamie niami.

Lauri Auro sie dział wraz z trzema kobie tami w moder ni stycz nej altance,
któ rej wej ście obra stał chmiel. Do juhan nusa roślina zdą żyła wspiąć się aż
na dach. Drzwi altanki były otwarte, cała czwórka wła śnie się z cze goś
śmiała, kiedy Paula scho dziła po scho dach wio dą cych z gór nej czę ści
ogrodu na brzeg.

I tu, nad morzem, roz grzane powie trze także drgało, ale znad spo koj nej
powierzchni wody napły wał jesz cze chłód z początku lata. Śled czy, któ rego
Paula popro siła o pomoc, obszedł dom od tej strony, przy któ rej bie gła naj- 
krót sza droga do bramy. Miał szu kać śla dów tego, w jaki spo sób i skąd
prze pom po wano wodę do kon te nera.

Paula przy glą dała się traw ni kowi roz cią ga ją cemu się aż do brzegu
morza, dopiero co sko szo nemu, jak o tym wspo mniał zarządca. Jeżeli
gdzieś na ziemi leżał w nocy wąż, jego odcisk już zanikł.

– Pani komi sarz! – zawo łał Aro.
Stał w wej ściu altanki z rękami w kie sze niach szor tów. Wyglą dał jak

prze ciętny fiń ski męż czy zna, nie spe cjal nie rzu cał się w oczy, ale był dobrze
ubrany i opa lony.

– Pro szę wejść – dodał, zachę ca jąc Paulę gestem dłoni, by do nich dołą- 
czyła.

Poli cjantka spoj rzała na Renka. Wyglą dało, jakby podzi wiał wraz
z Juhaną Leh mu soją kra jo brazy. Jego usta się poru szały, dźwięki wydo by- 



wa jące się z nich docie rały do ogrodu z tyłu willi, ale słów nie roz róż niała.
– Dzię kuję – powie działa i weszła do altanki. W środku oka zało się, że

była to dobrze wypo sa żona kuch nia let nia z oknami od strony morza się ga- 
ją cymi aż do pod łogi.

Przy dużym okrą głym stole sie działy trzy kobiety: dwie mniej wię cej
w wieku Pauli, a jedna znacz nie młod sza. Trzy mały wyso kie, nie mal puste
kie liszki do szam pana.

Poli cjantkę ziry to wało to, że na dal je sobie napeł niały, cho ciaż wie- 
działy, że poli cja pro wa dzi śledz two.

– Dzień dobry, jestem komi sa rzem wydziału śled czego, nazy wam się
Pih laja – oznaj miła ostrym tonem i kiw nęła głową każ dej z nich osobno.

Kobiety spoj rzały na sie bie, potem na kie liszki i odsta wiły je.
Sie dząca pośrodku zachi cho tała ner wowo. Miała czter dzie ści lat, małe

piersi, była niska i drobna, na pewno na dal mie ściła się w chło pię cych dżin- 
sach.

W życiu Pauli zda rzały się chwile, w któ rych chęt nie zamie ni łaby swoje
ciało na wła śnie takie andro gi niczne, żeby kupo wać ubra nie w dowol nym
skle pie, a nie poświę cać dener wu jąco dużo czasu na szu ka nie odpo wied niej
gar de roby, co i tak nie przy no siło zado wa la ją cych efek tów.

Kobieta miała na sobie krótką sukienkę bez ręka wów, paznok cie i usta
poma lo wane na czer wono, a czarne włosy ostrzy żone nie mal na jeża.

Druga czter dzie sto latka była blon dynką z dłu gimi wło sami, jaśniej szymi
niż u Pauli, praw do po dob nie sta ran nie ufar bo wa nymi przez dro giego fry- 
zjera. Ubrana ele gancko, ale bez oso bowo, spra wiała wra że nie, jakby zupeł- 
nie nie inte re so wała się swoim wyglą dem i speł niała tylko konieczny obo- 
wią zek.

– Nazy wam się Elina Leh mu soja – przed sta wiła się uprzej mie – a to
moja córka Ella i Mai Rinne.

Ella uśmiech nęła się miło do Pauli: była wysoka i szczu pła, ubrana
w biu sto nosz od bikini i dżinsy, i sądząc po kie liszku w ręce, na pewno peł- 
no let nia.

– Czy mogłaby mi pani uprzej mie powie dzieć, co się stało? Nic nie
rozu miem, co ci męż czyźni mówią – popro siła Elina.

Zwra cała się do Pauli for mal nie, ale robiła to w spo sób zupeł nie natu- 
ralny. Wyda wała się osobą, która ze spo ko jem zada to samo pyta nie w każ- 
dej chwili: „Czy mogłaby mi pani uprzej mie powie dzieć” i tak dalej… –
sto sow nie do kon tek stu, a potem zacznie sta bi li zo wać sytu ację; wytrze



dziecku buzię, uspo koi zde ner wo waną teściową i da kochance męża pie nią- 
dze na tak sówkę.

Była po pro stu kobietą, która pano wała nad swoim życiem.
Mai Rinne wyglą dała na mniej zrów no wa żony przy pa dek. Nie mogła

ukryć cie ka wo ści i nie zwra ca jąc uwagi na Paulę, patrzyła przez okno na
ogród, jak śled czy idzie w stronę morza. Poli cjantka spoj rzała na jej czer- 
wone usta. Ni gdy nie rozu miała, po co kobiety się malują, ale Mai Rinne
szminka paso wała. W porów na niu z pewną sie bie, lecz nie po zorną Eliną
spra wiała wra że nie osoby, która praw do po dob nie zawsze wygląda atrak cyj- 
nie.

Paula popro siła kobiety i praw nika, aby zacze kali, i poszła po Renka
i dyrek tora kon cernu. Po opusz cze niu altanki skie ro wała się na pomost. Był
tak długi, że zmie ściłby się przy nim sta tek oce aniczny.

– Dwa lata temu zło wi łem tu troć. – Usły szała głos Juhany, gdy zbli żyła
się do męż czyzn.

– Naprawdę? – spy tał z podzi wem Renko. – Jaki wabik?
– Zwy kła przy nęta na dra pież niki.
Paula chrząk nęła i obaj się odwró cili. Twarz Renka była pokryta potem,

poli cjant uśmie chał się sze roko.
– Może dołą czymy do pozo sta łych, to opo wiem, jak wygląda sytu acja –

zapro po no wała Paula.
Odcze kała, aż Leh mu soja wyprze dzi ich na więk szą odle głość, a póź niej

zapy tała kolegi, o czym roz ma wiał z całą piątką po kolei.
– Wszystko mam tutaj – oświad czył Renko, pokle pu jąc kie szeń kom bi- 

ne zonu, z któ rej wysta wał tele fon.
– Nie wie dzia łam, że tak bar dzo inte re su jesz się węd kar stwem – stwier- 

dziła Paula.
– Wcale się nie inte re suję – odparł Renko. – Posłu chaj kie dyś, jak roz- 

ma wiam z teściem o pom pach cie pła.
Spoj rzała na niego zasko czona, a jed no cze śnie roz ba wiona. Po raz

pierw szy przy szło jej na myśl, że chyba nie doce niła tym cza so wego part- 
nera.

– Co myślisz o nich? – Kiw nęła głową w stronę altanki, do któ rej wła- 
śnie wszedł Leh mu soja.

– A co można myśleć o boga tych? Uprzejmi, ale ostrożni – odparł
Renko.



Wszy scy przed sta wili prak tycz nie tę samą wer sję poran nych wyda rzeń.
Juhana i Elina spę dzili poprzedni dzień i noc u sie bie, w Espoo, gdzie
oprócz nich prze by wał też na dal miesz ka jący z nimi syn Jerry. Ella była na
mie ście i noco wała w swo jej kawa lerce, w cen trum. Rano poje chała rowe- 
rem do rodzi ców, ponie waż chciała dołą czyć do nich, gdy będą się wybie- 
rali do willi. Jerry posta no wił zostać i zacze kać na bab cię.

Juhana, Elina i Ella poja wili się pod bramą nie mal równo o dzie sią tej,
jak było umó wione. Lauri Aro i Mai Rinne zdą żyli dotrzeć tam pięć minut
wcze śniej.

– Czy oni są parą? – spy tała zdzi wiona Paula. Uwa żała, że Lauri jest dla
Mai zbyt pospo li tym męż czy zną.

– Nie wiem. Oboje stwier dzili, że byli wczo raj w pracy i spę dzili noc
osobno. Jed nak przy je chali tutaj razem, czer wo nym dwu miej sco wym
kabrio le tem. Tak przy oka zji, to ele ganc kie auto, alfa romeo spi der z tysiąc
dzie więć set sie dem dzie sią tego roku.

– Jakże poży teczna infor ma cja.
– Nie pro si łem o nią, sami mi powie dzieli – bro nił się Renko. – Tak czy

owak, zadzwo nili do Juhany i cze kali przed bramą, bo nie mogli wje chać na
dzie dzi niec.

Leh mu soja na darmo pró bo wał otwo rzyć kon te ner, po nim sta rał się to
zro bić Aro, ale rów nież bez powo dze nia. Juhana zadzwo nił do zarządcy,
a roz mowę z nim Mai Rinne okre śliła jako atak wście kło ści. Potem cała
piątka zanio sła swoje rze czy do domu i przy szła do altanki, by zjeść śnia da- 
nie. Paula sta rała się wyobra zić sobie, jak wygląda Juhana ogar nięty ata- 
kiem wście kło ści. Praw do po dob nie Mai Rinne mocno prze sa dziła.

– Co mówili mię dzy sobą na temat kon te nera?
– Z tego, co udało mi się pod słu chać, to nic. Kiedy tu szli śmy, Aro mnie

zapy tał, więc przy zna łem, że w kon te ne rze zna le ziono ciało. Kobiety uwa- 
żają pew nie, że pro wa dzimy docho dze nie w spra wie jakie goś wła ma nia,
chyba że Aro powie dział im przed chwilą, o co cho dzi.

– Chyba zro bił to wła śnie teraz – stwier dziła Paula, gdy z altanki dobiegł
dźwięk tłu czo nego szkła.

Widok w środku potwier dził jej słowa. Elina zamia tała wła śnie odłamki
z pod łogi, a Juhana napeł niał nowy kie li szek sie dzą cej przy stole Mai
Rinne, która trzy mała dłoń na ustach. Jej drugą rękę pochwy cił Lauri Aro.

Paula odcze kała, aż Elina i Juhana usiądą, a Mai opróżni swój kie li szek,
a potem ofi cjal nym tonem poin for mo wała, że przed willą popeł niono zabój- 



stwo i cały teren musi być natych miast zagro dzony.
– Straszne – szep nęła Ella i oparła się o matkę, a ta objęła ją ramie niem.
– Wkrótce pozwo limy wam opu ścić willę i będzie cie mogli poje chać do

domu. Mam jesz cze kilka pytań. Zarządca twier dzi, że kon te ner jest wła- 
sno ścią kon cernu Leh mus. Jak waszym zda niem się tu zna lazł?

– Od razu zauwa ży łem, że należy do nas – powie dział Juhana. – Ale pod
bramę mógł go spro wa dzić kto kol wiek.

– Potrze bu jemy wszel kich infor ma cji o tym, jak można zamó wić kon te- 
ner: doty czy to zarówno pra cow ni ków, jak i osób spoza firmy, i tego, kto
ma dostęp do tych infor ma cji. Ponadto musimy się dowie dzieć, dokąd miał
być wła ści wie wysłany sto jący teraz pod bramą kon te ner.

– Dziś jest wigi lia juhan nusa – stwier dził Aro.
– Potrze bu jemy tych infor ma cji natych miast. – Paula zwró ciła się do

Juhany, nie patrząc na praw nika.
– Zajmę się tym – oświad czył Leh mu soja.
– Jesz cze dzi siaj – dodała.
Juhana wyda wał się rozu mieć, że nie jest to tylko pobożne życze nie.
– Ponadto trzeba jak naj szyb ciej usta lić toż sa mość ofiary. Na razie prze- 

ka żemy skąpe wia do mo ści o tym wypadku, ale moż liwe, że infor ma cja
o miej scu zbrodni prze do sta nie się do mediów. Pro szę, żeby ście pań stwo
nie udzie lali dzien ni ka rzom żad nych komen ta rzy.

– Nawet by mi to nie przy szło do głowy – oznaj mił Aro. – Naj mą drzej
będzie nie odbie rać tele fo nów od nie zna nych nume rów – dodał pro tek cjo- 
nal nym tonem, zwra ca jąc się zwłasz cza do Elli. Już nie spra wiała ona wra- 
że nia mło dej kobiety, ale dziecka, które ujrzało całe zło świata.

– Ode mnie pro szę jed nak odbie rać – powie działa Paula, poda jąc swoją
wizy tówkę Juha nie. – Nie stety, nie mam ich wię cej. W każ dym razie pro- 
wa dzę śledz two i pro szę, żeby ście natych miast do mnie zadzwo nili, jeżeli
przyj dzie wam do głowy coś, co może się wią zać ze sprawą.

Juhana wstu kał numer poli cjantki do swo jej komórki i puścił wizy tówkę
w obieg. Ostat nia prze jęła ją Mai, która tylko zer k nęła na nią, ale jej nie
odło żyła.

– Pro szę się nie odda lać z miej sca zamiesz ka nia, bo będziemy musieli
was pofa ty go wać ponow nie. Zanim odje dzie cie, spójrz cie na to zdję cie.
Ostrze gam, że to foto gra fia twa rzy zmar łej kobiety.

Mai Rinne unio sła kie li szek do warg, uświa da mia jąc sobie jed no cze śnie,
że jest pusty. Pozo stali też wyglą dali na takich, któ rym przy dałby się drink.



Paula wyszu kała w komórce zdję cie i naj pierw sama mu się przyj rzała.
Nie było spe cjal nie wstrzą sa jące, kobieta miała przy mknięte oczy i nic nie
świad czyło o tym, że wła śnie uto nęła.

Dopiero teraz zwró ciła uwagę na jej rysy i skórę – gładką i jasno brą- 
zową. Nie potra fiła oce nić wieku ofiary. W kon te ne rze wyda wało się jej, że
ma naj wy żej trzy dzie ści lat, ale była na pewno star sza.

– Pro szę popa trzeć kolejno, w spo koju, i powie dzieć, czy widzie li ście
już wcze śniej tę osobę i czy wydaje się wam zna joma – pole ciła, poda jąc
komórkę naj pierw Juha nie.

Męż czy zna chwy cił tele fon ostroż nie za krańce, jakby się bał, że jego
palce dotkną ciała zmar łej. Paula przyj rzała mu się uważ nie, gdy przy su nął
apa rat pod oczy.

Z jej doświad cze nia wyni kało, że czło wiek naj go rzej panuje nad war- 
gami. Jeżeli ma coś do ukry cia, to nawet jeśli zachowa obo jętną minę,
napię cie będzie i tak widoczne.

Juhana długo wpa try wał się w zdję cie, tak długo i z takim opa no wa niem,
że poli cjantka pomy ślała, że stara się coś ukryć.

– Wydaje mi się, że ni gdy jej nie widzia łem – powie dział w końcu, na dal
patrząc na foto gra fię.

W kolejce cze kał już nie cier pli wie Lauri Aro i prze jął tele fon od Juhany.
Na jego twa rzy wid niała czy sta cie ka wość. Pauli przy szło do głowy, że
pew nie zawsze pra co wał jako praw nik kor po ra cyjny i mor der stwa znał
jedy nie z seriali tele wi zyj nych, jak inni zwy kli ludzie.

– Nie, nic mi ono nie mówi – oświad czył, obra ca jąc komórkę i od czasu
do czasu odsu wa jąc ją na dłu gość ramie nia. Pew nie wyni ka jąca z wieku
dale ko wzrocz ność, uznała poli cjantka. Wzięła tele fon i skie ro wała go ku
Eli nie, ponie waż ta nie zro biła żad nego ruchu, by po niego się gnąć.

Nagle jej spo kój znik nął, zanim Paula zdą żyła pod su nąć komórkę na tyle
bli sko, aby żona Leh mu soi mogła się przyj rzeć zdję ciu.

– Ale prze cież to jest…
Zda nie zawi sło w powie trzu, a usta Eliny pozo stały otwarte. Ella nachy- 

liła się w stronę foto gra fii w tym samym cza sie co matka. Paula mil czała.
Cze kała, trzy ma jąc tele fon nie ru chomo w odda le niu, aż Elina dokoń czy
zda nie.

– …kobieta – uzu peł niła Ella, gdyż jej matka nie była w sta nie wypo- 
wie dzieć ani jed nego słowa.

– Znasz ją? – spy tała poli cjantka.



Ella spoj rzała na zdję cie z bli ska i pokrę ciła głową.
– Ni gdy jej nie widzia łam – ode zwała się w końcu Elina.
Paula szybko wyde du ko wała, że ona nie kła mie. Coś w zdję ciu ofiary

jed nak ją zasko czyło. Ale co takiego to było?
Elina szybko się opa no wała i nie oka zy wała już ani śladu zasko cze nia.

Wresz cie Paula pod su nęła zdję cie pod oczy Rinne, która zaci snęła pokryte
czer woną kredką usta.

– Nie znam jej – stwier dziła Mai. – Chyba sobie nie wyobra ża cie, że
mamy coś wspól nego z tą sprawą? A zwłasz cza fun da cja – cią gnęła.

– Niczego sobie nie wyobra żamy – powie działa Paula z zamie rzoną
oschło ścią.

– Nazwy Fun da cji Leh mus nie wolno wymie niać w żad nych komu ni ka- 
tach poli cyj nych. To bar dzo zaszko dzi łoby tej wspa nia łej pracy, którą robi
orga ni za cja – kon ty nu owała zde cy do wa nym gło sem Rinne.

– Mai ma rację – poparł ją Lauri pośpiesz nie. – Poza tym kon te ner nie
znaj duje się na tere nie willi, tylko za bramą.

– Poli cja będzie infor mo wała o tym, o czym będzie chciała. Albo o czym
ja będę chciała – oświad czyła Paula tak lodo wato, jak tylko pozwo lił jej na
to pot na czole.

Lauri chrząk nął i skrzy żo wał ramiona. Mai zado wo liła się lek kim unie- 
sie niem sta ran nie wysku ba nych brwi.

– Przy kro mi, że to wami wstrzą snęło, ale usta le nie toż sa mo ści kobiety
jest bar dzo ważne – oświad czył pojed naw czo Renko.

Sytu acja wyda wała się komiczna, ponie waż Leh mu so jo wie, Aro i Rinne
wyraź nie zapo mnieli o ofie rze i myśleli o innych spra wach, jak na przy kład
kło pot i uszczer bek na opi nii firmy spo wo do wany zabój stwem.

– Pro szę, żeby ście zacze kali tutaj, zaraz przy ślę kogoś, kto odpro wa dzi
was okrężną drogą do samo cho dów, żeby ście mogli odje chać. Czy potrze- 
bu je cie cze goś, co znaj duje się w willi? – spy tała Paula moż li wie jak naj- 
bar dziej neu tral nym tonem.

Juhana spoj rzał na żonę, ale ta pokrę ciła głową.
– Pro szę się ze mną skon tak to wać, jeżeli będzie cie musieli coś zabrać

stąd póź niej.
– Póź niej. – W gło sie Eliny brzmiało pyta nie. – Kiedy będziemy mogli

tu wró cić?
– Nie potra fię powie dzieć. Praw do po dob nie nie przez naj bliż szy tydzień.

W grę wcho dzi mor der stwo i mamy duży teren do zba da nia.



Jeżeli ta wia do mość zmar twiła Leh mu so jów, to potra fili dobrze ukryć
nie za do wo le nie. Przy stole zapa dła cisza, nie pa su jąca do sło necz nego popo- 
łu dnia. Nikt nie odpo wie dział na poże gnalne słowa poli cjantki.

– Ja także życzę miłego dnia – rzu cił od drzwi Renko, gdy Paula odwró- 
ciła się, by odejść.

– Ja także życzę miłego dnia – powtó rzyła, kiedy wspięli się na wzgó rze,
kie ru jąc się na drugą stronę willi.

– Co?
Zre zy gno wała z iro nicz nych docin ków, przy po mniaw szy sobie, że

kolega mil czał, kiedy pro wa dziła roz mowę i prze py ty wała zgro ma dzo nych.
Potra fił pano wać nad sobą, gdy chciał.

– Sądzisz, że któ reś z nich roz po znało tę kobietę? – spy tała.
– Tak z doskoku to nie. Ale zadba łem o to, żeby spraw dzić, jak zare- 

agują.
– Co masz na myśli?
– Nagra łem ich, gdy poka zy wa łaś im zdję cie. Nie pyta łem o zgodę, bo to

tro chę taki gra niczny przy pa dek i nie wia domo, czy można tak robić. Ostat- 
nio na jakimś szko le niu mówili nam, że da się to porów nać z robie niem
nota tek. Cho ciaż nie byli śmy teraz w publicz nym miej scu, ale… Fil mo wa- 
łem z daleka, więc nie wiem, czy wyraź nie widać ich miny.

– No, Renko – prze rwała mu Paula, zatrzy mu jąc się.
Poli cjant się odwró cił i przez ciemne oku lary patrzył na nią z obawą jak

uczeń w gabi ne cie dyrek tora.
– Cho ler nie sprytne – pochwa liła go. – Zauwa ży łeś może przez przy pa- 

dek, jakie kol czyki miała Elina Leh mu soja?
– Hm… Chyba takie guziki? W każ dym razie na pewno nie były duże

i wiszące. A co?
– Miały wzór zapę tlo nego kwa dratu.
– I co z tego wynika?
– Jesz cze nie wiem. Może nic.
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Poli cja roze słała nie zwłocz nie do róż nych urzę dów zdję cie twa rzy kobiety
zna le zio nej w kon te ne rze i odci ski jej pal ców. Paula nie robiła sobie jed nak
wiel kich nadziei na usta le nie toż sa mo ści zamor do wa nej przed koń cem
juhan nusa. Ogar nęło ją z tego powodu znie chę ce nie.

Następ nego dnia do grupy zaj mu ją cej się śledz twem mieli dołą czyć Har- 
ti ka inen i Karhu. Paula przy glą dała się, jak sie dzący w dru gim końcu
pokoju Renko prze wi jał z dużą pręd ko ścią film z moni to ringu w ogro dzie
z tyłu willi, od dzie sią tej rano wstecz.

Dwie zamon to wane na całym tere nie kamery wyce lo wane były w stronę
frontu budynku i tyl nich drzwi. Sprawcy praw do po dob nie nie zoba czy się
na fil mie, chyba że wła mał się do środka. Spraw dze nie ujęć przed sta wia ją- 
cych dzie dzi niec z przodu nic nie przy nio sło, a bramy nie moni to ro wano.

Oglą da jąc wideo, Renko dwu krot nie roz ma wiał przez tele fon, a w roz- 
mo wach tych na pewno padało wyłącz nie jedno pyta nie: kiedy wró cisz do
domu? Paula przy po mniała sobie czas, w któ rym sama musiała odpo wia dać
na takie pyta nia. Od tam tych chwil minęły już lata.

Czy tęsk niła za nimi? Nie potra fiła odpo wie dzieć jed no znacz nie. Posta- 
no wiła jed nak posłać Renka do domu, kiedy tylko spraw dzi dru gie nagra- 
nie.

Ona sama przej rzała zro bione przez niego komórką krót kie filmy, na
któ rych Leh mu so jo wie, Aro i Rinne opo wia dają po kolei, co robili od
czwartku rano do piątku rano.

Renko zaczął od Elli. Jej pełna życia postać kłó ciła się cał ko wi cie
z sytu acją. Dziew czyna nie znała jesz cze wtedy powo dów zada wa nych jej
pytań. Odpo wia dała na nie świer go tli wym gło sem, patrząc od czasu do
czasu obok kamery, praw do po dob nie na matkę, któ rej Renko nie wypro sił,
cho ciaż Ella była peł no let nia.



Od wcze snego ranka w czwar tek aż do dru giej pra co wała z Mai Rinne
w wynaj mo wa nej przez fun da cję gale rii. Potem spo tkała się na mie ście
z przy ja ciółmi – „Chce pan numery ich tele fo nów? Hi, hi, hi” – a póź niej
po zro bie niu zaku pów w skle pie spo żyw czym poszła do domu koło szó stej
wie czo rem. Gdy się ochło dziło, wybrała się na spa cer, a następ nego dnia
rano, mniej wię cej o ósmej, poje chała rowe rem do rodzi ców.

Mai Rinne prze by wała w gale rii do pią tej. Po wyj ściu Elli poja wił się
tam Paavali Kas si nen, twórca zatrud niony przez fun da cję do zre ali zo wa nia
pro jektu arty stycz nego. Oboje opu ścili gale rię w tym samym cza sie, Mai
poszła pie chotą do dziel nicy Puna vu ori, do domu, skąd wyszła dopiero
następ nego dnia rano, gdy przy je chał po nią Lauri Aro. „Ja nie mam samo- 
chodu”, wyja śniła, opróż niła kie li szek i podała go komuś poza kadrem,
gdzie został napeł niony nie mal natych miast. W trak cie roz mowy Renko nie
umiał jed nak wypro sić innych z altanki.

Elina Leh mu soja odpo wia dała na pyta nia pre cy zyj nie i krótko. Widać
było, że ostroż nie dobiera słowa, cho ciaż nie wie działa, o co cho dzi. Na
temat wypad ków z czwartku i piąt ko wego poranka wypo wia dała się iden- 
tycz nie jak jej mąż. Nie budziło to zdzi wie nia: widocz nie ten się przy słu- 
chi wał. „Byli śmy w domu przez cały czwar tek, jak powie działa Elina”,
stwier dził Juhana na następ nym nagra niu cier pli wym gło sem ojca tłu ma- 
czą cego coś nic nie ro zu mie ją cemu dziecku.

Lauri Aro spra wiał wra że nie naj bar dziej zmar twio nego. Praw do po dob- 
nie w jego gło wie natych miast poja wiły się obawy o następ stwa dla Fun da- 
cji Leh mus wyni ka jące z całej tej sytu acji. Odpo wia dał dobit nie, zda niami
głów nymi: „Byłem w pracy, posze dłem do domu, oglą da łem tele wi zję”.

Paula zatrzy mała nagra nie i potarła oczy. Tak długo, jak ofiara pozo sta- 
wała nie roz po znana, poru szali się we mgle.

Juhana Leh mu soja zadzwo nił natych miast po przyj ściu do domu i podał
nazwi sko kie rowcy, który pod sta wił kon te ner pod bramę willi. Innych
infor ma cji zapewne nie udało mu się jesz cze uzy skać. Paula od początku
podej rze wała, że tak będzie, ale zwy kle ludzie dzia łali tym szyb ciej, im
krót szy mieli ter min.

Kie rowca od kon te nera nie potra fił powie dzieć przez tele fon nic szcze- 
gól nego. Było to dla niego nor malne zle ce nie. Pra cow nicy zatrud nieni
w kon cer nie Leh mus mogli spraw dzić w kom pu te rze numery kon te ne rów
i adresy dostaw w porządku chro no lo gicz nym. W sys te mie wid niał zwy kle
adres zama wia ją cego i jego numer tele fonu, ale w przy padku tego zamó- 



wie nia takich danych bra ko wało. Męż czy zny to nie zdzi wiło, ponie waż
kon te ner miał przy wieźć pod bramę Fun da cji Leh mus, czyli prak tycz nie
udo stęp nić go do użytku wła snego. Sądził, że w willi prze pro wa dza się
jakieś porządki.

Trudno im będzie sen sow nie wyty czyć gra nice śledz twa, dopóki nie
dowie dzą się, kim jest kobieta.

Paula obej rzała w swoim kom pu te rze uak tu al niony mate riał zdję ciowy
z miej sca zda rze nia. Grupa tech ni ków wyko nała robotę dokład nie. Zamie- 
rzali oni pod su mo wać infor ma cje na spo tka niu o dzie wią tej rano następ- 
nego dnia, jesz cze przed sek cją zwłok. Paula naj pierw zwo łała zebra nie na
ósmą, ale widząc miny śled czych, natych miast prze su nęła je o godzinę póź- 
niej.

W końcu był juhan nus.
Po praw dzie liczyła na to, że rano w dzień święta lata będą mieli bar dzo

mało roboty. Wyniki sek cji zwłok dostaną na pewno nie wcze śniej niż po
połu dniu. Poza tym nie chciała oglą dać żad nych ska co wa nych gęb i wyli- 
czyła sobie, że do dzie wią tej wszy scy powinni być już w przy zwo itej for- 
mie.

Rzadko piła alko hol, a szcze gól nie uni kała go przez ostat nie mie siące.
Bała się, że picie w sytu acjach stre so wych może wymknąć się jej spod kon- 
troli, jak w przy padku ojca. Cho ciaż on ni gdy nie uwa żał tego za pro blem.

W nowo roczną noc, gdy inni kie ro wali się w stronę cen trum, by oglą dać
fajer werki i otwie rać butelki szam pana, szła pobie gać. Robiła to wła śnie
wtedy, kiedy ludzie świę to wali. Raz w syl we stra natknęła się na zna jo mego,
który nie mal się na nią obra ził, że w taki dzień upra wia sport i psuje
wszyst kim dobrą atmos ferę.

Nie zamie rzała jed nak karać tym nikogo poza sobą.
– Nic. Nada – stwier dził Renko.
Skoń czył wła śnie prze glą da nie fil mów. Paula zer k nęła na zega rek, poka- 

zy wał wpół do pią tej.
– Chcesz już iść?
– Czy to pod chwy tliwe pyta nie? – spy tał ze śmie chem. – Jest coś jesz cze

do zro bie nia?
– Nie. Możesz iść.
– Ty też idź.
– Zaraz.



– Wyślę żonie wia do mość, żeby przy je chała po mnie na komi sa riat. Co
robisz wie czo rem? – spy tał, stu ka jąc w komórkę.

Paula mil czała, a Renko się spe szył.
A jak Renko się peszy, to wtedy zaczyna gadać.
– No tak, nie ma teraz dużo czasu na zabawę. Może jedno piwo po sau- 

nie i dwa kie liszki wina. Osta tecz nie mamy dwoje małych dzieci, nie takich
pod ro śnię tych, jak widuję w cza so pi smach żony. Cho ciaż dwa kie liszki
wina to mało kon kretna ilość, łatwo sie bie oszu kać. Dwa kie liszki to może
być pra wie cała butelka. Jeżeli ktoś używa kie lisz ków jak puchary.

Paula była tak poiry to wana, że usil nie wpa try wała się w ekran kom pu- 
tera.

Uda łoby się tego unik nąć, gdy odpo wie działa na pro ste pyta nie wymi ja- 
jąco. Ale to było wbrew jej zasa dom. Ona o sprawy oso bi ste nie pyta,
a jeżeli z jakie goś powodu ktoś sam nie py tany chce o nich opo wia dać,
przed tem powi nien się zasta no wić co naj mniej dwa razy.

Jej mil cze nie wpra wiło Renka w jesz cze więk sze zakło po ta nie.
– My też z żoną będziemy świę to wać w domu. Niczego spe cjal nego nie

urzą dzamy. Nikt do nas nie przy cho dzi. Może pój dziemy do sauny i pogril- 
lu jemy. A wła ści wie to na odwrót, naj pierw, rzecz jasna, pogril lu jemy.
Muszę jesz cze kupić cuki nię, bo rano zapo mnia łem.

– Bada nia nad kra jami roz wi ja ją cymi się – ode zwała się nagle Paula.
Papla nina Renka wpro wa dziła zamęt w jej myślach, ale poli cjantka przy- 

po mniała sobie o pew nej spra wie, która wysko czyła niczym przy pad kowa
karta z talii.

– Fun da cja Leh mus wspiera bada nia nad kra jami roz wi ja ją cymi się,
prawda? – spy tała Renka, który chyba na dal zasta na wiał się nad zapo- 
mnianą cuki nią i tym, w jaki spo sób łączy się ona z bada niami doty czą cymi
kra jów roz wi ja ją cych się.

– Tak, wła śnie tak jest napi sane na stro nie – powie dział powoli. – A co?
Paula mil czała, ponie waż odpo wiedź zabrzmia łaby głu pio: zamor do- 

wana miała ciemną skórę, więc ist nieje duże praw do po do bień stwo, że
pocho dziła z jakie goś kraju roz wi ja ją cego się.

W każ dym innym kon tek ście taka myśl wyda łaby się głu pia i rasi stow- 
ska. Ale oni pro wa dzą śledz two w spra wie zabój stwa i to jedyna nić, która –
jak sądzi – łączy czar no skórą kobietę z Fun da cją Leh mus.

Cienka nić, ale jed nak.



Poza tym Fin lan dia jest na dal bar dzo bia łym kra jem. Dopiero nie dawno
Fino wie nauczyli się, że to nie faj nie pytać ciem no skó rego, skąd pocho dzi,
bo rów nie dobrze mógł się uro dzić w Fin lan dii. A fiń scy poli cjanci dopiero
nie dawno pojęli, że nie można spraw dzać ciem no skó remu czło wie kowi
doku men tów tylko dla tego, że jest ciem no skóry.

– Ach, tak mi po pro stu przy szło na myśl – powie działa. – Weso łego
juhan nusa, nie zapo mnij o cuki nii. Pozdro wie nia dla two jej pani.

Renko obie cał prze ka zać pozdro wie nia, nie zauwa ża jąc iro nii w sło wie
„pani”.

Po jego wyj ściu Paula wzięła sobie z auto matu zimną wodę gazo waną
i usia dła, żeby dalej oglą dać zdję cia.

Kon te ner został sfo to gra fo wany z każ dej strony. Na jed nym ze zdjęć zza
rogu wysta wał nie wy raźny, lśniący bielą frag ment willi. Kon te ner stał
ukryty w cie niu lip, tkwiąc tam przez cały wie czór niczym niemy, czer nie- 
jący głaz przed wro tami raju. Zdję cie to było dzie łem sztuki.

Foto gra fie zmar łej kobiety także spra wiały wra że nie nie rze czy wi stych.
W zbli że niach nie widać było oznak cier pie nia ani prze mocy, uję cia wyda- 
wały się dziw nie piękne. Naj bar dziej szo ko wały te, które zostały wyko nane
z pew nej odle gło ści, od wej ścia.

Kobieta wyglą dała na nich jak zapo mniana, bez bronna, pozo sta wiona
samej sobie istota. Część foto gra fii była nie do świe tlona i leżące pod ścianą
ciało ryso wało się nie wy raź nie.

Po usta le niu toż sa mo ści ofiary zabiorą się do wyja śnia nia, dla czego
została zabita. Oprócz tego ist niało jesz cze trze cie, rów nie ważne pyta nie,
które spra wiało, że to zabój stwo wyróż niało się spo śród innych, jakimi
Paula zaj mo wała się wcze śniej.

Dla czego kobietę zamor do wano w taki spo sób?
Dla czego w tak dziwny spo sób?
Tutaj cho dziło też o coś innego niż tylko o ode bra nie jej życia.
Paula wypiła wodę mine ralną dwoma dłu gimi łykami i odbiło się jej gło- 

śno. Potem wpi sała w wyszu ki warkę imię i nazwi sko dyrek tora kon cernu.
Zna la zła je na stro nie inter ne to wej firmy, a poza tym jedy nie w kilku arty- 
ku łach pra so wych oraz na liście wyni ków zawo dów w tria tlo nie. Mruk nęła
z iry ta cją. Juhana upra wiał oczy wi ście naj po pu lar niej szą wśród dyrek to rów
zarzą dza ją cych dys cy plinę spor tową.

W naj now szym arty kule była wzmianka o tym, że Leh mu soja został
mia no wany dyrek to rem kon cernu. Arty kuł pocho dził z lutego, a na końcu



znaj do wał się link do nekro logu poświę co nego Han ne sowi Leh mu soi.
Zało ży ciel kon cernu, „twórca impe rium” i „filan trop o wiel kim sercu”

zmarł wsku tek nagłego ataku cho roby w stycz niu, w wieku sześć dzie się ciu
sied miu lat. Tekst nosił ślady ręki Lau riego Ara i wyzie rały z niego
nachalne pochleb stwa. Ponie waż Han nes już nie żył, więc były one z pew- 
no ścią skie ro wane do Juhany.

Nie za leż nie od gór no lot nych pochwał Han nes Leh mu soja poło żył nie- 
kwe stio no wane zasługi dla świata biz nesu. Wie lo bran żowy kon cern miał
swój począ tek w małej fir mie zaj mu ją cej się wynaj mem kon te ne rów, która
póź niej zaczęła pro wa dzić intratną dzia łal ność. Umoż li wiała on Han nesowi
wkra cza nie „z nie zwy kłą nie kiedy odwagą” na nowe obszary i do nowych
kra jów. Kon cern Leh mus dzia łał w wielu afry kań skich kra jach już w latach
osiem dzie sią tych dwu dzie stego wieku.

W tym tysiąc le ciu kon te nery kon cernu Leh mus zapew niają przy wspar ciu
Fun da cji Leh mus pomoc trze cim kra jom w Afryce i wszę dzie na świe cie.

Fun da cja Leh mus, kon te ner, Afryka.
Paula znów spoj rzała na zega rek. Czy Har ti ka inen wró cił już z sauny?
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Plażę zapeł niali pijani mło dzi ludzie, z któ rych więk szość była za młoda na
alko hol.

Na brzegu morza sie działo jakieś towa rzy stwo. Wokół, na dużym obsza- 
rze, walały się różne rze czy: buty, ręcz niki, puste puszki po piwie i lon kero,
pla sti kowe torby, śmieci i prze no śna lodówka, obok któ rej leżała mło- 
dziutka nasto latka, trzy na sto let nia dziew czyna, kom plet nie odu rzona. Jej
sukienka zawi nęła się pra wie do pasa, odsła nia jąc majtki z dzie cię cym wzo- 
rem w ptaki.

W grun cie rze czy była jesz cze dziec kiem.
Jerry rzu cił papie rosa na zie mię i wdep tał go głę boko. Słońce zaczy nało

dopiero długą wędrówkę w stronę hory zontu, a pia sek wsy pu jący się do
san da łów na dal parzył.

Gdy plany na dzień i wie czór nie wypa liły, wybrał się do mia sta. Wła ści- 
wie nie był tym roz cza ro wany. Wolałby spę dzić święto lata z kole gami niż
rodzi cami, ale odda lił się od nich i nikt nie odpo wia dał na jego wia do mo ści.
Czy robili to spe cjal nie? Może bawili się teraz wszy scy na innej plaży
i naśmie wali się z jego pro szą cych ese me sów.

Jerry nie był pewien, czy fak tycz nie przy jęli go do swo jego grona. Rok
wcze śniej zmie nił szkołę i ósma klasa oka zała się – w porów na niu
z poprzed nią – jedną wielką zabawą. Wystar czało mu do niej nor malne
trak to wa nie i powierz chowne przy jaź nie. Moż liwe, że prze ce niał zwy kłą
ludzką uprzej mość.

W poprzed niej szkole był odmień cem, a w nowej zbyt bogaty. Zauwa żył
to szybko i zaczął mówić o swo ich rodzi cach lek ce wa żą cym tonem. Nawet
robił w powie trzu pal cami znak cudzy słowu, gdy wspo mi nał o nich: mój
„ojciec” i moja „matka”. Przez dłuż szy czas bawiło to przy wód czy nię klasy,
fankę black metalu, która ni gdy nie udzie lała się na lek cjach, ale z kla só- 



wek miała same szóstki. Jerry był gotów jeść jej z ręki z paznok ciami
poma lo wa nymi na czarno.

Wcze śniej nie widział dziew czyny wśród kole gów i kole ża nek z klasy.
Pocie szał się tym teraz, kiedy wszy scy gdzieś znik nęli.

Nasto latka na dal leżała nie ru chomo obok lodówki tury stycz nej. Jej przy- 
ja ciele, jeżeli w ogóle nimi byli, zgro ma dzili się wokół dłu go wło sego gita- 
rzy sty, który nie potra fił pokryć tech nicz nych bra ków inter pre ta cją pio se- 
nek.

Jerry kuc nął i chwy cił dziew czynę za nad gar stek. Poczuł, że jest cie pły
i bije w nim puls. Potem obcią gnął jej sukienkę tak, aby zakryła majtki ze
wzo rem pta ków.

– Co to jest, kurwa!
Jerry pode rwał się na nogi. Gita rzy sta wpa try wał się w niego wzbu rzony.
– Czemu ją tam, kurwa, macasz?!
– Ja nie – bro nił się chło pak. – Ja tylko….
– Ja nie, ja tylko – prze drzeź niał go gita rzy sta. Podał instru ment sie dzą- 

cemu obok i wstał.
Instynkt pod po wia dał Jerry’emu, że powi nien wziąć nogi za pas. Ale nie

chciał tego robić. Chciał się wytłu ma czyć.
– Ja tylko spraw dzi łem, czy nic jej nie jest.
– Aku rat, spraw dzi łeś! – rzu cił gita rzy sta, zbli ża jąc się do niego. Roz- 

myśl nie szedł powoli, jak w rekla mie. Pozo stali przy pa try wali mu się
w napię ciu; znali go i w prze ci wień stwie do Jerry’ego wie dzieli, że nie
warto zosta wać, by się tłu ma czyć.

– Popra wi łem jej sukienkę – dodał Jerry, gesty ku lu jąc. – Ktoś powi nien
zawieźć ją do domu.

– Aha, chcesz ją zawieźć do domu? No oczy wi ście. Chcesz zawieźć ją
do domu i zaba wić się w dok tora. Tam jesz cze lepiej popra wisz jej
sukienkę.

– Ja naprawdę nie… – zaczął Jerry, czu jąc, jak łzy cisną mu się do oczu.
Gita rzy sta znaj do wał się tak bli sko, że chło pak widział brą zowe plamki

w jego nie bie skich źre ni cach. Miał piękne, ale zimne oczy. Jerry wstrzy mał
oddech. Przez chwilę stali naprze ciw sie bie nie ru chomo, a potem Jerry się
pod dał i zro bił ruch, jakby zamie rzał odejść.

Cios dosię gnął go w ucho. Padł na brzuch obok nie przy tom nej dziew- 
czyny. W gło wie mu się krę ciło, pró bo wał wstać, ale gwał towne pchnię cie
w plecy znów go powa liło.



Nie miał odwagi się ruszyć. Czuł palący ból w nosie i lewym policzku,
któ rym ude rzył o piasz czy stą zie mię. Ucho mu się zatkało, sły szał jak przez
ścianę, gdy jakaś dziew czyna deli kat nym gło sem uspo ka jała gita rzy stę
i bła gała go, by prze stał.

Leżał bez ruchu. Znów roz le gły się dźwięki gitary, był to dal szy ciąg
prze rwa nej wcze śniej pio senki Eda She erana. Towa rzy stwo zaczęło śpie- 
wać. Czuł, że jego usta są pełne pia sku, ale nie zwa ża jąc na to, ostroż nie
uklęk nął. Pio senka roz brzmie wała dalej – I’m in love with your body – więc
zaczął powoli posu wać się na czwo ra kach.

Every day disco ve ring some thing brand new.
Zatrzy mał się i wypluł pia sek, a wraz z nim krew. Wstał i poszedł, nie

oglą da jąc się za sie bie, nie przej mu jąc się spoj rze niami innych. Nie miał
odwagi dotknąć swo jej twa rzy.

Dopiero na brzegu par kingu odwró cił się, by popa trzeć na grupkę nad
wodą. Nie które dziew częta wstały i zaczęły tań czyć. Dźwięki gitary nie
docie rały do par kingu, ale sądząc po ruchach tań czą cych, melo dia zmie niła
się na szyb szą. Gita rzy sta sie dział i koły sał się z otwar tymi ustami.

Nasto latka na dal leżała obok lodówki tury stycz nej.
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Gdy dzwo nie nie do drzwi nie przy nio sło skutku, Paula obe szła sze re go wiec
i zna la zła się na tyłach budynku.

Har ti ka inen po roz wo dzie zre zy gno wał na rzecz byłej żony ze swo jej
czę ści wybu do wa nego przez sie bie domu, aby dzieci mogły na dal w nim
miesz kać, i wypro wa dził się do sze re gowca, w któ rym wynaj mo wał trzy po- 
ko jowe miesz ka nie. W pracy naigra wano się z niego, że eks śled czy od
spraw gospo dar czych sam stał się ofiarą prze stęp stwa gospo dar czego, ale
on nie trak to wał tego poważ nie. Na wszyst kie docinki odpo wia dał: „C’est
la vie”.

Jak się domy ślała, sie dział na tara sie z puszką piwa w ręku. Cień rzu- 
cany przez mar kizę przy mo co waną do dachu ury wał się na jego szyi, zakry- 
wa jąc mu twarz, ale goły tors kąpał się w wie czor nym słońcu.

– Ojej, Gwen do line – powie dział wyraź nie ura do wany, kiedy z tru dem
prze ci snęła się do ogrodu przez otwór w żywo pło cie.

– Mogę ci prze szko dzić? – spy tała.
– Jak naj bar dziej. Gwen do line zawsze przy nosi ze sobą powiew zimy.

Tego upału już nie można znieść. Teraz też mówili w pro gno zie pogody, że
tro pi kalne noce się nie koń czą. Nie długo nie będzie można spać. A deszcz
przyj dzie oczy wi ście wtedy, kiedy zacznie się mój urlop. Napi jesz się piwa?

Uniósł puszkę, a Paula zauwa żyła, że trzyma bez al ko ho lowe, tej samej
marki, którą ona czę sto kupo wała. Wyglą dało na to, że mimo pozor nej bez- 
tro ski musiał zakor ko wać na zawsze butelkę, żeby sytu acja nie wymknęła
mu się spod kon troli.

– Tak, dzię kuję.
Har ti ka inen wszedł zama szy stym kro kiem do domu przez otwarte drzwi

tara sowe. Gdy wró cił, ubrany był w biały pod ko szu lek, który lata świet no- 



ści miał za sobą. Paula otwo rzyła zimną puszkę i usia dła naprze ciwko przy
bia łym pla sti ko wym stole.

– Na zdro wie – powie dział Har ti ka inen, który otwo rzył sobie nową
puszkę. – Jak się czuje twój ojciec?

Paula mil czała przez chwilę zdez o rien to wana, zanim przy po mniała
sobie, że wystą piła o urlop bez płatny z powodu opieki nad ojcem, który
podobno musiał się pod dać ope ra cji serca.

– Doszedł już cał kiem do sie bie, dzię kuję.
– To super. – Har ti ka inen z tru dem odcze kał grzecz nie chwilę, a potem

prze szedł do sprawy, która go naprawdę inte re so wała. – Teraz możesz mi
opo wie dzieć wszystko o zwło kach zna le zio nych w kon te ne rze. Żałuję, że
nie mia łem dzi siaj dyżuru, a szef nie powie dział mi nic wię cej przez tele- 
fon.

Paula zaśmiała się i pocią gnęła z puszki długi łyk. Łatwo sobie wyobra- 
ziła Har ti ka inena, jak reaguje z nie cier pli wo ścią czte ro latka, kiedy dzwo nią
do niego i każą przyjść do pracy w week end.

– Dowiesz się wszyst kiego jutro. Sta ram się dopiero zebrać istotne infor- 
ma cje, które mogłyby dopro wa dzić do iden ty fi ka cji ofiary.

– Czarna kobieta w kon te ne rze pod bramą Fun da cji Leh mus – powie- 
dział Har ti ka inen. – Tyle mi szef zdra dził. Nie natkną łem się wcze śniej na
dzia łal ność tej fun da cji, znam jedy nie kilka fak tów. Ale o kon cer nie sły sza- 
łem. A zwłasz cza o star szym Leh musoi.

– O Han ne sie?
– Tak. Spo tka łem go tylko raz, ale to wystar czyło. Od tam tej chwili

minęło chyba dzie sięć lat, to była jakaś impreza cha ry ta tywna. Arja dostała
zapro sze nie dla dwóch osób, a nie chciała iść sama – stwier dził i znów zro- 
bił małą prze rwę, zapewne myśląc o byłej żonie – dobrze albo źle.

Paula wypiła resztkę piwa i spoj rzała na zaczy na jącą się za krze wami
łąkę jarzącą się w zacho dzą cym słońcu. Inten syw nie żółte świa tło było
niczym płynna sub stan cja piesz cząca rosnące kwiaty i pod trzy mu jąca lata- 
jące nad zie mią owady.

– Han nesa posa dzili przy tym samym stole, obok Arji – dodał w końcu
Har ti ka inen. – Przy szedł na imprezę sam i żar to wał, że jego żona nie miała
się w co ubrać. Ale na jej miej scu też bym został w domu. Facet miał
wyraź nie cug, już na star cie był pijany. Nie po strze że nie zmie ni li śmy sto lik,
gdy ludzie zaczęli się mie szać. Mnie to nie prze szka dzało, nie takie rze czy
się widziało, ale Arja chciała się szybko prze siąść jak naj da lej.



– Dla czego? Czy Han nes się do niej przy sta wiał?
– Nie. Nie musiał. Arja powie działa, że choć nawet jej nie dotknął, to

i tak czuła się obma cana.
– W jaki spo sób?
– Nie potra fiła tego dokład nie wyja śnić. On był bar dzo uprzejmy,

świetny kom pan do towa rzy stwa, ale ja też wyczu łem w nim jesz cze coś
innego. W każ dym razie nie zdzi wi łem się, gdy umarł.

– W nekro logu wspo mniano o ataku cho roby. Serce mu wysia dło?
– Tech nicz nie rzecz bio rąc, tak. Ale wła ści wie to zamarzł po pijaku

w zaspie.
– Skąd wiesz?
– Kolega mi powie dział.
Paula uśmiech nęła się pod nosem. Har ti ka inen znał oso bi ście połowę

wszyst kich poli cjan tów w okręgu sto łecz nym, a drugą połowę co naj mniej
z widze nia. Sły szał też wszyst kie poli cyjne plotki.

– Było w tym coś podej rza nego?
– Nie. Jego śmierć odno to wały kamery moni to ringu. Oczy wi sty przy pa- 

dek. Ponad trzy pro mile we krwi i spodnie sztywne od zamar z nię tego
moczu.

Paula ujrzała w myślach syl wetkę upra wia ją cego tria tlon Juhany Leh mu- 
soi. Syn Han nesa na pewno nie podzieli losu ojca. Może jed nak mieli ze
sobą coś wspól nego?

– A dzia łal ność kon cernu? Wytrzyma świa tło dzienne? – spy tała.
– Teraz na pewno tak. Fir mie powo dzi się nie źle już od dawna. Cho ciaż

Han nes miał na swoim kon cie dwa wyroki.
– Za co? – W gło sie Pauli zabrzmiało zasko cze nie.
– Z tego, co pamię tam, za mal wer sa cje i uchy la nie się od spłaty dłu gów.

Ale to stare dzieje sprzed dzie sią tek lat. Za młodu Han nes w niczym nie
przy po mi nał odpo wie dzial nego, sta tecz nego patrona, za któ rego póź niej
chęt nie się poda wał. Żaden tam wielki oszust, raczej taki wąsaty mały kan- 
ciarz.

– Wąsy nie mają żad nego związku ze sprawą – stwier dziła oschle Paula.
– Żebyś wie działa, że mają. Nie pasują nikomu – odparł Har ti ka inen,

muska jąc nie zau wa żal nie górną wargę. – Poza tym wielcy oszu ści mają
swój styl. Han nes po pro stu robił szwin dle. Tak sły sza łem, w tam tych cza- 
sach dopiero koń czy łem szkołę poli cyjną.

– To jedyne jego stare sprawki?



– Jedyne, na któ rych go przy ła pano – pod kre ślił Har ti ka inen. – Nie
wiemy, co takiego robił za gra nicą. Pamię tam, że w latach dzie więć dzie sią- 
tych zło żono donie sie nie o popeł nie niu prze stęp stwa przez kon cern Leh mus
w związku z nad uży wa niem środ ków prze zna czo nych na współ pracę roz- 
wo jową. Ale sprawa utknęła w miej scu.

Zza sąsied niego żywo płotu wyło niła się głowa męż czy zny mniej wię cej
w wieku Har ti ka inena, rów nież łysie ją cego. Obaj poży czyli sobie miłego
juhan nusa.

– Wcze śniej nie mówił mi nawet „dzień dobry” – burk nął cicho Har ti ka- 
inen, gdy głowa znik nęła.

– W jakim regio nie Afryki dzia łają spółki firmy Leh mu so jów? – spy tała
Paula.

– Tak z głowy nie potra fię powie dzieć, muszę spraw dzić – odparł poli- 
cjant. – Fino wie pro wa dzą współ pracę roz wo jową naj czę ściej w Afryce
Wschod niej, na przy kład w Zambii, Kenii i Tan za nii. Zasad ni czo pomoc
roz wo jowa dla wielu kra jów została zakoń czona i punkt cięż ko ści prze niósł
się teraz na dzia łal ność biz ne sową.

– Takich spółek jak kon cern Leh mus?
– Tak. Ale z tego, co wiem, Han nes krę cił w Afryce już w latach osiem- 

dzie sią tych. Wcale bym się nie zdzi wił, gdyby napy chali sobie tam porząd- 
nie kie sze nie.

– Masz na myśli Han nesa czy w ogóle Finów?
– Han nesa albo kogoś podob nego do niego.
– Co chcesz przez to powie dzieć?
Har ti ka inen się zaśmiał i przy ci snął poro śnięty szcze ciną tył głowy do

okna.
– Fino wie nie wie rzą, że ich rodacy mogliby zro bić coś nie uczci wego.

I fak tycz nie, zacho wu jemy się prze waż nie dość porząd nie, cenimy uczci- 
wość. To wzmac nia zaufa nie, jakie ludzie mają do sie bie.

– W każ dym razie wyobra że nie, że takie zaufa nie ist nieje – stwier dziła
Paula.

– Tak, ale nad mierne zaufa nie może być pro ble mem. Zawsze powta- 
rzam, że Fin nawet nie zauważy dużego prze krętu, jeżeli zrobi go jego
rodak. Nie trzeba być geniu szem, żeby oszu kać Fina.

Pauli przy szła na myśl histo ria suk cesu firmy Leh mus, opo wia da jąca
o tym, jak małe przed się bior stwo prze kształ ciło się w ogromny kon cern,
a następ nie w filan tro pijną fun da cję. Jed nak w świe tle tego, co powie dział



Har ti ka inen, wyda wała się ona zbyt piękna, żeby była praw dziwa. Za roz- 
wo jem nie stały jedy nie ciężka praca i nad zwy czaj dobry zmysł do inte re- 
sów, jak Lauri Aro dał do zro zu mie nia w nekro logu.

Dążąc do osią gnię cia pozy cji sza no wa nego filan tropa, Han nes Leh mu- 
soja nadep nął na odcisk wielu ludziom. Czy kobieta z kon te nera była jedną
z nich i przy je chała tu szu kać dla sie bie spra wie dli wo ści?

Paula podzię ko wała Har ti ka ine nowi za piwo i wyszła tą samą drogą,
czyli przez żywo płot i bramę na końcu budynku. Zer k nęła jesz cze za sie bie,
na Har ti ka inena, który sie dział na tara sie obok otwar tych drzwi. Z daleka
wcale nie wyglą dał na kom pe tent nego poli cjanta, któ remu ufała.

Teraz spra wiał wra że nie męż czy zny, który samot nie spę dza noc świę to- 
jań ską.
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Dom Juhany i Eliny Leh mu so jów, biały jed no pię trowy budy nek z cegły,
stał w takiej dziel nicy, w któ rej drogi były wąskie, a samo chody ogromne.
Paula pod pro wa dziła sta rego saaba na dzie dzi niec i sta nęła za tere nówką,
którą zauwa żyła przed willą.

Juhana wysłał jej wia do mość o siód mej rano. Miał jakieś nowe infor ma- 
cje o kon te ne rze, w któ rym uto piono nie znaną kobietę. Ponie waż pozo stali
poli cjanci przy cho dzili do pracy na dzie wiątą, Paula posta no wiła przed tem
spo tkać się jesz cze raz z Leh mu so jami.

Elina otwo rzyła drzwi natych miast, po jed nym dzwonku. Była nie uma lo- 
wana i ubrana w zwy kły szary kostium, a mimo to wyglą dała ele gancko.
Przy wi tała się z nią chłodno i oświad czyła, że poli cjantka nie musi zdej mo- 
wać butów. Paula przyj rzała się swoim bia łym teni sów kom doma ga ją cym
się pra nia i zosta wiła je na nogach. Z holu prze szła za Eliną do salonu.

Juhana sie dział na kana pie w tym samym stroju do tenisa co poprzed- 
niego dnia. Męż czy zna, na pozór wstrze mięź liwy, był praw do po dob nie tak
wstrzą śnięty, że od tam tego czasu się nie umył ani nie prze brał. Nie wsta- 
jąc, sztywno powie dział Pauli „dzień dobry”.

Widać było wyraź nie, że długo nie mógł zasnąć, być może nie spał
wcale. Na szkla nym sto liku kawo wym leżały przed nim lap top i tele fon.

Paula usia dła na prze ciw le głej kana pie i odmó wiła kawy, którą gospo- 
dyni zapro po no wała. Cze kała, aż Juhana się ode zwie, ale on wpa try wał się
ponu rym wzro kiem w ekran kom pu tera. Paula posta no wiła jed nak mil czeć,
cie kawa, co Leh mu soja powie na począ tek.

– Czy poli cja opu bli ko wała już komu ni kat? – zapy tał w końcu Juhana
i ode rwał wzrok od lap topa.

– Nie. Pierw szy ukaże się w połu dnie i będzie zawie rał jedy nie infor ma- 
cję, że pro wa dzimy śledz two w spra wie domnie ma nego zabój stwa na tere- 



nie Espoo. Nic wię cej.
Leh mu soja mar twił się więc naj bar dziej tym, że wia do mość o zna le zie- 

niu ciała kobiety przed willą Fun da cji Leh mus zosta nie upu blicz niona.
Strach, że ludzie się o tym dowie dzą, był zapewne przy czyną jego bez sen- 
no ści.

– Czy dowie dzie li ście się, czyje ciało… Kim jest, a raczej była ofiara?
– Nie stety, nie. Potrzebna nam wszelka pomoc, by usta lić jej toż sa mość.
Elina posta wiła na sto liku dzba nek z wodą i lodem oraz dwie szklanki.

Juhana nalał sobie wody i wypił ją łap czy wie. Od razu się oży wił i zaczął
wyja śniać, jak począw szy od wczo raj szego wie czoru, pró bo wał się zalo go- 
wać do sys temu infor ma tycz nego kon cernu Leh mus. Nie udało mu się to
jed nak bez hasła, a dyrek torka logi styki nie odpo wia dała na ese mesy.

Juhana wysłał jej tak dużo wia do mo ści, że gdy w końcu je zauwa żyła,
zadzwo niła do niego prze stra szona w środku nocy.

– Żeglo wała – wyja śnił Leh mu soja.
– Dostał się pan wresz cie do sys temu?
– Tak. Zapi sa łem sobie numer kon te nera, wyjeż dża jąc z willi. Oka zało

się, że jest wyco fany z użytku i powi nien się znaj do wać w fir mo wym
maga zy nie.

– Dla czego został wyco fany z użytku?
– Zare zer wo wano go na potrzeby pro jektu kul tu ral nego fun da cji. Mai

wie wię cej na ten temat, ale nie kon tak to wa łem się z nią jesz cze. Ona zwy- 
kle późno wstaje.

– Dzię kuję za infor ma cje, chęt nie spo tka ła bym się z nią jesz cze dziś po
połu dniu. Czy ktoś mógł wysłać kon te ner przez przy pa dek?

– Co pani ma na myśli?
– Wpraw dzie został wyco fany z użytku i nie ma go w sys te mie, ale może

przy pad kowo został wysłany z maga zynu na zamó wie nie kogoś
z zewnątrz?

Leh mu soja się zasta na wiał, widać było, że nie podoba mu się to pyta nie.
– Nie potra fię nic powie dzieć na ten temat.
– Potrzebny mi jest tele fon do dyrek torki logi styki.
– Oczy wi ście. Ritva Kaakko powie działa, że dzi siaj przyj dzie do pracy,

więc znaj dzie ją pani w biu rze wynajmu kon te ne rów, w por cie, obok placu
budowy nowej sie dziby głów nej. Sama chce spraw dzić, jak to się stało, że
kon te ner przy wie ziono pod bramę willi.

– Pan nie miał wcze śniej hasła do bazy danych firmy kon te ne ro wej?



Juhana pokrę cił głową.
Paula nalała sobie do szklanki wody, żeby zyskać na cza sie i się zasta no- 

wić.
Sprawca musiał więc jakoś uzy skać dostęp do sys temu infor ma tycz nego,

a oprócz tego z jakie goś powodu zamó wił wła śnie egzem plarz, który był
wyco fany z użytku.

– Kon te ner zare zer wo wano na potrzeby pro jektu kul tu ral nego. O jaki
pro jekt cho dzi?

– No wła śnie – powie dział Juhana zakło po tany. – Ja nie mam nic do czy- 
nie nia z tymi spra wami. Kie ruję kon cer nem, a pro jek tami fun da cji zaj muje
się Mai.

W tym momen cie od drzwi zewnętrz nych dobiegł krzyk prze ra że nia.
Roz legł się trzask i Juhana pode rwał się na równe nogi.

Paula wybie gła za nim do holu, w któ rym Elina roz ma wiała z nasto let- 
nim synem, sta ra jąc się ukryć zde ner wo wa nie.

Na twa rzy chło paka widać było zadra pa nia i podob nie jak ojciec spra- 
wiał wra że nie, jakby nie spał przez całą noc.

– Co, do dia bła? – krzyk nął Juhana.
Chło pak i Elina obró cili się ku niemu prze stra szeni. Krzyk zasko czył

także Paulę. Zupeł nie nie paso wał do obrazu, jaki wyro biła sobie o dyrek to- 
rze zarzą dza ją cym kon cernu.

Co Mai Rine powie działa wczo raj wie czo rem, gdy opi sy wała, jak
Juhana zacho wy wał się pod czas roz mowy tele fo nicz nej?

Atak wście kło ści.
– Skąd wra casz o tej porze? – spy tał Leh mu soja. – I co ci się stało?
– Prze wró ci łem się – wydu kał dzie cię cym gło sem chło pak.
Elina przy brała opa no wany wyraz twa rzy, spoj rzała ostrze gaw czo na

męża i uśmiech nęła się do poli cjantki.
– To nasz syn Jerry.
Paula wycią gnęła do niego rękę i przyj rzała mu się uważ nie. Zadra pa nia

wyglą dały tak, jakby fak tycz nie powstały pod czas upadku. Może chło pak
mówi prawdę.

Jed nak to nie jego obra że nia zwró ciły jej uwagę.
Jerry Leh mu soja był czar no skóry.
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Zebra nie trwało pół godziny, a Renko nie powie dział przez ten czas ani
słowa. Paula pomy ślała, że wypił wię cej niż dwa kie liszki wina.

Pozo stali – nie licząc jej, Karhu i Har ti ka inena – wysy py wali się z małej
salki kon fe ren cyj nej, w któ rej tem pe ra tura wzro sła nie mi ło sier nie. Renko
z pochy loną głową dory so wy wał wąsy cele bry cie na okładce wie czo rówki
sprzed kilku dni. Har ti ka inen otwo rzył żalu zje.

– Na nie bie nie ma nawet małej chmurki. Żeby cho ciaż kli ma ty za cja
dzia łała – powie dział z wes tchnie niem.

– Urlo po wi cze się cie szą – stwier dził Karhu.
– Nie długo prze staną. Fino wie po dwóch dniach mają dosyć takiego

upału, nawet jak są na urlo pie – dodał Har ti ka inen i z powro tem zamknął
żalu zje.

– Omówmy nie wy ja śnione kwe stie – zapro po no wała Paula i zer k nęła do
swo ich nota tek. – Przede wszyst kim czy to jest jakaś spe cjalna pompa?

Poka zała zro bione przez tech ni ków zdję cie zna le zio nych nie da leko willi,
w wodzie przy brzegu pompy i węża, uży tych praw do po dob nie do napeł- 
nie nia kon te nera. Dzie więć dzie się cio me trowy prze wód skła dał się z trzech
takich samych, tej samej dłu go ści odcin ków połą czo nych zawo rami.

Bio rąc za pod stawę wydaj ność pompy, tech nicy wyli czyli z grub sza, że
napeł nie nie kon te nera trwało około godziny, może tro chę mniej.

– Cał kiem zwy czajna – orzekł Har ti ka inen. – Moim zda niem naj cie kaw- 
sze jest to, gdzie została zna le ziona.

– Co masz na myśli? – spy tała Paula, wpa tru jąc się w Renka, który prze- 
wró cił stronę cza so pi sma, prze szedł do następ nego cele bryty, pro wa dzą- 
cego w tele wi zji pro gram o odchu dza niu, i doma lo wał mu siniak pod
okiem.



– Czemu ktoś zadał sobie trud, żeby po wszyst kim prze nieść wąż. Łatwo
go roz wi nąć z bębna, ale nawi nię cie jest o wiele trud niej sze. Pompa i wąż
leżały w takim miej scu przy brzegu, że sprawca musiał wie dzieć, że ktoś je
znaj dzie, więc nie sta rał się ich ukryć.

– Może wrzu cił je do wody, bo chciał się upew nić, że nie będzie na nich
odci sków pal ców – zasu ge ro wała Paula.

– To miała być nie spo dzianka – ode zwał się nagle Renko, prze sta jąc
ryso wać.

– Co?
Poli cjant skie ro wał w końcu zmę czony wzrok na Paulę.
– Gdyby wąż leżał tam dalej, to ludzie, któ rzy poja wi liby się pierwsi pod

kon te ne rem, zauwa ży liby, że jest wypeł niony wodą. A tak była to nie spo- 
dzianka.

– Hm, to ma sens – przy znał Har ti ka inen i spoj rzał na Renka nieco zdzi- 
wiony. – Ale kogo sprawca chciał zasko czyć?

– Może wie dział, kto przy je dzie rano do willi. Leh mu soja chciał naj- 
pierw sam otwo rzyć kon te ner – stwier dziła Paula. – Ale to by rów nież
ozna czało, że czyn był wymie rzony prze ciwko rodzi nie Leh mu so jów. To
dość daleko się ga jące spe ku la cje.

– Zostawmy je na razie – zapro po no wał dobro tli wym tonem Har ti ka- 
inen.

Na zewnątrz kon te nera nie zna le ziono żad nych innych śla dów poza
odci skami pal ców trzech osób na drzwiach. Byli to Juhana Leh mu soja,
Lauri Aro i zarządca z fun da cji. Bada nie wgłę bień pozo sta wio nych przez
koła i buty oka zało się w prak tyce bez na dziejne, a wnę trze kon te nera
zostało pod dane wie lo go dzin nemu dzia ła niu wody mor skiej. Kon te ner
i zna le ziony w nim mate rac poli cja zabrała, żeby je zba dać dokład niej.

– Męczy mnie ten mate rac – powie działa Paula.
Pusty kon te ner przy wie ziono pod willę póź nym wie czo rem, a w każ dym

razie tak zakła dali. Kobietę zamknięto w nim wie czo rem albo w nocy. Spę- 
dziła w środku przed śmier cią naj wy żej pół doby, praw do po dob nie mniej,
może kilka godzin.

– Jeżeli ktoś ją tam zamknął, żeby ją uto pić, to po co się tru dził i wsta wił
mate rac? – spy tała Paula.

– Może świad czy to o ludz kim odru chu – przy pu ścił Har ti ka inen. – Albo
o jego braku. To tak, jakby pętla wisiel cza miała miękką nakładkę.

– No wiesz! – zawo łał ponuro Karhu.



Paula przy po mniała sobie, że nie podo bają mu się dow cipy Har ti ka- 
inena, a wła ści wie żadne dow cipy, gdy mowa o ofia rach zabójstw.

– Co powie cie o tym? – spy tała pośpiesz nie i wyświe tliła z lap topa na
ścianę zdję cie wisiorka Kale vala.

Łań cu szek był urwany. Cenny przed miot mógł nale żeć do sprawcy, ale
zda niem Pauli naj wi docz niej znisz czył się, gdy kobieta wal czyła o życie
w napeł nia ją cym się wodą kon te ne rze.

Ofiara miała fiń ską biżu te rię, a to zwięk szało praw do po do bień stwo, że
pocho dziła z Fin lan dii. Do tej pory jed nak nikt jej nie szu kał.

Wisio rek nie wyglą dał na nowy. Moczył się przez wiele godzin
w wodzie mor skiej, ale zabru dze nia w wygra we ro wa nych row kach na dal
były widoczne.

– To chyba jeden z naj bar dziej popu lar nych w serii Kale vala – stwier dził
Har ti ka inen jak wszech wie dzący repor ter z pro gramu o anty kach. – Raczej
nie przy datny dla śledz twa.

Rów nie nie przy datne do ziden ty fi ko wa nia ofiary oka zało się jej ubra nie.
Mię dzy na ro dowe marki odzie żowe dzia łały prak tycz nie wszę dzie.

– Przy cho dzi wam na myśl coś, co mogłoby nam pomóc usta lić toż sa- 
mość zmar łej? – spy tała Paula.

– A ośrodki dla cudzo ziem ców? – rzu cił Har ti ka inen.
– Zdję cie i odci ski pal ców zostały wysłane do urzędu imi gra cyj nego.

Mam nadzieję, że po sek cji zwłok dowiemy się cze goś nowego o ofie rze,
a może nawet ją ziden ty fi ku jemy.

– Uwa żam, że powin ni śmy oka zać zdję cie w naj bliż szym ośrodku dla
cudzo ziem ców – upie rał się Har ti ka inen.

– To takie dzia ła nie na oślep, no i nie mamy na to fun du szów – odparła
Paula, cho ciaż wyda wało się jej, że kolega ma pew nie rację. Mimo to była
prze ko nana, że ist nieje jakiś zwią zek mię dzy zmarłą kobietą a Leh mu so- 
jami. – Tak przy oka zji, jesz cze jedna rzecz – dodała. Trzy mała tę infor ma- 
cję dla sie bie tak długo, że nie mal o niej zapo mniała. – Leh mu so jo wie mają
ciem no skó rego adop to wa nego syna.

– Ale jaja! – zakrzyk nął Har ti ka inen. – Czemu nie powie dzia łaś tego
wcze śniej przy wszyst kich?

– Bo to nie ko niecz nie zna czy coś kon kret nego i może popro wa dzić
śledz two w nie wła ści wym kie runku. Na tym eta pie wystar czy, że my o tym
wiemy.



Po przed sta wie niu syna Elina wypro wa dziła go szybko z holu, żeby opa- 
trzyć mu rany. Widać było, że Juhana z tru dem zacho wuje spo kój przy poli- 
cjantce, ale zapy tany zaczął opo wia dać o prze szło ści chłopca. Adop to wali
go w Nami bii jako nie mowlę pięt na ście lat temu po tym, jak długo sta rali
się o dru gie dziecko. Pier wo rodna córka Ella miała wtedy sie dem lat.

– Rodzice Jerry’ego zmarli, matka przy poro dzie, a ojciec jesz cze wcze- 
śniej – wyja śniła Paula.

– No i masz! – jęk nął Har ti ka inen. – Albo nie.
– Nie zapę dzajmy się. Musimy jed nak wziąć to pod uwagę.
– Jeżeli ofiara i adop to wany syn Leh mu so jów są czar no skó rzy, to jak

naj bar dziej musimy to uwzględ nić – stwier dził Har ti ka inen. – Chło pak
zostaje adop to wany, matka przy jeż dża, żeby się z nim spo tkać, i ginie. Cał- 
kiem moż liwe.

– Rodzice adop cyjni topią bio lo giczną matkę swo jego dziecka w kon te- 
ne rze sto ją cym pod bramą budynku ich wła snej fun da cji. Nie brzmi to zbyt
prze ko nu jąco – zauwa żyła Paula.

– A jeśli kon te ner zna lazł się tam przy pad kowo, gdy już zde cy do wali się
na mor der stwo? – pró bo wał Har ti ka inen.

– I mor derca przy pad kowo miał przy sobie pompę i dzie więć dzie się cio- 
me trowy wąż? – powie dział Renko i zare cho tał.

– Sprawca musiał wie dzieć, że do tego kon te nera da się wpom po wać
wodę. Był zare zer wo wany na pro jekt arty styczny i może dla tego go
uszczel niono – zasta na wiała się Paula.

– Po jakiego czorta kon te ner zmo dy fi ko wano tak, żeby można było do
niego napom po wać wodę? Płyny trans por tuje się spe cjal nymi cyster nami –
deli be ro wał Har ti ka inen.

– Ja i Renko poje dziemy zapy tać o to samego arty stę – oznaj miła Paula.
– Ale przed tem spo tkamy się z Mai Rinne. Ty, Har ti ka inen, poje dziesz na
sek cję zwłok, a potem sku pisz się na kon cer nie Leh mus i fun da cji. Ofiara
mogła być pra cow nicą kon cernu. Karhu wyja śni, czy jest jakiś moni to ring
mię dzy obwod nicą a willą. Przy bra mach mogą być zamon to wane pry watne
kamery. Jak je znaj dziesz, to odszu kaj nagra nia z tego, co działo się mię dzy
piątą w czwar tek a dzie siątą w pią tek. Oprócz tego potrzebne mi są dane
logo wa nia z czwartku i następ nej nocy, a doty czy to tych wszyst kich, któ- 
rzy prze by wali w pią tek w willi. Na tym eta pie cho dzi o Juhanę, Elinę
i Elisę Leh musojów, a także Mai Rinne i Lau riego Ara.

Har ti ka inen mruk nął z nie chę cią, ale wstał i wyszedł za Karhu.



Paula, z mizer nym skut kiem pró bu jąc zdmuch nąć z czoła mokre od potu
włosy, włą czyła tele fon. Tytuł komu ni katu wyświe tlał się na pierw szych
stro nach obu wie czor nych gazet. Wia do mo ści były jed nak krót kie i nie mal
iden tyczne w tre ści i nie zawie rały nic innego poza prze ka zaną przez nich
notatką: poli cja bada sprawę domnie ma nego mor der stwa i w ponie dzia łek
poda dodat kowe infor ma cje. Na temat ofiary i miej sca zbrodni gazety nic
nie pisały.

Paula przy jęła to z zado wo le niem. Z wol nych dni juhan nu so wych był
przy naj mniej taki poży tek, że redak cje miały mini malne obło że nie per so ne- 
lem. Do tej pory nie zadzwo nił do niej ani jeden dzien ni karz.

Po praw dzie nie do bór pra cow ni ków odbi jał się rów nież na śledz twie.
Ni gdzie nie mogli zna leźć wska zó wek świad czą cych o toż sa mo ści ofiary,
nie zgło szono też żad nych zagi nio nych osób.

Renko prze stał ryso wać na twa rzach ludzi wystę pu ją cych w wia do mo- 
ściach popo łu dnió wek i gapił się przed sie bie. Spra wiał wra że nie czło- 
wieka, który stara się za wszelką cenę trzy mać oczy otwarte.

– No i jak cuki nia? – spy tała nie win nie Paula.
– Co?
– Pamię ta łeś o cuki nii?
– Co? A, tak! Pamię ta łem.
– Kola cja była smaczna?
– Cał kiem smaczna, dzię kuję.
– I tro chę wina do niej?
– Mhm.
– Może tro chę wię cej?
– Czego?
Renko przy glą dał się jej z miną kogoś, kto wła śnie się obu dził. Potem

ziew nął.
– Nie, to nie to. Prze pra szam, ale była moja kolej, żeby czu wać. Rosną

mu zęby.
– Komu?
– Dziecku.
– Macie dziecko?
– Myśla łem, że wiesz – powie dział zasko czony Renko.
Widocz nie żył w świe cie, w któ rym ludzie inte re so wali się spra wami

kole gów z pracy, nawet jeśli się z nimi wcze śniej nie spo tkali.
Otrzą snąw szy się z zasko cze nia, Renko wycią gnął ocho czo tele fon.



– Zobacz, to nasz Heikki. W przy szłym tygo dniu skoń czy dzie więć mie- 
sięcy.

Zdję cie przed sta wiało nie mowlę o okrą głej buzi i krę co nych na koń cach
wło sach. Otwarte w sze ro kim uśmie chu usta chłop czyka były ubru dzone
nie bie skimi jago dami.

Paula poczuła ukłu cie bólu. Zna jomy sprzed wielu lat widok.
– Śliczne dziecko – przy znała szcze rze.
– To prawda. Gdyby tylko pozwo liło się wyspać. Obu dziło mnie

o pierw szej, gdy wła śnie zasy pia łem. Dałem mu mleka, żona odcią gnęła na
zapas, ale nie minęły dwie godziny, kiedy Heikki znów się obu dził. Mleko
już mu nie sma ko wało i musia łem go nosić tam i z powro tem, a taki klo cek
waży co nieco. Trwało to pra wie pół to rej godziny, a potem usie dli śmy na
kana pie. Nie wiem, który zasnął pierw szy. Na szczę ście żona się wyspała,
cza sem jest tak zmę czona, że…

Paula wyobra ziła sobie Renka na kana pie w środku nocy, drze mią cego
z nie mow lę ciem w obję ciach. Przy po mniała sobie tę jedyną noc, gdy sama
także trzy mała znacz nie mniej sze nie mowlę, tak małe, że bała się każ dego
wła snego kroku, każ dego ruchu dziecka.

Nie chciała już tego pamię tać.
Kiedy Renko dalej opo wia dał o kło po tach żony z wysy pia niem się, Pauli

przy szło na myśl to, co Juhana powie dział w holu, gdy zbie rała się do wyj- 
ścia.

Jerry jest dla nas jak wła sny syn.
To zda nie szcze gól nie utkwiło jej w pamięci. Wydało się jej dziwne.
Jak wła sny syn – a jed nak nie wła sny.
Zda nie miało ozna czać przy wią za nie i rodzi ciel stwo, ale można je było

zin ter pre to wać zupeł nie ina czej.
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Matka wstała w końcu z łóżka, ostroż nie, sądząc, że on na dal śpi.
Jerry otwo rzył oczy dopiero wtedy, kiedy usły szał stu kot drzwi.
Opo wie dział jej, co się wyda rzyło na plaży, ale dopiero po tym, gdy

kilka razy obie cała mu, że nie powtó rzy tego ojcu ani poli cji. Jerry nie
chciał zda wać rela cji z tego zda rze nia ani spo ty kać się ze sprawcą swo jego
pobi cia.

Tego jed nak matce nie powie dział, że nie stało się to po raz pierw szy.
Teraz rany były gor sze niż ostat nio, kiedy został prze wró cony na podwórku
szkoły. Wtedy matka uwie rzyła, że stało się to przez jego wła sną nie ostroż- 
ność. Drugi raz takie tłu ma cze nie nie przej dzie.

Ojciec po począt ko wym wzbu rze niu prze stał się inte re so wać sprawą
z zaska ku jącą szyb ko ścią. Praw do po dob nie miał coś innego na gło wie,
zwią za nego z tym, co wyda rzyło się w willi. Jerry pró bo wał dopy ty wać, ale
ojciec szybko go uci szył, a matka pora dziła, by zapo mniał o wszyst kim,
gdyż ich to wcale nie doty czy.

Jerry nie był tego tak cał kiem pewien, zwłasz cza że poli cjantka węszyła
u nich już wcze śnie rano. Usły szał o tym, jak ojciec roz ma wiał z matką,
kiedy przy szedł do kuchni po coś do picia.

Gdzieś roz legł się stu kot, a potem głu che prze kleń stwo. Ktoś wspiął się
miękko po scho dach i minął jego sypial nię.

Jerry wstał i bez gło śnie prze szedł przez pokój. Po chwili ciszy otwo rzył
bez sze lest nie drzwi i wyj rzał na zewnątrz. Sypial nia rodzi ców znaj du jąca
się po dru giej stro nie kory ta rza była otwarta. Docho dziły z niej odgłosy tłu- 
mio nej, ale zapal czy wej roz mowy.

Pod kradł się bli żej i sta nął tuż przy otwar tych drzwiach. W mię śniach
twa rzy czuł pul su jący ból, oddy chał nie rów no mier nie.



– No powiedz, czego szu kasz – nale gała matka. – Ina czej nie będę mogła
ci pomóc.

– Czy pro si łem cię o pomoc? – uniósł się ojciec.
– W tym pudle są tylko pamiątki. Trzy mam je dla Jerry’ego, żeby sobie

zabrał, kiedy będzie się wypro wa dzał. Nie ma tam nic innego.
Chło pak wzdry gnął się, sły sząc swoje imię. Od razu się zorien to wał,

o jakim pudełku mówiła matka. Kie dyś, gdy został sam w domu, prze szu kał
szafy rodzi ców.

Pod su nął krze sło spod mat czy nej toa letki do gar de roby, żeby obej rzeć
rze czy leżące na gór nych pół kach. Pudło z gadże tami ero tycz nymi wzbu- 
dziło w nim rów nie dużo obrzy dze nia, co cie ka wo ści. Znacz nie dłu żej oglą- 
dał jed nak podłużny kar ton ze swoim imie niem wypi sa nym na wierz chu
przez matkę pięk nym cha rak te rem pisma.

– Bądź cicho – naka zał ojciec.
– Czemu nie powiesz tego na głos?
Ojciec mil czał, a matka nie wyja śniła, o co jej cho dzi. Czy chciała, żeby

powie dział, czego szuka, czy też mówiła o czymś innym?
– Idź już sobie – popro sił zmę czo nym gło sem ojciec.
– Widzia łam wzrok tej kobiety. Na pewno sobie pomy ślała, że…
– Ucisz się, do dia bła!
Jerry odsko czył, jakby go ktoś ude rzył. Twarz wykrzy wiła mu się w gry- 

ma sie pła czu, zadra pa nia go paliły. Poszedł ukrad kiem do swo jego pokoju,
nasłu chu jąc jed no cze śnie, co się dzieje w sypialni na końcu kory ta rza, ale
pano wała tam zupełna cisza.

Zamknąw szy drzwi za sobą, odwa żył się nabrać powie trza głę boko
w płuca. Na kory ta rzu roz le gły się kroki, więc wsko czył do łóżka i nakrył
się koł drą, ale ten ktoś minął jego pokój.

Tele fon leżący na pod ło dze zaczął wibro wać. Jerry pochy lił się, by
spraw dzić, kto do niego dzwoni. Poczuł ulgę, kiedy zoba czył imię sio stry.

Ella na pewno powie mu, co wyda rzyło się w willi pod czas juhan nusa.
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Mai Rinne, ubrana w kre mowy płaszcz kąpie lowy z jedwa biu, otwo rzyła
drzwi.

– Myśla łam, że przyj dzie cie póź niej do gale rii – oświad czyła, powta rza- 
jąc to, co usły szeli, gdy Paula naci snęła domo fon przy wej ściu na dole.

– Czy możemy poroz ma wiać teraz? – spy tała poli cjantka i weszła do
środka, nie cze ka jąc na odpo wiedź.

– Dzień dobry – przy wi tał się rado śnie Renko. – Ale gorący juhan nu- 
sowy pora nek. Pro szę nam wyba czyć, że musimy w taki spo sób…

Paula zosta wiła go w przed po koju, aby udo bru chał gospo dy nię, i prze- 
szła wprost do dużego, jasnego salonu. Miesz ka nie znaj do wało się w pre sti- 
żo wej dziel nicy śród mie ścia, w sta rym, mają cym dużą war tość budynku.

– Napi je cie się kawy? – spy tała Mai.
– Ow szem, jedna ni gdy…
– Dzię ku jemy, nie mamy czasu – prze rwała Paula kole dze. – Potrze bu- 

jemy infor ma cji o tym kon te ne rze, który został przy wie ziony pod bramę
willi w czwar tek po połu dniu.

– Ach tak – powie działa zasko czona Mai.
Mimo płasz cza kąpie lo wego nie spra wiała wra że nia, jakby wła śnie się

obu dziła: twarz miała sta ran nie uma lo waną, a usta pokryte szminką. Spod
koł nie rza wysta wało ramiączko sta nika, zro bio nego z różo wej koronki.

– Z tego, co wiem, kon te ner był czę ścią pro jektu arty stycz nego, o któ- 
rym na pewno potrafi nam pani powie dzieć dokład niej.

– Wielki Boże – szep nęła Mai. – To ten kon te ner?
Opa dła na krze sło przy wyso kim bocz nym sto liku i dło nią wska zała

poli cjan tom kanapę, by usie dli.
– A więc wie działa pani, że znaj duje się w nim zawór, przez który

można wpom po wać do środka pełno wody? – spy tała Paula.



– Oczy wi ście, że wie dzia łam. Sama prze ka za łam warsz ta towi instruk cje,
jak go zmo dy fi ko wać.

Gdzieś roz legł się przy tłu miony dźwięk tele fonu. Mai drgnęła i wstała.
– Prze pra szam, zosta wi łam komórkę w sypialni. Pójdę spraw dzić, kto

dzwoni.
Znik nęła za rogiem kuchni.
Renko zaczął gwiz dać do wtóru dźwięku tele fonu, który szybko się

urwał. Paula wstała i spoj rzała na zawie szony nad kanapą obraz zaj mu jący
nie mal całą ścianę. Było to malar stwo abs trak cyjne, czyli sztuka, o któ rej
poli cjantka nie miała poję cia.

– Ładne kolory – stwier dził Renko, rów nież zwró cony w stronę obrazu.
Na płót nie sąsia do wały ze sobą różowe i brą zowe odcie nie. W pra wym dol- 
nym rogu wid niała sygna tura MR. Musiało to być wła sno ręczne dzieło
gospo dyni.

– Oka zało się, że to nic waż nego – oświad czyła Mai, wró ciw szy do
salonu. Wło żyła tę samą sukienkę, którą miała w willi poprzed niego dnia.

– Piękny obraz – pochwa lił Renko.
– Dzię kuję – odpo wie działa Mai i się uśmiech nęła.
– Przy je chała więc pani do willi z Lau rim Aro nie długo przed przy by- 

ciem Leh mu so jów – ode zwała się Paula. – Nie zauwa żyła pani wtedy
zaworu?

– Nie. Nie oglą da li śmy kon te nera. Cze ka li śmy w samo cho dzie na
Juhanę, kiedy się oka zało, że nie wje dziemy przez bramę do środka.

– Na tym upale? Nie było wam gorąco?
– No, po pew nym cza sie wysie dli śmy chyba, żeby cze kać na zewnątrz.

Ale nie pod cho dzi li śmy do kon te nera. Myśle li śmy, że to jakaś pomyłka.
– Czemu nie weszli ście do willi, żeby tam zacze kać? Przy pusz czam, że

macie klucz od bramy.
– Tak, zga dza się. Ale pozo stali mieli zaraz nad je chać, a my musie li śmy

poroz ma wiać.
Paula znów spoj rzała na różowo-brą zowy obraz. W punk cie zło tego

podziału war stwa farby była grub sza, pocią gnię cia pędzla gwał towne.
Renko chwa lił kolory, ale zda niem Pauli takie połą cze nie spra wiało przy- 
gnę bia jące wra że nie.

– Z Lau rim Arą? O czym?
– Niczym szcze gól nym. O spra wach fun da cji.



– Cze ka li ście na Leh mu so jów za kon te ne rem? Nie obe szli ście go przed
ich przy jaz dem?

– Zga dza się.
– I co potem, kiedy Leh mu so jo wie się poja wili?
– Juhana był zde ner wo wany, ponie waż Lauri zadzwo nił do niego

i powie dział o kon te ne rze. Poszli pod jego drzwi, a my, kobiety, zosta ły śmy
przy samo cho dach i zaczę ły śmy wycią gać bagaże. Musia ły śmy zanieść je
aż na brzeg.

– Nie przy glą dała się pani kon te ne rowi dokład niej, gdy prze cho dziła
pani obok?

– Nie. Naprawdę się nie przy glą da łam. Ale chwi leczkę, ten zawór. Czy
chce pani powie dzieć, że ofiara…

– Tak, kobieta została uto piona w tym kon te ne rze – potwier dziła poli- 
cjantka.

– Wielki Boże! – zawo łała ponow nie Mai.
– Na tym eta pie śledz twa nie chcemy, żeby ten szcze gół prze do stał się

do wia do mo ści publicz nej.
– Oczy wi ście. W żad nym wypadku! – Mai wypro sto wała się, jakby

nagle przy po mniała sobie, kim jest. – To straszne, rów nież dla nas. To zna- 
czy dla fun da cji i dla mnie oso bi ście. Czuję się odpo wie dzialna – powie- 
działa.

– Czy napeł nie nie kon te nera wodą to był pani pomysł?
– Nie, arty sty, Kas si nena. Ale ja wyda łam instruk cje.
– Ile osób wie działo o ist nie niu tego kon te nera?
– Oj, bar dzo wiele.
– W każ dym razie wszy scy ci, któ rzy znaj do wali się w willi?
– Tak, a poza tym sporo ludzi z fun da cji i kon cernu. O pro jek cie infor- 

mo wa li śmy przez całą wio snę. Nie wiem, co arty sta wyja wił przy róż nych
oka zjach.

– A to? – Paula poka zała w tele fo nie wcze śniej przy go to wane zdję cie
pompy i węża. – Przy po mina je sobie pani?

Mai zadrżała i pokrę ciła głową.
– Nie widzia łam tego wcze śniej. Wie dzia łam, oczy wi ście, że na prośbę

Paava liego do kon te nera wsta wiono pompę i wąż.
– Kto jesz cze o tym wie dział?
– Oprócz mnie Kas si nen, na pewno Ritva Kaakko i kilku pra cow ni ków

warsz tatu. I natu ral nie Ella, ona pra cuje u nas tego lata. Wydaje mi się, że



wspo mi na łam o tym też Lau riemu. Nikogo innego sobie nie przy po mi nam.
W przed po koju zadźwię czał domo fon. Mai pobie gła, by ode brać, pró bu- 

jąc mówić cicho, ale z jej z mam ro ta nia Pauli udało się wyło wić: „Nie
teraz”. Poli cjantka pode szła do okna, cze ka jąc, aż gospo dyni skoń czy roz- 
mowę.

Ujrzała, jak Lauri Aro prze cho dzi przez ulicę i kie ruje się na róg, gdzie
na par kingu cze kał jego spor towy samo chód. Odwró ciła się i popa trzyła na
sto jącą przy drzwiach wej ścio wych, uśmie cha jącą się ner wowo Mai Rinne.
Naj wi docz niej nie chciała, by się dowie dzieli, kto dzwo nił do drzwi, cho- 
ciaż poprzed niego dnia zacho wy wali się tak, jakby byli parą. Paula nie
rozu miała, dla czego Mai chce trzy mać to w tajem nicy: prze cież są dwoj- 
giem doro słych, wol nych ludzi.

– Napi je cie się kawy? – spy tała ponow nie Rinne, jakby nie mogła
wymy ślić nic innego, a potem coś sobie uświa do miła. – Muszę zała twić
Kas si ne nowi nowy kon te ner.
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Har ti ka inen czuł się jak w domu w wielu miej scach, ale kost nica do nich
nie nale żała. Nawet teraz, kiedy dawała chwilę ulgi pod czas upal nej
pogody.

Wie kowy pato log prze ma wiał nad zwło kami, jakby zwra cał się do sie bie
samego. Przy wi tał się ofi cjal nie z Har ti ka ine nem, cho ciaż znali się przy naj- 
mniej od dwu dzie stu lat. Poli cjant wie dział dobrze, że nie warto było pró- 
bo wać wycią gać od niego spe ku la cyj nych opi nii.

Lekarz powtó rzył to, co stwier dził już poprzed niego dnia: ofiara uto nęła.
W jej płu cach zna lazł wodę mor ską. Kobieta nie miała żad nych zewnętrz- 
nych oznak prze mocy fizycz nej. Poła mane paznok cie i inne obra że nia na
rękach wyni kały na pewno z tego, że pró bo wała otwo rzyć drzwi kon te nera
i ude rzała w nie pię ściami.

Próbki DNA ani odci ski den ty styczne nie przy da wały się do niczego,
gdyż na razie nie mieli żad nego mate riału do porów na nia. Oczy wi ście
wrzuci się je do wszel kich moż li wych baz danych, ale Har ti ka inen nie
podej rze wał, że ofiara była prze stęp czy nią. Tego jed nak pato lo gowi nie
powie dział, bo ten zacząłby się doma gać uza sad nień, a on mógł mu zapro- 
po no wać tylko swoje prze czu cie.

Patrzył na nagie ciało, na które lekarz nacią gał wła śnie płachtę.
– Stop!
Pato log prze stra szył się jego okrzyku i wypu ścił z rąk płachtę, która opa- 

dła na brzuch ofiary. Zer k nął z naganą na poli cjanta, który dobrze wie dział
dla czego. Zda niem leka rza w pobliżu zmar łych nale żało zacho wy wać się
z sza cun kiem.

– Prze pra szam – powie dział Har ti ka inen. – Czy możesz odsu nąć płachtę
tro chę w dół?

– Jak bar dzo?



– Poni żej bio der.
Pato log popa trzył na niego, jakby podej rze wał, że Har ti ka inen dla roz- 

rywki prosi o ponowne odsło nię cie narzą dów rod nych ofiary.
– Na brzu chu widać jakiś ślad – wyja śnił poli cjant.
Lekarz prze su nął płachtę do połowy ud kobiety. Sto jący naprze ciwko

Har ti ka inen pochy lił się nad cia łem.
– Cho dzi ci o tę bli znę? – spy tał pato log. – To po cię ciu cesar skim.

Powie dział bym, że zostało wyko nane co naj mniej dzie sięć lat temu. Wspo- 
mnia łem o tym przed chwilą. W żaden spo sób nie wiąże się ono ze śmier cią
kobiety.

– Pew nie nie – stwier dził Har ti ka inen, nie mogąc ukryć tego, że jest
odwrot nego zda nia. Nagle lekarz zro bił krok do tyłu i zmarsz czył czoło.

– Oczy wi ście ist nieje moż li wość, że to pomoże nam usta lić, skąd pocho- 
dzi ofiara. Wpraw dzie to daleko idące przy pusz cze nie, ale…

– No powiedz wresz cie – rzu cił nie cier pli wie Har ti ka inen.
Pato log wypro sto wał się, nacią gnął płachtę na ciało i przez chwilę mil- 

czał osten ta cyj nie.
– Pod kre ślam, że to taka luźna myśl. Ale bio rąc pod uwagę kolor skóry

ofiary i bli znę poope ra cyjną, mogę wysnuć wnio sek, który przy naj mniej
z pew nym praw do po do bień stwem można uznać za wła ściwy.

– Tak? – powie dział pro sząco Har ti ka inen.
– Ofiara może pocho dzić z RPA. Cesar skie cię cia są tam nad zwy czaj

powszechne.
Poli cjant spoj rzał na zakryte ciało i uśmiech nął się sze roko, ale natych- 

miast zauwa żył potę pia jący wzrok leka rza. Podzię ko wał i sta rał się zacho- 
wać obo jętny wyraz twa rzy, dopóki nie wyszedł z pro sek to rium.

Musiał koniecz nie zdo być wię cej infor ma cji na temat dzia łal no ści Leh- 
mu so jów w Afryce i wie dział, do kogo zadzwo nić.
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W tej czę ści mia sta główny pro jek tant – żeby zre ali zo wać swoją wizję –
otrzy mał garść kloc ków Lego. Biu rowce nie róż niły się od hal prze my sło- 
wych. Ściany budyn ków nie błysz czały, ale w pro mie niach słońca nie
wyda wały się brudne. Mię dzy nimi poły ski wało morze, na któ rym wiatr
wzbu dzał fale z bia łymi grzbie tami.

Renko nie mal przy ci snął czoło do przed niej szyby samo chodu, sta ra jąc
się wypa trzyć numery domów. Zna lazł ten, któ rego szu kał, i wska zał na
niego pal cem. Paula zapar ko wała samo chód w cie niu wiel kiego sza rego
klocka.

W sze ro kich drzwiach hali znaj do wały się dru gie, mniej sze. Renko
nawet nie pró bo wał zapu kać, tylko naci snął klamkę. Drzwi nie były
zamknięte.

Wewnątrz hala oka zała się ogrom nym zmy sło wym prze ży ciem, oddzia- 
ły wała gwał tow nie na siat kówkę oczu i błonę bęben kową w uszach. W roz- 
le głym pomiesz cze niu dźwięki odbi jały się ostrym echem, a na wszystko
nakła dał się prze ni kliwy brzęk świe tló wek. Część lamp zapa lała się i gasła,
two rząc nie bie skie elek tryczne bły ski. Wyglą dało to, jakby ogromne owady
urzą dziły tu sobie imprezę techno.

Arty sta Paavali Kas si nen stał w mil cze niu pośrodku hali. Wyda wało się,
że od pew nego czasu czeka na nich.

Jego ogromna postać robiła wiel kie wra że nie. Syl wetka miała kształt
gruszki, tułów był zaokrą glony, ale ramiona wąskie. Potężne ręce nato miast
koń czyły się dłońmi wiel ko ści rakie tek do ping-ponga.

Ścianę po dru giej stro nie hali zakry wała umiesz czona na przy cze pie
samo cho do wej wielka, zardze wiała meta lowa łódź. Paula zasta na wiała się,
czy było to dzieło sztuki, czy trwa jący w nie skoń czo ność pro jekt arty- 
styczny. Kas si nen spoj rzał na nich, ale nie wyszedł im naprze ciw ani nie



zapy tał, kim są. Ponow nie skie ro wał wzrok na wózek widłowy, na któ rym
znaj do wała się ogromna meta lowa sprę żyna przy po mi na jąca odpad z obra- 
biarki.

Mimo że był pokaź nym męż czy zną, to i tak udało mu się zna leźć
o numer za dużą koszulę.

– Wyłącz nik jest obok drzwi! – zawo łał, prze krzy ku jąc bucze nie świe tló- 
wek.

Renko prze krę cił wyłącz nik i lampy zga sły, a w hali zapa no wały cisza
i ciem ność, którą zakłó cało jedy nie punk towe świa tło skie ro wane na skrę- 
cony kawa łek metalu.

Budy nek nale żał do kon cernu Leh mu so jów, hala nato miast była wła sno- 
ścią Fun da cji Leh mus, która udo stęp niła ją Kas si ne nowi na stu dio.

Renko, kla piąc gło śno san da łami, szedł za Paulą w stronę arty sty sto ją- 
cego w kręgu świa tła punk to wego.

– Gliny – stwier dził Kas si nen, nie odry wa jąc wzroku od meta lo wego
przed miotu. Z bli ska widać było, że jest zro biony z jakie goś twar dego pla- 
stiku.

Paulę roz ba wiło to, że po dłu gim namy śle arty sta posta no wił przy wi tać
się z nimi wła śnie w taki spo sób.

– Komi sarz wydziału śled czego Pih jala – przed sta wiła się.
– Renko.
– Nie ma pan żad nego tytułu?
– Inspek tor śled czy Aki Renko – powie dział ofi cjal nym tonem poli cjant.
Kas si nen uści snął im ręce swoją wielką jak rakieta dło nią i chrząk nął,

dając tym do zro zu mie nia, jak mu nie przy jem nie zni żać się do poziomu
zwy czaj nej rze czy wi sto ści ota cza ją cej halę.

– Przejdźmy do biura. Tam będzie się nam lepiej roz ma wiało – zapro po- 
no wał i kiw nął głową w stronę oszklo nej budki przy pra wej ścia nie, led wie
widocz nej w panu ją cej sza rówce. – Pro si łem, żeby wymie niono te lampy.
Ale Aro się z tym nie śpie szy, a ser wis nie ruszy pal cem bez jego roz kazu – 
oświad czył, zapa la jąc gołą jarze niówkę oświe tla jącą pomiesz cze nie.

– Lauri Aro? – upew nił się Renko.
– Tak. Ten praw nik. Z jakie goś powodu ma pod sobą te rze czy.
Kas si nen zapro po no wał im kawę, którą zapewne zapa rzył po tym, gdy

zadzwo niła do niego Mai Rinne. Paula odmó wiła grzecz nie, ujrzaw szy
pokryty sza rym nalo tem szklany dzba nek. Arty sta nalał sobie i Ren kowi
czar nego jak smoła płynu do papie ro wych kub ków.



– Nie stety, mleka nie mam – powie dział, rzu ca jąc na stół zabrane ze sta- 
cji ben zy no wej jed no por cjowe opa ko wa nia cukru. – Inte re suje was ten kon- 
te ner?

– Zare zer wo wano go wła śnie dla pana, prawda? – spy tała Paula.
– Tak. I nie trzeba zwra cać się do mnie per pan. Fak tycz nie ciało znaj do- 

wało się w moim kon te ne rze? To ciało, o któ rym pisały popo łu dniówki?
Uwa ża cie, że to zabój stwo? – Kas si nen siorb nął gło śno i upił łyk ze swo- 
jego kubka.

Paula wes tchnęła, ale jedy nie w myślach. Więc Mai Rinne zdą żyła
wypa plać już coś Kas si ne nowi przez tele fon. Poli cjantka miała jed nak
nadzieję, że nie opo wie działa wszyst kiego.

– Do czego potrzebny panu kon te ner? – spy tała ponow nie, igno ru jąc
wcze śniej szą uwagę.

Kas si nen posta wił kubek na stole i oparł się łok ciami o blat. Złą czył
czubki pal ców przed twa rzą, two rząc tym trój kąt.

– Chcia łem napeł nić go wodą mor ską.
– Wła śnie wodą mor ską? – dopy ty wał się Renko.
– Tak. Obie cano mi wydajną pompę, którą da się to szybko zro bić.

Z tego powodu zro biono w boku kon te nera zawór i uszczel niono go, jak
tylko się dało. Nie powinno nic z niego wycie kać.

– Dla czego chcia łeś napeł nić kon te ner wodą mor ską? – spy tała Paula.
– To jest insta la cja – oświad czył Kas si nen, sta ran nie arty ku łu jąc słowa.

– Część pro jektu Współ czu cie, który reali zuję przy wspar ciu Fun da cji Leh- 
mus. Wypeł niony wodą mor ską kon te ner w gale rii przy por cie.

– To jakaś kry tyka glo ba li za cji? – chciał wie dzieć Renko.
Kas si nen spoj rzał na niego, nawet nie zamie rza jąc ukry wać roz ba wie nia.
– Też, ale kon te ner jest czymś wię cej niż jedy nie sym bo lem glo ba li za cji.

Prak tycz nie pozwala robić, co tylko się da. Wła śnie kon te ner jest wyna laz- 
kiem, który roz krę cił cały ten inte res.

– Jaki inte res? – spy tał Renko.
– Jaki? – powtó rzył z prze sadą Kas si nen. – Cały ten inte res. To, że

zama wiasz przez inter net jakieś badzie wie spro wa dzane tanio z Chin,
zamiast kupić je gdzieś w odle gło ści kilo me tra. Czyli wszystko to, dla czego
świat jest taki jak dzi siaj, to jest glo balny. A w tej całej glo ba li za cji cho dzi
prze cież o logi stykę. Towary można prze wo zić w wiel kich ilo ściach na dłu- 
gie dystanse – wyja śniał, gesty ku lu jąc ogrom nymi dłońmi. Wstał, dolał
sobie kawy do kubka, ale zosta wił go na stole i kon ty nu ował, jakby pro wa- 



dził wykład. – Cała współ cze sna glo ba li za cja zaczęła się w latach pięć dzie- 
sią tych dwu dzie stego wieku. Czy zaczęła się wraz z inter netem? – spy tał,
dając tym samym do zro zu mie nia, że nie ocze kuje od nikogo odpo wie dzi.
– Nie, nie zaczęła. Zaczęła się od kie rowcy cię ża rówki – stwier dził i spoj- 
rzał na poli cjan tów, chcąc spraw dzić, jakie wra że nie wywarły na nich jego
słowa. – Ten czło wiek to Mal colm McLean, ame ry kań ski spe dy tor, a póź- 
niej arma tor. McLean rozu miał, że nie ma sensu, aby cię ża rówki stały
w por cie, gdy towary roz ła do wy wano głów nie ręcz nie.

– Inte re su jące – oświad czył zacie ka wiony Renko, robiąc notatki w tele- 
fo nie.

– Od tego się zaczęło. Ludziom czę sto przy cho dzi na myśl inter net, ale
to kon te ner prze kształ cił świat w jedną wielką wio skę, na dobre i na złe.
W kon te nerach prze wozi się prak tycz nie wszystko, co można sobie wyobra- 
zić. Wszystko – oświad czył z emfazą Kas si nen i zro bił małą arty styczną
pauzę. – Wszystko poza wodą mor ską.

– Kto wie dział o tym pro jek cie? – spy tała Paula.
– Pół Fin lan dii. Prze cież lan su jemy go w widoczny spo sób od początku

roku.
Paula nie wie rzyła, żeby aż tak wielu ludzi było zain te re so wa nych

sztuką wycho dzącą spod ręki Kas si nena, ale zacho wała to dla sie bie.
– Mam na myśli insta la cję z kon te ne rem – uści śliła.
– No tak, prawda. Szcze gó łów wystawy nie podano jesz cze do publicz- 

nej wia do mo ści.
– Kto więc wie dział, że kon te ner został uszczel niony i można go dość

szybko napeł nić wodą? A wła ści wie że w ogóle ist nieje?
– Kura to rem wystawy jest Mai, więc oczy wi ście ona wie działa. Ella

Leh mu soja, moja asy stentka. I Aro, praw nik. Rzecz jasna Ritva: ona chyba
jest dyrek torką logi styki. Decy duje o wszyst kim, co ma zwią zek z kon te ne- 
rami. Poin for mo wa łem ją, jaki egzem plarz jest mi potrzebny. Mai dała
dokład niej sze wska zówki pra cow ni kowi, który go mody fi ko wał.

– Dyrek torka logi styki Kaakko? – upew niła się Paula.
– Tak. Ritva Kaakko. I Juhana Leh mu soja. Na pewno tych dwoje. Natu- 

ral nie, nie ży jący już Han nes Leh mu soja, jemu pierw szemu opo wie dzia łem
o swoim pomy śle. On mi to umoż li wił. Zapro po no wał też nazwę Współ czu- 
cie. Ja począt kowo chcia łem coś bar dziej chwy tli wego, ale Han nes uwa żał,
że nazwa powinna być pro sta, pod kre śla jąca ideę. Miał też pomysł, żeby



o kon te ne rze nakrę cić film doku men talny, poka zu jący, jak z ładun kiem
rusza po wysta wie, wypeł niony tylko wodą mor ską, do portu Walvis Bay.

– To w Nami bii – oświad czył Renko. – Wiem to z gry Gwiazda Afryki.
Kas si nen spoj rzał na Paulę i wywró cił oczami. Poli cjantka uśmiech nęła

się w odpo wie dzi, rów nież dla tego, że Nami bia została wspo mniana dzi siaj
już po raz drugi.

Moż liwe, że to przy pa dek, ale także coś, czego można się uchwy cić.
– Wła śnie tam Leh mu so jo wie roz po częli swój biz nes z poma ga niem kra- 

jom roz wi ja ją cym się – zauwa żył Kas si nen. – Z tam tych cza sów mają jesz- 
cze farmę, która nie kiedy pełni funk cję rezy den cji. Byłem tam dwa razy. To
magiczne miej sce, tuż przy pustyni.

– I nie zosta nie zre ali zo wany? Ten film doku men talny? – spy tał Renko.
– Han nes był nim zain te re so wany, jak na pewno wie cie. Teraz to zależy

od Juhany. I nie mogę powie dzieć, żeby następne poko le nie było lep sze.
– Jak dobrze znasz tę rodzinę?
– Nie wiem, czy ich znam. Han nes Leh mu soja był wspa nia łym czło wie- 

kiem. Miał w sobie ducha daw nego patrona. Mece nas sztuki i praw dziwy
filan trop. Nie pro wa dził inte re sów, żeby gro ma dzić pie nią dze tylko dla sie- 
bie, ale dzie lić się nimi, w co dzi siaj trudno uwie rzyć. Han nes kolek cjo no- 
wał moje prace. Ta spi rala to nie go towy jesz cze pomnik na jego grób – 
poin for mo wał arty sta.

Prze szedł do hali, macha jąc na Paulę i Renka, żeby za nim podą żyli.
– Oczy wi ście, nie będzie aż tak duży, na gro bie sta nie mniej sza wer sja.

Więk sza jest czę ścią pro jektu Współ czu cie. Mam nadzieję, że kon cern Leh- 
mus zakupi ją do holu nowej sie dziby głów nej; roz ma wia li śmy wstęp nie
o tym. Cho ciaż nie wia domo, czy Juhana dotrzyma słowa, jak przej mie
stery. Myślę jed nak, że powi nien usza no wać pracę życia swo jego ojca.

– Uwa żasz, że Juha nie nie można ufać? – spy tała Paula.
Kas si nen się obru szył.
– Typowy liber ta ria nin – pod su nął Renko.
Paula spoj rzała na niego z zasko cze niem, ale przy po mniała sobie, że

przed szkołą poli cyjną kolega stu dio wał coś zupeł nie innego. Może filo zo- 
fię?

– Raczej inży nier – popra wił go Kas si nen. – Wpraw dzie z wykształ ce nia
jest eko no mi stą, ale ma cia sny umysł inży niera.

– Wie dzia łeś, gdzie jest prze cho wy wany kon te ner? Mia łeś moż li wość
prze wie zie nia go? Zamó wie nia, żeby dostar czono go tutaj albo dokądś



indziej? – naci skała Paula.
Kas si nen spoj rzał na nią ostro. Począt kowo wyda wał się obra żony, jak

wszy scy, któ rzy sądzą, że podej rzewa się ich o popeł nie nie prze stęp stwa.
Wresz cie uświa do mił sobie, że pyta nia wiążą się ze sprawą.

– Kon te ner był w maga zy nie. Nie wiem, gdzie dokład nie. Gdy bym
chciał go dokądś wysłać, musiał bym zadzwo nić do Rinne. Ona zaś zadzwo- 
ni łaby do kogoś innego i tak dalej.

– A więc nie widzia łeś kon te nera?
– Widzia łem. Wybie ra łem go spo śród innych. One wszyst kie są takie

same, ale chcia łem zoba czyć, czy nie ma w nim jakichś szcze gól nych
wibra cji.

– I były? – spy tał Renko, na dal wstu ku jąc notatki do tele fonu.
Kas si nen wzru szył ramio nami.
– Mam nadzieję, że zwrócą mi ten kon te ner. Albo zała twią nowy. To

prze cież naj waż niej szy ele ment wystawy.
W tele fo nie Pauli poja wiła się wia do mość tek stowa. Wysłał ją Renko,

pyta jąc, czy nie powinni oka zać arty ście zdję cia ofiary. Paula spoj rzała na
kolegę i kiw nęła głową. Stuk nęła w ekran i poja wiła się na nim twarz
kobiety. Renko włą czył funk cję nagry wa nia wideo.

– Czy spo tka łeś kie dyś tę osobę? – Poli cjantka podała tele fon Kas si ne- 
nowi, który wycią gnął z gór nej kie szonki zbyt obszer nej koszuli tanie oku- 
lary do czy ta nia.

Przy glą dał się przez chwilę foto gra fii, a potem się wzdry gnął, praw do- 
po dob nie o czymś pomy ślaw szy.

– Roz po zna jesz ją? – spy tała Paula.
– Nie. Ale to prze cież Afry kanka.
– Dla czego? Czemu nie może być Finką?
Arty sta szybko doszedł do sie bie po wstrzą sie wywo ła nym foto gra fią.

W dal szym ciągu był wytrą cony z rów no wagi, lecz teraz wyda wało się, że
powstrzy muje eks cy ta cję.

– Natu ral nie, bar dzo moż liwe, nie to mia łem na myśli. Ale ona jest
ciem no skóra… ciem no skóra mar twa kobieta w kon te ne rze trans por to wym.
Pierw sze sko ja rze nie jest takie, że musi być Afry kanką – wyja śnił.

Popa trzył zakło po tany naj pierw na Paulę, a potem na Renka i wło żył
oku lary z powro tem do kie szonki, a następ nie potarł pal cami skro nie.

– Jeżeli zapo mnimy na chwilę, że to zabój stwo, i pomy ślimy, że cho dzi
o insta la cję… dzieło sztuki, to wła ści wie toż sa mość mar twej kobiety nie ma



więk szego zna cze nia. Istotna jest jej sym bo liczna war tość, to, co twórca
dzieła chciał nam powie dzieć, i przede wszyst kim to, jak my, odbiorcy tego
prze sła nia, je inter pre tu jemy. Zwłoki czar nej kobiety w kon te ne rze trans- 
por to wym… To wyraźny sta te ment, pra wie banał, chyba że w grę wcho dzą
praw dziwe zwłoki.

Kas si nen mil czał przez chwilę. Opu ścił głowę i w zamy śle niu gła dził
poty licę. Wtem uniósł dłoń i skie ro wał palec wska zu jący na Paulę.

– Jej włosy są mokre – krzyk nął pra wie. – Czy ona uto nęła?
Paula wpa try wała się w sto ją cego przed nagrob kiem Kas si nena jak

zacza ro wana. Męż czy zna gesty ku lo wał niczym aktor w fil mie na zwol nio- 
nych obro tach, jak w arty stycz nym tran sie. Nagle spoj rzał na świa tło punk- 
towe, jakby wła śnie ktoś je zapa lił.

– Została uto piona w kon te ne rze!
Obró cił się do Pauli, szu ka jąc potwier dze nia swo ich słów. Wyglą dał,

jakby ogar nęła go zazdrość.
– Tak?
Paula roz warła ramiona w geście świad czą cym o tym, że nie może

powie dzieć nic wię cej.
– Ten kon te ner jest mi potrzebny. Wła śnie ten! – wybuch nął arty sta.
– To miej sce zbrodni – stwier dziła poli cjantka.
– Po zakoń cze niu śledz twa już go nie będzie cie potrze bo wali.
– A tobie do czego jest potrzebny? Fun da cja zała twi ci na pewno

następny, taki, w któ rym nikt nie zgi nął.
– Ale ja muszę mieć wła śnie ten. Wła śnie z tego powodu. Kon te ner,

w któ rym zgi nęła afry kań ska kobieta.
– Jak już powie dzia łam, nie ma żad nego powodu zakła dać, że kobieta

była Afry kanką. Mogła uro dzić się w Fin lan dii – stwier dziła Paula.
Kas si nen na dal wpa try wał się w nią z udręką. Poli cjantka odpo wie działa

mu miną, która każ dego znie chę ci łaby do dal szych nale gań.
Po opusz cze niu hali podała wizy tówkę Kas si nena kole dze. Renko nie

poszedł pro sto do samo chodu, lecz sta nął po nie ocie nio nej stro nie ulicy,
jakby po wszyst kim chciał doświe tlić skórę twa rzy. Od morza wiał cie pły
wiatr prze ci ska jący się mię dzy kloc ko wa tymi budyn kami.

– Cho lerna hiena cmen tarna – wyrwało się Pauli. Zatrzy mała się na
chwilę, żeby spoj rzeć na port i zatokę.

– Było w tym jed nak tro chę dziw nego sensu – oświad czył Renko. – Wię- 
cej niż w czym kol wiek innym do tej pory.
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Były urzęd nik Mini ster stwa Spraw Zagra nicz nych Pertti Karvo nen sie dział
na pokła dzie dzie się cio me tro wej marino doku ją cej w por cie Mustik ka maa.
Ujrzaw szy Har ti ka inena, wstał i poma chał mu ener gicz nie na powi ta nie.

– Brama jest otwarta!
Poli cjant wszedł przez ogro dze nie z siatki na pomost i poczuł ukłu cie

zazdro ści. Arja nie chciała łodzi, gdy byli mał żeń stwem, a po roz wo dzie
Har ti ka inen nie miał już na to pie nię dzy.

Dzie sięć lat od niego star szy Karvo nen prze szedł wła śnie na eme ry turę.
Ich rodziny poznały się pięt na ście lat temu, gdy dzieci były małe, a serca
żon gorące.

Serce Arji z cza sem po pro stu zamar zło. O żonie Karvo nena Har ti ka inen
nic nie wie dział. W miarę jak dzieci dora stały, kon takty sta wały się coraz
rzad sze, aż w końcu cał kiem się urwały, gdy Arja zmie niła pracę z pań stwo- 
wej na posadę w sek to rze pry wat nym.

– Trzyma wiatr! – zawo łał Karvo nen, kiedy poli cjant przy sta nął, by
zachwy cić się łodzią, jak nale żało.

– Pogoda jest zna ko mita na żeglo wa nie. Kiedy ją wyszy ko wa łeś?
– Kupi łem zeszłego lata. Męż czy zna musi mieć jakieś zabawki na eme- 

ry tu rze.
– Żonie się podoba?
– Żona ma ogród, ja mam łódź. I wszystko gra. Napi jesz się whi sky?
– Nie, dzię kuję – powie dział Har ti ka inen i wspiął się po schod kach przy

dzio bie na pokład.
Karvo nen zszedł do kajuty i wró cił z puszką coli, a poli cjant prze miesz- 

czał się w tym cza sie z tru dem wzdłuż burty na tylny pokład.
– Faj nie, że zadzwo ni łeś. Nie ważne, że w spra wie służ bo wej – oświad- 

czył Karvo nen. – Co sły chać u Arji?



– Roz wie dli śmy się. Nie wie dzia łeś?
– Nie. Przy kro mi.
– Nie po trzeb nie.
Karvo nen upił łyk napoju, spra wia jąc wra że nie zakło po ta nego. Słońce

świe ciło Har ti ka ine nowi pro sto na poro śnięty prze rze dzo nymi wło sami czu- 
bek głowy. Na pokła dzie nie czuć było nawet naj mniej szego powiewu wia- 
tru, ale wia do mość o roz wo dzie sku tecz nie ozię biła atmos ferę.

– No tak, ja w spra wie Leh mu so jów – zaczął poli cjant.
– No tak – pod jął Karvo nen z zapa łem, ale i z wyraźną ulgą, że Har ti ka- 

inen nie chce się zwie rzać na temat Arji.
– W roku tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tym ósmym zło żono na kon- 

cern Leh mus donie sie nie o popeł nie niu prze stęp stwa w związku ze sprze- 
nie wie rze niem środ ków prze zna czo nych na współ pracę roz wo jową. Spraw- 
dzi łem to i zauwa ży łem, że nie zdą ży li śmy nawet roz po cząć śledz twa, a już
się zakoń czyło.

– Donie sie nie spo rzą dził niżej pod pi sany – oświad czył z zado wo le niem
Karvo nen. – Ale Leh mu soja się z tego wykrę cił.

– Wykrę cił?
– Powo łał się na błędny zapis w księ gach rachun ko wych i na górze to

tłu ma cze nie prze szło. Gdyby mnie ktoś pytał, to tę farmę kupili za pań- 
stwowe pie nią dze. I na pewno jesz cze coś innego.

– Jaką farmę?
– A, fak tycz nie. Ty nie znasz oczy wi ście całej sprawy. Trzeba się gnąć

głę biej w prze szłość. Na pewno wiesz, że jesz cze w latach osiem dzie sią tych
Han nes Leh mu soja był drob nym przed się biorcą. Prze wo ził zie mię i kru- 
szywa, wynaj mo wał kon te nery, pro wa dził prace budow lane.

– I zro bił kilka szwin dli przy oka zji.
– Racja, kilka szwin dli przy oka zji. Dzie sięć lat póź niej ten nie po zorny

biz nes men został dyrek to rem zarzą dza ją cym dużego kon cernu. Pyta nie
brzmi, co się wyda rzyło.

– No wła śnie: co się wyda rzyło?
– Wojna.
– Jaka wojna, u licha? Pod koniec lat osiem dzie sią tych? Chyba w Afga- 

ni sta nie?
Karvo nen uśmiech nął się zagad kowo i znów spra wiał wra że nie tak zado- 

wo lo nego z sie bie, że Har ti ka inen miał ochotę go stuk nąć.



– Nie, w Nami bii. Długa wojna par ty zancka zakoń czyła się w tysiąc
dzie więć set osiem dzie sią tym ósmym, kiedy woj ska Repu bliki Połu dnio wej
Afryki się stam tąd wyco fały. A co się zawsze dzieje, kiedy koń czy się
wojna? – spy tał Karvo nen, znów samego sie bie, więc Har ti ka inen nawet nie
pró bo wał odpo wia dać. – Po woj nie zaczyna się odbu dowa. Oprócz tego
pro ces nie pod le gło ściowy Nami bii trwał jesz cze następne dwa lata. Taka
sytu acja stwa rza mnó stwo oka zji dla wszel kich krę ta czy.

– Jak Han nes Leh mu soja?
– Bingo! – krzyk nął Karvo nen.
Naj pierw kon cern Leh mus przy stę po wał do róż nych pro jek tów przy

budo wie portu Walvis Bay, a póź niej tych zwią za nych ze współ pracą roz- 
wo jową. Jeden z kole gów Karvo nena poje chał tam, żeby się zapo znać
z dzia łal no ścią fiń skich firm w Nami bii, a Leh musoja ugo ścił go na zaku- 
pio nej przez sie bie far mie. Po powro cie do Fin lan dii kolega pogrze bał
w doku men tach i zna lazł tę farmę w któ rymś z pro jek tów finan so wa nych
przez pań stwo fiń skie.

– Na papie rze miała zupeł nie inne prze zna cze nie niż chata świeżo upie- 
czo nego patrona – stwier dził Karvo nen.

– Ale Han nes wytłu ma czył to tak, żeby było dobrze?
– Wła śnie. Miał dobrego praw nika.
– To nie pasuje do obrazu Han nesa Leh mu soi z nekro logu – powie dział

Har ti ka inen.
– On po pro stu zaczął świ nić w innym kraju. To jest praw dziwy pro dukt

eks por towy.
– Zadzi wia jąco dobrze sobie pora dził – uznał poli cjant, mru żąc oczy,

gdyż pro mie nie słońca odbi jały się ostro od szyby okien nej sąsied niej łodzi.
Się gnął do kie szeni po oku lary prze ciw sło neczne, ale stwier dził, że jest
pusta. W końcu uzmy sło wił sobie, że odło żył fute rał Ray-Ban na stół.

– Fino wie prze łkną nie wia domo jakie gówno, pod warun kiem że zrobi
je inny Fin – oświad czył Karvo nen. – Zawsze to mówię.
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Sil nik samo chodu zgasł, pozba wia jąc tła nie koń czący się mono log Renka,
który tym razem oma wiał sztukę kon cep tu alną. W cza sie krót kiej podróży
zdą żył połą czyć kon te ner Paava liego Kas si nena z pisu arem Mar cela
Duchampa.

– Jaka sztuka ci się podoba? Masz jakieś swoje ulu bione dzieło? – dopy- 
ty wał, wysia da jąc z auta.

Paula pamię tała jedy nie Gwiaź dzi stą noc van Gogha, którą widziała
w muzeum MoMA pod czas wycieczki do Nowego Jorku. Nie znała żad- 
nych fak tów z życia arty sty, poza tym, że był sławny, ale zna jomy obraz
nie mal wpra wił ją w płacz, choć nie wie działa dla czego. Wprost wycho dził
z ram i wła ści wie na chwilę ją wessał.

Teraz w jej miesz ka niu wisiał pla kat z tym samym dzie łem, ale nie
wywo ły wał on żad nych emo cji, co naj wy żej blade wspo mnie nie sil nego
dozna nia, któ rego nie potra fiła ponow nie prze żyć.

Patrzyła na roz cią ga jący się przed nią kra jo braz oczami van Gogha.
Widziała pocią gnię cia pędz lem w wyso kiej tra wie, która stra ciła już swoją
zie lo ność i pożół kła w pełni lata. Ponad wszyst kim uno siła się gruba war- 
stwa farby nakła da nej przez nie mi ło sier nie palące słońce ze spi ral nymi
zawi ja sami i wid nie ją cymi w nich cien kimi, wmie sza nymi w żółć poma rań- 
czo wymi kre skami od wło sia pędzla. Nie bie skość sto ją cych za siat ko wym
ogro dze niem, usta wio nych jeden na dru gim kon te ne rów pogłę biała się,
zysku jąc nie spo ty kany odcień.

– Nie wszy scy muszą się inte re so wać sztuką – powie dział Renko lek ce- 
wa żą cym, jak się jej wydało, tonem.

Wierzby prze ci skały się gałę ziami przez ogro dze nie ze sta lo wej siatki.
Przy cze piona do niego nie bie ska pla sti kowa płachta wydy mała się na sil- 



niej szym wie trze. Wid niało na niej wypi sane wiel kimi lite rami słowo „Bas- 
swood”, powta rza jące się na bokach wielu kon te ne rów.

W oddali za tere nem maga zynu widać było plac budowy z żura wiem,
cho ciaż wyglą dał on raczej na bociana, dźwi ga ją cego w beto no wym zawi- 
niątku dziecko ku lep szej przy szło ści.

– Tam jest jakiś pra cow nik – zauwa żył Renko, który także zwró cił
uwagę na plac budowy i dźwig prze no szący jakiś ele ment.

Brama była uchy lona. W cie niu zada sze nia budki straż nika stał palący
papie rosa Lauri Aro. Zza budki wyszła drobna kobieta, z którą oto czony
kłę bami dymu praw nik zamie nił kilka słów. Tuż po tym kobieta poki wała
głową w stronę poli cjan tów. Jed no cze śnie Aro wyrzu cił nie do pa łek na
suchą trawę. Zdą żył zro bić kilka kro ków w kie runku Pauli i Renka, ale się
odwró cił i poszedł, by przy dep tać tlący się jesz cze papie ros.

Śled czy stali obok sie bie w tej samej pozy cji, osła nia jąc dłońmi oczy.
– Co Lauri Aro tu robi? – dzi wił się Renko.
– Pew nie chce się dowie dzieć, o co będziemy pytać. A zwłasz cza co nam

będą odpo wia dać.
– Dla czego?
– Jest adwo ka tem.
Aro poma sze ro wał do nich i już zamie rzał podać im rękę, gdy widocz nie

przy po mniał sobie, że zro bił to poprzed niego dnia, więc spoj rzał na swoją
dłoń, jakby to była jej wina.

– Mam nadzieję, że moja obec ność nie będzie prze szka dzała. Ze
względu na swoje sta no wi sko powi nie nem być na bie żąco ze wszyst kim, co
ma zwią zek z kon cer nem – wyja śnił. – I pro szę powie dzieć od razu, jeżeli
chce cie poroz ma wiać z panią Kaakko na osob no ści, beze mnie.

– Nie sądzę, żeby to było potrzebne – oświad czyła Paula.
Kobieta, która przy szła z praw ni kiem, wycią gnęła do niej rękę i się

przed sta wiła.
Miała ochry pły i niski głos, a jej malutka dłoń wyda wała się szorstka.

Ritva Kaakko sta no wiła połą cze nie kie rowcy cię ża rówki z damą. Jej per- 
fumy pach niały ele gancko, ale zbyt mocno. Z dro gich beżo wych szor tów
od kostiumu wysta wały nie ogo lone nogi w pla sti ko wych san da łach.

– Pani Kaakko jest dyrek torką działu logi styki w kon cer nie – wyja śnił
Aro.

– To tylko for malny tytuł. W rze czy wi sto ści Han ski nazy wał mnie kró- 
lową kon te ne rów – oświad czyła dum nie kobieta.



– Han ski? – spy tał zdzi wiony Renko.
– Han nes.
– Han nes Leh mu soja – dodał sztywno Aro.
Wyraź nie nie podo bało mu się, że Kaakko wyraża się tak poufale

o zmar łym zało ży cielu kon cernu.
– Więc nazy wano go Han skim – stwier dził Renko.
Paula nie była pewna, czy zro bił to celowo, czy po pro stu nie wyło wił

pod tek stu.
– Nie nazy wano. Han ne sowi się to nie podo bało – sko ry go wał go praw- 

nik.
– Dla mnie on zawsze był Han skim. Cie szył się, jak ja tak mówi łam,

cho ciaż wszy scy wie dzieli, że tego nie lubił. Miał poczu cie humoru –
dodała Kaakko.

Ruszyła z powro tem w stronę zajezdni kon te ne rów i mach nęła na pozo- 
sta łych, żeby poszli za nią.

Lekki powiew wia tru przy niósł z odda lo nego o kilo metr morza słony
zapach, łapiąc po dro dze aro mat gni ją cych trzcin. Wszelka wil goć zdą żyła
jed nak wypa ro wać. Zapach roz szedł się po zaka mar kach mię dzy kon te ne- 
rami i wymie szał z wonią rdzy oraz wysu szo nego falą upa łów siana.
Wdzie rał się do nosa i utrud niał oddy cha nie. Żwi rowy plac mię dzy kon te- 
ne rami a biu row cem pora stała upar cie babka.

– To wła ści wie święta zie mia, bo od niej się wszystko zaczęło – oświad- 
czyła Kaakko.

– Wszystko? – zdzi wiła się Paula.
– Kariera Han skiego… Praca jego życia. Oczy wi ście, nie kon kret nie od

ziemi, ale od kon te ne rów – uzu peł niła Kaakko.
Aro zamie rzał chyba się temu sprze ci wić, ale prze łknął swój zamiar

i zapro po no wał, by prze szli pod biuro, na ocie nioną stronę. Po jego czole
spły wały strużki potu.

– Pro po nuję, żeby śmy zro bili naj pierw małą zapo znaw czą rundkę
w tere nie. Może będzie cie mieli jakieś pyta nia. Zro zu mie cie lepiej świat
kon te ne rów – stwier dziła Ritva.

– Oczy wi ście, to bar dzo inte re su jące – zgo dził się Renko.
Zado wo lona Kaakko ruszyła przo dem w kie runku labi ryntu utwo rzo- 

nego z nie bie skich kon te ne rów. Nagle krzyk nęła prze ni kli wie i się zatrzy- 
mała.



– No i bym zapo mniała… Tutaj znaj dują się kon te nery z prze suw nymi
drzwiami!

Paula, Renko i Aro odwró cili się, by na nie spoj rzeć, cho ciaż przed
chwilą stali przed nimi. Rze czy wi ście, na bokach kon te ne rów znaj do wały
się prze szklone prze su wane drzwi.

– W nich nie trans por tuje się towa rów – zauwa żył grzecz nie Renko.
– Oczy wi ście, że nie. Wynaj mu jemy je na różne imprezy, festi wale i tym

podobne. Obok jest kilka kon te ne rów sani tar nych. Oprócz tego widzimy
jesz cze kon te nery biu rowe – obja śniała Kaakko uprzej mym tonem, zwra ca- 
jąc się głów nie do Renka.

Paula zer k nęła na praw nika, zasta na wia jąc się, czy już żałuje, że do nich
dołą czył. Dla niej pre zen ta cja była stratą czasu, wła ści wie mogłaby ją prze- 
rwać i przejść od razu do sprawy, ale pozwo liła Ritvie kon ty nu ować, żeby
wyro bić sobie lep szy pogląd.

Renko stu kał w ekran tele fonu i na widok zdzi wio nej miny prze wod- 
niczki wytłu ma czył, że robi notatki. Kaakko odcze kała cier pli wie, a potem
mach nęła ręką, żeby poszli za nią.

Po obej rze niu spe cja li stycz nych egzem pla rzy skie ro wali się do wąskiego
kanionu, któ rego ściany two rzyły usta wione obu stron nie jeden na dru gim
nie bie skie kon te nery mor skie. Na końcu kanionu słońce świe ciło tak ostro,
że Paula się gnęła do czoła po oku lary prze ciw sło neczne. Oka zało się jed- 
nak, że zosta wiła je w samo cho dzie.

Ritva Kaakko tłu ma czyła, jak należy odczy ty wać litery i cyfry umiesz- 
czone na kon te ne rach. Dla niej były one jedną wielką opo wie ścią zawie ra- 
jącą wia do mo ści z podróży dookoła świata.

Renko wstu ki wał do tele fonu ciągi nume rów i zbitki liter, z któ rych po
godzi nie na pewno nic nie będzie rozu miał. Paula uświa do miła sobie, że
Kaakko wie działa to wszystko nie na pod sta wie ozna czeń, ale naprawdę
znała więk szość kon te ne rów: wie działa, dokąd były wysy łane i co nimi
prze wo żono każ do ra zowo.

Aro przy kła dał sobie kil ka krot nie chu s teczkę do oble pio nego wło sami
czoła, ocie ra jąc pot. Zapro po no wał, aby zwie dza nie kon ty nu owano w biu- 
rze, jed nak z powodu docie kli wych pytań Renka jego pro po zy cja pozo stała
nie zau wa żona.

– A więc „HC” zna czy High Cube…
– Czyli kon te ner pod wyż szany. A „PW” to z kolei Pal let Wide, czyli

model posze rzany – odpo wie działa Kaakko, kła dąc dłoń na boku kon te nera,



jakby doty ka jąc świę tego kamie nia, napeł nia ją cego ją tajem ni czą mądro- 
ścią.

– A „IC”? Co to takiego? – spy tał uprzej mie Renko.
– Insu la ted Unit. Kon te ner izo ter miczny. Czyli ma izo la cję cieplną, ale

bez wła snego źró dła cie pła, jak w przy padku ter mo kon te ne rów. Wyko rzy- 
stuje się je do mor skiego trans portu ładun ków. Można w nim bez pro blemu
zain sta lo wać mały grzej nik ole jowy i posłuży jako maga zyn – uzu peł niła
Kaakko.

W końcu Renko przed sta wił ostat nie roz sądne pyta nie: jak kon te nery
ruszają z maga zynu i kto wie, dokąd jadą. Kakko wyja śniła, że wszyst kie
infor ma cje znaj dują się w sys te mie kom pu te ro wym, któ rym admi ni struje
ona sama. Przyj mu jący zamó wie nie wpi suje dane, a kie rowcy się pod pi sują
przy wyjeź dzie i powro cie kon te nera.

– Ja wiem o wszyst kim. Jak chce cie, może cie to nazwać mikro za rzą dza- 
niem. Ale ja muszę być na bie żąco ze wszyst kim, co się dzieje w moim kró- 
le stwie – oświad czyła.

Aro roz ło żył ramiona za jej ple cami. Paula uśmiech nęła się do niego.
Chciała dać mu do zro zu mie nia, że jest jego sojusz niczką.

– Czyli wie pani, kto wpi suje do sys temu dane zamó wie nie? – spy tał
Renko.

– W zasa dzie tak, ponie waż każdy pra cow nik ma wła sny kod.
– A kon te ner Kas si nena?
– Został wpi sany przy uży ciu kodu sta ży sty, do któ rego mają dostęp na

przy kład pra cow nicy sezo nowi.
– Więc kod jest od dłuż szego czasu ten sam – stwier dziła Paula.
– Czy wszy scy pra cow nicy sezo nowi albo sta ży ści go znają?
– W zasa dzie tak – odpo wie działa Kaakko.
Na końcu kanionu zza rzędu kon te ne rów wyło niła się duża hala z bla chy

fali stej. Kaakko poin for mo wała ich, że zwy kle pra cuje w niej trzech ser wi- 
san tów napra wia ją cych kon te nery, ale teraz, w okre sie juhan nusa, oczy wi- 
ście ich nie ma.

– Ten, który był zare zer wo wany dla arty sty, także uszczel niano tutaj.
Cho ciaż ja na początku pro po no wa łam, żeby Kas si nen wziął cysternę, on
jed nak chciał koniecz nie kon te ner mor ski, taki z prze szło ścią – oznaj miła
Ritva Kaakko. Oboje długo prze pa try wali maga zyn w poszu ki wa niu odpo- 
wied niego egzem pla rza.



Aro oświad czył, że powinni się prze nieść do biura, bo ina czej on dosta- 
nie udaru sło necz nego. Pro mie nie słońca padały z bez chmur nego nieba pod
takim kątem, że kon te nery nie rzu cały żad nego cie nia.

– Czy egzem plarz Kas si nena znaj do wał się w tam tej hali? – spy tał
Renko, nie zwra ca jąc uwagi na prośbę praw nika.

– Został już pod sta wiony do zała dunku i cze kał. Mnie się wyda wało, że
miał być dostar czony dopiero w przy szłym tygo dniu – odpo wie działa
Kaakko.

– I nie wie pani, kto mógł pozmie niać dane wyszu ki wa nia albo adres
pod sta wie nia – spre cy zo wała Paula.

– Nie.
Poli cjantka wycią gnęła tele fon ze zdję ciem ofiary i podała go Ritvie

Kaakko. Ta od razu oświad czyła, że nie zna tej osoby, potrzą sa jąc głową,
cho ciaż ledwo zer k nęła na foto gra fię. Na prośbę Pauli przyj rzała się jej jed- 
nak jesz cze raz dokład niej i ponow nie stwier dziła, że kobieta wydaje się jej
obca.

– Nie pamię tam, żeby był tu kie dy kol wiek ktoś o takim wyglą dzie. Nie
sądzę, żebym spo tkała ją gdzie indziej. Pamię ta ła bym. W każ dym razie nie
w Fin lan dii.

– Jak to?
– Pra co wa łam prze cież dla Han skiego w Nami bii, ale od tam tego czasu

upły nęło kil ka na ście lat.
Aro, który wci snął się w wąski pasek cie nia mię dzy dwoma kon te ne- 

rami, spy tał, czy coś już wia domo na temat toż sa mo ści ofiary. Paula potrzą- 
snęła głową.

– Jeżeli nie dowiemy się, kim jest kobieta, będziemy musieli opu bli ko- 
wać jej zdję cie w pra sie – oświad czyła.

Zro biła to roz myśl nie i z zado wo le niem zauwa żyła, że praw nik spo sęp- 
niał na tę wia do mość. Była pewna, że ktoś z kon cernu, może nawet kilka
osób, roz po znał ofiarę, choć z jakie goś powodu nie przy znają się do tego
przed poli cją. Ale prze cież nikt z nich nie chciał roz głosu w tej spra wie.

Od bramy dobiegł ich dźwięk sil nika samo chodu i kie rowca naci snął
klak son. Nie długo potem zie lony gar bus wje chał cicho na koniec kon te ne- 
ro wego kanionu i sta nął przed biu rem. Naj pierw wysia dła Mai Rinne, a zza
kie row nicy wyło niła się sprę ży ście jak Bar ba papa potężna syl wetka Paava- 
liego Kas si nena, cho ciaż teo re tycz nie nie powi nien się on zmie ścić do tak
małego auta.



Paulę zasko czyło to, jak płyn nie poru szał się wielki niczym góra arty sta.
Rinne dołą czyła do niego, wycho dząc zza samo chodu. Razem spra wiali
kary ka tu ralne wra że nie.

Kaakko poma chała do nich, kiwa jąc głową zgod nie z ruchem dłoni.
W bia łym kape lu szu z sze ro kim ron dem Kas si nen przy po mi nał sze ryfa

kro czą cego ulicą sztucz nego mia steczka z westernu, gdy powoli zbli żał się
w ośle pia ją cym słońcu.

Aro przy wi tał się uprzej mie z Mai. Na arty stę nawet nie raczył spoj rzeć.
Jego obec ność iry to wała go w widoczny spo sób. Kas si nen nato miast wyda- 
wał się szcze rze ucie szony ich towa rzy stwem – gliny, praw nik i święty
Paweł 3, wyż szy od pozo sta łych o głowę fizycz nie, a przede wszyst kim
duchowo.

Kaakko jakby cał kiem zapo mniała o innych i zwró ciła całą swoją uwagę
na Kas si nena. Nie cho dziło jed nak wyłącz nie o jego cha ry zmę.

Arty sta oka zy wał szczere zain te re so wa nie kon te ne rami, więc się rozu- 
mieli. Mogła mu opo wia dać o nich, nie sku pia jąc się na ich tech nicz nych
wła ści wo ściach w łań cu chu logi stycz nym. Trak to wała je jak jed nostki,
przed mioty mające duszę i wła sną histo rię. Inni uwa żali, że wszyst kie są
takie same. Kas si nen nato miast chciał zna leźć taki egzem plarz, który
miałby odpo wied nie wibra cje.

– Chyba wam nie prze szko dzi li śmy? – spy tała kur tu azyj nie Mai Rinne.
Paula zapro po no wała krótką prze rwę, pod czas któ rej Kas si nen wybrałby

sobie kon te ner. Dawało jej to oka zję, by poob ser wo wać z jed nej strony
praw nika i Ritvę Kaakko, a z dru giej arty stę i Mai. Wszy scy oni wie dzieli,
gdzie prze cho wy wano feralny kon te ner i w jaki spo sób został zmo dy fi ko- 
wany.

Kaakko pre zen to wała swo ich pod opiecz nych jak bur del mama. Kas si nen
słu chał ze zmarsz czo nym czo łem, a następ nie krę cił głową.

– Ten omal nie wpadł do Zatoki Biskaj skiej pod czas burzy – oświad- 
czyła, uśmiech nęła się i dodała: – Czy ta łam o tym w zgło sze niu szkody.

Arty sta dotknął poma lo wa nego na nie bie sko metalu, zbli żył się o krok
i przy ci snął głowę do boku kon te nera. Wszy scy wstrzy mali instynk tow nie
oddech. Nawet Aro, ale po chwili chrząk nął gło śno. W odpo wie dzi Mai
Rinne spio ru no wała go wzro kiem.

– Ten. I przy go tuj cie go tak jak poprzed nio – zażą dał Kas si nen.
Obró cił się do nich ple cami i odszedł, nie racząc nawet poma chać na

poże gna nie.



– Jesz cze raz dzię kuję, Ritvo – powie działa Mai i kiw nęła głową
w stronę Pauli. Praw nika zigno ro wała.

– Tja – burk nął Aro, patrząc za nią. Potem jego twarz się roz ja śniła,
kiedy przy po mniał sobie coś waż nego. – Zauwa ży li ście ten plac budowy? –
spy tał Paulę. – Powstaje tam nasza nowa główna sie dziba.

– To wspa niale – powie działa poli cjantka, patrząc we wska za nym przez
niego kie runku. – Potrze bu jemy nazwisk ser wi san tów, któ rzy uszczel nili
kon te ner, i wszyst kich sta ży stów z ostat nich pię ciu lat. Natych miast.

Lauri Aro wes tchnął. Odwró cił się w stronę biu rowca i oparł dło nią
o kon te ner wybrany na pro jekt przez Kas si nena. Na powierzchni poja wił się
na sekundę mokry ślad.
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Pro wa dzące na taras podwójne szklane drzwi w salo nie były otwarte, ale
z ogrodu na tyłach domu nio sący ulgę powiew wia tru nie napły wał. Wprost
prze ciw nie. To wła śnie w środku pano wał chłód. Wcho dząc do przed po- 
koju, Paula wes tchnęła z zado wo le niem. Kli ma ty za cja w nowo cze snym,
zbu do wa nym z cegły domu Juhany i Eliny była zupeł nie innej klasy niż ta
w poli cyj nym budynku.

Jerry Leh mu soja sie dział mię dzy rodzi cami na bia łej kana pie. W przy po- 
mi na ją cym piżamę ubra niu wyglą dał o wiele lepiej niż rano. Paula wyobra- 
ziła sobie, jak Elina kąpie chłopca i deli kat nie opa truje jego rany.

Chyba nawet pró bo wała zakryć je kre mem masku ją cym.
– Czy zło ży li ście już pań stwo donie sie nie o popeł nie niu prze stęp stwa

z powodu pobi cia? – spy tała poli cjantka.
– Ale Jerry się prze wró cił – oświad czyła Elina i uśmiech nęła się tro chę

zbyt pro mien nie, bio rąc pod uwagę sytu ację.
Paula popa trzyła na Juhanę, który nie potra fił ukryć zakło po ta nia.

W prze ci wień stwie do żony kła ma nie wycho dziło mu wyraź nie gorzej.
A wła ści wie nie kła ma nie, tylko upie ra nie się przy kłam stwie, mimo że
było ono dla wszyst kich oczy wi ste.

Poli cjantka podzi wiała Elinę za umie jęt ność zacho wa nia cał ko wi tego
spo koju. Posta no wiła jed nak nie drą żyć sprawy, cho ciaż nie rozu miała, dla- 
czego tak opie kuń cza matka nie chce pocią gnąć drę czy cieli syna do odpo- 
wie dzial no ści.

W każ dym razie rano ślady na twa rzy Jerry’ego wyda wały się świeże,
więc nie mogły mieć nic wspól nego z kobietą w kon te ne rze. Przy naj mniej
nie bez po śred nio.

No i wła ści wie Paula przy szła po to, by poroz ma wiać z Leh mu so jami
o tym, co robili od czwartku rano, a nie oma wiać obra że nia Jerry’ego. Przy- 



naj mniej tak ich poin for mo wała. W rze czy wi sto ści inte re so wało ją głów nie
nazwi sko ofiary, któ rego nie udało się jesz cze usta lić.

Renko został w biu rze, żeby zwe ry fi ko wać nowe osoby, które poja wiły
się w toku śledz twa. Ostat nimi laty w fir mie kon te ne ro wej pra co wała jedy- 
nie garstka sta ży stów i poli cjanci zamie rzali spraw dzić ich jak naj szyb ciej.

Paula nato miast chciała wresz cie zmu sić Juhanę do mówie nia; była
pewna, że coś wie dział.

Pozwo liła Eli nie opo wia dać spo koj nie i wyczer pu jąco, jak rodzina spę- 
dziła wigi lię wigi lii juhan nusa. Kobieta zro biła to dro bia zgowo, wra cała
pamię cią do wyda rzeń, jeśli zapo mniała o czymś, jakby ktoś jej powie dział,
że nawet naj mniej szy szcze gół ma zna cze nie, choć w ten spo sób mówili
wyłącz nie w seria lach tele wi zyj nych. W związku z tym Paula musiała
wysłu chi wać spra woz da nia z tego, co Elina kupiła w skle pie spo żyw czym
i jak przy go to wała potrawy. Nie prze ry wała jej, nie pro siła, by pomi nęła te
nie zli czone poboczne kwe stie, i mil czała, a im dłu żej to trwało, z tym więk- 
szą nie cier pli wo ścią Juhana jej się przy glą dał.

Z kolei Jerry po szyb kim wyzdro wie niu wyda wał się zato piony w swoim
świe cie jak zwy kły nasto la tek, który nie chcący zna lazł się w zasięgu cią- 
gną cej się, mało inte re su ją cej dys ku sji doro słych.

Wresz cie Elina dotarła do piątku rano, kiedy wyje chała z mężem i córką
do willi nale żą cej do fun da cji, a syn jesz cze spał.

– Umó wi łam się z Riittą, teściową, że zabie rze póź niej Jerry’ego. Chcia- 
łam, żeby chło pak się wyspał, prawda, Juhano?

– Tak – potwier dził męż czy zna, nie odry wa jąc wzroku od Pauli. –
Nasto latki późno wstają.

Poli cjantka cze kała przez chwilę, ale nie na uzu peł nie nie wyja śnień, lecz
z powodu dziw nej atmos fery, jaka zapa no wała. Leh mu so jo wie trzy mali się
jed nak twardo i żadne z nich się nie ode zwało. Zaczęła prze glą dać tele fon.

– Pro szę, żeby ście spoj rzeli jesz cze raz na zdję cie ofiary, ponie waż na dal
nie możemy jej ziden ty fi ko wać.

– Oczy wi ście – zgo dziła się Elina. – Jerry, idź do swo jego pokoju.
Chło pak wstał natych miast, jak wyrzu cony z kata pulty.
– Zacze kaj – pole ciła mu Paula.
Jerry spoj rzał zdzi wiony na nią, a póź niej na matkę.
– Chcia ła bym, żeby Jerry także obej rzał foto gra fię.
– Nie zga dzam się – powie dział szybko, niskim gło sem Juhana. – Nie

może pani żądać cze goś takiego. On jest nie letni.



– Dla czego? – spy tała wyzy wa jąco Elina. – Dla czego Jerry miałby oglą- 
dać zdję cie mar twej kobiety? Prze cież on nie ma z tym nic wspól nego!

– Pań stwa syn mógł widzieć ofiarę – powie działa poli cjantka spo koj nie,
lecz sta now czo.

– Jak to? Gdzie mógłby ją zoba czyć? – upie rała się Elina teraz już tro chę
piskli wym gło sem.

– Na dal nie mamy infor ma cji na temat toż sa mo ści zmar łej. Potrzebna
jest nam wszelka pomoc.

Jerry stał zakło po tany z zato pio nymi w bia łym weł nia nym dywa nie brą- 
zo wymi sto pami. Nagle Paulę ogar nęło silne współ czu cie wobec niego.
I tak naci skała wystar cza jąco rodzi ców w jego obec no ści. Podej rze wała, że
będą się sprze ci wiali oka za niu mu zdję cia, i nawet jej na tym nie zale żało.

Chciała po pro stu, żeby Juhana Leh mu soja wyrzu cił z sie bie to, co wie
o zmar łej.

– Zapro wa dzę Jerry’ego do jego pokoju – oświad czyła zde cy do wa nym
tonem Elina i wstała.

Chło pak popa trzył na Paulę z waha niem, ale nie ruszył za matką, cho- 
ciaż ta pocią gała go za łokieć.

– Czy ona była czarna? – spy tał nagle tym samym dzie cię cym gło sem,
który poli cjantka usły szała rano. – Ta nie żywa kobieta?

– Tak, ofiara zabój stwa jest ciem no skóra – potwier dziła Paula.
Elina stała nie ru chomo jak zasty gła, na dal trzy ma jąc syna za rękę.
– Ella mi mówiła.
– Jerry wycho dzi – wysy czał Juhana zarówno do Pauli, jak i żony. – Nie

ma pani prawa.
Paula nie zapro te sto wała, gdy Elina wypro wa dziła syna z salonu. Mil- 

czała tak długo, aż echo kro ków na scho dach uci chło. Juhana odchy lił się
do tyłu i prze su nął na śro dek kanapy, tam, gdzie przed chwilą sie dział Jerry,
jakby się bał, że mebel straci rów no wagę.

Poli cjantka bez słowa poło żyła tele fon na szkla nym sto liku i prze su nęła
go w stronę męż czy zny. Powięk szone zdję cie uka zy wało tylko zamknięte
oczy kobiety, jej nos i usta.

Juhana nie wziął komórki do ręki ani nie spoj rzał na foto gra fię.
– Już mówi łem, że nie wiem, czy ją widzia łem.
– Wczo raj pan stwier dził, że jej nie widział.
– To moż liwe.
– Gdzie mógł ją pan spo tkać? – spy tała Paula.



Juhana udał, że się zasta na wia. Poli cjantka poczuła, że swę dzi ją skóra
głowy. Nad szedł czas na zmianę tak tyki. Wzięła tele fon ze stołu i wstała, by
odejść.

– Jutro rano wyślemy zdję cie ofiary do prasy, chyba że wcze śniej ziden- 
ty fi ku jemy kobietę. Praw do po dob nie wywoła to sen sa cję, ale nic innego nie
możemy zro bić. Musimy poznać toż sa mość ofiary, bo stra ci li śmy już za
dużo czasu.

Leh mu soja kiw nął głową i także wstał. Paula szła przez chłodny przed- 
po kój, czu jąc, że męż czy zna się waha.

– Pro szę zacze kać – powie dział.
Zatrzy mała się przy drzwiach. Kli ma ty za cja zmro ziła jej spo coną skórę

i nagle kark i wgłę bie nie mię dzy pier siami wydały się jej lodo wate.
– Nie mówi łem o tym wcze śniej, bo nie byłem pewny – zaczął Juhana,

jakby się uspra wie dli wia jąc. – Nie chcia łem wpro wa dzać nikogo w błąd.
– Rozu miem – stwier dziła Paula.
– Być może widzia łem ją lata temu w Nami bii. Miesz ka łem tam przez

jakiś czas, gdy Ella była mała. Może pra co wała dla kon cernu Leh mus.
– Może?
– Tak. Może.
– Więc uważa pan, że powin ni śmy popro wa dzić śledz two pod tym

kątem? – spy tała cicho, żeby wzbu dzić w nim zaufa nie.
– Bar dzo moż liwe – potwier dził Juhana nie mal szep tem.
Chwy ciła go za rękę i spoj rzała mu z powagą w oczy.
– Dzię kuję. To bar dzo duża pomoc.
Wsia da jąc do samo chodu, wykrzy wiła się i odkaszl nęła, jakby wła śnie

posma ko wała cze goś obrzy dli wego.
Wcze śniej podej rze wała tylko, że Juhana roz po znał ofiarę, ale teraz

miała już pew ność.
Wła ści wie była pewna, że Leh mu soja mógłby od razu podać jej nazwi- 

sko i praw do po dob nie kilka innych fak tów, ale na tym eta pie nic wię cej nie
powie. Pomoże poli cji jedy nie na tyle, na ile będzie musiał. Chciał, aby
ofiara została ziden ty fi ko wana, żeby nie trzeba było publi ko wać jej wize- 
runku, ale nie miał zamiaru się przy znać, że ją zna.

Paula zadzwo niła do Karhu, który na szczę ście nie poszedł jesz cze do
domu. Teraz zdo byli wystar cza jąco dużo powo dów, by zakła dać, że kobieta
pocho dziła z Nami bii. Karhu miał wyszu kać rejsy samo lo tów, któ rymi



mogła przy le cieć do Fin lan dii w czwar tek lub wcze śniej, i spraw dzić na
nagra niach z moni to ringu, czy widać ją wśród pasa że rów.

– Zacznij od ostat niego lotu w czwar tek, a potem przejdź do wcze śniej- 
szych. Pomo gła bym ci, ale muszę się zająć ojcem. Prze wró cił się – powie- 
działa, znów się krzy wiąc, tym razem do swo jego odbi cia we wstecz nym
lusterku. – Jadę zoba czyć, jak się czuje.

Karhu stwier dził, że jest mu przy kro z powodu wypadku, i Paula się
zawsty dziła. Nie powinna wyko rzy sty wać zdro wia ojca jako wymówki:
zwłasz cza że był on praw do po dob nie w szczy to wej for mie swo jego życia.

Na ten wie czór jed nak Paula miała już plany, któ rych nie chciała zmie- 
niać.
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Na skraju par kingu znaj do wało się jedno miej sce, w które saab mógł się
wci snąć. Wysia da jąc z samo chodu, Paula zauwa żyła, że pozo stałe auta
w koń co wym rzę dzie były zapar ko wane tyłem i tylko ona posta wiła swoje
przo dem do poro śnię tej tymotką łąki, za którą zaczy nał się mały młody las.

Popra wiła let nią sukienkę, która ow szem, ład nie na niej leżała, ale Paula
miała wra że nie, że się w niej dusi. Nie czuła się swo bod nie w takim stroju,
nie mniej nie mogła przyjść tutaj w dżin sach, nie mówiąc o spor to wym
ubra niu.

Pokrywa bagaż nika jed nego z samo cho dów była unie siona i stało przy
nim dwóch męż czyzn w śred nim wieku. Jeden miał wąsy, żół tawą koszulkę
polo i białe spodnie, drugi zaś czu bek głowy pokryty prze rze dza ją cymi się
jasnymi wło sami i mary narkę w stylu mod nym w okre sie poprze dza ją cym
kry zys gospo dar czy w latach dzie więć dzie sią tych. Męż czyźni popi jali pro- 
sto z butelki. Zna ko mi cie paso wali do oto cze nia.

Skrę ca jąc z asfal to wej drogi na boczną żwi rową ścieżkę, Paula zna la zła
się jed no cze śnie w minio nych cza sach. A raczej w miej scu, w któ rym czas
się zatrzy mał. Samo chody były nowe, ale par kiet taneczny uno sił się
w ponad cza so wej prze strzeni.

W środku tej bańki łatwo było zapo mnieć na chwilę o kobie cie uto pio nej
w kon te ne rze. Ona nale żała do zupeł nie innego świata.

Męż czyźni poży czyli Pauli miłego juhan nusa, a potem, patrząc za nią,
zaczęli szep tać mię dzy sobą jak nasto letni chłopcy.

Orkie stra grała wła śnie humppę. Do poja wie nia się na estra dzie głów nej
gwiazdy wie czoru, księż niczki tanga sprzed lat, była jesz cze godzina lub
dwie.

Paula poszła w stronę budki z bile tami oto czo nej wbi tymi w zie mię ścię- 
tymi na święto lata mło dymi brzo zami. Po dro dze zauwa żyła samo chód



nale żący do mał żeń stwa. Na uchwy cie nad tyl nymi drzwiami za kie rowcą
wisiała na wie szaku kwie ci sta koszula z krót kimi ręka wami.

A więc męż czy zna miał zapa sowe ubra nie, żeby się prze brać pod koniec
wie czoru, kiedy spoci się w tańcu i pod pachami poja wią mu się ciemne
plamy.

Paula spraw dziła toż sa mość mał żeń stwa, ale pil no wała się sta ran nie,
żeby nie zro bić niczego, co by się kłó ciło z zawo dową etyką. Wszel kie
infor ma cje wyszu kała w inter ne cie albo zdo była, śle dząc ich w wol nym
cza sie, jakby to zro bił zwy kły sze re gowy oby wa tel. Tro piąc wia do mo ści,
nie posłu żyła się żadną metodą dostępną tylko dla poli cjan tów. W mediach
spo łecz no ścio wych jej uwagę zwró ciło to, że para lubo wała się w tań cach.

Do tej pory nie pró bo wała z nimi roz ma wiać, ale przy go to wy wała się do
tego. Pla no wała, że zamieni z nimi jedy nie kilka słów. Za pierw szym razem
nie warto się zbyt nio narzu cać, żeby nie wzbu dzić podej rzeń.

Oto cze nie odgra dzał wysoki, poma lo wany ochrą drew niany płot. Par kiet
taneczny przy po mi nał kształ tem wiel kich roz mia rów nakrętkę. Zaczy na jące
się za nim zbo cze opa dało w kie runku nie wiel kiego jeziora. W odle gło ści
dzie się ciu metrów od lądu koły sała się tra twa, na któ rej uło żono juhan nu- 
sowy stos.

Paula wyszu kała sobie sto jące miej sce przy sto liku obok par kietu
i oparła się o niego. Przyj rzała się tań czą cym, dzie ląc ich na dwie grupy.
Pośrodku tań czyli przy pad kowi ludzie, któ rzy chcieli się zaba wić w święto
lata, spo tkać z przy ja ciółmi lub poszu kać towa rzy stwa. Wywi jali parami
tam i z powro tem, na kilka metrów, tak sta wia jąc kroki, aby nie nadep nąć
nikomu na palce. Po zewnętrz nej stro nie sunęli praw dziwi hob by ści.
Potrze bo wali miej sca na swoje obroty i wygi basy. Nikt z nich nie był
ubrany w dżinsy. Niektó rzy męż czyźni w swo ich czar nych spodniach i saty- 
no wych koszu lach wyglą dali jak kary ka tury laty no skich dan dy sów.

Mał żeń stwo nale żało do tej dru giej grupy, cho ciaż on, w swoim sto no- 
wa nym stroju, wyróż niał się na korzyść wśród tych naj bar dziej przy po mi- 
na ją cych pawie. Paula wie działa, że oboje byli od niej znacz nie starsi.
Kobieta skoń czyła nie dawno pięć dzie siąt lat, męż czy zna zbli żał się do
sześć dzie siątki, ale mimo swo jego wieku spra wiali wra że nie mło dych ludzi.

Które z nich było winne temu, że nie mieli dzieci?
Mał żeń stwo, tań czące wła śnie tango, minęło ją w odle gło ści paru

metrów, i wtedy zmie niła się muzyka. Paula zauwa żyła duże plamy potu
pod pachami męż czy zny. Nie długo przyj dzie czas na zmianę koszuli.



Pano wała bez wietrzna i duszna pogoda. Słońce odci nało się wyraź nie na
nie bie niczym żółtko sma żące się na roz grza nej patelni. Zbli żała się dzie- 
wiąta, ludzie zaczęli się wyle wać z par kietu na trawę i iść powoli w stronę
juhan nu so wego stosu na jezio rze.

Paula zauwa żyła, że kobieta sta nęła na ubo czu. Była sama, jej mąż
dokądś poszedł. Wyjęła papie rosa, więc Paula pode szła i spy tała, czy może
się poczę sto wać jed nym, cho ciaż wła ści wie ni gdy nie paliła. Kobieta pod- 
su nęła jej paczkę i tuż po tym zapal niczkę.

– Jesteś tu sama? – spy tała poli cjantka.
– Oczy wi ście, że nie. Mój mąż poszedł zmie nić koszulę.
– Cie pły wie czór. Można się spo cić pod czas tańca.
– A ty? Sama czy w towa rzy stwie?
– Sama. Nie chcia łam tkwić w domu w taki wie czór.
– Mam na imię Maija – powie działa kobieta, wycią ga jąc rękę.
Paula chwy ciła jej dłoń i się przed sta wiła. Naj pierw zamie rzała podać

fał szywe nazwi sko, ale się roz my śliła. Nie warto kła mać za bar dzo, tylko
tyle, ile jest konieczne.

W trak cie prze słu cha nia wyra cho wa nego zawo dowca można odróż nić od
ama tora po licz bie kłamstw. Fra je rzy prze ina czali fakty, bo zmy śla nie spra- 
wiało im po pro stu radość, a ich histo rie tak się zaplą ty wały, że mogło im
pomóc jedy nie przy zna nie się do winy. Sprytny czło wiek mini ma li zo wał
ryzyko, że poda sprzeczne infor ma cje.

Teren wokół par kietu nie mal opu sto szał, kiedy męż czy zna poja wił się
nagle w czy stej czar nej koszuli w wiel kie poma rań czowe kwiaty. Przy wi tał
Paulę ski nie niem głowy. Maija przed sta wiła go, mówiąc, że ma na imię
Kari.

– Gdzie pra cu jesz? – spy tała, gdy szli w dół ku brze gowi jeziora.
Paula drgnęła, sły sząc nie zdar nie posta wione pyta nie, cho ciaż z pew no- 

ścią kobieta chciała w ten spo sób oka zać jej swoje zain te re so wa nie. Po
krót kim zasta no wie niu posta no wiła powie dzieć prawdę.

– Jestem poli cjantką.
– To pew nie widzisz straszne rze czy. Ciemną stronę czło wieka – stwier- 

dziła cichym gło sem Maija.
– No tak. W wol nym cza sie nie mam ochoty się nad tym zasta na wiać –

odparła Paula, mając nadzieję, że zakoń czy tym temat.
Kilka spóź nio nych postrzę pio nych chmur wędro wało na wyso kim nie bo- 

skło nie. Wyda wało się, że zacho dzące słońce wpada w nie od dołu.



Takie samo świa tło jak wtedy, przy po mniała sobie Paula.
Pamię tała let nie wie czory na obo zie koszy kar skim dawno temu. I chło- 

paka ze Szwe cji, z któ rym pod koniec wymy kała się z kwa tery.
Dwoje głu pich, bez tro skich i zako cha nych nasto lat ków. Czasy sprzed

mediów spo łecz no ścio wych. Rano wymie nili się spi sa nymi na papie rze
w kratkę adre sami, które i tak zgu bili, zanim zdą żyli wró cić do domu.

Ogni sko buch nęło w górę moc nymi pło mie niami. Męż czy zna przy tu lał
do sie bie żonę, a Paula się im przy glą dała.

Maija i Kari Vata nen wyglą dali wła śnie tak, jak wska zy wały na to zdo- 
byte przez nią infor ma cję: na wskroś porząd nych ludzi.

Mieli biały muro wany dom w spo koj nej oko licy. Widziała go raz i wydał
się jej zadbany, podob nie rośliny w ogro dzie i żywo płot. Czer wona
skrzynka pocz towa była przy twier dzona do ozdob nego drew nia nego ste- 
laża, który – jak podej rze wała – wyrzeź bił Kari. Wisiał tam kupiony przez
Maiję pojem nik z brat kami.

Vata ne no wie byli wykształ ceni, mieli zwy czajne, ale dość dobrze płatne
zawody. Maija uczyła w przed szkolu, a Kari, inży nier, pra co wał jako kie- 
row nik sprze daży w fir mie pro du ku ją cej meta lowe wyroby.

Infor ma cja o tym, czym zaj muje się Maija, wstrzą snęła Paulą.
Nauczy cielka w przed szkolu wie prze cież, jak się wycho wuje dzieci, no

i poma gał jej porządny, pra cu jący mąż. Mieli wszel kie szanse na suk ces.
Gdzie podziała się wasza przy zwo itość?
W torebce Pauli zadźwię czał tele fon. Na wyświe tla czu poja wiło się

nazwi sko Karhu.
– To z pracy, muszę już iść. Dzię kuję za towa rzy stwo – zwró ciła się do

Vata ne nów, a ci poży czyli jej miłego juhan nusa.
Ode szła poza zasięg głosu i naci snęła zie loną ikonkę słu chawki.
– Mia łaś rację – powie dział Karhu. – Ofiara przy le ciała do Fin lan dii

z Nami bii w czwar tek po dwu na stej.
Paula zer k nęła na swoją sukienkę. Nie ma czasu, żeby się prze brać.



CZĘŚĆ DRUGA
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Farma jest poło żona tuż przy pustyni.
Za głów nym budyn kiem znaj duje się duży lśniący tur ku sem basen, oto- 

czony przez patio w kolo rze cegły. Wokół rośnie nie na tu ral nie zie lony traw- 
nik, pod le wany trzy razy dzien nie.

Tę farmę zbu do wał dyrek tor firmy Han nes Leh mu soja i zga duję, że
chciał mieć z domu widok wprost na pusty nię. Potem posta no wił zro bić
zasła nia jący ją basen.

Dobrego gustu nie można sobie kupić ani się go nauczyć, ale kto by tego
potrze bo wał, gdy ma się pie nią dze. Jestem pra wie pewna, że dyrek tor Leh- 
mu soja tak powie dział, a w każ dym razie coś takiego mógłby powie dzieć.

Wyjąw szy patio z base nem i ota cza jący go pas traw nika, dzie dzi niec
z tyłu domu to tylko pia sek z kil koma suchymi kępami traw, które też zni- 
kają, kiedy się odej dzie wystar cza jąco daleko od budynku. Jak okiem się- 
gnąć widać wyłącz nie pia sek i pustkę.

Nie wszę dzie pusty nia zaczyna się tak wyraź nie jak tu. Gdzie indziej
wkra cza łam na nią pra wie nie zau wa żal nie; zie lo ność zmie niała się stop- 
niowo w sza rość, rośliny robiły się coraz niż sze i rzad sze – przy pad kowy
kol cza sty krzew bez liści tu i tam – i nawet nie wie dzia łam, czy już dotar- 
łam na pust ko wie, czy zbli żam się dopiero do sza rej ziemi. Tutaj nato miast
sta wiam krok, wycho dzę z cie nia ostat niego zie lo nego tama ryszku i już
poko nuję gra nicę pustyn nej prze strzeni.

Tama ry szek jest świę tym drze wem, pod któ rym Abra ham modlił się nie- 
gdyś do Elo him. Pierw szy król Izra ela i jego syno wie zostali pocho wani
u stóp tego drzewa. Tak mówi Samuel, stary ogrod nik pra cu jący na far mie,
który pew nie dla tego cho dzi przy gar biony na skraju pust ko wia.

Ale czy ja jestem na pustyni, skoro mogę w każ dej chwili się odwró cić
i zoba czyć, jak Juhana wska kuje do basenu i pły nie cał ko wi cie zanu rzony



na drugi brzeg?
Może pusty nia zaczyna się dopiero tam, gdzie można się zgu bić, gdzie

nikt mnie nie zoba czy ani nie usły szy? Tam, skąd nie będę mogła już
zawró cić i scho wać się w razie potrzeby w cie niu drzew? Daleko za tymi
wydmami, za któ rymi nie ma nic żywego, tylko palące słońce. W miej scu,
w któ rym kie runki tracą swoje zna cze nie i wszę dzie roz ciąga się jedy nie
bez brzeżna pustka.

Idę boso, odda lam się od głów nego budynku, basenu i Juhany tak bar- 
dzo, jak tylko mam odwagę. W pia sku kryją się skor piony, więc ostroż nie
sta wiam kroki.

Patrząc stąd, wydaje się, że farma wci ska się gwał tem w pusty nię,
łamiąc jej kra wędź. Linia, przy któ rej koń czą się drzewa, bie gnie z przodu
domu. Stoją tam też inne budynki. W tym świe tle zie mia jest czer wona,
jakby wypa lona, a trawa ma wybla kły, nie mal zani ka jący zie lony kolor.

Kiedy samo chód wje chał przez bramę, która jest jedy nie bramą powi- 
talną bez ogro dze nia, poczu łam się jak w domu. Żadne inne miej sce nie
wywo łało we mnie takiego wra że nia.

Ni gdy nie mia łam niczego na wła sność. Wiem, że tutaj jedy nie pra cuję,
ale chcę być uży teczna, jak tylko się da.

Słońce świeci jaskrawo, jest zawie szone wysoko. Spod ronda kape lu sza
udaje mi się dostrzec, że Juhana wyszedł z basenu. Unosi dłoń i macha nią
sze ro kim łukiem, z prawa na lewo.

Myślę, że nie długo skoń czy się pora sucha.
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Rauha Kalondo.
Paula zapo mniała o całym świe cie, wpa tru jąc się w zdję cie pasz por towe,

które póź nym wie czo rem pro jek tor rzu cał na ścianę w sali kon fe ren cyj nej.
Zdję cie nie było stare, pasz port został wyro biony dopiero rok temu. Kobieta
uśmie chała się na nim skrom nie jak w kościele – pasz portowym uśmie- 
chem.

Nie świa do mie Paula odpo wie działa jej uśmie chem. Potem ziew nęła
i spoj rzała na zega rek w tele fo nie. Była ósma.

Spała przez sześć godzin w swo jej kwie ci stej sukience na sofie
w pomiesz cze niu socjal nym. Tuż po przyj ściu na poste ru nek kazała Rence
iść do domu.

– Dziecko – powta rzała, gdy się uspra wie dli wiał, że i on powi nien
zostać koniecz nie aż do nocy.

Nie wszy scy muszą powta rzać te same błędy.
Karhu poja wił się w drzwiach sali kon fe ren cyj nej o siód mej, coś mruk- 

nął i poszedł odgrzać w mikro fa lówce kawę z poprzed niego dnia, a potem
dalej obdzwa niał hotele w sto licy i oko li cach. Nie mieli infor ma cji, dokąd
Rauha Kalondo poje chała z lot ni ska, ale nic nie szko dziło, żeby tam popy- 
tać.

Ofi cjal nie nie potwier dzono jesz cze toż sa mo ści ofiary. Mogli być jed nak
pewni, że to ona, bo oprócz podo bień stwa mię dzy zdję ciem pasz por to wym
a tym, które zro biono po śmierci, na nagra niach z moni to ringu lot ni ska
Rauha Kalondo miała na sobie takie samo ubra nie jak wtedy, gdy zna le- 
ziono ją w kon te ne rze.

Z rodziną zmar łej, a wła ści wie z jedną osobą z rodziny nawią zali już
kon takt. Poli cjantka z Nami bii oddzwo niła do Pauli w środku nocy po spo- 



tka niu z matką Kalondo. Ta nie wie działa, że córka poje chała do Fin lan dii,
w któ rej wcze śniej ni gdy nie była.

Jej córka, która miała fiń skie imię.
Poli cjantka rów nież przed sta wiła się fiń skim imie niem: Martta.
Po roz mo wie tele fo nicz nej Paula uzu peł niła braki w wykształ ce niu

i wyczy tała w inter ne cie, że fiń skie imiona są w Nami bii powszechne. Pod
koniec dzie więt na stego wieku, kiedy pierwsi Fino wie przy je chali na misję
do pół noc nej czę ści kraju, nosił on nazwę Nie miec kiej Afryki Połu dniowo-
Zachod niej. Lud Ambo albo Owambo jest naj więk szą grupą, która tam
mieszka, i sta nowi połowę dwu mi lio no wej lud no ści.

Gdy Fino wie zaczęli chrzcić Owam bów, ci czę sto porzu cali swoje
dawne imiona i przy bie rali fiń skie. I tak na przy kład dzięki fiń skiej lekarce
naj po pu lar niej sza wśród nami bij skich kobiet była Selma.

Imiona te prze cho dziły z poko le nia na poko le nie, ich ety mo lo gia z cza- 
sem się zacie rała, a ci, któ rzy je nosili, czę sto nie wie dzieli nawet, że
wywo dzą się one z Fin lan dii. Mniej wię cej co dzie siąta Nami bijka miała
fiń skie imię.

W przy padku Rauhy Kalondo nie świad czyło to więc jesz cze o niczym.
Paula zamknęła oczy i pomy ślała o matce Kalondo, nie zna jo mej kobie- 

cie, któ rej dziecko przy je dzie do domu w trum nie. Teraz w Nami bii też jest
ranek. Czy ta kobieta sie dzi w tej chwili tam, daleko, przy stole kuchen nym
i wpa truje się w pustkę, myśląc o utra co nej córce? A może zasnęła w końcu
po bole snej nocy?

Rauha Kalondo była trzy lata młod sza od Pauli. Z wia do mo ści zaczerp- 
nię tych z inter netu poli cjantka wie działa, że pra co wała jako wykła dow czyni
psy cho lo gii na uni wer sy te cie w Nami bii. Na jed nym ze zdjęć w sieci
uśmie cha się sze roko, sto jąc wśród mło dych stu den tów, i wcale nie
wygląda na star szą od ota cza ją cych ją dwu dzie sto lat ków.

Paula pode szła pod zdję cie pasz por towe wyświe tlone na ścia nie. Jej
twarz zna la zła się na tej samej wyso ko ści i poli cjantka spoj rzała kobie cie
pro sto w oczy.

Dla czego wykła dow czyni psy cho lo gii z Nami bii została uto piona w kon- 
te ne rze mor skim przed bramą fiń skiej fun da cji?

Czemu Rauha Kalondo przy le ciała do Fin lan dii?
Czy chciała się tu z kimś spo tkać?
Nikt z ich wydziału nie współ pra co wał wcze śniej z nami bij ską poli cją,

a na wyniki ofi cjal nej prośby o pomoc prawną cze kało się zwy kle nie zno- 



śnie długo. Paula posta no wiła wkrótce znów zadzwo nić do Win dhuku.
Martta mogłaby się ponow nie spo tkać z matką Rauhy Kalondo i oka zać jej
dwa zdję cia.

Na pewno to, które przed sta wia Juhanę Leh mu soję.
Kalondo przy była do Fin lan dii w czwar tek tuż po dwu na stej. Nie zdą- 

żyła spę dzić nawet doby w kraju, który ofia ro wał jej imię.
Kto kol wiek ode brał jej życie, zapla no wał to odpo wied nio wcze śnie

i dokład nie i dzia łał zde cy do wa nie.
Paula poczuła, że szczy pią ją oczy. Odwró ciła wzrok od oczu Rauhy

Kalondo, któ rych świa tło zga sło na zawsze.
W drzwiach ktoś chrząk nął. Był to Karhu.
– Kurki – powie dział.
– Co?
– Klaus Kurki.
Minęła chwila, zanim Paula zro zu miała, że kolega ma na myśli hotel

o tej nazwie.
Wykła dow czyni uni wer sy tetu w Nami bii zare zer wo wała sobie pokój

w hotelu poło żo nym w cen trum Hel si nek. Świad czyło to o tym, że nie
miała więk szych pro ble mów z pie niędzmi.

– Naj tań szego hotelu nie wybrała – stwier dził Karhu, jakby czy tał w jej
myślach.

– Jedziemy – rzu ciła do niego Paula.
– Ja też?
– Widzisz tu kogoś innego?
Karhu znów chrząk nął, teraz jakby rado śnie. Pew nie był zado wo lony, że

choć raz może się wydo stać z biura.
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Paula pozwo liła kole dze pro wa dzić samo chód. Karhu miał chyba świa do- 
mość, że zro biła dla niego wyją tek, bo sie dział za kie row nicą cere mo nial- 
nie.

Żadne z nich nie powie działo ani słowa pod czas jazdy.
Zwy kle Paula byłaby z tego zado wo lona, ale z zasko cze niem zauwa żyła,

że bra kuje jej na wpół bła zeń skiej gada niny Renka. Sta rała się ze wszyst- 
kich sił nie słu chać jego wywo dów i dzięki temu mogła się lepiej sku pić.
Ale teraz zaczęła błą dzić myślami wokół wczo raj szych tań ców.

Karhu zapar ko wał umie jęt nie w cia snym miej scu, jedy nie o prze cznicę
od hotelu, i spoj rzał na nią jak na instruk torkę nauki jazdy.

– Dobrze – powie działa. – Dobrze, że zna la zło się miej sce tak bli sko.
Karhu odpiął pas; Paula zacze kała, aż wysią dzie z pojazdu, i dopiero

potem zacią gnęła hamu lec posto jowy. Nie chciała, żeby pomy ślał, że się
cze pia.

Aleja Bule vardi była uprząt nięta i pusta. Z poprzecz nej ulicy napły wał
połu dniowy wia te rek, lekki i cie pły. Poli cjantka pomy ślała z ulgą, że zgod- 
nie z pro gnozą pogody niskie ciśnie nie powinno już nad cią gać, na wie czór
zapo wia dano deszcz.

Zna la zł szy się w chłod nym, ele ganc kim holu, uświa do miła sobie swój
wygląd: suk nia była wymięta po spa niu w pomiesz cze niu socjal nym,
a włosy nie dbale zawią zane w koń ski ogon po tanecz nej impre zie. Karhu
nato miast miał na sobie ide al nie wypra so waną koszulę i zapewne rano się
ogo lił. Drugi czło wiek z podob nie jak on wypiesz czoną powierz chow no ścią
stał po prze ciw nej stro nie kon tu aru recep cji.

Paula kiw nęła głową do kolegi, żeby pod szedł do recep cjo ni sty. Wła śnie
do niego dzwo nił wcze śniej. Męż czy zna od razu poin for mo wał ich, że



w czwar tek przy je chała do hotelu kobieta z Nami bii. Wie o tym, ponie waż
miał wtedy dyżur. Zare zer wo wała pokój na pięć dni.

Recep cjo ni sta zapa mię tał ją głów nie ze względu na naro do wość. Poza
tym nic spe cjal nego sobie nie przy po mi nał.

– Była zmę czona podróżą, ale uprzejma – stwier dził i podał poli cjan towi
kartę do drzwi, by mogli wejść do pokoju Rauhy Kalondo. – Nie mogę, nie- 
stety, was zapro wa dzić, ponie waż jestem teraz sam.

Tym lepiej, pomy ślała Paula i podzię ko wała mu.
Pokój znaj do wał się na trze cim pię trze. Na kory ta rzu wycią gnęła

z torebki ręka wiczki i osłonki na buty dla nich obojga. Popro siła, żeby
Karhu zacze kał przez chwilę, otwo rzyła drzwi i wsu nęła kartę do wiszą cej
w środku na ścia nie kie szonki. W przed po koju i dal szej czę ści pomiesz cze- 
nia zapa liły się świa tła.

Tuż przy drzwiach stały biało-czer wone buty do bie ga nia, wyglą da jące
na nowe. Być może kobieta upra wiała jog ging i sądziła, że pobiega rów nież
tutaj, w samym środku pustego pod czas juhan nusa fiń skiego mia sta.

Święto lata było dziwną porą na wyprawę do Hel si nek. Podróż nie miała
chyba związku z pracą Rauhy Kalondo na uni wer sy te cie. Było też oczy wi- 
ste, że kobieta nie została zapro szona, by spę dzić juhan nus, w każ dym razie
ni gdzie indziej nie miała zamiaru zatrzy mać się na noc, bo zare zer wo wała
hotel na cały week end. Jed nakże tuż po zamel do wa niu dokądś poszła i już
stam tąd nie wró ciła.

Po dłu giej podróży na pewno była głodna. W Lon dy nie prze sia dała się
do innego samo lotu i miała tylko dwie godziny, by dostać się na drugi ter- 
mi nal.

Paula weszła dalej. Sta ran nie zasłane łóżko wyda wało się nie tknięte.
Wró ciła pod drzwi i popro siła Karhu, żeby spraw dził łazienkę. Praw do po- 
dob nie do pokoju nie wcho dził nikt inny poza Rauhą Kalondo i sprzą- 
taczką, która zapewne stwier dziła z zado wo le niem, że nie ma tu nic do
roboty.

Bagaż pod ręczny, czarna torba, stał otwarty na pod ło dze przed toa letką.
To chyba z niego Kalondo wycią gnęła jasno brą zowy gar ni tur ze spodniami
i powie siła na opar ciu krze sła, żeby odzy skał formę, a potem buty do bie ga- 
nia i posta wiła je w przed po koju. Paula przej rzała szybko wnę trze torby
i zna la zła tam jedy nie ubra nie oraz kie szon kowe wyda nie angiel sko ję zycz- 
nej książki.



Jeżeli Kalondo zabrała ze sobą tylko te rze czy, to była doświad czoną
podróż niczką. Albo przy po mi nała pod tym wzglę dem Paulę, która nie czuła
potrzeby cią głego prze bie ra nia się, nie mówiąc o tym, żeby w cza sie
podróży zasta na wiać się, co wło żyć na sie bie, i z tego powodu dźwi gać
połowę zawar to ści szafy.

Książka wyda wała się nie tknięta. Być może Kalondo kupiła ją dla roz- 
rywki na lot ni sku tuż przed odlo tem. Na okładce wid niał tytuł Honey moon
Hotel, który suge ro wał lekką powieść roman tyczną.

Kalondo nie zdą żyła nawet otwo rzyć kupio nej przez sie bie książki. Ta
myśl wzru szyła Paulę.

Na toa letce leżał stos doku men tów i pasz port. Poli cjantka otwo rzyła go
i ujrzała to samo zdję cie, które w chwili jej wyj ścia z poli cyj nego budynku
na dal wid niało na ścia nie sali kon fe ren cyj nej.

– Paula! – zawo łał ją cicho sto jący w drzwiach łazienki Karhu. – Zobacz
tutaj!

Napię cie w gło sie męż czy zny udzie liło się jej, mimo że nie wie działa
jesz cze, o co cho dzi. Karhu odsu nął się od drzwi, żeby zro bić jej miej sce.
Paula, sto jąc w progu, powio dła wzro kiem po jasno oświe tlo nym pomiesz- 
cze niu. Wanna była nie tknięta, nie nosiła żad nych śla dów uży wa nia, podob- 
nie pod łoga. Na umy walce leżał mały ręcz nik. Obok stała otwarta duża
torba na kosme tyki oraz szklanka ze szczo teczką do zębów i pastą. Na dnie
szklanki była odro bina wody.

Rauha Kalondo prze by wała w hotelu tylko tyle, aby roz pa ko wać czę- 
ściowo torbę, umyć zęby i może popra wić maki jaż, ale nie dłu żej. Nawet
nie odpo częła, cho ciaż zda niem recep cjo ni sty była wyraź nie zmę czona.

– Zaj rzyj do bocz nej kie szonki – pora dził Karhu. – Jest otwarta.
Rze czy wi ście, kie szonka torby z kosme ty kami była roz chy lona. Znaj do- 

wał się w niej tylko jeden przed miot: foto gra fia w ramce.
Małe czarno-białe zdję cie zostało zro bione praw do po dob nie w foto- 

budce. Przed sta wiało młodą kobietę trzy ma jącą w ramio nach nie mowlę
i przy tu la jącą poli czek do gołej główki dziecka.

Paula otwo rzyła pasz port Kalondy, który na dal miała w dłoni, i porów- 
nała zdję cie pasz portowe z tym w ramce. Na pewno wid niała na nim
Rauha, chyba że była to bar dzo podobna do niej sio stra. Zdję cie nie mogło
być aż tak stare, żeby przed sta wiało ją samą w nie mow lęc twie razem
z matką.



Karhu, któ remu Paula podała foto gra fię, wło żył ją do pla sti ko wej
torebki. Zga siła świa tło w łazience i odło żyła pasz port na toa letkę. Tech nicy
powinni przy je chać jak naj szyb ciej i obej rzeć pokój.

Zer k nęła jesz cze na stos kar tek z wydru ko wa nymi doku men tami podróż- 
nymi na wierz chu. W rogu jed nego z nich wid niał zano to wany pisa kiem
adres willi Fun da cji Leh mus.

Rauha Kalondo zapi sała więc sobie adres miej sca, w któ rym jej życie
miało się zakoń czyć.

Na spo dzie stosu znaj do wała się prze zro czy sta pla sti kowa koszulka
z wyraź nie star szym od pozo sta łych doku men tem.

Zawie rał on kilka, może dzie sięć lini jek tek stu w języku angiel skim,
praw do po dob nie napi sa nych na sta ro daw nej maszy nie do pisa nia. Paula
szybko go prze czy tała. Nie zro zu miała wszyst kich słów, ale już na początku
zorien to wała się, o czym mowa.

Naj cie kaw sze znaj do wało się jed nak na samym końcu – pod pis, zama- 
szy ste zawi jasy świad czące o tym, że autor był przy zwy cza jony do pod- 
pisywania doku men tów spo rzą dzo nych przez innych. Bez wyraź nego imie- 
nia i nazwi ska można by się było tylko domy ślać jego toż sa mo ści.

Teraz oka zało się to nie po trzebne, ponie waż pod zawi ja sami napi sano na
maszy nie grubą czcionką: Han nes Leh mu soja.
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Od pół nocy nad ciąga niskie ciśnie nie. Front desz czowy ude rzył stru gami
wody w Angolę i teraz podąża w stronę zwrot nika Kozio rożca.

Nawet na sło nej pustyni na pół nocy two rzy się jezioro i poja wiają się
różowe fla mingi. Juhana wie zie mnie tam, żebym je zoba czyła.

Po dro dze zatrzy mu jemy się, by spoj rzeć na rzekę. Jesz cze chwilę temu
było to tylko koryto z popę kaną gliną na dnie. Teraz pły nie w nim obfi cie
woda, która po jed nym lub dwóch dniach znów znik nie.

Opady desz czu ni gdy nie są tutaj umiar ko wane, nad cho dzą w for mie
gwał tow nej, szar pią cej wszyst kim burzy. Ale po znisz cze niach nastę pują
naro dziny. Ulewne desz cze spra wiają, że zie mia staje się płodna. A po ich
odej ściu słońce przy tula wybu jałe na sawan nie kwiaty w kolo rze fuk sji.
One pierw sze wyła niają się z gleby, która jesz cze przed chwilą wyda wała
się zupeł nie mar twa.

Po desz czu powie trze jest prze sy cone tle nem i łatwiej się oddy cha. Stoję
na tara sie i przy słu chuję się, jak pisz czą pisklęta. Pta sia parka zro biła sobie
gniazdo pod kro kwią, w ocie nio nym miej scu, gdzie znaj duje się mały
ceglany występ. Teraz ptaszki wycho dzą już z gniazda i nie długo wylecą
z niego po raz pierw szy, nie pew nie.

Wtem jedno z piskląt spada na zie mię.
Trze po cze się bez rad nie na tara sie, nie mogąc wzle cieć, bo jesz cze nie

potrafi. Chcę je posta wić z powro tem na cegla nym wystę pie, na któ rym
pisz czy jego prze stra szone rodzeń stwo. Jed no cze śnie czuję, jak ktoś chwyta
mnie mocno za ramię.

To Han nes.
Trzyma bez wło sego kota, któ rego nie lubię. Przy ci ska wyry wa jące się

zwie rzę do piersi, wsu wa jąc je nie mal pod pachę. Jego wykrzy wiona ręka
przy lega w tej pozy cji do boku. Zasty gam w miej scu.



Han nes kuca i wypusz cza kota na wol ność. Ten skrada się w stronę
pisklę cia. Matka wyko nuje roz pacz liwe skoki w jego kie runku, ale pod daje
się i przy siada na gałęzi krzewu, pisz cząc. Kot nie ru cho mieje gotowy do
ataku, przy po mina lam parta na sawan nie. Nic nie może pora dzić na swoją
naturę.

Rusza i wkrótce pisklę jest mar twe. Może zgi nęło, zanim kot zdą żył je
dopaść, może jego serce eks plo do wało z prze ra że nia. W każ dym razie mam
taką nadzieję. Że nie cier piało.

Kot bawi się tru chłem. Han nes obser wuje przed sta wie nie szkla nym
wzro kiem, nie mal pod nie cony. Oddy cha szybko. W końcu robi kilka kro- 
ków, żeby zakoń czyć zabawę, kopie zwie rzę lekko w bok. Potem drugi raz,
aż ono rozu mie, że musi się wyco fać i zre zy gno wać z łupu.

Han nes pod nosi nie żywe pisklę z ziemi, chwy ta jąc je za nogę, i podaje
mi.

– Idź i zakop – mówi.
To nie jest prośba.
To roz kaz.
Biorę ptaszka i patrzę na Han nesa. Spra wia wra że nie zmę czo nego,

melan cho lij nego. Wpa dam w prze ra że nie, kiedy roz po znaję ten wyraz twa- 
rzy. Taki sam poja wia się u Juhany.

Tri ste est omne ani mal post coitum. Po parze niu się zwie rzę jest smutne.
Z wyjąt kiem koguta.

To samo przy gnę bione, smutne spoj rze nie widuję na twa rzy Juhany, gdy
sta cza się ze mnie i leży obok, oddy cha jąc ciężko. Wcze śniej wyda wało mi
się, że spo śród wszyst kich męż czyzn to wła śnie on jest kogu tem.

Idę w stronę szopy. Ści skam ptaszka pod pachą jak Han nes kota, ukła da- 
jąc ramię w takiej samej pozy cji. W drzwiach szopy stoi stary ogrod nik,
przy gar biony, cho ciaż wydaje mu się, że jest wypro sto wany. Na jego twa- 
rzy także maluje się smu tek, kiedy wyciąga do mnie chudą rękę, by ode brać
stwo rze nie. Potrzą sam głową i pro szę, aby podał mi małą ogro dową łopatę.

Niosę mar twego ptaszka ku gra nicy pustyni. Wielka jasz czurka sie dząca
na kamie niu z sza cun kiem śle dzi moje ruchy. Wyko puję dołek pod ostat nim
tama rysz kiem. Wkła dam tam pisklę i odma wiam w duchu modli twę za tego
malu cha, przy kry wa jąc go pia skiem. Nie sta wiam na gro bie krzyża, i tak
zapa mię tam to miej sce, zapa mię tam drzewo. Spo glą dam na pusty nię
i widzę miraż – czer wone jak fuk sje morze.
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Zna le ziony w hote lo wym pokoju Rauhy Kalondo doku ment został wyświe- 
tlony na ścia nie obok zdję cia pasz por to wego ofiary. Har ti ka inen przy glą dał
mu się uważ nie z prze krzy wioną głową.

– Later refer red to as Ms. Kalondo… I hereby pass Tama rix – odczy ty- 
wał z tru dem tekst ze ściany. – And all mov… Ech… mova ble pro perty in
the farm.

– Mówi ci to coś? – spy tała Paula.
Wpa try wała się w ścianę, sto jąc obok niego, cho ciaż prze czy tała doku- 

ment kil ka na ście razy w powrot nej dro dze na komi sa riat.
– In the farm – powtó rzył Har ti ka inen i znów usiadł przy stole. – Mówi

mi wiele rze czy. Jeśli coś z tego zro zu mia łem, to Han nes zapi sał Kalondo
swoją farmę znaj du jącą się w Nami bii. A to z kolei ozna cza, że Leh mu so jo- 
wie mieli podwójny motyw, jeżeli jesz cze się okaże, że Jerry jest synem
Rauhy, jak wkrótce zosta nie to, moim zda niem, udo wod nione. Cho ciaż tym
papie rem chyba nic się w sądzie nie uzy ska. Poza tym to tro chę nie ja sne,
kto jest wła ści cie lem farmy.

– Ty na pewno to wyja śnisz – oświad czyła Paula.
– Bar dzo chęt nie – zgo dził się Har ti ka inen.
Sie dzący po prze ciw nej stro nie stołu Renko patrzył cały czas nie mal ze

zło ścią na Karhu, zazdrosz cząc mu, że to wła śnie on towa rzy szył Pauli
w pokoju Kalondy wcze śnie rano, zanim on sam się jesz cze obu dził.

Paula zebrała poły sukienki, usia dła z powro tem u szczytu stołu i otwo- 
rzyła sobie puszkę coli.

Samo lot z Rauhą Kalondo przy le ciał do Hel si nek w czwar tek za pięt na- 
ście czter na sta. Do hotelu Klaus Kurki kobieta przy je chała naj praw do po- 
dob niej od razu tak sówką, ponie waż zamel do wała się godzinę póź niej.
Hote lowy recep cjo ni sta przy po mniał sobie, że chyba zauwa żył, jak wycho- 



dziła mniej wię cej pół godziny po zamel do wa niu, co potwier dziły nagra nia
z moni to ringu. Wtedy widziano ją po raz ostatni, co zostało potwier dzone.

W każ dym razie mieli sen sowne z punktu widze nia śledz twa okno obej- 
mu jące nie mal dwa na ście godzin. W tym cza sie Kalondo wyszła z hotelu
i zna la zła się w kon te ne rze przed bramą willi Fun da cji Leh mus.

Na pod sta wie doku mentu świad czą cego o sce do wa niu farmy mogli
uznać z całą pew no ścią, że ofiara przy je chała, żeby spo tkać się z Leh mu so- 
jami albo z kimś, kto jest zwią zany z firmą lub fun da cją.

– Zabójca wie dział, że Kalondo przy jeż dża do Fin lan dii – stwier dziła
Paula. – Kiedy skła dano zamó wie nie na dostawę kon te nera pod bramę
willi, samo lot, któ rym ona leciała, był w powie trzu. A więc musiała być
w kon tak cie z kimś jesz cze przed wylo tem. Być może z samym sprawcą –
dodała. – Uzy ska nie z Nami bii danych infor ma tycz nych ofiary potrwa na
pewno długo. Ale możemy spraw dzić, czy kon tak to wała się z Leh mu so jami
albo kimś innym, kto wie dział o pro jek cie arty stycz nym Kas si nena i miał
moż li wość zamó wie nia kon te nera pod willę. Oprócz tego musimy uwzględ- 
nić to, że ofiarę trzeba było tam prze trans por to wać.

– Ten adres – przy po mniał Karhu.
– A, wła śnie. Ofiara zano to wała sobie na doku men cie podróż nym adres

willi. Więc praw do po dob nie poje chała tam z wła snej ini cja tywy.
– A może ktoś ją zapro sił i podał adres? – spy tał w końcu Renko. – 

W pią tek miał się tam zebrać cały klan.
– Ktoś musiał jej go dać – stwier dził Har ti ka inen. – O willi nie ma żad- 

nych infor ma cji na publicz nych stro nach. Według mnie wygląda na to, że
ona tylko z pozoru należy do fun da cji, a w rze czy wi sto ści Leh mu so jo wie
wyko rzy stują ją do pry wat nych celów. U nich to chyba nor malne.

– Dobrze – powie działa Paula. – Załóżmy, że ofiara kon tak to wała się
przed przy jaz dem do Fin lan dii ze sprawcą, który zapro sił ją do willi na
juhan nusa. Cza sowo pasuje to do jej przy lotu w czwar tek po połu dniu. Jeśli
ktoś umó wiłby się z nią tylko na czwar tek, to przy le cia łaby wcze śniej.
Z jakie goś powodu zna la zła się jed nak w willi już tego samego wie czoru.

– Mogła też dostać adres ese me sem dopiero w hotelu – przy pu ścił
Renko.

– Raczej na to nie wygląda. Doku menty leżały uło żone na stole, a ten
z adre sem nie znaj do wał się na wierz chu. Moż liwe, że to nie sprawca,
a ktoś inny zapro sił ją na święto lata, ale z jakie goś względu nie chce się do
tego przy znać.



– Byłby ku temu przy naj mniej jeden powód – oświad czył Har ti ka inen. –
Pokaż mi to zdję cie jesz cze raz.

Paula podała mu torebkę na dowody, w któ rej znaj do wała się foto gra fia
nie mow lę cia i mło dej Rauhy Kalondo.

– Jeśli to nie jest Jerry Leh mu soja, to zjem wegań skie lody – oznaj mił
śled czy. – Trzeba pobrać od chłopca próbkę DNA.

– Ow szem, pobie rzemy. Ale naj pierw chcia ła bym posłu chać, co Leh mu- 
so jo wie mają do powie dze nia – oznaj miła Paula.

Chciała się prze ko nać, jak daleko Juhana jest gotów się posu nąć i czy
zrobi dobrą minę do złej gry.

– Tym papie rem Han nes Leh mu soja kupił dziecko Kalondo – stwier dził
Har ti ka inen, wska zu jąc na ścianę. – Po jego śmierci ona przy le ciała, żeby
doma gać się od Juhany farmy i dziecka. Leh mu soja nie chciał jej dać ani
tego, ani tego. Pyta nie brzmi, czy sam pod jął decy zję, czy jego żona też
maczała w tym palce. Zapa mię taj cie, że to mówi łem.

– Na pewno będę pamię tała, żeby ci przy po mnieć, że byłeś w błę dzie –
odparła Paula. – Gdyby Kalondo zamor do wano gdzieś indziej, to nic nie
wska zy wa łoby na jej zwią zek z Leh mu so jami. Dla czego Juhana miałby
zapla no wać ten czyn tak, żeby ofiara została zna le ziona na tere nie nale żą- 
cym do fun da cji?

– Rodzina ma motyw. To jest naj waż niej sze – upie rał się Har ti ka inen.
– Tak przy oka zji, wegań skie lody są dobre – wtrą cił się Renko. – Cza- 

sami je sobie kupuję, cho ciaż nie jestem…
Poli cjant zaczął się z nim spie rać, a Paula zasta na wiała się nad moty- 

wem.
Har ti ka inen się nie mylił, że Juhana miał inte res w tym, żeby zabić

Kalondo. Co do pocho dze nia Jerry’ego, to nie zdo byli jesz cze żad nych
dowo dów, ale to, że Kalondo dostała w spadku farmę, zostało napi sane
czarno na bia łym.

Leh mu soja był jed nak boga tym czło wie kiem. Dla czego miałby mor do- 
wać z powodu jed nej, nawet pięk nej i cen nej farmy? Oczy wi ście, jakieś
miej sce mogło mieć dla kogoś taką war tość, któ rej nie da się osza co wać ani
pie niędzmi, ani rozu mem.

Moż liwe też, że Jerry nie ma z tym wypad kiem nic wspól nego. Pauli
było tro chę głu pio, że ona także, a nie tylko Har ti ka inen, od razu pomy ślała
o tym, by powią zać Rauhę i Jerry’ego ze względu na kolor skóry. Cho ciaż
wła ści wie nie była to myśl, lecz pod świa doma, auto ma tyczna reak cja.



– Moim zda niem całe to mor der stwo to jakieś przed sta wie nie – oświad- 
czył Renko, wytrą ca jąc ją z zamy śle nia.

Har ti ka inen zaśmiał się iro nicz nie, ale mogło to doty czyć upodo bań
kolegi do wegań skich lodów.

– Przy po mi nam, że z jakie goś powodu sprawca scho wał pompę i wąż –
kon ty nu ował Renko. – Może chciał, żeby wła śnie Juhana otwo rzył drzwi
kon te nera i natknął się na zwłoki. I tak by się stało, gdyby bolec się nie
zakli no wał.

– Prawda – przy znała Paula. – Nie możemy też zapo mi nać o Kas si ne nie.
To on wpadł na pomysł przy go to wa nia kon te nera w taki spo sób, że uto pie- 
nie kogoś stało się moż liwe. On raczej nie jest zabójcą, ale podał mor dercy
na tacy pomysł, jak to zro bić. Cho ciaż o kon te ne rze wie dział na pewno
każdy, kto miał z Kas si ne nem do czy nie nia.

– Jest też na Insta gra mie – poin for mo wał Karhu, poka zu jąc swój tele fon.
Paula wzięła od niego komórkę i powięk szyła zdję cie. Na stro nie pro- 

jektu Współ czu cie opu bli ko wano w poło wie czerwca zdję cie arty sty sto ją- 
cego obok kon te nera mor skiego, a pod nim tekst, że obiekt będzie można
obej rzeć pod czas wystawy, która zosta nie otwarta w lipcu.

– Tu widać nawet numer kon te nera potrzebny do dostar cze nia go przed
willę – stwier dziła Paula. – I jeżeli słowa Ritvy Kaakko o sła bej ochro nie
infor ma tycz nej w kon cer nie odpo wia dają praw dzie, to w zasa dzie zamó- 
wie nie mógł zło żyć kto kol wiek. Od jutra dosta niemy przy śledz twie pomoc
w kwe stiach infor ma tycz nych.

– A samo chody? – spy tał Har ti ka inen. – Te nale żące do Leh mu so jów
i pozo sta łych osób. Sprawca mógł zawieźć ofiarę pod willę wła snym
autem, niech tech nicy spraw dzą ślady.

– Zoba czymy naj pierw, co widać na nagra niach. A jeśli Kalondo wzięła
tak sówkę? – przy pu ściła Paula. – Teraz skupmy się na dwóch spra wach:
dokąd Rauha Kalondo poje chała z hotelu i z kim się kon tak to wała przed
wylo tem do Fin lan dii.

Karhu i Renko dostali pole ce nie zlo ka li zo wa nia kamer w cen trum,
począw szy od tych, które znaj do wały się naj bli żej hotelu Klaus Kurki.
Nagra nia z nich trzeba prze ana li zo wać jak naj szyb ciej. W nie dzielę juhan- 
nusa odna le zie nie kamer lub stwier dze nie, że nie są zain sta lo wane, nie
stwa rzało pro ble mów, trudne było nato miast zor ga ni zo wa nie spo tkań z wła- 
ści cie lami pry wat nych agen cji ochrony.



– To musimy zro bić szybko, więc obaj jeste ście mi potrzebni – powie- 
działa Paula raczej do Renka, bo po Karhu w żaden spo sób nie można było
poznać, co myśli o nie spo dzie wa nej współ pracy.

– Według danych loka li za cyj nych w czwar tek wie czór i w nocy wszy scy
znaj do wali się mniej wię cej w tych miej scach, które nam podali, co oczy wi- 
ście nic nie ozna cza. Trzeba przyj rzeć się ich roz mo wom tele fo nicz nym
w szer szym prze dziale cza so wym. W zasa dzie cie kawi mnie okres od
śmierci Han nesa Leh mu soi – dodała.

– Zacznę od Juhany – zapro po no wał Har ti ka inen.
Po wyj ściu męż czyzn Paula włą czyła kom pu ter. Do spo tka nia wideo

miała około dzie się ciu minut. Wycią gnęła z torebki szczotkę i puder niczkę,
które zabrała ze sobą na wie czo rek taneczny. Pudru oczy wi ście nie warto
było nakła dać na spo coną twarz, ale patrząc na swoje odbi cie w lusterku,
uznała, że powinna coś zro bić z ubra niem.

Nie wypa dało spo ty kać się w kwie ci stej sukience z matką, która wła śnie
stra ciła dziecko.
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Martta Ama dhila zdjęła gra na tową czapkę poli cyjną z głowy i poło żyła ją
przed sobą na stole przy kry tym bia łym koron ko wym obru sem, tuż obok
skrzy żo wa nych dłoni Hilmy Kalondo.

Matka Rauhy spra wiała wra że nie zadba nej damy na eme ry tu rze. Smu tek
prze ja wiał się jedy nie w jej oczach, zamy kała je od czasu do czasu, mru ga- 
jąc powie kami w zwol nio nym tem pie.

Paula miała na sobie mary narkę nale żącą do Karhu, która na niej wyda- 
wała się ogromna, ale na ekra nie widać było tylko sze ro kie ramiona i kawa- 
łek koł nie rza. Poli cjantka kiw nęła głową i uśmiech nęła się, doda jąc Mart cie
odwagi.

– Can you express my deep con do len ces to Ms. Kalondo? – popro siła.
Chciała pochwy cić spoj rze nie Hilmy, ale pod czas wide okon fe ren cji oka- 

zało się to nie moż liwe.
Martta powie działa coś do Kalondo swoim pięk nym niskim gło sem,

a Paula wyło wiła z tego jedy nie swoje nazwi sko. Hilma odpowie działa ski- 
nie niem głowy, pró bu jąc nawią zać kon takt wzro kowy. Paula sta rała się, jak
tylko mogła, oka zać jej współ czu cie. Potem za pośred nic twem Martty
popro siła, żeby Hilma opowie działa o życiu swo jego dziecka, zaczy na jąc
od naro dzin.

Kalondo, usły szaw szy prośbę, spoj rzała z wdzięcz no ścią; jakby cze kała
na chwilę, by wresz cie poroz ma wiać o córce, któ rej już ni gdy nie zoba czy
żywej.

Zaczęła powoli snuć swoją opo wieść, słowo po sło wie, przy śpie sza jąc
z cza sem, aż Martta musiała ją pro sić, żeby zwol niła lub się zatrzy mała,
gdyż nie nadą żała tłu ma czyć wszyst kiego na angiel ski.

Matka Rauhy pocho dziła z pół noc nej Nami bii, spod Oniipy. Przy oka zji
Martta zwró ciła uwagę, że znaj duje się tam ostat nia utrzy my wana przez



Finów misja, w któ rej ona sama pra co wała za młodu. Obie nale żały do
grupy etnicz nej Owambo.

Hilma skoń czyła fiń ską szkołę i wyje chała póź niej do pracy misyj nej na
farmę w połu dnio wej Nami bii. Tam spo tkała ojca Rauhy, par ty zanta orga ni- 
za cji wyzwo leń czej SWAPO.

Nawet bez tłu ma cze nia Paula domy śliła się, że Hilma mówi o swo jej
wiel kiej miło ści – jej twarz zła god niała, a smu tek w oczach znik nął na
krótko.

Naj wi docz niej miłość ta ni gdy nie wyga sła, ale męż czy zna zgi nął
w walce tuż po naro dzi nach Rauhy. Nie zdą żył jej zoba czyć, choć dowie- 
dział się, że przy szła na świat.

Tutaj Hilma zro biła prze rwę, a Martta przy nio sła jej wody. Kobieta
opróż niała powoli szklankę. Cze ka jąc, aż ona dopije wodę, poli cjantka
poin for mo wała Paulę, że po powro cie do domu Kalondo twier dziła, że
wyszła za mąż za ojca Rauhy, mimo że nie była to prawda. U Owam bów
dziecko przej mo wało nazwi sko po matce, więc nikt nie nabrał żad nych
podej rzeń.

W trak cie tych wyja śnień Hilma spo glą dała na Marttę podejrz li wie, ale
się nie ode zwała.

Na pół nocy matka i córka, ofi cjal nie wdowa po pole głym żoł nie rzu i sie- 
rota, zamiesz kały w rodzin nej wio sce. Hilma póź niej ni gdy nie zwią zała się
z innym męż czy zną. Rauha skoń czyła szkołę, a nie długo potem dostała
pracę w misji. A tam została zatrud niona przez fiń ską firmę.

– Which com pany? – spy tała z oży wie niem Paula.
Kalondo nie pamię tała nazwy. Ale daty była pewna: tam tego roku Rauha

skoń czyła dzie więt na ście lat.
Rok przed naro dzi nami Jerry’ego Leh mu soi. Pasuje, pomy ślała Paula.
Córka Hilmy prze pro wa dziła się na połu dnie Nami bii i odwie dziła

matkę tylko raz w ciągu trzech lat. Potem wyje chała na stu dia.
W oczach Kalondo w miej sce smutku poja wiła się duma. Rauha zro biła

wresz cie dok to rat i zapro siła ją, żeby zamiesz kała razem z nią w Win dhuku.
Rok temu zaosz czę dziła na tyle, że mogła jej kupić wła sne miesz ka nie.

Dumę pochło nęło bole sne wes tchnie nie, gdy Hilma uświa do miła sobie,
że dociera do końca opo wie ści – do rze czy wi sto ści, w któ rej będzie musiała
spę dzić resztę życia bez opieki córki.

Teraz żadna myśl nie przy nio słaby jej pocie chy, nawet ta dobra.



Martta wycią gnęła skądś papie rowy ręcz nik, a Kalondo przy ło żyła go na
chwilę do oczu. Paula odchy liła się na opar cie krze sła i cze kała w mil cze- 
niu. Ogar nęło ją przy gnę bia jące uczu cie, że to, co zaraz powie, wcale nie
zmniej szy cię żaru star szej kobiety.

Gdy Hilma ścią gnęła ręcz nik z twa rzy i zwi nęła go pomarsz czo nymi pal- 
cami w małą kulkę, Paula zapy tała, czy może jej poka zać dwie foto gra fie.
Kalondo znik nęła na chwilę z ekranu, a po powro cie na jej oczach poja wiły
się oku lary w sta lo wych opraw kach. Z powagą poki wała głową.

Paula przy su nęła do kamery wydru ko wane zdję cie Juhany i spy tała, czy
Hilma widziała kie dy kol wiek tego męż czy znę. Kobieta pochy liła się
w stronę ekranu, zmru żyła oczy i pokrę ciła głową. Paula odło żyła wydruk
na stół i wzięła następny: zna le zioną w sieci, zro bioną dzie sięć lat temu
foto gra fię Han nesa Leh mu soi. Hilma przy pa try wała się nieco dłu żej, jakby
nie chciała spra wić zawodu poli cjantce, ale ponow nie pokrę ciła głową.
Paula uśmiech nęła się, doda jąc jej otu chy, i podzię ko wała. Potem spoj rzała
na leżące w pla sti ko wej torebce obok kom pu tera małe zdję cie w ramce
przed sta wia jące kobietę i nie mowlę.

– Did Rauha have any chil dren? – spy tała Marttę.
Nami bijka zaprze czyła, ale póź niej powie działa coś do Kalondo, która

popa trzyła smutno w dół. Paula poczuła bole sny skurcz, zro zu miała, że roz- 
dra pała starą ranę. A naj gor sze miało nadejść.

– Zna leź li śmy to w rze czach Rauhy – wyja śniła Mart cie, przy su wa jąc
małe zdję cie tak bli sko kamery, jak tylko się dało bez zakłó ce nia obrazu.

Hilma Kalondo unio sła wzrok. Paula zauwa żyła, że jej usta nagle się
otwie rają, a oczy robią się okrą głe z zasko cze nia. Powie działa coś do niej
wprost, gło śno, jakby myślała, że ona ją zro zu mie, jeśli tylko wypo wie to
wystar cza jąco dono śnie.

– Is it Rauha? – spy tała Paula.
Martta poło żyła dłoń na ramie niu Kalondo. Ta przy mknęła oczy i cicho

powtó rzyła zda nie, które przed chwilą nie mal wykrzy czała. Martta prze tłu- 
ma czyła je rów nie cichym gło sem.

Tak, na zdję ciu była Rauha. I zda niem Hilmy nie mowlę musiało być
dziec kiem jej córki, ponie waż wyglą dało dokład nie tak samo jak ona po
naro dze niu.

Gdy Kalondo otwo rzyła oczy, poja wiła się w nich rosnąca nadzieja.
Chciała się koniecz nie dowie dzieć, gdzie to dziecko się znaj duje.

Dziecko Rauhy, jej córki.



Paula oświad czyła, że nie wie, i pomy ślała o Jer rym Leh mu soi miesz ka- 
ją cym w wiel kim bia łym domu. Kiw nęła głową do obu kobiet i już chciała
zakoń czyć tele kon fe ren cję, gdy coś przy szło jej na myśl.

Była jesz cze jedna osoba, któ rej zdję cie chcia łaby poka zać Hil mie
Kalondo.
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Przed budyn kiem maga zynu pół nocna kul tura spo tyka się z dzi kim połu- 
dniem. Nie widać jed nak, żeby bagaż bia łego czło wieka cią żył Han ne sowi,
bo leży on na bar kach ciem no skó rego ogrod nika.

Samuel jest wyż szy o pół głowy od Han nesa, ale ni gdy nie stoi wypro- 
sto wany, więc wydaje się niż szy. Praw do po dob nie jest też młod szy, ale
posta rzał się przed wcze śnie. Wpa truje się w czubki swo ich siat ko wych
butów i nawet przy pad kiem nie spoj rzy Han ne sowi w oczy.

Obaj ruszają na obchód ogrodu. Nie sły szę, o czym roz ma wiają, no
i trudno to nazwać roz mową. Han nes wska zuje pal cem nasa dze nia i cza- 
sami zata cza ręką sze roki łuk, jakby pre zen to wał teren gościowi.

Ogrod nik pota kuje na znak zgody. Jest niczym kukiełka wyska ku jąca
z pudła, w któ rym polu zo wała się sprę żyna.

Cza sami ja także naiw nie wyobra ża łam sobie, że kul tura to dobie ra nie
słów z namy słem. Że czło wiek nie wypusz cza z ust pierw szej myśli, jaka
przy cho dzi mu do głowy, jakby to była prawda osta teczna, i potrafi zro bić
miej sce rów nież dru giemu czło wiekowi. Han nes nato miast mówi wprost,
co myśli. On nie musi brać innych pod uwagę. Oczy wi ście, umie mil czeć
i przy znać rację, gdy ma z tego korzyść. Ale tutaj jego obo wiąz kiem jest
wypo wia da nie się bez ogró dek.

Mówie nie wprost to zaleta Finów. W każ dym razie Han nes tak to przed- 
sta wia. Gdzie indziej byłoby to uwa żane za gru biań stwo.

Wła śnie dla tego mieszka tutaj. Opo wiada, jak trzeba zała twiać sprawy.
Patrząc na innych z góry. Jeżeli on, fiń ski inży nier, nie przy pil nuje, to głupi
rdzenni miesz kańcy wszystko zepsują i napchają sobie kie sze nie pie- 
niędzmi. Han nes powie dział mi to otwar cie. Nie inte re so wało go, co sobie
o tym pomy ślę.



Cza sami zasta na wia łam się, jaką drogę miej scowi sami zbu do wa liby na
rów nin nej sawan nie. Może wiłaby się ona wokół każ dego baobabu, gdyby
Han nes twardo nie wyty czył pro stej linii w stronę hory zontu.

Ow szem, on mówi o soli dar no ści i współ czu ciu, histo rycz nym długu,
który musimy spła cić. Na pewno teraz też się zasta na wia nad tymi sło wami,
popi ja jąc gin z toni kiem.

Ogrod nik strzyże mały kawa łek traw nika. Sie dząc na trak torku do kosze- 
nia, przy po mina wiel kie dziecko.
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Na chod niku przed gale rią stał zapar ko wany radio wóz. Po dru giej stro nie
drogi, w cie niu drzewa, zatrzy mała się kobieta z małym chłop cem, który
poka zy wał na pojazd, pijąc sok przez słomkę.

Szklane drzwi do pomiesz cze nia z eks po zy cją były sze roko otwarte,
a okno obok roz bite na drobne kawałki. Lauri Aro nachy lał się nad chod ni- 
kiem i robił komórką zdję cia.

Paula pod pro wa dziła swo jego saaba bli sko radio wozu, blo ku jąc jego
tylne drzwi. Renko zwró cił jej na to uwagę, ale udała, że nie sły szy, i wyłą- 
czyła sil nik.

– Aha, mło dzież się bawi – rzu cił Renko, wysiadł szy z auta, do praw nika
jak pro win cjo nalny poli cjant.

Aro spoj rzał na niego gniew nie i oświad czył, że to już na pewno piąty
raz, jak ktoś sabo tuje Współ czu cie. Po raz pierw szy chu li gań skiego czynu
doko nano, gdy ktoś prze chwy cił konto tego spo łecz nego pro jektu arty stycz- 
nego na Twit te rze w cza sie pro mo cji.

– To sys te ma tyczne prze śla do wa nie, a nie jakieś nie groźne żarty.
– Czy kryją się za tym ci sami sprawcy? – zapy tał Renko.
– Nie mamy poję cia, bo ich nie schwy tano. A raczej poli cja ich nie

schwy tała – oznaj mił Aro, kie ru jąc uszczy pli wość w stronę Pauli.
– Kiedy to się stało? – spy tała poli cjantka.
– Nie wiem. Mai przy szła tu jakąś godzinę temu, żeby przy go to wać

otwar cie wystawy, i zadzwo niła do mnie. A ja zadzwo ni łem na poli cję –
zre la cjo no wał praw nik jak pierw szo kla si sta, który wła śnie nauczył się
numeru alar mo wego.

Nie wspo mniał jed nak o tym Pauli wtedy, kiedy ona dzwo niła do niego,
chcąc spraw dzić dwie rze czy. Zapro po no wał tylko spo tka nie w gale rii
i podał adres. Ukry cie infor ma cji ziry to wało ją. Poza tym musieli wziąć pod



uwagę, że czyn chu li gań ski mógł się jakoś wią zać z mor der stwem Rauhy
Kalondo.

Prze cież gdyby kon te ner nie był miej scem zbrodni i nie uto piono by
w nim kobiety, teraz stałby wła śnie tutaj.

Na szy bie okna wyma lo wano swa stykę, co suge ro wało, że zro bili to
jacyś eks tre mi ści. Daw niej Paula nie trak to wała zbyt poważ nie osób malu- 
ją cych ten sym bol, ale w ostat nich latach zauwa żała czę sto, że popeł nia
błąd.

Dopiero teraz przy szło jej do głowy, że mor der stwo może mieć rasi stow- 
skie tło. Ta myśl ją zmro ziła.

Przy mo co wany z dru giej strony okna wysta wo wego pla kat także był
poma zany farbą w sprayu. Mimo to Pauli udało się wyczy tać, że uro czy ste
otwar cie wystawy ma nastą pić poju trze, we wto rek.

Orga ni za to rzy musieli się więc śpie szyć, uznała, osza co wu jąc szkody.
Jak na zawo ła nie poja wiła się za oknem zatro skana Mai Rinne, a za nią
dwaj poli cjanci.

– Mamy w środku moni to ring, ale oba wiam się, że nie będzie można
roz po znać spraw ców z nagrań. Kamera znaj duje się daleko od okna –
oświad czył Aro. – Ostat nim razem mówi łem Mai, że trzeba ją prze su nąć,
ale chyba o tym zapo mniała.

– Co się stało ostat nim razem? – spy tał Renko.
– Na klamce zawie szono pla sti kową torbę wypeł nioną ludz kimi odcho- 

dami – powie dział z powagą Aro. Potem na jego twa rzy poja wił się wymu- 
szony uśmiech. – Kas si nen wło żył do niej rękę.

Renko zare cho tał, ale spo waż niał, ujrzaw szy, że Paula unosi brwi.
Chu li gań skie czyny trzeba będzie uwzględ nić w docho dze niu doty czą- 

cym mor der stwa. Paula popro siła poli cjan tów z patrolu, żeby wyszli z gale- 
rii, i oświad czyła im, że przej muje śledz two. Mun du rowi spra wiali wra że- 
nie tro chę zasko czo nych, ale potem z zado wo le niem wsie dli do radio wozu.

– Nie długo pojawi się tu wię cej śled czych. Pro szę niczego nie doty kać –
powie działa ostro do praw nika, który na dal robił zdję cia i nie mal przy sta- 
wiał tele fon do szyby.

Na ple cach jego jasno nie bie skiej koszuli z koł nie rzem wid niała brudna
plama. Paula poczuła się nie świeżo, cho ciaż zdą żyła w domu wziąć prysz- 
nic i się prze brać. W taką pogodę powinna posta wić na strój pla żowy, ale
byłoby jej trudno wyko ny wać w nim czyn no ści śled cze.

W każ dym razie kobie cie. I na doda tek wia ry god nie.



Sztywny począt kowo Renko teraz doga dy wał się zna ko mi cie z Karhu.
Pod czas jazdy opo wia dał Pauli o wspól nych dzia ła niach poli cyj nych jak
dziecko, które wła śnie zdo było nowego przy ja ciela.

Udało się im dowie dzieć, że po opusz cze niu hotelu Rauha Kalondo
poszła naj pierw aleją Bule vardi w stronę Hie ta lahti, ale szybko zawró ciła
i spa ce ro wała bez celu po Man ner he imin tie, zja dła ham bur gera w restau ra- 
cji, a stam tąd skie ro wała się przez park Espla nadi na Kaup pa tori. To tam
widzieli ją po raz ostatni na nagra niu z moni to ringu; wyglą dała jak zwy- 
czajna turystka. Nikt jej nie towa rzy szył, nie spra wiała wra że nia osoby,
która cze goś szuka albo jest nie spo kojna czy zde ner wo wana.

Karhu został, żeby poszu kać jesz cze jakichś innych nagrań, i nie długo
miał też dostać pliki z fil mami z gale rii.

Paula popro siła Renka i Lau riego Ara, aby zacze kali na zewnątrz i trzy- 
mali cie kaw skich z daleka od okien. W środku gale rii, tuż przy wej ściu,
było chłodno i pano wał mrok. W pierw szej sali zawie szono na ścia nach
powięk szone odbitki, po dwa zdję cia tego samego roz miaru, jedno nad dru- 
gim. Paula pode szła do pierw szej pary. Na wiszą cej u góry foto gra fii roz po- 
znała w tle budy nek sto jący w dziel nicy Kal lio. Zdję cie zostało zro bione
pod świa tło, przed jakimś domem stali w kolejce ludzie, widać było tylko
ich syl wetki. Dolna foto gra fia przed sta wiała dziew czynkę i chłopca gra ją- 
cych w piłkę nożną. Sądząc po ich wyglą dzie, pocho dzili z Bli skiego
Wschodu. Sfo to gra fo wano ich na zabło co nym piasz czy stym boisku za
ogro dze niem z siatki, na tle jakie goś baraku, być może ośrodka dla cudzo- 
ziem ców znaj du ją cego się gdzieś w Fin lan dii. Ostrość skie ro wano na ogro- 
dze nie, a dzieci były roz myte, jakby oto czone mgłą.

– Czy nie są wspa niałe?
Mai Rinne weszła do sali, wyła nia jąc się z ciem nej cze lu ści gale rii.

Miała na sobie gra na towy kom bi ne zon z krót kimi ręka wami i nogaw kami,
który wyda wał się jed no cze śnie prak tyczny, modny i lekki. Paula poczuła
się jak spo cony nie zdarny olbrzym.

– Czy to są prace Kas si nena? – spy tała, wska zu jąc na zdję cie przed sta- 
wia jące kolejkę po chleb.

– Zro bili je zwy kli ludzie, a ich prace zostały wybrane na wystawę spo- 
śród tysięcy innych, nade sła nych w związku z pro jek tem.

– Tysięcy? – zdzi wiła się poli cjantka.
– Pro jekt oka zał się suk ce sem – oświad czyła Rinne tonem osoby nawy- 

kłej do odno sze nia suk ce sów. – Ludzie czują koniecz ność oka zy wa nia



współ czu cia i wła śnie teraz spo łe czeń stwo tego potrze buje. Współ czu cia
jest wię cej niż nie na wi ści.

– Czyżby? – Paula kiw nęła głową w stronę roz bi tego okna wysta wo- 
wego.

– Nie na wiść jest po pro stu bar dziej widoczna. Wła śnie o to cho dzi,
trzeba spo wo do wać, żeby współ czu cie było bar dziej dostrze galne. Niech
pani pój dzie ze mną – popro siła Rinne i odwró ciła się, nie cze ka jąc na
odpo wiedź.

Paula podą żyła za nią do pustego jesz cze pomiesz cze nia, jeśli nie liczyć
zawie szo nego pod sufi tem pro jek tora rzu ca ją cego na ścianę film, na któ rym
siwie jąca kobieta prze ma wiała wprost do kamery. Głos był wyłą czony.

– To ona zro biła zdję cie kolejki po chleb, które pani widziała. Te wszyst- 
kie foto gra fie wybrał Paavali: zostały powięk szone na potrzeby wystawy,
i filmy, na któ rych auto rzy zdjęć opo wia dają o swoim życiu i o tym, dla- 
czego i komu współ czują. Bra kuje tylko dźwięku – uspra wie dli wiała się
Rinne.

Paula popa trzyła na kobietę z filmu poru sza jącą ustami. Trudno jej było
sobie wyobra zić Kas si nena za kamerą.

– Mai!
Głos arty sty dobiegł od drzwi jak na zawo ła nie. Po chwili męż czy zna

wyszedł zza węgła i oparł się o ścianę, wyrów nu jąc oddech.
– Nie dener wuj się, Paavali – powie działa miękko Rinne. – Wszystko

będzie zor ga ni zo wane na czas. Zamó wi łam już nową szybę do okna…
– Nie – prze rwał jej Kas si nen. – Odwo łaj to.
– Co masz na myśli?
– Zosta wimy tak, jak jest. To krzyk roz pa czy. Musimy oka zać współ czu- 

cie.
– Współ czu cie wobec swa styki? Poza tym to chyba nie zgodne z pra- 

wem? – Dru gie pyta nie Mai skie ro wała do Pauli.
– W zasa dzie nie jest to nie le galne – oświad czyła poli cjantka.
– Ale nie możemy tego tak zosta wić – upie rała się Rinne.
– Ja się swa styki nie boję – ogło sił Kas si nen i znów zaczął szyb ciej

oddy chać, teraz raczej pod wpły wem psy chicz nego niż fizycz nego zmę cze- 
nia. – Swa styka zostaje. To dzieło sztuki.

Paula wzru szyła ramio nami w odpo wie dzi na bez radny wzrok Mai.
Zosta wiła spie ra jącą się dwójkę i prze szła do następ nego pomiesz cze nia
gale rii. Ze wszyst kich sal wysta wo wych ta była naj go rzej przy go to wana.



W kącie stały spię trzone krze sła i dra bina, na pod ło dze leżały narzę dzia,
a foto gra fie cze ka jące na wyeks po no wa nie opie rały się o ścianę. Tylko po
jed nej stro nie zawie szono zakry wa jące cał kiem ścianę płótno ze wzo rem
przy po mi na ją cym mozaikę. Paula pode szła bli żej i zauwa żyła, że na wzór
skła dają się małe zdję cia. Część była wydru ko wana na płót nie wiele razy.
Dało się to zauwa żyć z bli ska, kiedy oczy wyła wiały te same kolo rowe
kształty.

Paula błą dziła wzro kiem po płót nie, zatrzy mu jąc się to tu, to tam, na
zbli że niach róż nych twa rzy. Bli skie uję cia były wyraź nie ulu bioną metodą
foto gra fów.

Zda niem Pauli płótno robiło naj więk sze wra że nie spo śród tego, co do tej
pory widziała w gale rii. Jakby ściana mówiła, że czło wiek zawsze zasłu guje
na współ czu cie; każdy czło wiek, każda jed nostka, po któ rej zwie dza jący
prze biega spoj rze niem niczym po tłu mie, nie roz po zna jąc poszcze gól nych
osób.

Nagle poli cjantka zatrzy mała się i wró ciła do poprzed niej foto gra fii. Czy
wzrok jej nie myli?

– Zna la zła pani coś cie ka wego? – Usły szała za ple cami kobiecy głos.
Odwró ciła się i w drzwiach ujrzała Ellę Leh mu soję w obci słym pod ko- 

szulku i dżin sach.
– Prze pra szam, nie chcia łam pani prze stra szyć – oświad czyła wesoło

dziew czyna.
Wyda wało się, że już cał kiem doszła do sie bie po szoku wywo ła nym

zamor do wa niem Rauhy Kalondo. Wła ści wie nie widać było na niej nawet
śladu zde ner wo wa nia, cho ciaż w willi Fun da cji Leh mus trzę sła się
i z zapła ka nymi oczami przy tu lała się do matki jak małe dziecko.

Teraz, mimo mło dzie żo wego ubra nia, wyglą dała na doro słą kobietę,
pełną ener gii kopię swo jej matki. Czy Elina Leh mu soja za młodu też ubie- 
rała się podob nie, zanim pogrze bała się w cze lu ści chłod nego, ele ganc kiego
domu?

– Przy je chała pani z powodu roz bi tego okna? – spy tała Ella, wysu wa jąc
brodę w stronę przed niej czę ści gale rii. – Wresz cie poli cja potrak to wała to
poważ nie.

– Dla czego tu przy szłaś? – prze rwała jej ostro Paula.
– Mai zadzwo niła do mnie rano i popro siła, żebym pomo gła jej przed

otwar ciem, bo trzeba jesz cze w ostat niej chwili wsta wić szybę w okno
wysta wowe. Poma gam Kas si ne nowi przy tym pro jek cie. To będzie dobrze



wyglą dało w moim CV, cho ciaż nie kiedy poświę cam na to zbyt dużo czasu
kosz tem nauki.

Paula pomy ślała, że spad ko bier czyni wła ści cieli kon cernu Leh mus
raczej nie będzie potrze bo wała cur ri cu lum vitae do niczego. Miała ochotę
jej to powie dzieć, gdy tak patrzyła na swo bodną, pewną sie bie i uśmiech- 
niętą Ellę.

– Co stu diu jesz? – zapy tała zamiast tego, cho ciaż znała już odpo wiedź.
– Prawo – odparła Ella. – Ale nie chcę zostać adwo katką. W każ dym

razie nie w jakiejś fir mie.
– Dla czego nie? – Paula pomy ślała o Lau rim Aro.
– Chcę robić coś poży tecz nego. Poma gać ludziom – oznaj miła szcze rze

dziew czyna.
– A to, twoim zda niem, nie pomoże ludziom?
– Ta wystawa? Wła ści wie nikomu nie zaszko dzi, ale to nie jest dzia łal- 

ność firmy, tylko fun da cji, i według mnie pomoże jedy nie Kas si ne nowi – 
stwier dziła Ella cicho, zer ka jąc jed no cze śnie na drzwi, zza któ rych docho- 
dziły odgłosy roz mowy, jaką Mai pro wa dziła z arty stą.

Paula znów się odwró ciła, żeby spoj rzeć na ogromny kolaż ze zdjęć
wiszący na prze ciw le głej ścia nie.

– Skąd pocho dzą te wszyst kie foto gra fie?
– Z wielu miejsc! – zawo łała Ella. – Przy go to wa łam każdą z nich zgod- 

nie ze wska zów kami Paava liego. To pra wie połowa wszyst kich nade sła- 
nych na pro jekt. W sumie jest ich ponad tysiąc.

– Jak dostar czano te zdję cia?
– Pocztą elek tro niczną na adres utwo rzony spe cjal nie w tym celu. Kiedy

Paavali zoba czył, jak wielu ludzi przy słało zdję cia twa rzy, posta no wił zro- 
bić z nich kolaż.

– Korzy stasz z tego adresu mailo wego?
– Tak, mam do niego dostęp.
– Dobrze. Chcę ci dać zada nie. Czy mogła byś odszu kać mail, do któ rego

załą czono to zdję cie, i prze słać go do mnie? – popro siła Paula, wska zu jąc
na foto gra fię, która przy kuła jej wzrok przed chwilą.

– Oczy wi ście – zgo dziła się pod eks cy to wana Ella. – Czy mam zacho wać
to do swo jej wia do mo ści?

Paula poczuła roz ba wie nie, ale zapa no wała nad miną. Ella nie wyglą dała
na osobę, któ rej mogłaby powie rzyć jaką kol wiek tajem nicę.

– Tak, to bar dzo ważne.



Dziew czyna sfo to gra fo wała komórką zdję cie w kolażu, które wska zała
jej poli cjantka. Potem zaczęła mu się przy glą dać, naj pierw na ścia nie,
a póź niej w tele fo nie, zupeł nie jakby widziała je po raz pierw szy.

– Dla czego powie dzia łaś Jerry’emu, że ofiara ma ciemną skórę? – spy- 
tała Paula.

Ella nie wyda wała się zasko czona pyta niem. Na dal wpa try wała się
w ekran komórki, a jej twarz nawet nie drgnęła. Unio sła wzrok, ale nie zdą- 
żyła ukryć przed Paulą pod twar dym wyra zem twa rzy dzie cin nego stra chu.

– Przy kro mi – powie działa. – Nie pomy śla łam, że nie powin nam o tym
mówić.

Poli cjantka zro zu miała, że to wła śnie jej pyta nie zasko czyło dziew czynę,
ponie waż nie potra fiła zare ago wać na nie tak, jakby tego chciała.

– Nie przy szło ci do głowy, że adop to wany w Afryce brat może prze żyć
szok, jeśli się dowie o kolo rze skóry ofiary?

– Kolor nie ma zna cze nia – odparła Ella, pry cha jąc niczym mała nie- 
winna dziew czynka, choć zabrzmiało to dzi wacz nie i zło śli wie.

– Co czu łaś, gdy rodzina adop to wała Jerry’ego?
– Nic. Cie szy łam się, że będę miała brata.
– Ale mia łaś wtedy dopiero sie dem lat. Nie byłaś zazdro sna?
– Wcale – zaprze czyła Ella z upo rem sied mio latki.
– Jerry na pewno zawsze cię podzi wiał – stwier dziła Paula. Pomy ślała

o wła snym bra cie, który od chwili, gdy sta nął na nogach, wisiał przy niej aż
do roz po czę cia nauki w szkole.

– Chyba tak – przy znała nie chęt nie dziew czyna.
Paula podzię ko wała jej i popro siła, żeby się z nią skon tak to wała, kiedy

odnaj dzie wia do mość z czarno-bia łym zdję ciem. Potem wró ciła do pierw- 
szego pomiesz cze nia gale rii, w któ rym stała poiry to wana Mai.

Przed roz bi tym oknem sie dział w pozy cji lotosu Kas si nen. Poli cjantka
znów zdzi wiła się roz mia rami ciała męż czy zny i tym, jak mimo nie dawno
sła bej formy fizycz nej potra fił się wygi nać i poru szać tuło wiem.

– Dzię kuję za pre zen ta cję – powie działa do Mai. – Nie długo przy jadą
śled czy, przed tem pro szę niczego nie doty kać tam, na zewnątrz. Pojawi się
też ktoś, kto przej rzy nagra nia z moni to ringu, chyba że można prze słać pliki
mailem.

Mai obie cała dyżu ro wać w gale rii tak długo, jak będzie to potrzebne.
Kas si nen nawet nie drgnął, sie dząc z zamknię tymi oczami.



Na zewnątrz Aro i Renko prze szli na drugą stronę ulicy, w zacie nione
miej sce. Okna wysta wo wego nie trzeba było pil no wać, ulica – jeśli nie
liczyć prze chod nia widocz nego w oddali – świe ciła pustką. Skądś docho- 
dziło zgrzy ta nie tram waju. Paula spoj rzała w niebo, było bez chmurne i nie- 
bie skie. Po poran nym chło dzą cym wie trze nie pozo stało ani śladu. Powie- 
trze stało, jakby doj rze wa jąc. Poli cjantka miała nadzieję, że chmury są już
w dro dze.

– Ale taki upał koniowi nie zaszko dzi. – Usły szała, prze cho dząc przez
ulicę, jak Aro mówi do Renka.

– Ostat nio rzadko cho dzę na wyścigi, bo powięk szyła nam się rodzina –
oświad czył poli cjant.

– Tak? To gra tu la cje. Ogier czy klacz? – spy tał praw nik, recho cząc.
– To chło piec – wtrą ciła się Paula, zanim Renko zdą żył odpo wie dzieć. –

Ja nato miast mam inną sprawę. Tę, w któ rej wła ści wie dzwo ni łam.
Aro się spe szył, ale szybko przy brał ofi cjalny, praw ni czy wyraz twa rzy.
– Czy był pan w Onii pie, w Nami bii? – spy tała.
Męż czy zna znów się zmie szał i szczęka mu wprost opa dła. Jego reak cja

wyda wała się natu ralna.
– Ow szem, jeź dzi łem wie lo krot nie do Nami bii, oczy wi ście. Ale nie

potra fię nic powie dzieć na temat tego miej sca. Jak ono się nazywa?
– Oniipa – powtó rzyła Paula.
Praw nik pokrę cił głową i ponow nie oświad czył, że sobie nie przy po- 

mina. Na jego twa rzy poja wiło się zmar twie nie.
– Z czym to ma zwią zek?
– Nie stety, nic wię cej nie mogę powie dzieć o tej spra wie. Szu kamy czło- 

wieka, który wer bo wał do pracy w fiń skiej fir mie lokal nych miesz kań ców
w Onii pie na początku dwu ty sięcz nego roku.

– Dla czego to miał bym być ja?
– Pewna osoba roz po znała pana na zdję ciu.
Aro chrząk nął z nie do wie rza niem i powtó rzył, że z tego, co pamięta, ni- 

gdy nie był w Onii pie ani nie wer bo wał żad nych pra cow ni ków dla kon- 
cernu Leh mus.

– Nawet w Fin lan dii – pod kre ślił ener gicz nie. – Ten ktoś roz po znał mnie
na zdję ciu? Na jakim zdję ciu?

– Tym, które znaj duje się na stro nie inter ne to wej spółki Leh mus.
– Ach, tak. – Praw nik wyglą dał na coraz bar dziej zakło po ta nego. Wtem

jego twarz się roz ja śniła. – Czy mówimy o początku pierw szej dekady?



Paula potwier dziła i męż czy zna wyraź nie się roz luź nił.
– W takim wypadku może to być mój ojciec Veikko. Wtedy pra co wał

jesz cze dla Han nesa.
Dobór słów „pra co wał dla Han nesa” brzmiał dziw nie, zupeł nie jakby

dzia ła jący na mię dzy na ro do wych ryn kach kon cern był jakąś fabryczką.
– Jeste ście do sie bie podobni?
– Mówią, że teraz, w wieku czter dzie stu lat, wyglą dam jak trzy dzie sto- 

letni Veikko – oświad czył praw nik, odzy skaw szy pew ność sie bie.
– A więc Veikko Aro. Łatwo się z nim skon tak to wać?
– Nie wiem. Nie spo ty kamy się zbyt czę sto.
– Dla czego? – Pyta nie Pauli zabrzmiało agre syw niej, niż tego chciała.
Męż czy zna spoj rzał na nią twardo i wzru szył ramio nami. Paula kiw nęła

głową do Renka na znak, że już odjeż dżają.
– Ziden ty fi ko wa li ście tę kobietę? – spy tał Aro pojed naw czym tonem.
– Tak. Wkrótce o tym poin for mu jemy.
Praw nik wyglą dał na nie za do wo lo nego z odpo wie dzi i z tru dem

powstrzy my wał się przed dal szymi pyta niami.
Paula wsia dła do samo chodu i uru cho miła sil nik, chcąc, żeby kli ma ty za- 

cja zaczęła dzia łać jak naj szyb ciej.
– Nie wie dzia łam, że cho dzisz na wyścigi konne – stwier dziła, skrę ca jąc

z wąskiej uliczki na drogę, którą przy je chali.
– W życiu na nich nie byłem – oznaj mił Renko. – Czemu nie zapy ta łaś

go o farmę i doku ment świad czący, że Kalondo ją odzie dzi czyła? Jako
praw nik spółki pew nie wie, na kogo jest zapi sana.

– Wszystko w swoim cza sie. Nie chcę jesz cze zdra dzić tego, co wiemy.
– Co się wła ści wie znaj duje w tej gale rii?
– Piękne zdję cie. A naj cie kaw sze wisi na ostat niej ścia nie.
– Jakie?
– Czarno-biała foto gra fia Rauhy Kalondo i tajem ni czego nie mow lę cia.
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Sami wycią gnął z lodówki sto ją cej w pomiesz cze niu socjal nym pojem nik
z jedze niem. Zdjął pokrywkę i uśmiech nął się. Joonas wyci snął na zapie- 
kance maka ro no wej serce z keczupu, przy po mi na jące dzie cięcy rysu nek.

Wsta wił pojem nik do kuchenki mikro fa lo wej na pół to rej minuty i otwo- 
rzył wodę mine ralną z auto matu.

Od razu pierw szego dnia pracy w zespole zabójstw Har ti ka inen nadał
mu przy do mek „Karhu”. Pozo stali także zaczęli uży wać tego prze zwi ska.
Przy cho dziło im to natu ral nie, bo prze cież pra co wał wcze śniej w jed no stce
spe cjal nej Karhu.

A on nie chciał tłu ma czyć dopiero co pozna nym nowym kole gom, że nie
życzy sobie, aby go nazy wano tak jak potęż nych i owło sio nych homo sek su- 
ali stów.

Zwłasz cza że sam nim był.
Przy do mek jed nak został i Sami szybko do niego przy wykł. Joonasa roz- 

śmie szyła cała histo ria, ale jego bawiło wszystko. Łatwo go było kochać.
Kuchenka zapisz czała i Karhu wycią gnął ostroż nie gorący pojem nik,

posta wił na stole i z suszarki wycią gnął wide lec. Keczup aż się zago to wał
na wierz chu. Nie powinno się go doda wać do jedze nia, które ma być póź- 
niej odgrzane, ale nie zamie rzał mówić tego Joona sowi. Radość na widok
serca prze wyż szała znie chę ce nie z powodu gorz kiego smaku gorą cego
keczupu.

Por cja była tak mała, że poczuł się głodny już po godzi nie. Na szczę ście
w szu fla dzie biurka miał cze ko ladę.

I na szczę ście Renko opu ścił już biuro. Ten czło wiek mówił tak dużo, że
Karhu musiał poświę cić ogromną ilość ener gii na słu cha nie. Poza tym
Renko jakby nie rozu miał, że mówi wyłącz nie sam i głów nie do sie bie.



Samiemu to prze waż nie nie prze szka dzało, wprost prze ciw nie. Przy zwy- 
czaił się, że mil czy, gdy inni opo wia dają o spra wach rodzin nych.

Nie sądził, aby któ ryś z jego bli skich kole gów w pracy dys kry mi no wał
go ze względu na orien ta cję sek su alną, ale nie chciał ryzy ko wać, że będzie
musiał do końca swo jej kariery nosić w pracy ety kietkę pedała. Na szczę- 
ście Paula ceniła wła sną pry wat ność i chyba rozu miała jego wstrze mięź li- 
wość, cho ciaż praw do po dob nie nie znała tego głów nej przy czyny.

Karhu wypił połowę wody mine ral nej i wsta wił butelkę do lodówki.
Potem umył pojem nik, pokrywkę i wide lec, a także kubek po kawie, który
wło żył do zlewu. Był to jego stary jak świat kubek z wymow nym napi sem
„Gdy Bóg stwo rzył męż czy znę”. Koń cówka zda nia już się zatarła.

– Nie musia łeś tego robić – powie dział Har ti ka inen, który nie robiąc
hałasu, sta nął za ple cami Karhu.

Ten mruk nął coś i zakrę cił wodę. Har ti ka inen prze pchnął się obok
i wycią gnął swój świeżo wymyty kubek z szafki.

– Zacze kaj – popro sił, widząc, że Karhu zbiera się do wyj ścia. – Czy już
wia domo, dokąd ofiara poszła z Kaup pa tori?

Karhu potrzą snął głową. Rauha Kalondo znik nęła w tłu mie na placu
i w pik se lo wej masie na nagra niach nie mogli już usta lić jej dal szej trasy.

– Obie cana Kalondo farma należy do Fun da cji Leh mus – oświad czył
Har ti ka inen i nasy pał do kubka kawy roz pusz czal nej. – Też się napi jesz? – 
spy tał.

– Nie, dzię kuję – odparł Karhu, wes tchnął i znów usiadł przy stole.
Widocz nie kolega posta no wił myśleć na głos.

– Potwier dzo nych infor ma cji, że nale żała do fun da cji na przy kład pięt na- 
ście lat temu, nie zna la złem, ale zakła dam, że tak było, więc Han nes Leh- 
mu soja świa do mie wpro wa dził Kalondo w błąd. Prze cież nie mógł sce do- 
wać na nikogo mie nia, któ rego nie posia dał – oświad czył Har ti ka inen,
gesty ku lu jąc obszer nie. – No i nie ma nawet świad ków umowy zawar tej
z Kalondo. A to ozna cza, że Leh mu soja zro bił ten zapis, żeby się jej
pozbyć.

– Zna la złeś numer tele fonu Kalondo w zesta wie niu roz mów tele fo nicz- 
nych Juhany?

– Jesz cze nie. To straszna praca, dosze dłem dopiero do początku
czerwca. Pan dyrek tor spę dza dni robo cze na roz mo wach przez tele fon
i oczy wi ście ma dwa numery.



Woda zawrzała. Har ti ka inen napeł nił nią kubek po brzegi, nie zosta wia- 
jąc miej sca na mleko, potem to zauwa żył, zaklął i odlał nieco kawy do
zlewu.

– Mleka nie ma – stwier dził Karhu, gdy kolega otwo rzył lodówkę. –
Skoń czyło się rano.

Har ti ka inen dolał sobie zim nej wody z kranu i usiadł przy stole. Posma- 
ko wał kawy i zmarsz czył nos jak roz piesz czony chło piec.

– Tak, pomy śla łem sobie tylko, że jeśli masz czas, to podzie li li by śmy się
zada niami. No bo ta sprawa z nagra niami z kamery stoi w miej scu. Na
pewno łatwiej znaj dziemy wię cej pli ków jutro, w dzień robo czy.

Karhu był poiry to wany spo so bem, w jaki Har ti ka inen przed sta wił swoją
prośbę. Wie dział, że nie na wi dzi on ruty no wych dzia łań i sie dze nia przy
kom pu te rze. Praw do po dob nie dopiero zaczął pracę i zdą żył się od razu
znie chę cić.

Trzeba było jed nak przy znać, że miał rację, jeśli cho dzi o nagra nia
z moni to ringu, no i Paula też powie działa, żeby pomógł mu w prze glą da niu
roz mów tele fo nicz nych, jak będzie miał czas.

– Jasne. Biorę tego praw nika.
– Lau riego Ara – powie dział Har ti ka inen. – Pomy śla łem sobie, że powi- 

nie nem zacząć od niego. Sprawy zwią zane z umo wami to natu ral nie jego
działka, więc być może ofiara się kon tak to wała bez po śred nio z nim.

– Dla tego go biorę.
Har ti ka inen, nie za do wo lony, mimo że sam popro sił o pomoc, wylał

kawę do zlewu.
– Numer kie run kowy do Nami bii to plus dwa sześć cztery – rzu cił za

ple cami kolegi, gdy ten już pra wie znaj do wał się na kory ta rzu.
– Wiem – odparł Karhu, cho ciaż nie była to prawda i nawet nie miał

poję cia, dla czego to powie dział. Har ti ka inen po pro stu tak na niego dzia łał.
Led wie zdą żył otwo rzyć plik z roz mo wami Lau riego Ara, gdy Har ti ka- 

inen sta nął przy jego biurku.
– Zaczą łeś jed nak od piątku rano, to dobrze. Jak widać, dzwo nił do

Rinne o wpół do dzie wią tej. Potem do Juhany nie mal równo o dzie sią tej,
tak jak mówił – stwier dził, wpy cha jąc głowę ponad jego ramie niem.

Karhu dzi wił się, jak spraw dza nie tego samego zesta wie nia za pomocą
dwóch par oczu może przy śpie szyć śledz two, ale nic nie powie dział, odsu- 
wa jąc się jedy nie od kolegi.



W dni robo cze Aro pro wa dził czę ste roz mowy tele fo niczne w Fin lan dii
i za gra nicą, ale wie czo rem i w week endy wybie rał nie mal zawsze dwa
numery nale żące do Juhany i Mai. Cza sami dzwo nił do niej w nocy.

– Nie zła laska z tej Rinne – powie dział Har ti ka inen. – W każ dym razie
na zdję ciu.

– Tutaj – prze rwał mu Karhu, stu ka jąc pal cem w ekran.
W dru gim tygo dniu czerwca Lauri Aro otrzy mał wia do mość tek stową

z Nami bii.
Har ti ka inen zachi cho tał i popę dził do swo jego biurka, ale nawet nie zdą- 

żył zła pać za tele fon, gdy Karhu zaczął wybie rać numer.
– Nie ma połą cze nia.
– Zajmę się tym – zapro po no wał Har ti ka inen.
Karhu przy słu chi wał się spo koj nie, jak kolega dzwoni do Pauli, prze- 

chwa la jąc się odkry ciem, a potem spraw dził, z kim Aro skon tak to wał się
w następ nej kolej no ści.

W pięć minut po otrzy ma niu ese mesa z Nami bii praw nik też wysłał do
kogoś wia do mość. Karhu odszu kał numer odbiorcy w infor ma cji tele fo nicz- 
nej.

Numer nale żał do osoby nazwi skiem Veikko Aro.
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Lauri Aro nie musiałby uczest ni czyć w pro gra mie o meta mor fo zach, żeby
się dowie dzieć, jak będzie wyglą dał na eme ry tu rze. Veikko był posi wiałą
wer sją swo jego syna.

– Nie trzeba ścią gać butów – powie dział w drzwiach na powi ta nie.
Star szy Aro naj wi docz niej wie dział, kim są przy by sze. Być może jego

syn zro bił tym razem wyją tek i skon tak to wał się z nim w tym cza sie, kiedy
poli cjanci szu kali adresu. Gospo darz ski nął na Paulę i Renka, żeby weszli
do środka, i z holu popro wa dził ich do salonu.

Dawny praw nik kon cernu Leh mus nie inte re so wał się, w prze ci wień- 
stwie do Han nesa Leh musoi, nowo cze snym malar stwem. Wszyst kie
wiszące na ścia nach dzieła przed sta wiały kra jo brazy nama lo wane w stylu
roman ty zmu naro do wego. O latach spę dzo nych w Afryce świad czyły
wielka skóra zebry oraz głowy oryksa i trzech impali, wysta jące spo mię dzy
obra zów i domi nu jące nad całym pomiesz cze niem.

Renko podzi wiał myśliw skie tro fea z prze chy loną głową. Zwłasz cza
oryks robił na nim duże wra że nie.

– Nie ma co mówić, piękne rogi.
Veikko Aro mruk nął z zado wo le niem.
– Sam je zastrze li łem. W pokoju komin ko wym jest tego wię cej – 

oświad czył i spy tał, czy Renko też poluje.
– Nie mam na to czasu – wymi gał się poli cjant.
Gospo darz zwró cił się do Pauli.
– Myśli stwo dla tro feów nie jest takie złe, jak się wydaje. Ktoś nie zna- 

jący się na rze czy łatwo może pomy śleć, że uprzy wi le jo wani miesz kańcy
Zachodu dla roz rywki zabi jają zagro żone gatunki zwie rząt w Afryce.
W rze czywistości ma to dużo pozy tyw nych stron – pero ro wał.

– Naprawdę? – zapy tała sucho Paula.



Aro był – jak widać – dumny ze swo jego głu piego hobby, ale bar dziej
iry to wało ją jego wynio słe tłu ma cze nie, wyni ka jące zapewne z tego, że jest
kobietą.

– Legalne polo wa nia moty wują miej sco wych do ochrony róż nych gatun- 
ków przed kłu sow ni kami. A wła ści cieli ziem skich do zacho wa nia ich śro- 
do wi ska natu ral nego. Chcemy czy nie, w koń co wym roz ra chunku zawsze
w grę wcho dzą pie nią dze.

– Podobno w Afryce nie byłoby już lwów, gdyby nie polo wa nia dla tro- 
feów – wtrą cił się Renko.

– Bar dzo moż liwe, że to prawda – zgo dził się ura do wany Aro.
Paula spoj rzała na kolegę z pogardą jak na kla so wego lizusa i zauwa- 

żyła, że trzyma komórkę. Czy zdą żył już sobie to wygu glo wać?
– Może przy niosę kawę? – spy tała drobna kobieta, która poja wiła się

w drzwiach.
– Tak, popro szę. I może podasz nam też wodę? – zapro po no wał Aro.
Paula odwró ciła wzrok od ster czą cej ze ściany głowy impali i popa trzyła

na kobietę. Miała podobne rysy deli kat nego zwie rzę cia. Potem przy po- 
mniała sobie, że prze cież Veikko Aro jest wdow cem. Oczy wi ście – mogła
to być jego nowa przy ja ciółka. Gospo darz pośpie szył ją przed sta wić.

Była to Riitta Leh mu soja, wdowa po Han ne sie.
– My, dwoje samot ni ków, trzy mamy się ostat nio razem – oświad czył

Aro. – Nie żeby tak roman tycz nie. Ale ponie waż łączy nas wspólna histo- 
ria, to łatwiej nam roz ma wiać.

Riitta wytarła ręce w far tuch, zanim pode szła, by się przy wi tać.
– Straszna rzecz to mor der stwo. Cho ciaż Juhana nie chciał nam powie- 

dzieć nic poza tym, że to jakaś zna joma – powie działa, ści ska jąc deli kat nie
rękę Pauli.

Ta przyj rzała się jej z zain te re so wa niem. Zwy czaj nie wyglą da jąca
kobieta była więc przez dzie siątki lat żoną wiel kiego – jak uwa żali inni
ludzie – biz nes mena i filan tropa.

– Pro szę bar dzo, usiądź cie. Chyba nie przy szli ście po to, żeby gawę dzić
o polo wa niach – zauwa żył Aro.

Po wyj ściu wdowy Paula i Renko usie dli obok sie bie na skó rza nej kana- 
pie.

– Opo wie dzia łem Riit cie o spra wie tak z grub sza, tyle, ile wie dzia łem.
O kon te ne rze nie wspo mi na łem, tylko o tym, że macie mocne pod stawy,
żeby podej rze wać zabój stwo – poin for mo wał ich Veikko.



A więc sły szał o kon te ne rze. Młod szy Aro ma jed nak kon takt z ojcem,
pomy ślała Paula. Poło żyła na sto liku kawo wym powięk szone zdję cie pasz- 
por towe Rauhy Kalondo i pod su nęła je gospo da rzowi. Ten spoj rzał na nie
z cie ka wo ścią, ale nic nie powie dział.

– Na dal jeź dzi pan na polo wa nia do Afryki? – powtó rzył Renko, jakby
nie zauwa żył, że temat został zakoń czony.

– No tak, ostat nio byłem tam chyba dzie sięć lat temu. Nie pasjo no wa łem
się tym spe cjal nie. Wolę polo wać z kole gami na łosie.

– Jakie naj więk sze zwie rzę pan zastrze lił?
– Gnu – odparł Aro, tro chę już zakło po tany, i wziął zdję cie.
– Gnu – powtó rzył Renko i zaczął stu kać w tele fo nie.
Paula zamie rzała szturch nąć go łok ciem, ale zauwa żyła, że kolega wcale

nie gugluje, tylko robi zdję cia twa rzy Ara przy glą da ją cego się foto gra fii
i mru żą cego oczy. Gospo darz wycią gnął oku lary do czy ta nia z kie szeni
koszuli z krót kimi ręka wami, nało żył je sobie na nos i znów przyj rzał się
z bli ska odbitce.

– Nie ma pan nic prze ciwko, żebym nagry wał? – spy tał Renko i poło żył
tele fon na stole.

Aro mach nął dło nią na znak zgody.
– Roz po znaje pan tę osobę? – spy tała Paula.
– A powi nie nem?
– Mamy powód, by przy pusz czać, że około pięt na stu lat temu pra co wała

dla kon cernu Leh mus. Nazywa się Rauha Kalondo i pocho dzi z oko lic
Oniipy. Powie dziano nam, że prze by wał pan wtedy w Nami bii.

– Lauri powie dział – stwier dził Aro z naci skiem. – Ow szem, praw do po- 
dob nie ją zatrud ni łem. I to ozna cza, że praw do po dob nie się z nią spo tka- 
łem. Ale nie pamię tam jej twa rzy ani nazwi ska. I zga dza się, że byłem
w Onii pie i pro wa dzi łem rekru ta cję miej sco wych do pracy w naszej fir mie.

– Dla czego aku rat tam? – spy tał Renko.
– W Onii pie dzia łała fiń ska pla cówka misyjna. Ale my nie zatrud nia li- 

śmy wyłącz nie ludzi stam tąd, a z całego kraju. Oniipa to tylko jedna wieś
wśród wielu innych.

Aro odło żył zdję cie na sto lik, na któ rym Riitta Leh mu soja sta wiała wła- 
śnie tacę z kawą i dzba nek wody. Renko chwy cił szklankę i zaczął ją napeł- 
niać. Zro bił to zbyt szybko, przez co woda roz pry snęła się na biały obrus
pokry wa jący stół. Gospo darz sap nął.

– Co lato pomo czy, to i wysu szy – sko men to wała łagod nie Riitta.



– Czy kon cern Leh mus miał dużo fiń skich pra cow ni ków w Nami bii? – 
spy tała Paula, gdy Renko wycie rał szklany blat ser wetką, która pra wie
wcale nie wchła niała wody.

– No tak, naj pierw przez długi czas byli śmy tam tylko ja i Han nes.
Potem, pod koniec lat dzie więć dzie sią tych, przy je chali Lauri i Juhana, cza- 
sami poja wiała się Elina, ale póź niej musiała się zająć małym dziec kiem.
Reszta pra cow ni ków to byli miej scowi. Pod wy ko nawcy mieli oczy wi ście
ludzi z Europy, rów nież z Fin lan dii. Zwy kle bry ga dzi stów.

– No i były te dziew czyny, Ritu i Mai. Nawet obsłu gi wały dźwigi –
wtrą ciła się do roz mowy Riitta, poda jąc fili żanki. Aro uśmiech nął się pod
nosem.

– Fak tycz nie. Ritva Kaakko i Mai Rinne na dal pra cują dla kon cernu,
teraz są dyrek tor kami. Oczy wi ście Mai jest zatrud niona przez fun da cję.
Mie li śmy też kil koro sta ży stów, mło dych stu den tów. Nie któ rzy radzili sobie
dobrze, inni – nie bar dzo. Ritva i Mai wyróż niały się na ich tle. Han nes
kazał im na począ tek kie ro wać dźwi giem na budo wie. To był chyba taki
test.

– A jaką funk cję w kon cer nie pan peł nił? – spy tała Paula.
– Zaj mo wa li śmy się współ pracę roz wo jową, ja i Han nes byli śmy rów no- 

praw nymi part ne rami biz ne so wymi. Na początku pro wa dzi li śmy taką małą
dzia łal ność, takie napra wia nie świata. Chcie li śmy odbu do wać kraj znisz- 
czony wojną. Potem Han nes wyku pił moje udziały, ale ja zosta łem, żeby
dla niego pra co wać. Two rzy li śmy infra struk turę, logi stykę… Mie li śmy pro- 
jekty dro gowe i inne. Han nes nie bar dzo ufał miej sco wym, tylko chciał sam
wszyst kiego dopil no wać. I dobrze się tam czuł, a ja raczej krą ży łem mię dzy
Fin lan dią a Nami bią. Było to dla mnie cięż kie, więc gdy Han nes prze ka zał
część obo wiąz ków Juha nie, zgo dzi łem się, żeby Lauri prze jął moje.

– A pani, Riitto? Dużo czasu spę dziła pani w Nami bii? – spy tała Paula.
– Oj nie, wła ści wie nie mia łam tam co robić. Jeź dzi łam do posia dło ści

może na tydzień, to był taki urlop. Naj wy żej raz do roku – odpo wie działa
wdowa po Han ne sie i zer k nęła zza ramie nia Veikka na zdję cie leżące na
stole. – Czy to wła śnie ona… nie żyje? Dla tego podej rze wa cie, że ma to
zwią zek z kon cer nem?

– Dla tego? Co pani ma na myśli?
– No że sądząc po kolo rze skóry, może pocho dzić z Nami bii. Chyba dla- 

tego pyta cie o tamte czasy?



Ponie waż Paula nie odpo wia dała, Riitta wyco fała się pod ścianę i sta nęła
obok małej impali.

– Twier dzi pan, że Han nes nie ufał miej sco wym. Czy zda rzyło się coś
takiego, co pod wa żyło jego zaufa nie? – spy tała poli cjantka.

– Tam, gdzie krążą pie nią dze, zawsze znajdą się tacy, któ rzy uszczkną
coś dla sie bie – odpo wie dział Aro wykręt nie. – My jed nak byli śmy sto sun- 
kowo małą, cho ciaż roz wi ja jącą się firmą. Musie li śmy mieć oko na
wszystko. I nie mówię, że ci, co uszczk nęli, to na pewno byli miej scowi.

– Tylko?
Veikko wska zał na tele fon, który Renko poło żył na sto liku, i ruchem

palca dał do zro zu mie nia, żeby na chwilę wyłą czyć nagry wa nie. Poli cjant
speł nił jego prośbę.

– To, co powiem za chwilę, to abso lut nie nie ofi cjalna infor ma cja –
oświad czył Aro, kła dąc nacisk na każde słowo. – Tak, Han nes potra fił
zadbać o sie bie. Jeżeli w trak cie pro jektu ginęły pie nią dze, to nie dla tego,
że tra fiały poza firmę.

– No tak, ale nie możemy go już pocią gnąć do odpo wie dzial no ści za nic
– stwier dziła Paula i nachy liła się, żeby ponow nie uru cho mić dyk ta fon
w tele fo nie Renka. Po raz pierw szy Aro spra wiał wra że nie zdez o rien to wa- 
nego. Być może wyni kało to z jej sta now czego, wyzy wa ją cego gestu, do
jakich nie był przy zwy cza jony. Czy apo dyk tyczna prośba o prze rwa nie
nagry wa nia wyni kała z chęci wpro wa dze nia zamie sza nia, czy też naprawdę
bał się powie dzieć do mikro fonu coś, co mogłoby obcią żyć jego daw nego
szefa, nawet po śmierci?

Wstał z fotela, pod szedł do barku wysty li zo wa nego na biurko i nalał
sobie kie li szek koniaku. Riitta zro biła dwa kroki do przodu niczym gazela
odda la jąca się od stada.

– Wydaje mi się, że Juhana i Han nes kłó cili się o to – stwier dziła i spoj- 
rzała na Veikka, jakby pro sząc o potwier dze nie.

– Tak – odparł nie chęt nie męż czy zna. – Myślę, że Juhana chciał, żeby
dzia łal ność firmy była przej rzy sta. Ale Han nes potra fił zatrzeć wszyst kie
ślady, jeżeli takowe w ogóle zosta wiał.

– A Juhana? Mógłby pan powie dzieć, jakie miał sto sunki z miej sco- 
wymi?

– Oczy wi ście Juhana czę sto spo ty kał się z lokalną lud no ścią. Jest prze- 
cież gład kim świa tow cem – oświad czył Veikko.



Riitta nie zare ago wała wcale na pochwały pod adre sem syna, a jej wargi
zaci snęły się, two rząc linię.

– Wię cej nie umiem powie dzieć na ten temat, musi cie zapy tać o to jego
samego – dodał Aro. – Ja się wła ści wie nie wtrą ca łem do tego, co robili
chłopcy, ani w przy padku Lau riego, ani tym bar dziej Juhany. W prze ci wień- 
stwie do Han nesa, który musiał o wszyst kim wie dzieć. Nawet o tym, co do
niego nie nale żało.

– Więc twier dzi pan, że nie brał udziału w tych podej rza nych inte re sach?
– zapy tał Renko zadzi wia jąco swo bod nie.

– Twier dzę, że nic nie mówi łem o podej rza nych inte re sach – odparł ze
śmie chem Aro. – Powie dzia łem tylko, że Han nes wie dział, jak się kręci
lody.

– I kto ma je krę cić – uzu peł nił Renko.
– Wła śnie. Zna łem Han nesa na tyle dobrze, że domy śla łem się, kiedy nie

należy pytać o nic wię cej.
– A czy jako praw nik spółki nie powi nien pan o wszyst kim wie dzieć? –

spy tał Renko z uda waną naiw no ścią, a jed no cze śnie tak lekko, że Aro nie
zauwa żył iro nii.

– Oglą da cie za dużo ame ry kań skich seriali – stwier dził i się zaśmiał. –
My nie usta lamy reguł gry, tylko sta ramy się jak naj le piej dzia łać w tym
śro do wi sku.

Gospo darz zastygł, sto jąc z kie lisz kiem w ręku, jakby chciał dać do zro- 
zu mie nia, że powinni się powoli zbie rać do wyj ścia. Paula jed nak ani
drgnęła na mokrej od potu skó rza nej kana pie.

– Jede na stego czerwca otrzy mał pan od Lau riego ese mesa. Mogę go
zoba czyć? – spy tała.

Cho ciaż na dal mówiła tym samym, uprzej mym tonem, Aro od razu się
zorien to wał, że miła część wizyty już się skoń czyła. Spoj rzał na wypeł- 
niony do połowy kie li szek i opróż nił go jed nym hau stem.

– Naprawdę dosta łem? – Odsta wił hała śli wie kie li szek na barek. – Być
może, on czę sto przy syła mi wia do mo ści.

– Tak? Ja odnio słam zupeł nie inne wra że nie – stwier dziła Paula.
– Wła ści wie nie prze cho wuję ich, tylko zaraz je usu wam – oświad czył,

nie robiąc żad nego ruchu, żeby się gnąć po tele fon.
– Ma pan na myśli wia do mo ści od syna czy wszyst kie otrzy my wane ese- 

mesy?



Aro pano wał nad swoim wzro kiem, ale otwo rzył usta tak, jakby chciał
poka zać poli cjantce zęby.

– Mimo to pro szę spraw dzić, czy ma pan tę, o któ rej wspo mnia łam.
Gospo darz zasta na wiał się, jakby ważąc ewen tu al no ści, ale w końcu

wes tchnął, wycią gnął komórkę z kie szeni i znów nasu nął oku lary na nos.
– Powie działa pani, że jede na stego czerwca?
– Tak. Mogę popro sić naszego śled czego, żeby usta lił dokładną godzinę,

jeżeli ma pan wię cej wia do mo ści z tego dnia.
– Nie trzeba. Zapewne cho dzi o ten ese mes. Widzę teraz, że doty czy tej

samej osoby co na zdję ciu. Nie pamię ta łem jej nazwi ska – oświad czył Aro
i podał tele fon Pauli.

Jeśli otrzy mał jakieś inne wia do mo ści od syna, to na pewno je wszyst kie
usu nął: z wyjąt kiem tej jedy nej. Z ich kore spon den cji pozo stały tylko dwie.

Jede na stego czerwca Lauri wysłał ojcu zdję cie Rauhy Kalondo i doku- 
mentu z zapi sem doko na nym przez Han nesa Leh mu soję. Pod zdję ciem wid- 
niało pyta nie: „Przy po mina ci to coś?”.

Veikko odpo wie dział dopiero następ nego dnia. Męż czy zna odwró cił
głowę tak, aby Paula nie mogła spoj rzeć mu w oczy po prze czy ta niu ese- 
mesa.

– A więc nie widział pan wcze śniej tego doku mentu?
– Ni gdy go nie widzia łem – odparł Aro, na dal uni ka jąc wzroku poli- 

cjantki.
– Co pan o nim sądzi?
– Nic. Ten doku ment nie ma mocy praw nej i nie wia domo, czy pod pis

należy do Han nesa.
– Pro szę mi poka zać, niech ja zoba czę – powie działa Riitta i zanim Aro

zdą żył zare ago wać, Paula podała jej tele fon. Powięk szyła przy tym foto gra- 
fię na cały ekran tak, aby kobieta nie mogła prze czy tać tego, co napi sali
Lauri i Veikko.

– Tak, moim zda niem to gry zmoły Han nesa – stwier dziła i zaśmiała się
krótko. Naj wi docz niej nie zwró ciła uwagi na treść doku mentu. Aro wziął
od niej komórkę, obró cił się ku Pauli i popa trzył na nią z nie ukry waną nie- 
na wi ścią. Paula odpo wie działa spo koj nym wzro kiem, a potem kiw nęła
głową w stronę Renka, żeby – jak się umó wili – zawia do mił Har ti ka inena.

Lauri Aro ma być zatrzy many przy pierw szej oka zji.
W tej samej chwili do salonu wpa dły dwa charty, a za nimi ogromny dog

nie miecki wiel ko ści konia islandz kiego. Charty pod bie gły do gości, macha- 



jąc ogo nami, a potem usia dły obok Veikka.
– Chyba czas na spa cer – powie dział sztywno gospo darz.
Paula wzięła ze stołu zdję cie Rauhy Kalondo i wło żyła je z powro tem do

torebki.
– Więc to pan praw do po dob nie zatrud nił wtedy tę kobietę w Nami bii.
– Jeżeli znaj do wała się na liście płac kon cernu, to tak.
Veikko wyplu wał słowa z ust tak ciężko, jakby szedł na ustęp stwo po

tym, co zro biła Paula.
– Nic wię cej pan nie pamięta?
– Nie.
– Naprawdę nic? Czy ona mogła wie dzieć coś o tych… lodach, które

krę cił Han nes?
– Nie sądzę, żeby coś z tego rozu miała.
– A skąd pan to wie? Prze cież pan jej nie znał.
– No ale ona prze cież… – Gospo da rzowi w porę udało się powstrzy mać

potok słów. Ode tchnął i kon ty nu ował zim nym tonem: – Oczy wi ście, że nie
mogę tego wie dzieć.

Pod szedł do tyl nich drzwi i wypu ścił dep czące mu po pię tach psy, które
zbie gły po scho dach do ogrodu. Renko sta nął na tara sie i na głos podzi wiał
przy cięte w kule drzewka, chcąc naj wi docz niej udo bru chać gospo da rza. Na
roz le głym traw niku szem rał spry ski wacz. Aro chrząk nął i wycią gnął z kie- 
szeni chu s teczkę do nosa, a potem otarł nią pot z czoła.

– Mógłby wresz cie nadejść deszcz – powie dział.
– Obie cują, że będzie padać, ale chyba trzeba jesz cze zacze kać – stwier- 

dził lekko Renko.
Riitta wyszła za nimi na taras. Paula zło wiła spoj rze nie kolegi i ukrad- 

kiem kiw nęła głową w stronę Veikka.
– A gnu?! – zakrzyk nął Renko. Po wyra zie jego twa rzy zorien to wała się,

że w pośpie chu zadał pierw sze sen sowne pyta nie, jakie przy szło mu na
myśl. – Nie macie jej głowy na ścia nie.

– Jest w pokoju komin ko wym – poin for mo wał Aro. – Chce pan zoba- 
czyć?

– Abso lut nie. Chyba aż tak nam się nie śpie szy?
– Nie. Idź i pooglą daj sobie – powie działa Paula jak do dziecka.
Bolała ją głowa, a w oczach poja wiły się gwiazdy. Spoj rzała z zazdro- 

ścią na doga nie miec kiego, który poło żył się w cie niu wiel kiego drzewa
rosną cego w ogro dzie.



Riitta usia dła na skraju tarasu i wyma chi wała nogami jak młoda dziew- 
czyna. Jej stopy ledwo się gały traw nika, a paznok cie były poma lo wane
lakie rem w kolo rze brzo skwini.

– Pani też miała przy je chać do willi Fun da cji Leh mus w wigi lię juhan- 
nusa – stwier dziła Paula.

– Tak. Wła śnie zdą ży łam zawo łać Jerry’ego na dół na śnia da nie, gdy
zadzwo nił Juhana i poin for mo wał mnie, że nie możemy przy je chać. Ale
nam to nie zro biło róż nicy, leniu cho wa li śmy i oglą da li śmy tele wi zję –
odparła i uśmiech nęła się, a potem przy po mniała sobie powód, dla któ rego
impreza w willi została odwo łana. – Och, to straszne, wcale nie chcia łam…

– Oczy wi ście, że nie – powie działa uspo ka ja jąco Paula. – Ma pani dobre
sto sunki z Jer rym.

– Ojej, Jerry to moje maleń stwo. Zawsze mie li śmy wła sne sprawy,
odkąd… Zawsze mówi łam, że Jerry to naj lep sze, co Han nes mógł przy- 
wieźć z Arfyki.

– Han nes?
– Tak. Han nes uczest ni czył w adop cji, a wła ści wie ją zała twił. Bar dzo

się mar twił, gdy Elina nie mogła ponow nie zajść w ciążę.
Paula powstrzy mała się, żeby nie wyra zić gło śno wąt pli wo ści, dla czego

zaj ście w ciążę mia łoby być uza leż nione wyłącz nie od Eliny. Zamiast tego
spy tała, co Riitta wie na temat adop cji chłopca.

– Szcze gó łów już nie pamię tam. Ale Han nes prze pro wa dził ją w cało ści
w Nami bii, Juhana i Elina musieli tylko zdo być pozwo le nie na samo dzielną
adop cję.

– Jak się orien tuję, nie ła two je uzy skać.
– No tak. Naprawdę nic wię cej nie wiem. Ale Jerry jest wspa nia łym

chłop cem, to naj waż niej sze – oświad czyła Riitta z taką ilo ścią bab ci nej
miło ści, że Paulę aż zabo lało. Prze łknęła ślinę, nasłu chu jąc, czy Renko
wraca już z gospo da rzem do salonu. W domu pano wała jed nak zupełna
cisza, jakby obaj prze pa dli w cze lu ści budynku.

– Zimą stra ciła pani męża, bar dzo mi przy kro.
Riitta nie odpo wie działa, tylko zamknęła oczy i odwró ciła twarz ku

słońcu.
– Z tego, co wiem, Han nes znik nął na jakiś czas przed śmier cią. Gdzie

widziała go pani po raz ostatni?
Riitta trzy mała głowę w słońcu jesz cze przez chwilę, jakby czer pała ze

świa tła siłę, a potem znów wyco fała się w cień i otwo rzyła oczy.



– Pod czas spo tka nia pro mu ją cego pro jekt arty styczny fun da cji.
– Pro jekt Współ czu cie – uści śliła Paula.
– Tak. Han nes wygło sił wtedy dobre prze mó wie nie, chyba mówił pro sto

z serca. W każ dym razie czę ściowo.
– Dla czego miałby nie mówić?
Riitta mil czała, a potem wygła dziła nało żony na sukienkę far tuch, który

zapo mniała zdjąć.
– Pamięta pani tę starą opo wieść o dok to rze Jekyllu i panu Hyde? – spy- 

tała, spo glą da jąc nie śmiało na Paulę.
Poli cjantka z tru dem zacho wała powagę na myśl, że Riitta uważa ją za

tak młodą osobę, która nie zna nawet kla sycz nego dzieła, i poki wała głową.
– Han nes, który wygło sił prze mó wie nie, był dok to rem Jekyl lem, ale tuż

potem zawład nął nim pan Hyde – stwier dziła ze szcze rym smut kiem.
– Więc jego śmierć pani nie zasko czyła? – spy tała Paula.
– Oczy wi ście, że zasko czyła, cho ciaż ciemne okresy coraz bar dziej się

wydłu żały. Przy tra fiały mu się za cza sów stu denc kich, gdy się pozna li śmy.
Ale Afryka… Ona jakoś zmie niła Han nesa. Nie były to już tylko prze cią ga- 
jące się bacha na lia.

– Aha, to w Afryce Han nesa dopa dła ciem ność – powie działa Paula ku
swemu prze ra że niu z więk szą, niż zamie rzała, zja dli wo ścią.

– Nie wła ści wie pani mnie zro zu miała – odparła Riitta. – Mia łam na
myśli to, że bycie wszech moc nym bia łym panem nie wyszło Han ne sowi na
dobre.

Charty wysza lały się tro chę i wró ciły kolejno na taras. Jeden z nich pod- 
szedł i pową chał gołe nogi Pauli.

– Nie grzeczna dziew czynka, odejdź stam tąd – naka zała Riitta. Wzięła
leżącą pod ścianą czer woną piłkę i rzu ciła ją przez traw nik, a psy, które nie- 
dawno wyro sły z wieku szcze nię cego, popę dziły na nią.

– Świetny rzut – pochwa liła Paula.
– W mło do ści gra łam w fiń ski base ball.
Szyb szy z char tów przy niósł piłkę z powro tem. Riitta znów ją rzu ciła,

ale teraz bar dzo bli sko i zwie rzęta zaczęły pod ska ki wać zapa mię tale
niczym kozy, wal cząc o zdo bycz.

Paula pomy ślała o Veikku, który zapewne na dal wspo mi nał w pokoju
komin ko wym swoje przy gody łowiec kie. Uwie rzyła, że dopóki Lauri nie
przy słał mu zdję cia doku mentu, nic nie wie dział o sce do wa niu farmy na
Kalondo.



Wie rzyła rów nież, że stary praw nik fak tycz nie jej nie pamię tał – ani
nazwi ska, ani twa rzy. Czło wiek taki jak Aro szybko kla sy fi ko wał ludzi,
a ci, któ rzy spa dali w hie rar chii na samo dno, zamie niali się w obo jętną mu
masę, nie pozo sta wia jąc żad nych śla dów we wspo mnie niach.

Odpo wiedź Veikka była jesz cze krót sza niż wia do mość Lau riego. Mimo
to w jed nym zda niu udało mu się zmie ścić naj bar dziej pogar dliwe wyra że- 
nia zarówno o kobie tach, jak i czar no skó rych.

Paula patrzyła na sie dzą cego nie ru chomo w cie niu drzewa doga nie miec- 
kiego. Przy po mi nał zupeł nie inne zwie rzę.
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Sto jący na dzie dzińcu gale rii praw nik kon cernu Leh mus Lauri Aro, który
obser wo wał czyn no ści śled cze spo wo do wane czy nem chu li gań skim
wymie rzo nym prze ciwko pro jek towi arty stycz nemu, posłusz nie poszedł
z poli cjan tami.

Teraz spra wiał wra że nie zde ner wo wa nego, sie dząc naprze ciwko Har ti ka- 
inena w małym, pozba wio nym okien pokoju prze słu chań. Praw do po dob nie
wcze śniej uda wał tylko roz luź nio nego, aby pra cu jące na dal w gale rii Mai
Rinne i Ella Leh mu soja nie mar twiły się o niego.

Udzie lał tych samych prze czą cych odpo wie dzi na wszyst kie sta wiane
pyta nia, nie za leż nie od ich tre ści.

Ni gdy nie spo tkał się z Rauhą Kalondo. Nie, nie znał jej. Po raz pierw- 
szy zoba czył ją w pią tek na wyświe tla czu tele fonu komi sarz Pauli Pih lai.

Nie potra fił powią zać twa rzy z nazwi skiem Rauhy Kalondo, które – jak
przy znał – zauwa żył w prze sła nym mu doku men cie.

Po raz pierw szy ujrzał go jede na stego czerwca. Nie wsz czy nał żad nych
dzia łań z tego powodu, ponie waż uznał i na dal uznaje ten zapis za sfał szo- 
wany, a poza tym nie ma jący żad nego zna cze nia. Zdję cie doku mentu wysłał
swo jemu ojcu dla tego, że wid niała na nim data z cza sów, kiedy Veikko Aro
pra co wał jako praw nik spółki.

Nie spraw dzał, z jakiego numeru wysłano kopię, i nie otrzy mał innych
wia do mo ści zwią za nych z tą sprawą przed tem ani póź niej. Ory gi nalną wia- 
do mość usu nął. Wprost wci skał Har ti ka ine nowi do rąk swój tele fon, żeby
on sam mógł się o tym prze ko nać.

– Mamy więc uwie rzyć, że dostał pan zdję cie tego doku mentu, ale nie
wie pan, od kogo i dla czego, i że nie zaj mo wał się pan tym spe cjal nie? –
spy tał śled czy.

– Wła śnie.



– Mimo to prze słał je pan swo jemu ojcu.
– Tak.
– I pana ojciec odpo wie dział panu wia do mo ścią, któ rej prze czy ta nie na

głos w miej scu publicz nym wypeł ni łoby praw do po dob nie zna miona prze- 
stęp stwa pole ga ją cego na nawo ły wa niu do nie na wi ści na tle róż nic naro do- 
wo ścio wych.

– On jest czło wie kiem sta rej daty – bro nił ojca Lauri, cho ciaż było
widać, że się go wsty dzi.

– Nie takiej sta rej znowu. Ja jestem od niego tylko dzie sięć lat młod szy.
A pan, jako adwo kat, na pewno wie, że w razie potrzeby możemy spraw- 
dzić całą kore spon den cję, i zresztą zamie rzamy to zro bić. Więc zapy tam
ponow nie: czy wia do mość tek stowa z jede na stego czerwca to jedyna wia- 
do mość, którą otrzy mał pan od Rauhy Kalondo?

– Tak.
Har ti ka inen wes tchnął. Praw do po dob nie Aro grał na zwłokę i sta rał się

ochro nić spółkę i Leh mu so jów, a przy naj mniej kogoś z tej rodziny.
– Czy powie dział pan o tym Juha nie?
– Jak już mówi łem, nie powie dzia łem.
– Dla czego nie? To dziwne. Czy dyrek tor kon cernu i syn Han nesa nie

powi nien wie dzieć o tej spra wie?
– Nie widzia łem żad nego powodu ku temu. Jak wie lo krot nie mówi łem,

uzna łem, że doku ment nie ma zna cze nia.
– Więc Juhana Leh mu soja nie wie o jego ist nie niu ani o tym, że Rauha

Kalondo skon tak to wała się z panem na dzie sięć dni przed swoją śmier cią?
– Tak.
Na stole mię dzy nimi wylą do wała duża czarna mucha poły sku jąca meta- 

liczną zie le nią.
– Co zawie rała, oprócz zdję cia, wia do mość wysłana przez Kalondo?
– Nic wię cej w niej nie było.
– Zupeł nie nic? Żad nego tek stu?
Har ti ka inen posta wił szybko pustą szklankę do góry nogami na stole

i uwię ził muchę. Aro przy glą dał się owa dowi, jakby mu zazdro ścił.
– Dla czego to zro biła? – spy tał Har ti ka inen.
– Co?
– Wysłała zdję cie sta rego doku mentu bez komen ta rza. Prze cież to nie

ma żad nego sensu.



Praw nik nie odpo wia dał. Wyglą dał na wykoń czo nego. Jest odwod niony,
pomy ślał Har ti ka inen i poczuł, że jemu także chce się pić.

– Kto jesz cze mógł widzieć to zdję cie poza panem i pana ojcem?
Aro gapił się na muchę krę cącą się w środku swo jego szkla nego wię zie- 

nia.
– Nikt inny. Ni gdy nie zosta wiam tele fonu tak sobie, a wyświe tlacz blo- 

kuje się bar dzo szybko – oświad czył i prze niósł wzrok z muchy na swoją
komórkę leżącą koło Har ti ka inena.

– Na razie zatrzy mamy pana tutaj na chwilę – oznaj mił poli cjant. – Czy
jest ktoś, kogo chciałby pan o tym poin for mo wać?

Lauri Aro pokrę cił głową.
– Na pewno nie? – upew nił się Har ti ka inen i gdy sie dzący naprze ciwko

męż czy zna nawet się nie poru szył, wsu nął jego tele fon do kie szeni. – Niech
pan tu zaczeka. Napije się pan kawy albo wody? – zapro po no wał.

Aro znów pokrę cił głową, ale Har ti ka inen posta no wił przy nieść jed nak
dzba nek z wodą. Wsu nął kartę papieru pod sto jącą do góry nogami
szklankę i wyniósł muchę z pokoju prze słu chań na wol ność.
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Juhana i Elina Leh mu so jo wie musieli cze kać na Paulę pół godziny, ale
przy szli na komi sa riat sporo przed cza sem. Paula popro siła ich na szó stą,
a było dopiero pięt na ście po pią tej.

Karhu zaofe ro wał się, że zrobi kawę.
– Nic nie wypili – powie dział jak obra żona bab cia.
Paula nalała sobie duży kubek z peł nego dzbanka i od razu pocią gnęła

łyk.
– Wyjąt kowo dobra kawa.
– Nie musisz być zło śliwa – oświad czył Karhu.
Jego nie po wo dze nia nie ogra ni czyły się do odrzu ce nia gościn nej pro po- 

zy cji. Har ti ka inen sam prze słu chał praw nika, cho ciaż poje chali po niego
obaj.

– Nie prze glą da łem jesz cze nagra nia z kamery w gale rii – poin for mo wał
z poczu ciem winy.

– Renko, obej rzyj je, a potem możesz jechać do domu – zapro po no wała
Paula. Było to pole ce nie ubrane w formę stwier dze nia. Renko wyglą dał na
nie za do wo lo nego, ale mina mu się zmie niła, kiedy spoj rzał na tele fon. Naj- 
wy raź niej ojciec był pil nie potrzebny w domu.

Po wyj ściu z pomiesz cze nia socjal nego nie mal wpadł na Har ti ka inena,
który skrę cił z kory ta rza i wszedł do środka.

– Och, prze pra szam. Zosta wi łem tego słu gusa na chwilę, żeby sobie
prze my ślał sprawy. Jest kawa?

– Jest, i to wyjąt kowo dobra. Pole cam – powie działa Paula. – Czy Aro
powie dział coś wresz cie?

– Powta rza to samo jak papuga.
– Na dal twier dzi, że dostał od Kalondo tylko tę jedną wia do mość?



– Tak. I podobno dyrek tor zarzą dza jący Leh mu soja o niczym nie wie- 
dział. Jak na razie nie zna la złem nic, co by świad czyło, że Kalondo się
z nim kon tak to wała.

– Szu kaj dalej i od czasu do czasu prze py tuj praw nika. Karhu idzie ze
mną.

Drzwi pokoju na końcu kory ta rza były otwarte. Karhu zapro wa dził Leh- 
mu so jów do naj da lej poło żo nego pomiesz cze nia, by tam na nich cze kali.

– Czy wie dzą, kim jest ofiara i o doku men cie z zapi sem? – zapy tał
cicho, gdy Paula zatrzy mała się na kory ta rzu, żeby spraw dzić zawar tość
swo jego fol deru.

– Jeżeli Veikko Aro albo Riitta Leh mu soja do nich nie dzwo nili, to nie.
W każ dym razie nie wie dzą o zdję ciu, które zna leź li śmy u Kalondo. Wyko- 
rzy stamy to teraz.

Paula popro siła, żeby Elina towa rzy szyła Juha nie. Chciała spraw dzić
reak cję ich obojga jed no cze śnie. Jeżeli któ reś z nich, praw do po dob nie
Juhana, ma coś do ukry cia, zauważą to szyb ciej w obec no ści mał żonka.
Paula uwa żała, że Elina jest osobą, która potrafi zacho wać opa no wa nie
w każ dej sytu acji, ale we wnę trzu jej męża kryły się siły innego rodzaju.
Poli cjantka dostrze gła to już poprzed niego wie czoru.

Upew niła się w swoim prze ko na niu, kiedy weszła do pokoju, w któ rym
Leh mu so jo wie sie dzieli przy wąskim stole niczym osoby prze pro wa dza jące
wywiad z kan dy da tem, który chce się u nich zatrud nić. Wła śnie tak się
zacho wy wali: jakby Paula ubie gała się o pracę, a oni obser wo wali ją obo- 
jęt nie, a zara zem dziw nie upo rczy wie, by nie prze oczyć naj drob niej szego
szcze gółu lub gestu mogą cego zdra dzić skry waną sła bość. Jed nak pod czas
gdy Elina spra wiała wra że nie rześ kiego dyrek tora zarzą dza ją cego, Juhana
wyglą dał jak nie wy spany han dlo wiec, który wpraw dzie dużo wie dział
o sytu acji firmy, ale nie miał odwagi tego powie dzieć.

Taki był chyba podział ról w tym mał żeń stwie.
Paula usia dła po dru giej stro nie stołu. Karhu zamknął drzwi i odsu nął

swoje krze sło, jakby chciał pod kre ślić, że on tu tylko obser wuje. Paula była
zado wo lona, że wzięła ze sobą jego zamiast Renka. Cisza lepiej wpły wała
na Leh mu so jów niż potok słów.

Po sztyw nym powi ta niu Elina i Juhana cze kali w mil cze niu, obser wu jąc
ją otwar cie, aż Paula powie im, o co cho dzi.

– Popro si łam was tutaj przede wszyst kim dla tego, że znamy już toż sa- 
mość ofiary – oświad czyła poli cjantka i poło żyła na stole zamknięty fol der,



a obok powięk szone zdję cie pasz por towe Kalondo. Leh mu so jo wie nawet na
nie nie spoj rzeli. – Kobieta nazywa się Rauha Kalondo. Czy to nazwi sko
coś wam mówi?

Oboje pokrę cili gło wami, nie patrząc na sie bie.
– Jest wykła dow czy nią na uni wer sy te cie w Nami bii.
Infor ma cja o kraju, z któ rego pocho dziła ofiara, nie wywo łała w nich

żad nej reak cji, chyba że był nią zupełny i bijący w oczy brak jakich kol wiek
emo cji.

– Jaki przed miot wykłada? – spy tała Elina, jakby wyma gała tego zwy kła
uprzej mość.

– Psy cho lo gię.
– Ach tak.
Paula darem nie cze kała na dal sze pyta nia. Juhana sie dział niczym

kamienny posąg, wpa tru jąc się w nie bie ski fol der leżący obok zdję cia
Rauhy Kalondo, jakby przy pusz czał, że poli cjantka wycią gnie stam tąd coś
obcią ża ją cego.

– Z infor ma cji, które otrzy ma li śmy, wynika, że pra co wała dla kon cernu
Leh mus w Nami bii jakieś pięt na ście lat temu – oświad czyła Paula. – Prze- 
by wa li ście wtedy w Nami bii?

– Mnie tam nie było – odpo wie działa natych miast Elina. – Ella miała
sie dem lat. Prze sta łam pra co wać, gdy zaszłam w ciążę, i już nie wró ci łam
do firmy ani do Nami bii. Nie czu łam się tam dobrze.

– A pan? Dobrze się pan tam czuł?
– Nikt mnie o to nie pytał.
– Co pan chce przez to powie dzieć?
– Han nes… Ojciec mnie potrze bo wał.
– Więc był pan w Nami bii pięt na ście lat temu?
– Praw do po dob nie.
– Nie pamięta pan dokład nie?
– Można to spraw dzić w doku men tach archi wal nych. Dużo wtedy

podró żo wa łem – oświad czył Juhana, a Elina chrząk nęła zna cząco.
Na pewno spę dzała w domu sporo czasu sama z dziec kiem.
– Powie dział pan ostat nio, że chyba spo tkał pan ofiarę – przy po mniała

Paula Leh mu soi, a potem spoj rzała na Elinę, którą ta infor ma cja wyraź nie
zasko czyła, cho ciaż bły ska wicz nie zapa no wała nad twa rzą.

– Tak, ale cho dziło mi o to, że praw do po dob nie, ponie waż ona jest…
– Ona jest jaka? Ciem no skóra?



– Tak. A raczej… pocho dzi z tam tego świata. Być może.
– Jak Jerry – pod su nęła Juha nie Paula.
Elina wcią gnęła w płuca powie trze gwał tow nie, jakby wstrzy my wała

oddech do ostat niej sekundy. Paula spo dzie wała się, że kobieta zacznie się
awan tu ro wać z powodu bez sen sow nej insy nu acji, ale ona zamiast tego
zaczęła snuć dziw nie łamią cym się gło sem opo wieść o tym, jak ciężko było
synowi przez ostat nie dwa lata.

Prze śla do wa nie zaczęło się w siód mej kla sie i stało się tak dokucz liwe,
że musieli prze nieść go do innej szkoły. Sytu acja się popra wiła, ale szybko
zauwa żyli zmianę w zacho wa niu Jerry’ego. Zaczął ukry wać przed nimi
różne sprawy i odno sić się do nich wrogo.

Paula słu chała cier pli wie, atmos fera w pokoju nagle się zmie niła. Karhu
stał bez ruchu, cho ciaż jesz cze przed chwilą sły szała, jak szu rał butami
o pod łogę.

– Bar dzo mi przy kro – powie działa szcze rze, gdy Elina zamil kła i opu- 
ściła powieki.

Poli cjantka wsłu chi wała się w ciszę zale ga jącą w pokoju, pod czas gdy
żona Juhany na dal sie działa z zamknię tymi oczami. Paula domy śliła się, że
czeka na coś. Elina także chciała, żeby mąż prze mó wił.

I gdy w końcu Juhana uniósł głowę i spoj rzał Pauli w oczy, jego wzrok
wyra żał bła ga nie.

– Pro szę spoj rzeć na dru gie zdję cie – kon ty nu owała poli cjantka, nie
zwa ża jąc na roz pacz liwy wyraz twa rzy Juhany. – Zna leź li śmy je w rze- 
czach Rauhy Kalondo.

Elina ode tchnęła głę boko i otwo rzyła oczy. Paula odwró ciła w ich stronę
otwarty fol der.

Na widok kil ka krot nie powięk szo nej foto gra fii matki i dziecka oboje
wstrzy mali oddech. Juhana wyda wał się szcze rze zasko czony. Paula nie
zdą żyła się nad tym dłu żej zasta no wić, ponie waż Elina wstała tak gwał tow- 
nie, że aż prze wró ciła krze sło. Ruszyła w kie runku drzwi, a Paula spoj rzała
przez ramię i kiw nęła głową w stronę Karhu, żeby za nią poszedł.

Wie rzyła, że spo kojny śled czy poczeka, aż Elina odzy ska rów no wagę,
i spraw dzi, co ona wie.

Juhana wyglą dał tak, jakby patrzył na zdję cie Rauhy Kalondo i dziecka
wbrew wła snej woli.

– To Jerry – powie dział w końcu cicho i zasło nił twarz rękoma.
– Jest pan tego pewien?



– Tak.
Cho ciaż Paula mu nie współ czuła, to drże nie wąskich pal ców męż czy- 

zny ją wzru szyło. Przy pa try wała się im z zain te re so wa niem.
Czy to są dło nie mor dercy? A może tylko męż czy zny, który zataił praw- 

dziwą toż sa mość adop to wa nego dziecka? Jak syn Rauhy Kalondo tra fił do
Leh mu so jów?

Mał żeń stwo twier dziło, że nami bij scy rodzice nie żyją, że chcieli dać
dom sie ro cie z kraju, w któ rym pro wa dzili inte resy pozwa la jące im na luk- 
su sowe życie.

Ale Jerry Leh mu soja nie był sie rotą: a wła ści wie stał się nim dopiero
kilka dni temu.

Przy naj mniej poło wicz nie.
Jeśli Juhana Leh mu soja wie dział o pocho dze niu syna lub dowie dział się

o tym dopiero od Rauhy Kalondo, to miał wyraźny motyw: chciał ukryć ten
fakt przed żoną i Jer rym. Jeżeli adop cja była nie le galna, to może Kalondo
wysu wała jakieś żąda nia doty czące syna? A jeśli Jerry został jej ode brany
siłą?

Oczy wi ście jakiś motyw mogła mieć rów nież Elina, przy po mniała sobie
Paula, i to poważ niej szy niż jej mąż. Poli cjantka widziała, jak chroni swo- 
jego syna. Jeśli coś w ogóle mogłoby ją zła mać, to praw do po dob nie tylko
utrata Jerry’ego.

Nad szedł czas, żeby Juhana wresz cie prze mó wił. Męż czy zna chyba zda- 
wał sobie z tego sprawę. Oczy ścił gar dło i się wypro sto wał.

– Przy się gam – zaczął i zaśmiał się, gdyż uświa do mił sobie, jak głu pio
to zabrzmiało. – Przy się gam, że nie wie dzia łem.

– Nie wie dział pan o czym?
– Że matka Jerry’ego żyje.
– Nie mamy pew no ści, że Rauha Kalondo była matką Jerry’ego.
– No ale tak myśli cie!
Paula nic nie odpo wie działa, tylko cze kała spo koj nie.
– Ja roz po zna łem Rauhę już w pią tek, tam w willi, gdy poka zała mi pan

jej zdję cie – oświad czył.
– A więc skła mał pan wtedy?
– Tak. Przy kro mi. Nie zda wa łem sobie wcale sprawy, o co cho dzi. Od

tam tej chwili pró buję to wszystko zro zu mieć.
Juhana odchy lił się na opar cie krze sła i skrzy żo wał ręce.



– Zacznijmy od początku. Gdzie i kiedy spo tkał się pan po raz pierw szy
z Kalondo?

– W Nami bii, na far mie Fun da cji Leh mus. Nie pamię tam dokład nej daty,
chyba na początku pierw szej dekady. Ona zaczęła wtedy u nas pra co wać.

– Pra co wać jako kto?
– Uczyła się na pie lę gniarkę.
– Do czego potrze bo wano pie lę gniarki na far mie?
– Oczy wi ście nie potrze bo wano. Zaj mo wała się prze waż nie gospo dar- 

stwem.
– Nikogo innego nie zna leź li ście w oko licy? Według moich infor ma cji

Rauha została zwer bo wana w Onii pie, a stam tąd do farmy fun da cji jest
ponad pięć set kilo me trów.

– Nie wiem. Ja jej nie wer bo wa łem.
– Zro bił to Veikko Aro, prawda?
– Chyba tak. Jemu podo bają się piękne kobiety.
– A Rauha Kalondo była piękna, w mło do ści zaś na pewno jesz cze pięk- 

niej sza.
– Tego nie pamię tam – powie dział zakło po tany Juhana.
– Ze wszyst kich spo tka nych przez pana w Nami bii ludzi pozo stała panu

jed nak w pamięci na tyle wyraź nie, że dwa dzie ścia lat póź niej roz po znał ją
pan nawet po śmierci.

Juhana wzru szył iry tu jąco ramio nami.
– Pana żona doznała przed chwilą takiego szoku, że wyszła z pokoju. Jak

pan myśli, dla czego?
– Wła śnie zoba czyła swoje dziecko na zdję ciu z zamor do waną kobietą.

A panią by to nie zszo ko wało?
– Kiedy widział pan Rauhę Kalondo żywą po raz ostatni? – cią gnęła

Paula, igno ru jąc jego uwagę. Juhana odpo wie dział jej szybko; miał czas,
żeby przy po mnieć sobie nie które sprawy.

– Rauha prze by wała na far mie w tym samym cza sie co ja, chyba przez
kilka mie sięcy. Potem wró ci łem do Fin lan dii, a następ nym razem przy je- 
cha łem już po Jerry’ego. Ojciec wszystko przy go to wał.

– Więc to pana ojciec, Han nes Leh mu soja, zor ga ni zo wał adop cję?
– Tak, łącz nie z doku men tami.
– Jak to moż liwe? Czy adop cja zagra niczna nie jest dość dłu gim pro ce- 

sem?



– Nie wiem. O pozwo le nie wystą pi li śmy tutaj. Pomy śla łem, że ojciec
zała twił to pie niędzmi.

– Nie prze szka dzało to panu?
– Nie.
– Moim zda niem wygląda to na nie le galną adop cję.
– Wszyst kie doku menty były w porządku.
– Wcale w to nie wąt pię.
– Mogę je oka zać w każ dej chwili.
– Być może popro simy o nie wkrótce.
– Jak powie dzia łem: w każ dej chwili.
Patrzyli na sie bie przez moment, jakby się uma wiali na poje dy nek nad

ranem. Paula odchy liła się do tyłu, celowo powoli roz parła się na krze śle
i wzięła głę boki oddech. Chciała dać tym do zro zu mie nia, że może poświę- 
cić na tę roz mowę nawet cały wie czór, jeśli zaj dzie taka potrzeba.

– Widy wał pan Rauhę Kalondo przez kilka mie sięcy dwa dzie ścia lat
temu, a potem już ni gdy pan jej nie spo tkał? Nawet wtedy, gdy poje chał pan
do Nami bii po Jerry’ego? Czy Kalondo nie było już w tym cza sie na far- 
mie?

– Chyba nie. Nie pamię tam.
– Ile czasu upły nęło mię dzy tymi dwoma zda rze niami? Od tam tego

pobytu z Kalondo na far mie do przy jazdu po Jerry’ego?
– Nie pamię tam.
– Ale chyba coś pan sobie przy po mina? Czy były to tygo dnie, mie siące

albo lata?
– Nie pamię tam.
– Pomogę panu, jeśli pyta nie jest za trudne. Mowa raczej o tygo dniach

czy o latach?
– Nie pamię tam, to było tak dawno.
– Pana postrze ga nie czasu musi być wyjąt kowo złe, jeżeli nawet teraz

nie potrafi pan powie dzieć, jak czę sto jeź dził pan do Afryki.
– Wtedy bywa łem tam dosyć czę sto.
– Naprawdę? Musimy pobrać od Jerry’ego próbkę DNA – oznaj miła

Paula.
Juhana mil czał i wpa try wał się w nią z tak samo nie ru chomą twa rzą,

z jaką przy glą dał się foto gra fii Kalondo trzy dni wcze śniej.
– A teraz druga sprawa. Widział pan to kie dyś? – spy tała poli cjantka.

Wycią gnęła z fol deru zdję cie Rauhy i Jerry’ego i poło żyła je na stole, odsła- 



nia jąc znaj du jący się w pla sti ko wej osłonce doku ment, w któ rym Han nes
Leh mu soja zapi sy wał nami bij ską farmę w spadku Kalondo. Zwró ciła go
w stronę męż czy zny.

Leh mu soja na widok wspól nej foto gra fii Rauhy i Jerry’ego doznał
szoku, lecz teraz był tylko zdu miony.

– Nie widzia łem tego. Naprawdę nie widzia łem. Skąd pani to ma?
– Wie pan, czego doty czy ten doku ment?
– Tak. Tama rix to nazwa naszej farmy w Nami bii. Wła ści wie należy do

fun da cji.
– Pana ojciec prze niósł prawa do farmy na fun da cję już lata temu. Chyba

nie wcho dziła ona w skład jego oso bi stego majątku nawet wtedy, gdy spo- 
rzą dzono ten doku ment.

– Zga dza się, ten zapis jest raczej nie ważny.
– Sły sza łam to wcze śniej. Wiele razy.
– Ale to może ozna czać, że…
Juhana urwał w poło wie zda nia; wyglą dał, jakby poczuł ulgę.
– Ozna czać co?
– Że Rauha przy le ciała do Fin lan dii jedy nie z powodu tego doku mentu.
– A nie Jerry’ego?
Leh mu soja spoj rzał ponow nie na czarno-białe powięk sze nie zdję cia

i wyraz ulgi na jego twa rzy znik nął.
– Wasz praw nik Aro sie dzi teraz w dru gim pokoju i jest prze słu chi wany

w związku z tym, że Rauha Kalondo wysłała mu wia do mość zale d wie na
dzie sięć dni przed swoją śmier cią.

– Co takiego? Został aresz to wany?
– Jesz cze nie.
– Ale prze cież Lauri… On nie może mieć nic wspól nego z tymi spra- 

wami.
Praw do po dob nie nie ma, pomy ślała Paula. Powtó rzyła jed nak, że Aro

jest obec nie jedyną osobą, z którą – jak wia domo – Kalondo na pewno się
kon tak to wała.

– Dla czego nic mi nie powie dział? Mogę z nim poroz ma wiać?
– Nie. Teraz zro bimy tak: śled czy poje dzie z panem i pana żoną i pobie- 

rze od Jerry’ego próbkę DNA. Ja poja wię się u was jutro rano i jesz cze raz
omó wimy wszystko przed kon fe ren cją pra sową. Musimy podać do wia do- 
mo ści publicz nej wię cej infor ma cji na temat śmierci Rauhy Kalondo.

– Czy jestem o coś podej rzany?



– Nie. Mam jesz cze jedno pyta nie: czy kupił pan żonie te kol czyki, które
dzi siaj miała w uszach?

– Kupi łem Eli nie dużo róż nej biżu te rii.
– Z pew no ścią. Mnie jed nak inte re sują tylko te, które nosi teraz.
– Nie zwra cam uwagi na kobiece ozdoby – oświad czył Juhana i przez

kró ciutką chwilę biła od niego czy sta pogarda.
Paula nie wie działa, w co była wymie rzona: kobiece kol czyki, ją samą

czy kobiety w ogól no ści.
– Mają taki sam wzór jak wisio rek, który zna leź li śmy w kon te ne rze. Czy

to pan je kupił?
– Nie wiem. Jak mówi łem, kupi łem Eli nie dużo biżu te rii, więc być może

rów nież i te. Nie liczę.
– Nie liczy pan. Czy na dal mówimy o biżu te rii? – spy tała pod stęp nie

Paula, ale twarz Juhany nie drgnęła.
Jeżeli poda ro wał żonie i Kalondo biżu te rię z wygra we ro wa nym wzo rem

zapę tlo nego kwa dratu, czy zro bił to przy pad kowo, czy świa do mie?
Zakła da jąc, że zapę tlony kwa drat ma ustrzec wła ści ciela od wszel kiego

zła, czy ist niało coś szcze gól nego, przed czym Juhana chciał ochro nić
kobiety?

Co albo kto to był? Może Juhana sam się tego bał?
A może Paula wła śnie teraz patrzy złu w oczy?
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Oryksy prze ry wają na chwilę posi łek i odwra cają wzrok w stronę męż czy- 
zny kuca ją cego w wyso kiej tra wie. Duże zwie rzę oddala się od stada i idzie
ku niemu.

Juhana zaczyna celo wać, opie ra jąc broń na kola nie. Kiedy roz lega się
strzał, cały świat sawanny nagle rusza do biegu, a stado pędzi w tym
samym kie runku. Jedy nie naj więk sze zwie rzę, to, które się odda liło, stoi
nie ru chomo, a póź niej ugina przed nią lewą nogę i klęka jak do modli twy.
W końcu pada na bok.

Juhana wstaje, ramiona mu zwi sają. Przy po mina małego chłopca, który
wziął ukrad kiem strzelbę, doj rzał na gałęzi ptaka i pod wpły wem impulsu
posta no wił spró bo wać, a nuż się uda. Dopiero gdy ptak spada na zie mię,
chło piec uświa da mia sobie, co zro bił. Ale już za późno.

Sto imy w cie niu krze wów, obser wu jąc przed sta wie nie. Veikko kle pie
Han nesa lekko po ple cach. Mini ster odrzuca głowę do tyłu, śmie jąc się,
i chwali strzał. Prze wod nik stoi z zało żo nymi rękami i kiwa głową apro bu- 
jąco. Patrzę na Lau riego, który zamknął oczy. I jakby to nie wystar czyło,
odwró cił głowę. Ja też nie mogę nie zasta na wiać się nad tym, co się dzieje
z tymi męż czy znami.

Wiem, że Juhana nie chciał strze lać. Powie dział to jasno wie czo rem, ale
Veikko upie rał się, że musi. Że nie wyglą da łoby to dobrze, gdyby oka zał
sła bość – mini ster jest waż nym gościem. Lauri sta wiał się ojcu, bro nił
prawa Juhany do podej mo wa nia wła snych decy zji. Veikko zde ner wo wał się
na niego i stwier dził, że nie ma jaj. Nikogo nie inte re suje, co ta łajza robi.
Ale w towa rzy stwie musi wyglą dać na dyrek tora.

Han nes z krzy wym uśmiesz kiem przy glą dał się kłótni z boku. Gdy syn
odwró cił się do niego, szu ka jąc wspar cia, tylko wzru szył ramio nami
i stwier dził: A man’s gotta do what a man’s gotta do.



Juhana wie dział, że następ nego dnia będzie musiał zabić.
Teraz sto imy przy oryk sie, a on przy gląda się zwie rzę ciu z przy gnę bie- 

niem. Lauri został tro chę dalej, odwró cony do nas ple cami.
Zda niem Veikka to będzie wspa niałe tro feum. Dobry począ tek kolek cji.
Juhana przy sięga, że ta głowa na pewno nie ozdobi ściany w jego domu.

Po raz pierw szy sły chać w jego gło sie zde cy do wa nie.
Prze wod nik kuca przy zwie rzę ciu. Unosi mu głowę i macha do Juhany,

żeby pod szedł. Ten zbliża się posłusz nie. Ja wycią gam apa rat foto gra ficzny.
Juhana uśmie cha się nie mrawo do zdję cia. Pośrodku zwisa czarno-biały łeb
mar twego oryksa.

Han nes odwo łuje mnie na bok, każe mi przy rzec, że zadbam o to, aby
prze wod nik dostar czył tro feum. Wyśle się je do Fin lan dii, żonie syna w pre- 
zen cie. Syn nie musi o tym wie dzieć.

Szep cze mi to do ucha, ale ja wiem, że wydaje pole ce nie. Kiwam głową.
Po nie bie szy buje wielki sęp. Cień padli no żercy prze suwa się nad

Juhaną.
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Paula przy sta nęła na scho dach komi sa riatu, a Karhu poszedł po samo chód
zapar ko wany dwie prze cznice dalej. Elina Leh mu soja oświad czyła, że to
z nim naj chęt niej poje cha łaby do domu. Nie chciała nawet wyjść z pokoju,
do któ rego zapro wa dził ją poli cjant, dopóki nie usły szała, że Juhana już
opu ścił komi sa riat.

Karhu zaofe ro wał jej ramię, i to dosłow nie – na jego koszuli poja wiła się
plama po tuszu do rzęs. Elina pła kała i powta rzała, że nic nie rozu mie
z tego wszyst kiego, że Jerry jest jej synem, nikogo innego.

Paula nie czuła się jesz cze zmę czona, cho ciaż krótko spała poprzed niej
nocy, a dzień był długi. Śledz two roz krę ciło Har ti ka inena jak ni gdy, więc
kazała mu przy siąc, że jak tylko przej rzy resztę danych infor ma tycz nych
Lau riego Aro, to pój dzie od razu do domu. Praw nik sta rał się im pomóc pod
każ dym wzglę dem, kazał nawet przy nieść swój lap top na komi sa riat, żeby
udo wod nić, że jego kon takt z Rauhą Kalondo ogra ni czył się do tej jed nej
wia do mo ści tek sto wej. Paula posta no wiła jed nak prze trzy mać go w aresz cie
aż do rana.

Aro na dal nie mógł przed sta wić żad nego alibi na noc, w którą popeł- 
niono mor der stwo, poza wła snym stwier dze niem, że był wtedy w domu.
Dane loka li za cyjne tele fonu potwier dzały jego zapew nie nia.

– I nie wygląda na sprawcę – oświad czył iry tu jąco, zda niem Pauli, Har ti- 
ka inen, jakby uwa żał, że wyglą da nie na sprawcę sta nowi pozy tywną cechę.

Wie czór był spo kojny, ulica pusta. Roz legł się odgłos zbli ża ją cego się
pojazdu. Zza rogu nie wyło nił się jed nak samo chód nale żący do Karhu, lecz
czer wone spor towe auto z otwar tym dachem.

Alfa romeo spi der z tysiąc dzie więć set sie dem dzie sią tego roku, przy po- 
mniała sobie Paula. Za kie row nicą sie działa Mai Rinne; z sza lem owi nię- 
tym wokół głowy przy po mi nała gwiazdę z daw nych lat.



Wje chała nie mal do połowy chod nika, zatrzy mała się tuż przed
drzwiami i wyłą czyła sil nik. Nie pra wi dłowe par ko wa nie przed poli cyj nym
budyn kiem wcale jej nie spe szyło.

– Aresz to wa li ście Lau riego? – spy tała, nie wysia da jąc z pojazdu.
– Nie.
– Przy pro wa dzi łam jego samo chód. Czy mogę się z nim zoba czyć?
– Teraz to nie moż liwe. Par ko wa nie jest tutaj zabro nione.
– Czy wszystko z nim w porządku?
– Nic mu nie jest. Pro szę zabrać stąd samo chód, w pobliżu na pewno

znajdą się jakieś miej sca par kin gowe. Prze ka żemy klu cze panu Aro –
oznaj miła Paula.

Mai nie zdą żyła ponow nie uru cho mić auta, kiedy drzwi komi sa riatu się
otwo rzyły. Na twa rzy Rinne poja wiło się prze ra że nie.

– Co się dzieje, Elino? – spy tała i wysia dła szybko z samo chodu.
Żona Juhany chlip nęła, gdy Mai, wspiąw szy się po scho dach, sta nęła

przy niej. Paula spoj rzała na Elinę i zro zu miała, dla czego Rinne się prze ra- 
ziła. Oczy kobiety były czer wone i mocno zapuch nięte.

– Oj, kocha nie – powie działa Mai, obej mu jąc ją. – Gdzie jest Juhana?
– On jest… On jest… – nie mogła wykrztu sić z sie bie Elina.
– Chyba go nie aresz to wa li ście – zwró ciła się Mai ostrym tonem do

Pauli, spo glą da jąc na nią ponad ramie niem Eliny.
– Nikt nie został aresz to wany – oświad czyła poli cjantka.
– Zawiozę cię do domu – zapro po no wała Mai.
– Nie trzeba. My ją zawie ziemy.
– Dla czego? Prze cież ja to mogę zro bić.
Paula nie odpo wie działa. Mai Rinne nie musi wie dzieć, że zamie rzają

pobrać od Jerry’ego próbkę DNA. Elina widocz nie też nie pra gnęła się
dzie lić tą wia do mo ścią.

– Chcesz, żeby Ella przy je chała do domu? Pra cuje jesz cze z Paava lim –
spy tała Mai.

– Nie, nie mów jej niczego – naka zała Elina, pusz cza jąc ją i otwie ra jąc
zaci śniętą dłoń, w któ rej trzy mała zgnie cioną w kulkę chu s teczkę do nosa.
Gdy wycie rała sobie nos, Mai spoj rzała na Paulę z ogniem w oczach.

– Co takiego jej powie dzie li ście?
– Pro szę zabrać samo chód sprzed wej ścia – doma gała się poli cjantka.
Jed no cze śnie poja wił się w końcu Karhu, który wła śnie wyje chał zza

zakrętu.



– Jest trans port – stwier dziła Elina, pró bu jąc uśmiech nąć się do przy ja- 
ciółki, ale z mar nym skut kiem.

– Zacze kaj – popro siła Mai, zabrała z kabrio letu leżącą na przed nim sie- 
dze niu torebkę, potem weszła z powro tem po scho dach i wycią gnęła dłoń
z klu czami do Pauli.

– Pro szę bar dzo – powie działa gbu ro wato.
Paula wzięła spo koj nie klu cze i przyj rzała się jej z zacie ka wie niem.

Stara się chro nić Elinę: w porów na niu z wigi lią juhan nusa teraz role kobiet
cał kiem się odwró ciły.

Mai objęła Elinę w pasie i pod pro wa dziła do samo chodu, który spro wa- 
dził Karhu.

– Jesteś pewna, że nie chcesz, żebym poje chała z tobą?
– Nie trzeba, naprawdę. Bar dzo ci dzię kuję, Mai – odparła Elina, zanim

usia dła obok kie rowcy.
Dyrek torka fun da cji patrzyła za odjeż dża ją cym samo cho dem, a potem –

spoj rzaw szy osten ta cyj nie na Paulę – odwró ciła się i poszła na przy sta nek
auto bu sowy. A może postój tak só wek.

Zde cy do wa nie na postój tak só wek, pomy ślała Paula, przy glą da jąc się
klu czom od spor to wego auta.
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Niskie ciśnie nie utknęło na dobre gdzieś nad połu dniowo-wschod nią czę- 
ścią Fin lan dii. Zebrało tam siły i prze kształ ciło się we front burzowy. Pre- 
zen ter pogody w radiu obie cał, że tro pi kalne noce będą trwały. Po jego
wypo wie dzi, w trak cie wie czor nej audy cji o przy ro dzie, zasta na wiano się,
jakie szkody cią głe upały wyrzą dzą jesien nym zbio rom jagód.

Paula wyjęła z lodówki puszkę piwa bez al ko ho lo wego i wytarła meta- 
lową powierzch nią pot z czoła. Przez chwilę roz ko szo wała się napły wa ją- 
cym ze środka lodówki zim nem. Potem otwo rzyła puszkę i od razu wypiła
jedną trze cią jej zawar to ści.

Mro żony ser nik topił się w tem pe ra tu rze poko jo wej, cze ka jąc na przy by- 
cie gościa. Paula zmie niała kanały w radiu sto ją cym obok cia sta. Stary apa- 
rat tran zy sto rowy dostała w spadku po cio tecz nej babce. Na tle szu mów
docho dzą cych z eteru zabrzmiał zna jomy głos. Wyre gu lo wała kanał i roz le- 
gła się muzyka The Doors.

Przy po mniała sobie swo jego byłego chło paka Kimma i jego miesz ka nie,
w któ rym od progu witał gości duży pla kat Jima Mor ri sona. Cia sna kawa- 
lerka kie row nika mar ketu, będą cego już grubo po czter dzie stce, przy po mi- 
nała miesz ka nie dwu dzie sto let niego stu denta lite ra tury.

Cars hiss by my win dow, like waves down on the beach, śpie wał Mor ri- 
son. Paula wysłu chała pio senki do końca i ści szyła radio, żeby spraw dzić,
czy w jej miesz ka niu te słowa odpo wia dają rze czy wi sto ści. Jed nak hałas
samo cho dów w żaden spo sób nie przy po mi nał mor skich fal roz le wa ją cych
się z szu mem po ogar nię tej nocą piasz czy stej plaży.

Wyjęła ser nik z pudełka i lekko naci snęła pal cem polewę. Wyda wała się
miękka. Poli cjantka roze śmiała się: pew nie przy po mina teraz swoją cio- 
teczną babkę, starą pannę. Czy ona też macała pal cem cia sto przed jej
przyj ściem?



Cio teczna babka była obse syj nie pedan tyczna. Pauli wyda wało się, że jej
wła sne miesz ka nie jest czy ste, ale teraz, gdy się w nim rozej rzała, to zauwa- 
żyła od razu rze czy leżące w nie wła ści wych miej scach. To jed nak jej nie
prze szka dzało, lubiła mały nie po rzą dek. Jak i to, że sofa i sto lik kawowy
raczej nie paso wały do sie bie. Nie chciała, aby ktoś oce niał wygląd jej
miesz ka nia, uży wa jąc takich słów jak „skan dy naw skie” czy „asce tyczne”.
Przede wszyst kim bała się myśli, że jakiś przy pad kowy gość będzie ana li- 
zo wał jej duszę, suge ru jąc się sty lem wnę trza domu.

Oba wiała się nie po trzeb nie, dla tego że przy pad kowi goście wła ści wie
u niej nie bywali.

Cho ciaż różne czyn no ści wyko ny wała prze waż nie sys te ma tycz nie, to
sprzą ta nie do nich nie nale żało. Gdy dostrze gała coś, co trzeba było upo- 
rząd ko wać, robiła to. Jeżeli pod sofą nagro ma dził się kurz, brała odku rzacz
i zgar niała koty w cze luść worka. Nato miast rzadko, a może nawet ni gdy
nie zabie rała się do sprzą ta nia miesz ka nia, zaczy na jąc od naj dal szego
zakątka pokoju dzien nego i koń cząc na progu przed po koju.

Jej sprzą ta nie przy po mi nało poli cyjną pracę. Jeśli był pro blem, dzwo- 
niono po radio wóz i pro blem usu wano sprzed ludz kich oczu. Nato miast
rzadko, a może pra wie ni gdy nie patro szono i czysz czono struk tur spo łecz- 
nych ani nie usu wano pier wot nych przy czyn tych pro blemów.

Paula pod krę ciła gło śniej radio, ponie waż w wia do mo ściach mówiono
aku rat o uto nię ciach pod czas juhan nusa – żeby je zli czyć, zabra kłoby pal- 
ców u obu rąk.

W domku let nim jej ojciec miał zwy czaj zakła dać się z braćmi o butelkę
wódki, ilu ludzi uto nie w święto lata. Paula uwa żała to za prze jaw czar nego
humoru do chwili, gdy po raz pierw szy jako umun du ro wana kadetka peł niła
dyżur pod czas juhan nusa.

W wigi lię święta zapar ko wała radio wóz na skraju ulicy i sta nęła na scho- 
dach domu jed no ro dzin nego w cie niu wiązu, by zacze kać na przy by cie
wspar cia kry zy so wego. Musiała powia do mić rodzi ców, że ich pier wo rodny
syn, który wła śnie zdał wio sną maturę i po wypi ciu śred nio moc nego piwa
popły nął w stronę wyspy, na nią nie dotarł.

Paula zga siła radio i zaczęła usta wiać foto gra fie na odzie dzi czo nej po
cio tecz nej babce komo dzie. Było ich pięć i jak do tej pory ni gdy – jej zda- 
niem – nie znaj do wały się na wła ści wym miej scu, gdy rzu cała na nie wzro- 
kiem.



Dwa zdję cia przed sta wiały trzy oso bową rodzinę – tę samą, ale jakże
różną. Na pierw szym Paula, ojciec i matka stali na szczy cie wzgó rza Koli,
nad Pielisjärvi. Na dru gim zamiast matki znaj do wał się młod szy brat. Na
innym zdję ciu matka trzy mała bra ciszka w obję ciach pod czas chrztu.

Nikt jed nak nie zro bił wspól nej foto gra fii wszyst kim czte rem człon kom
rodziny. Dwa ostat nie zdję cia przed sta wiały brata idą cego do bierz mo wa nia
i na stu diach.

Biedny bra ci szek. Na trzy tygo dnie przed jego pierw szymi uro dzi nami
matka miała wypa dek samo cho dowy. Nie dowie dzieli się, czy był to nie- 
szczę śliwy zbieg oko licz no ści i może po pro stu zasnęła za kie row nicą, czy
też świa do mie zje chała na prze ciw le gły pas pod koła cię ża rówki. Wcze śniej
zawio zła syna do babci. Następ nego dnia ojciec, matka i Paula mieli pójść
we trójkę do weso łego mia steczka Linnanmäki.

Zamiast do weso łego mia steczka poje chali do szpi tal nej kost nicy.
Pauli nie pozwo lono zoba czyć matki. Tkwiła na drew nia nym krze śle

w pocze kalni i wpa try wała się w ceglaną ścianę.
Wtedy obrazy poja wiły się po raz pierw szy, jakby oglą dała wąsko ta- 

śmowe nieme filmy wuja.
Sie działa w samo cho dzie obok kie rowcy, patrzyła na drogę pro wa dzącą

do domu babci, brzo zowy lasek rosnący na pobo czu. Stary, pusty wiej ski
sklep, za któ rym roz cią gały się pola. Potem zdało jej się, że stoi przed skle- 
pem i przy gląda się prze jeż dża ją cemu samo cho dowi; wyda wał się jej zupeł- 
nie obcy, cho ciaż za kie row nicą sie dział ojciec. Dalej droga pro wa dziła
przez pola, lekko zakrę ca jąc, a ona zna la zła się w tym nie zna jo mym aucie
i ku swo jemu prze ra że niu zauwa żyła, że powieki matki przy ro sły do policz- 
ków. Póź niej przy po mniała sobie, jak ojciec powta rzał przez tele fon: lekki
zakręt. Z jej gar dła wypły nął krzyk, ale matka nie usły szała ostrze że nia, bo
Paula sta nęła nagle pośrodku pola ze sło necz ni kami i zoba czyła, jak
z naprze ciwka nad jeż dża cysterna z mle kiem.

Niemy film się urwał, a ona znów wpa try wała się w ceglaną ścianę.
Uświa do miła sobie, że nuci pod nosem dzie cięcą pio senkę śpie waną na lek- 
cjach reli gii.

Słowa tej pio senki przy szły jej teraz do głowy, choć myślała, że je zapo- 
mniała. Wtem ode zwał się domo fon.

Poszła, by wpu ścić brata, który ścią gnął buty i wszedł do kuchni na
bosaka. Przyj rzała się jego san da łom, zasta na wia jąc się, ile za nie zapła cił.



Brat ubie rał się zawsze na luzie, ale nawet głupi by zauwa żył, że nie
oszczę dzał na jako ści.

Stał pośrodku miesz ka nia, na gra nicy, którą można by uznać za koniec
kuchni i począ tek pokoju dzien nego.

– Tutaj jest zawsze jakoś tak przy jem nie – powie dział uprzej mym
tonem. – Nie po trzeb nie trzy masz okno otwarte, przy takiej pogo dzie nie
zrobi się chłod niej. Wpad nie ci tylko kurz z ulicy.

– Chcę posłu chać odgło sów mia sta – odparła Paula, ale zamknęła okno.
Popę dziła brata, by usiadł przy stole, i nasta wiła kawę. Wsy pu jąc zmie- 

lone ziarna do fil tra, przy po mniała sobie, że w dol nej szafce kuchni ma
maszynę do robie nia espresso, którą brat poda ro wał jej pod cho inkę.
Poczuła wstyd, że nawet jej stam tąd nie wycią gnęła. W ciągu pół roku nie
chciało się jej nauczyć, jak ona działa, bo i tak mogła sobie zapa rzyć kawę
daw nym spo so bem.

– Zjesz tro chę ser nika? – spy tała i znów przy po mniała sobie cio teczną
babkę. Czy naprawdę robiła się podobna do niej? Na doda tek brat chciał
naj pierw odmó wić, ale kiedy się zorien to wał, że kupiła cia sto spe cjal nie dla
niego, zmie nił zda nie.

– Bar dzo chęt nie! – zawo łał wyso kim gło sem dokład nie w taki sam spo- 
sób, jak uprzejmy kuzyn odpo wiada sta rej ciotce.

Gdy odwró ciła wzrok, wstał od stołu, pod szedł do komody i – z ręką
w kie szeni – zaczął się przy glą dać usta wio nym na niej sta rym foto gra fiom.
Paula zaci snęła powieki. Miała ochotę ude rzyć głową o drzwi szafki.

– Pra cu je cie nad zabój stwem?
– Tak – potwier dziła, tonem głosu dając do zro zu mie nia, że ucina na tym

roz mowę. Nie chciała mówić o trwa ją cym śledz twie oso bom z zewnątrz,
nawet wła snemu bratu. Ten zro zu miał i nie dopy ty wał się o nic wię cej.

Pili kawę, roz ma wiali o ojcu, brat opo wia dał, co u niego sły chać. Paula
bała się, że jej głos brzmi sztucz nie, cho ciaż jego sprawy naprawdę ją inte- 
re so wały. Pod czas ich spo tkań zawsze jed nak pano wała atmos fera pew nej
wstrze mięź li wo ści, a ona oskar żała o to samą sie bie.

Kochała go, podob nie jak ojciec, bo był ich ostat nim wspo mnie niem po
matce.

A jed no cze śnie oboje nie na wi dzili go skry cie, uwa ża jąc, że spo wo do wał
jej śmierć.

Na obu szal kach wagi nagro ma dziła się taka sama ilość miło ści i nie na- 
wi ści i kapry sem losu wszystko się zrów no wa żyło, a z bra ciszka wyrósł



mło dzie niec pełną gębą. Teraz był praw ni kiem robią cym karierę.
– Dobra kawa – stwier dził.
– Musisz mi poka zać, jak działa ta twoja kawiarka. Nie potra fię się

nauczyć, jak ją obsłu gi wać – powie działa nie po rad nie.
Brat uśmiech nął się i mach nął ręką. Praw do po dob nie zapo mniał o urzą- 

dze niu.
– Mam pewien przy pa dek; może byś na niego zer k nął, jeśli cię to inte re- 

suje. Tak dla roz ru sza nia mózgu, żebyś się nie roz le ni wił na urlo pie – 
zapro po no wała.

Już wcze śniej tak robili, wymie niali się papie rami, dys ku to wali o róż- 
nych spra wach, na ogół po ich zakoń cze niu, gdy wszyst kie doku menty sta- 
wały się jawne. Dzięki temu zna leźli sobie bez pieczną i neu tralną plat- 
formę, na któ rej mogli się spo tkać, kiedy nie mieli sobie po pro stu nic
innego do powie dze nia, a wspo mnie nia były zbyt bole sne.

Paula wzięła z bocz nego sto lika przy go to waną kopertę z pro to ko łami
z prze słu chań i pro cesu sądo wego i podała ją bratu.

Ten wycią gnął doku menty i zaczął je prze glą dać. Obser wo wała, w któ- 
rych miej scach się zatrzy my wał, żeby prze czy tać uważ niej.

– Typowe zabój stwo po pijaku – stwier dził w końcu. – Facet pił i ćpał,
narzę dziem zbrodni jest nóż Mora. Prze cież to praw dziwa kla syka. Nie stety,
takie przy padki czę sto cią gną się długo, w każ dym razie w fil mach. – 
Potem zmarsz czył czoło i uniósł wzrok. – To się wyda rzyło w Turku. I nie
ma tu two jego nazwi ska. To nie twoje śledz two?

– Nie. Jedna zna joma się nim zaj muje.
– Ale to pro sta sprawa. I wyrok został wydany.
– Zga dza się. Chcia ła bym jed nak, żebyś prze czy tał te papiery dokład nie,

kiedy będziesz miał czas.
– Jest w tym coś, co cię nie po koi? – spy tał zdez o rien to wany brat. Paula

mu się nie dzi wiła, bo doku menty nie zawie rały niczego nad zwy czaj nego,
ale miała nadzieję, że tak uważny czło wiek jak on jed nak coś znaj dzie.

Wyja śnie nie, dla czego sprawy poto czyły się w taki spo sób.
Coś, co poszło nie tak.
Cokol wiek.
– Nie myśl o tym – powie działa szybko. – Cie kawi mnie tylko, czy

zauwa żysz coś nie zwy kłego. Coś, co nie pasuje do cało ści.
Brat poki wał głową. Wsu nął doku menty z powro tem do koperty, a tę do

torby na ramię.



W przed po koju wymie nili z zakło po ta niem obiet nice, że nie długo znów
się zoba czą. Zawsze to robili, cho ciaż odstępy mię dzy spo tka niami trwały
cza sami rok.

Wró ciw szy do kuchni, Paula zauwa żyła, że brat nawet nie tknął swo jego
kawałka ser nika. Wyrzu ciła go do pojem nika z bio od pa dami i przez chwilę
patrzyła na spo kojną ulicę. Potem wycią gnęła z bocz nej szafki tek tu rowe
pudełko w paski, posta wiła je na stole i zdjęła pokrywkę, a następ nie
wycią gnęła notes i ołó wek.

W pudełku znaj do wało się kilka pli ków zakle jo nych kopert z listami
oraz mała pla sti kowa opa ska na nad gar stek. Paula gła dziła ją przez chwilę
kciu kiem i pal cem wska zu ją cym, a póź niej wrzu ciła z powro tem do pudła,
nało żyła pokrywkę i odsta wiła je na pod łogę. Nalała do fili żanki kawy,
usia dła przy stole i zaczęła wyobra żać sobie treść listu. Napi sze go póź niej
na czy sto pió rem wiecz nym.

W pudle leżały już sześć dzie siąt dwa nie wy słane listy. Były tak oso bi ste,
że nie mogła wystu kać ich na kom pu te rze.

Musiała je napi sać ręcz nie.
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Zazwy czaj matka zała twiała spory, zacho wu jąc się na zmianę to pasyw nie,
to agre syw nie. Ści szała głos, mówiła krót kimi zda niami głów nymi.

Teraz też tak się zaczęło. Począt kowo ojciec pró bo wał upo rać się z sytu- 
acją jak zawsze, zamy ka jąc się w sobie. Z chwili na chwilę atmos fera robiła
się jed nak coraz cięż sza.

Jerry grze bał widel cem na tale rzu i zasta na wiał się, czy się wyco fać, czy
spró bo wać roz ła do wać napię cie. Tęsk nił za Ellą, która w takich oko licz no- 
ściach sta no wiła dla niego wspar cie. Zwłasz cza teraz, gdy wyczu wał, że
kon flikt mię dzy rodzi cami ma jakiś zwią zek z nim.

A wła ści wie z próbką DNA, którą od niego pobrano. Dla czego to zro- 
biono?

Matka wyja śniła, że poli cja pobiera je od nich wszyst kich z powodu
zabi tej kobiety zna le zio nej na tere nie willi. Ale prze cież jego tam nie było
w wigi lię juhan nusa. Pró bo wał o tym powie dzieć matce, potem poli- 
cjantowi, ale nikt nie zwra cał na niego uwagi.

Jerry przyj rzał się rodzi com, każ demu po kolei. Matka nie odwza jem niła
spoj rze nia, tylko wpa try wała się bez u stan nie w ojca. Jej nie na wiść zaczy- 
nała przy po mi nać dogo ry wa jącą, zapa da jącą się w sobie gęstą i ciężką
gwiazdę, która pochła niała całe świa tło.

Jerry podzię ko wał za jedze nie i oświad czył, że idzie do swo jego pokoju.
Matka wzdry gnęła się na dźwięk jego głosu, jakby przy po mniała sobie, że
on też znaj duje się w tym samym pomiesz cze niu.

– Oczy wi ście, idź – powie działa, sta ra jąc się mówić zwy kłym tonem.
Mimo to stra ciła pano wa nie nad sobą i wybuch nęła pła czem. Jerry wstał

od stołu, zawa hał się, zasta na wia jąc się, czy powi nien ją pocie szyć, ale
uznał, że naj le piej będzie uciec.

Ojciec wypu ścił z rąk sztućce. Nóż ude rzył z dźwię kiem o brzeg tale rza.



– Tylko nie… – zaczął, ale urwał, nie wie dząc, co powi nien powie dzieć.
– Wytłu macz mi, cho ciaż spró buj – wydu siła z wysił kiem matka.
– Czy mogę dokoń czyć posi łek w spo koju? – Jerry, zamy ka jąc drzwi,

usły szał ojca mówią cego tak, jakby chciał pod kre ślić, że to wła śnie on jest
wyro zu miały.

Dotarł szy do swo jego pokoju, chło pak rzu cił się na łóżko. Nało żył słu- 
chawki na uszy i wkrótce na tle dźwię ków instru men tów stru no wych
zabrzmiał głos Tilla Lin de manna. Jerry pod krę cił gło śność na całego.
Muzyka wypeł niła mu głowę.

Przy mknął powieki, a kiedy znów je otwo rzył, zauwa żył kątem oka, że
drzwi są lekko otwarte. Matka zaj rzała do środka i uśmiech nęła się z przy- 
mu sem, gdy ich spoj rze nia się spo tkały. Potem znów zamknęła drzwi.

Jerry wysłu chał pio senki do końca i ścią gnął słu chawki. Usły szał, że
matka coś mówi, nie mal krzy czy. Rodzice prze szli praw do po dob nie do
sypialni. Jerry’emu udało się wyło wić swoje imię.

– …tro chę ciszej, chło pak usły szy – wyrzu cił z sie bie gniew nie ojciec.
– …nie sły szy, ma słu chawki na uszach – odpo wie działa matka.
Jerry spoj rzał na tele fon i zauwa żył nową wia do mość.
Musiał prze czy tać ją kil ka krot nie.
Kiedy ukrad kiem scho dził po scho dach, z sypialni wyle wała się groźna

cisza. W przed po koju wycią gnął rękę w stronę dżin so wej kurtki, ale się
zatrzy mał. Przy po mniał sobie, że na zewnątrz jest na dal gorąco, nawet
teraz, wie czo rem. Po chwili namy słu posta no wił jed nak wziąć kurtkę ze
sobą. W tym momen cie dys ku sja na górze osią gnęła następny etap. Jej
uczest nicy rzu cali w sie bie poje dyn czymi dosad nymi sło wami.

Jerry wysmyk nął się na zewnątrz. Zatrzy mał się za ogro dze niem, by
spoj rzeć w okno swo jego pokoju. Ujrzał, jak rodzice wcho dzą do niego
kolejno. Matka roz ło żyła ręce i powie działa coś do ojca za szybą. Ten
wykrzy czał jego imię. Matka także zaczęła go wołać. Jerry odwró cił się
i ruszył w kie runku ogar nię tego mro kiem małego parku.

Nało żył na uszy słu chawki wiszące na szyi i ponow nie roz legł się w nich
głos Tilla Lin de manna. Tym razem arty sta nie śpie wał, lecz dekla mo wał:

Ein Kle iner Mensch stirbt nur zum Schein. Wol lte ganz alle ine sein.
Jerry prze szedł na drugą stronę parku, na przy sta nek auto bu sowy. Spoj- 

rzał na roz kład jazdy i usiadł na ławce, by zacze kać. Potem wycią gnął tele- 
fon i jesz cze raz prze czy tał wia do mość.



„Cześć, Jerry. Zosta łeś okła many. Chcesz wie dzieć, kim jest twoja praw- 
dziwa matka?”
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Pora nek roz po czął się w naj gor szy moż liwy spo sób.
Po połu dniu mieli prze pro wa dzić kon fe ren cję pra sową na temat mor der- 

stwa Rauhy Kalondo. O wpół do siód mej Paulę obu dził dźwięk tele fonu.
Repor ter z popo łu dnio wej gazety chciał potwier dze nia infor ma cji, któ rych
poli cja nie zamie rzała jesz cze poda wać do wia do mo ści opi nii publicz nej.
Rze czy wi ście, nie były to jego przy pusz cze nia, zgro ma dzone na chy bił tra- 
fił, tylko fakty.

Paula musiała natych miast ostrzec Leh mu so jów. Już po godzi nie od
zakoń cze nia roz mowy z repor te rem w sieci poja wiły się zdję cia willi nale- 
żą cej do fun da cji oraz domu Eliny i Juhany. Obie foto gra fie wyglą dały na
świeżo zro bione, a jedna z nich przed sta wiała bramę do posia dło ści ozdo- 
bioną poli cyjną taśmą. Na szczę ście kon te ner został usu nięty, cho ciaż
repor ter dowie dział się rów nież i o tym szcze góle. Arty kuł, zaty tu ło wany
krzy kli wie Mor der stwo w kon te ne rze, oma wiał dzia łal ność kon cernu Leh- 
mus w Nami bii oraz nie dawne odej ście Han nesa Leh musoi.

Zimą wia do mo ści o jego śmierci były powścią gliwe, ale teraz gazeta
suge ro wała, że pre zes zarządu umarł „jakiś czas temu w nie ja snych oko licz- 
no ściach”. Tech nicz nie to się zga dzało, ponie waż – jak stwier dził Har ti ka- 
inen – śledz two doty czące przy czyny zgonu nie przy nio sło odpo wie dzi na
nie które pyta nia. Odno siły się one jed nak głów nie do tego, gdzie Han nes pił
alko hol przed śmier cią i dla czego zna lazł się na mro zie w lek kim ubra niu.
Nikt nie wąt pił, że umarł wsku tek wychło dze nia orga ni zmu. W chwili
śmierci miał ponad trzy pro mile alko holu we krwi i jak wyka zały nagra nia
z kamer i zezna nia świad ków, prze by wał wtedy sam, a na jego ciele nie
zna le ziono żad nych śla dów prze mocy.

Har ti ka inen przy wlókł się do sali kon fe ren cyj nej ostatni. Poprzed niego
dnia sie dział do późna przy kom pu te rze, lecz nie zna lazł żad nych dowo dów



na to, że Rauha Kalondo, Lauri Aro albo Juhani Leh mu soja kon tak to wali
się ze sobą.

Renko nato miast wyglą dał na wyspa nego. Paula zwo łała spo tka nie
zespołu na dzie wiątą, aby omó wić sprawy przed kon fe ren cją pra sową.

Lauri Aro został wypusz czony, cho ciaż musieli jesz cze spraw dzić, co
robił w czwar tek wie czór. Przede wszyst kim nale żało poroz ma wiać z sąsia- 
dami. Ślad po Kalondo ury wał się na rogu Kaup pa tori, gdzie wychwy ciła ją
na moment kamera moni to ringu mia sta.

Dla zaosz czę dze nia czasu Paula zadzwo niła rano do Leh mu so jów
i popro siła ich, żeby przy szli na komi sa riat. Zer k nęła na zega rek: do ich
przy by cia było jesz cze pół godziny, zdążą więc prze ana li zo wać skąpe
wyniki, które tech nicy uzy skali, bada jąc rze czy denatki zna le zione
w hotelu, oraz szcze gó łowy raport z sek cji zwłok.

Przed roz po czę ciem narady zadzwo nił jej tele fon. Nawet nie zdą żyła się
przed sta wić, gdy w słu chawce zabrzmiał histe ryczny głos Eliny Leh mu soi.
Pozo stali też go usły szeli i atmos fera w pokoju zro biła się napięta.

Paula przy słu chi wała się przez chwilę, trzy ma jąc apa rat odda lony na kil- 
ka na ście cen ty me trów od ucha, a potem otwo rzyła drzwi sali kon fe ren cyj- 
nej. Piskliwy głos kobiety roz le gał się teraz w ste reo, docho dząc zarówno
ze słu chawki, jak i – przy tłu miony – z daleka. Nie długo potem na kory ta rzu
poja wił się ofi cer dyżurny. Paula poki wała głową i ręką dała mu znać, żeby
prze pu ścił wcho dzącą.

Ujrzaw szy poli cjantkę, Elina roz łą czyła się i przy sta nęła na chwilę.
Zmiana, jak w niej nastą piła, była ude rza jąca: choć na dal wyglą dała nie na- 
gan nie, to spra wiała wra że nie roz trzę sio nej. Ruszyła kory ta rzem, opie ra jąc
się o ściany kolejno to prawą, to lewą ręką. Buty na wyso kim obca sie
i panika oka zały się złym połą cze niem.

– Zabrali Jerry’ego – oświad czyła, gdy dotarła do Pauli, teraz szep tem,
jakby bojąc się, że ktoś postronny usły szy tę infor ma cję i ją wyko rzy sta.

– Kto?
– Nie wiem – stwier dziła z roz pa czą.
Paula chwy ciła ją za rękę i popro wa dziła do pomiesz cze nia socjal nego.

Renko także pró bo wał wejść, ale zamknęła mu drzwi przed nosem.
Elina wytarła nos w ser wetkę, która – sądząc po czer wo nym wzo rze –

została kie dyś kupiona na poli cyjne przy ję cie gwiazd kowe.
– Czy Jerry’emu coś się stało? – spy tała Paula, gdy kobieta zaczęła

oddy chać spo koj niej.



– Nie mogę go ni gdzie zna leźć i nie odpo wiada na tele fon – chli pała
Elina. – Wpraw dzie zauwa ży łam, że wyszedł dokądś wie czo rem, ale nie
mar twi łam się wtedy, bo wcze śniej też wycho dził bez pozwo le nia i wra cał
do domu w nocy. Przy snę łam na kana pie, cze ka jąc na niego, i obu dzi łam
się dopiero, kiedy przy szła wia do mość.

Paula uświa do miła sobie, że Elina mówi tylko o sobie, nie wspo mi na jąc
o Juha nie. Czyżby w takim sta nie psy chicz nym sama przy je chała na komi- 
sa riat?

Elina poło żyła komórkę na stole i otwo rzyła ostat nią wia do mość. Był to
plik dźwię kowy bez tek stu.

– Niech pani posłu cha – szep nęła i naci snęła odtwa rza nie.
Począt kowo roz legł się tylko szum, spo wo do wany pew nie złą jako ścią

nagra nia. Potem poja wiło się jakieś dziwne brzę cze nie, a następ nie meta- 
liczne zgrzyty.

Paula natych miast roz po znała dźwięk. Sły szała go trzy dni temu, kiedy
weszła do małego pomiesz cze nia, w któ rym leżało ciało Rauhy Kalondo,
i popro siła, żeby poli cjant zamknął za nią drzwi.

Jed nak dopiero następne odgłosy spra wiły, że poczuła ucisk w żołądku.
Elina wybuch nęła pła czem i zakryła uszy dłońmi.

Naj pierw ude rze nia były powolne, ale z cza sem rytm się nasi lił. Ich zna- 
cze nie wyda wało się strasz li wie oczy wi ste.

Jakiś prze ra żony czło wiek walił pię ścią o ścianę.
Ścianę zro bioną z metalu.
Tum tum tum.
Tum tum tum tum tum tum tum.
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Świa tła statku towa ro wego zni kają powoli na hory zon cie. Fale pię trzą się
na brzegu, jakby chciały opo wie dzieć jakąś histo rię. Wodzę pal cem po roz- 
gwież dżo nym nie bie, jak bym wyko ny wała zada nie pole ga jące na łącze niu
punk tów.

W końcu sta wiam iks na Krzyżu Połu dnia, zazna cza jąc miej sce ukry cia
skarbu na mapie. Na nie bie nie widać księ życa, są tylko gwiazdy. Czuję
mięk kie obję cia ciem no ści. Gła dzę swój brzuch, który wszedł w nowy mie- 
siąc, ale tego jesz cze nie widać. Będzie rósł wraz z księ ży cem i pod czas
następ nej pełni sta nie się widoczny.

Moje gwiaź dzi ste dziecko, dziecko księ ży cowe.
Jeśli to będzie dziew czynka, nazwę ją Luną. Wła śnie tak sobie pomy śla- 

łam, gdy patrzę na ten kra jo braz. Chcia ła bym powie dzieć o tym Juha nie,
zapy tać, czy imię mu się podoba. Ale on jesz cze o niczym nie wie. Nie
mam odwagi mu tego wyznać.

Zro bię to dopiero wtedy, gdy będę miała pew ność, że nie poro nię. Kiedy
nadej dzie peł nia.

On dolewa mi wina do kubka. Nie odma wiam, mogę się jesz cze tro chę
napić. Dziecku to nie zaszko dzi. Wypi jam wino powoli, cho ciaż wcale go
nie potrze buję, bo w odu rze nie wpra wia mnie ta chwila. Czuję spo kój.
Ciem ność nie budzi we mnie stra chu, jest jak cie pły koc.

Fale ude rzają z szu mem o brzeg, szep czą, wyco fu jąc się z pia sku do
morza. Co pró bują mi prze ka zać? Na pewno coś odwiecz nego, co rozu mie
leżąca na kamie niu jasz czurka, ale nie ja. Wraz z falami roz cho dzi się słony
mor ski zapach, wydaje się ciężki, ale gdy wcią gam w płuca wiatr Atlan- 
tyku, czuję się lekka.

Świa tła stat ków na hory zon cie mie szają się z niżej zawie szo nymi gwiaz- 
dami. Zasta na wiam się, jakie towary prze wozi się w kon te ne rach, skąd



i dokąd. Świat przy po mina wiel kie mro wi sko, ale ten brzeg jest czę ścią
pustej wyspy nale żą cej do dwojga ludzi, cho ciaż roz ciąga się za nim cały
kon ty nent.

Noc zakryła nas szklaną kopułą. Są tylko morze i plaża, a na niej my
i gwiazdy jarzące się za szkłem.

Moje myśli prze rywa Juhana, mówiąc zatro skany, że powin ni śmy już
stąd odejść. Dla czego? Wpa truje się w ciem ność i powta rza, że musimy iść.
Gdy wstaję, uświa da miam sobie, że w mroku rusza się coś, co wywo łuje
jego nie po kój.

Za wydmami widzę syl wetki hien. Ich oczy błysz czą zło wrogo w omia- 
ta ją cym je kli nie świa tła. Chwy tam Juhanę za udo. On śmieje się i mówi, że
nie musimy się ich bać. Jed nak piskliwy, wysoki śmiech zwie rząt przy pra- 
wia mnie o dreszcz. Tak się śmieją młode hieny.

W prze ci wień stwie do nich raj ska wyspa, którą zbu do wa łam sobie
w myślach, nie jest rze czy wi sta. Hieny poja wiają się wtedy, gdy nie jeste- 
śmy ostrożni.

Gła dzę swój brzuch. Posta na wiam, że na zawsze zapa mię tam ten błysk
oczu, nie pod dam się uczu ciu złud nego bez pie czeń stwa. Hieny na dal czają
się z tyłu, pod kra dają się bli żej, gdy na chwilę o nich zapo mi nam. Od razu
przy wo dzą mi na myśl Han nesa.

To on jest tą hieną, przed którą muszę się mieć na bacz no ści. Była bym
głu pia, gdy bym wyobra ziła sobie, że jest lwem, sta rym sam cem strze gą cym
swo jego stada.

Han nes ma duszę hieny.
Wiem już, że one poja wią się wkrótce w moich snach.
Cho ciaż moje serce zaj muje Juhana, w gło wie dźwię czy mi roz ka zu jący

głos Han nesa. Ści skam poda ro wany przez Juhanę naszyj nik jak amu let
przy no szący szczę ście.

„Będzie cię chro nił od wszel kiego zła”, tak mi powie dział, poda jąc mi
go.

Kiedy samo chód zjeż dża z piasz czy stej nad brzeż nej ścieżki na drogę
kra jową, sły szę za sobą niski śmiech sta rej hieny.



CZĘŚĆ TRZE CIA
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Drga jące od gorąca powie trze uno siło się nad znaj du ją cym się nie da leko
Hel si nek polem poro śnię tym trawą.

Prze ci nała je szosa, po któ rej jechał lśniący nie bie ski cią gnik rol ni czy,
zbli ża jący się wła śnie do skrzy żo wa nia. Pojazd mógł z niego skrę cić na
pole w obie strony.

Kie rowca zwol nił odpo wied nio wcze śnie przed doje cha niem na roz droże
i się zatrzy mał. Spraw dził w tyl nym lusterku, czy jakiś lek ko myślny, ośle- 
piony słoń cem czło wiek nie stara się go wyprze dzić, i dopiero potem skrę- 
cił na pole. Było już do połowy sko szone, więc pod je chał na śro dek, zawró- 
cił i wyco fał się pod kosiarkę.

Z cią gnika wysiadł męż czy zna, który mimo mło dego wyglądu zacho wy- 
wał się jak doświad czony gospo darz. Miał na sobie krót kie spodnie, na gło- 
wie czapkę z dasz kiem i nausz niki ochronne.

Popa trzył na roz cią ga jącą się po dru giej stro nie drogi, jesz cze nie sko- 
szoną część pola. Potem zer k nął na bez chmurne niebo i się uśmiech nął. Nie
ma pośpie chu. Upał poja wił się rol ni kowi jak na zawo ła nie.

Męż czy zna przy mo co wał kosiarkę do trak tora, wdra pał się do szo ferki
i ruszył.

Kosze nie trawy na siano jest pracą wyma ga jącą medy ta cji. Tak prze ko- 
ny wał byłą kan dy datkę na gospo dy nię, która mimo jego zabie gów spa ko- 
wała się i wyje chała po pół rocz nym miesz ka niu na wsi.

Dotarł szy na kra niec pola, rol nik zawró cił cią gnik, a wtedy kątem oka
doj rzał jakiś ruch na dro dze i duży, zatrzy mu jący się tam pojazd. Przyj rzał
mu się uważ niej i aż krzyk nął zdzi wiony.

Po dru giej stro nie skrzy żo wa nia przy sta nęła cię ża rówka z dźwi giem,
blo ku jąc czę ściowo drogę. Na wysię gniku żura wia koły sał się nie bie ski
kon te ner. Kie rowca zamie rzał naj wi docz niej opu ścić go na pole z trawą.



– Co do cho lery? – spy tał sam sie bie męż czy zna w trak to rze i zauwa żył,
że wje chał bokiem kosiarki do rowu. Zaha mo wał gwał tow nie i zaklął tak
gło śno, że usły szał swój głos zarówno w gło wie, jak i na zewnątrz mimo
nausz ni ków ochron nych. Wyłą czył sil nik i wysko czył z szo ferki tak szybko,
że upadł twa rzą na świeżo sko szoną trawę. Skóra pie kła go od potu, źdźbła
natych miast się do niej przy kle iły. Zerwał czapkę z głowy, a nausz niki pole- 
ciały sze ro kim łukiem na zie mię. Jego dobry nastrój od razu się ulot nił.

Kiedy pod niósł się z wysił kiem, kon te ner stał już z brzegu pola, po dru- 
giej stro nie drogi. Pod trzy mu jące go wcze śniej łań cu chy zwi sały teraz
luźno, ude rza jąc z brzę kiem o ściany.

Męż czy zna gapił się, jak ope ra tor dźwigu wycho dzi z szo ferki i odpina
je wpraw nym ruchem. Z daleka było widać, że jest opa lony i umię śniony,
co rol nik zauwa żył z zazdro ścią.

Czyżby on sam z jakie goś powodu zamó wił kon te ner i zapo mniał o tym?
A może ktoś inny to zro bił?

Nie mógł jed nak wymy ślić żad nego sen sow nego powodu, dla któ rego
ten towa rowy kon te ner miałby się znaj do wać na jego polu. Chyba że ktoś
chciałby prze wieźć w nim jego trawę.

Rol nik poczuł, że słońce pali mu czoło. Oprzy tom niał, pod niósł z ziemi
czapkę z dasz kiem, zało żył nausz niki ochronne na szyję i ruszył szyb kim
kro kiem przed sie bie, coraz bar dziej przy śpie sza jąc, gdyż zauwa żył, że ope- 
ra tor dźwigu już się uwi nął i zamie rzał wsiąść do kabiny.

– Hej! – krzyk nął do niego, macha jąc rękami. Bie gnąc, zdą żył pomy śleć,
że przy po mi nają białe kije i że powi nien czę ściej prze by wać na zewnątrz,
a nie tylko w obo rze, i że takiemu ope ra to rowi dźwigu łatwo opa lić się na
budo wie. – Hej, to moje pole! – wrza snął.

Wresz cie kie rowca go zauwa żył i osło nił dło nią oczy. Na jego ramie niu
wid niał duży nie bie ski tatuaż, ale rol nika to nie spe szyło.

W końcu to on jest wła ści cie lem ziemi. A ten czło wiek posta wił na niej
coś, co w żad nym wypadku nie powinno się tu znaj do wać.
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Elina Leh mu soja leżała na brzu chu po jed nej stro nie ogrom nego podwój- 
nego łóżka niczym kawa łek drewna wyrzu cony przez ocean na brzeg. Jej
ręka zwi sała, a dłu gie palce nie mal doty kały pod łogi.

Paula stała nie ru chomo w drzwiach. Na myśl przy szedł jej zwy kły fra- 
zes, w stylu: „Rozu miem, że to dla pani trudne, ale potrze bu jemy wszel kiej
pomocy”, albo coś podob nego, co się mówi, gdy trzeba wycią gnąć nawet
naj drob niej szy okruch infor ma cji od wstrzą śnię tych do głębi ludzi.

Wyco fała się i zamknęła drzwi. Kobieta bar dziej im się przyda, kiedy
tro chę odpocz nie.

Tele fon Jerry’ego był wyłą czony. Ostat nim razem logo wał się do sieci
w pobliżu cen trum Hel si nek nocą, około jede na stej.

Elinę drę czyło to, że nie zain te re so wała się, dla czego syn wycho dzi wie- 
czo rem z domu, tylko zasnęła na kana pie. Juhana, który przy je chał na
komi sa riat w ślad za żoną, pró bo wał ją pocie szać, ale ona gestem ręki
kazała mu odejść. Mimo to wspól nie spo rzą dzili listę wszyst kich zna nych
im osób, z któ rymi Jerry mógł mieć do czy nie nia. Poli cja skon tak to wała się
z więk szo ścią z nich.

Nikt nie widział chłopca ani nie roz ma wiał z nim przez ostat nie dwa- 
dzie ścia cztery godziny. Odna le zie nie go sta no wiło teraz dla poli cjan tów
prio ry tet.

Kon fe ren cję pra sową odwo łano i zamiast tego w krót kim komu ni ka cie
na temat śmierci Rauhy Kalondo potwier dzono szcze góły, które popo łu- 
dniówka podała rano. Spo kojna ulica, przy któ rej miesz kali Leh mu so jo wie,
bły ska wicz nie się oży wiła, samo chody prze jeż dżały obok domu powoli,
a od czasu do czasy jakiś się zatrzy my wał i przez otwarte okno wyła niał się
obiek tyw apa ratu foto gra ficz nego.



Poli cjanci spraw dzili wia do mość dźwię kową prze słaną Eli nie, ale na
razie nie zna leźli niczego, co by wska zy wało na toż sa mość nadawcy.

Nie wszy scy uwa żali, że wia do mość ta była dowo dem porwa nia
Jerry’ego. Har ti ka inen, zanim poszedł do domu nad ra biać zale gło ści we
śnie, stwier dził, że to żart nasto lat ków. Paula uznała jed nak, że śledz two
w tej spra wie należy pro wa dzić, zakła da jąc naj czar niej szy sce na riusz.

W naj gor szym wypadku mor derca Rauhy Kalondo zamknął w kon te ne- 
rze także jej syna. W takim razie Jerry’emu gro ziło śmier telne nie bez pie- 
czeń stwo albo chło pak już nie żył.

Wszyst kie poli cyjne patrole na tere nie sto licy dostały pole ce nie, żeby
spraw dzić każdy podej rzany albo sto jący w dziw nym miej scu kon te ner
towa rowy.

Renko i Karhu poszli obej rzeć pokój Jerry’ego. Mija jąc pro wa dzące do
niego drzwi, Paula usły szała nie prze rwany mono log wygła szany przez
kolegę.

Posza rzały na twa rzy Juhana sie dział przy kuchen nym stole. Kiedy
zauwa żył poli cjantkę, zerwał się nagle i zapy tał, czy napije się kawy. Mimo
odmowy zaczął przy go to wy wać napój. Maszyna do parze nia espresso
wyglą dała tak samo jak ta, która na dal tkwiła nie uży wana w jej miesz ka niu.
Bar dzo hała so wała i Paula się zdzi wiła, że ktoś w ogóle chce z niej korzy- 
stać. Pozwo liła, by Juhana posta wił przed nią kubek, widząc, że męż czyź- 
nie potrzebne jest jakieś uspo ka ja jące zaję cie.

– No tak – powie działa po wypi ciu łyka kawy, która była dla niej sta- 
now czo za mocna. – Czy przy po mina pan sobie coś, cokol wiek, co może
nam pomóc w zna le zie niu Jerry’ego?

– Nic innego nie robię, tylko się nad tym zasta na wiam, ale jeśli mam być
szczery, to nie… Być może nie znam wszyst kich, z któ rymi syn spę dza
czas.

Paula liczyła na to, że Elina im pomoże, lecz kobieta była zupeł nie
wyczer pana całą sytu acją i pyta niami, na które musiała odpo wia dać, kiedy
otrzą snęła się z pierw szego szoku.

– Powie dział pan wcze śniej, że Jerry jest dla pana jak wła sny syn.
– Tak. A dla czego?
– Uważa pan, że adop to wane dziecko nie jest wła sne, tylko jak wła sne?
– Prze cież on nie jest moim wła snym dziec kiem – powie dział ostro

Juhana. – Został adop to wany, ponie waż jego rodzice go nie chcieli.



– Może i chcieli – odparła Paula rów nie ostrym gło sem. – Dzieci oddaje
się do adop cji z wielu powo dów. Jak pan myśli, jaki powód miała Rauha
Kalondo?

– Skąd to mogę wie dzieć?
Paula uwa żała, że wła śnie to Juhana wie dział. Nie zdą żyła jed nak wysu- 

nąć kontr ar gu mentu, kiedy zadzwo nił tele fon. Męż czy zna pod sko czył.
– Czy to pana tele fon? – spy tała.
– Tak. Chyba zosta wi łem go w przed po koju.
Juhana poszedł po komórkę, a Paula pró bo wała w tym cza sie przy po- 

mnieć sobie coś, co prze mknęło jej przez głowę. Nie mogła jed nak tego
uchwy cić.

– W maga zy nie z kon te ne rami jest jakieś zamie sza nie, praw do po dob nie
z sys te mem kom pu te ro wym – powie dział zady szany męż czy zna, wró ciw- 
szy do kuchni. – Nie zro zu mia łem za bar dzo, o co cho dzi, ale Kaakko pro- 
siła, żebym natych miast przy je chał.

– Poja wił się tam już patrol poli cyjny? – spy tała Paula.
Juhana zaprze czył. Paula miała ochotę dać sobie klapsa. Dla czego od

razu nie wysłała śled czych na miej sce, w któ rym znaj do wało się naj wię cej
kon te ne rów firmy?

– Poje dziemy moim samo cho dem – oświad czyła i zawo łała do Renka,
żeby zszedł z góry. Karhu może zostać i dotrzy my wać towa rzy stwa Eli nie.

Auto Pauli stało przed drzwiami. Wsie dli do niego szybko, nie zwra ca jąc
uwagi na foto grafa, który posta wił trój nóg po dru giej stro nie ulicy. Gdy
poli cjantka wyco fy wała pojazd na dzie dzi niec, sie dzący obok niej Juhana
zaklął i zaczął otwie rać okno.

– Pro szę go zosta wić. Nie warto – powie działa do niego.
Leh mu soja się obru szył, ale posłusz nie zamknął okno i odwró cił twarz

od foto grafa.
Paula prze je chała saabem z nad mierną pręd ko ścią nad brzeżną ulicę

i skrę ciła na krętą, główną drogę pro wa dzącą w stronę portu.
– Tam widzę następny! – krzyk nął Renko z tyl nego sie dze nia.
Przy dro dze stał samotny kon te ner. Kiedy jechali z komi sa riatu do domu

Leh mu so jów, cią gle napo ty kali na jakiś. Mieli wra że nie, że znaj do wały się
wszę dzie, gdzie tylko spoj rzeli.

Teraz też dostrze gali coraz to nowe egzem pla rze, nie które zawie szone na
dźwi gach, a nie które spię trzone na nacze pach cię ża ró wek.



Im bar dziej zbli żali się do maga zynu kon cernu Leh mus, tym wię cej ich
się poja wiało: były to iden tyczne nie bie skie kon te nery mor skie. Gdy od
celu dzie liło ich tylko kilka prze cznic, Paulę ogar nęło okropne podej rze nie.
Zwol niła nie zau wa żal nie, cho ciaż wszystko wska zy wało na to, że powinni
się śpie szyć.

Juhana sie dział obok niej zesztyw niały, ści ska jąc klamkę drzwi. Renko
zamilkł.

Za rogiem poja wił się samo chód dostaw czy wio zący nie bie ski kon te ner.
Paula nie mal się zatrzy mała, chcąc odczy tać znak wyma lo wany na boku.

– To nasz – szep nął Juhana i spoj rzał na nią z prze ra że niem.
Jed no cze śnie zza tego samego rogu wyło nił się drugi podobny kon te ner.
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Dyrek torka działu logi styki Ritva Kaakko stała obok cię ża rówki z dźwi- 
giem, która zatrzy mała się przed bramą, i mówiła coś, wyma chu jąc rękami,
do sie dzą cego w kabi nie męż czy zny. Gdy zauwa żyła nad jeż dża ją cego
Juhanę, cof nęła się o krok i roz po starła teatral nie ramiona. Cię ża rówka
ruszyła, wio ząc nie bie ski kon te ner.

Paula wysko czyła z auta i zablo ko wała jej drogę. Jed no cze śnie ktoś
zatrą bił na saaba, za któ rym sta nął samo chód dostaw czy. Poli cjantka dała
ręką sygnał Ren kowi, żeby się nim zajął.

W szo ferce pojazdu, który wyje chał przez bramę, sie dział gruby męż czy- 
zna w czapce z dasz kiem i coś zawzię cie mówił. Aby odgad nąć zna cze nie
jego słów, nie potrzeba było spe cjal nych umie jęt no ści czy ta nia z ruchu
warg. Kie rowca opu ścił szybę okna dopiero wtedy, gdy Paula przy sta wiła
do niej swoją służ bową odznakę.

– Nie stety, muszę popro sić, żeby pan odsta wił kon te ner z powro tem na
dzie dzi niec.

– Co do cho lery! – wrza snął męż czy zna. – Nasza firma potrze buje go
w try miga!

– Żaden kon te ner stąd dzi siaj nie wyje dzie.
– To gdzie taki dosta niemy?
– Pro szę natych miast wyco fać auto na plac! – pole ciła Paula.
Męż czy zna pod dał się, widząc, że inny kie rowca, który zatrą bił, chcąc

wje chać na teren zakładu, zaczął się wyco fy wać, więc zamknął okno
i posłu chał pole ce nia, choć sądząc z ruchu warg, na dal komen to wał sprawę.

– Zacze kaj, aż ten dupek się stąd zabie rze, a potem zamknij bramę.
I postaw mój samo chód w poprzek. Nikt nie ma prawa wje chać na plac ani
z niego wyje chać – powie działa do Renka z nie po trzeb nym naci skiem
w gło sie.



Coraz bar dziej była zła na sie bie, że nie pomy ślała, aby wysłać patrol do
maga zynu natych miast, kiedy tylko usły szała nagra nie wysłane ese me sem
do Eliny.

Ritva Kaakko wyglą dała na prze ra żoną. Wyni kało to praw do po dob nie
z tego, że Paula nie pozwo liła jej uko cha nym kon te ne rom speł niać ich naj- 
waż niej szego i w zasa dzie jedy nego zada nia, czyli prze miesz cza nia się
z jed nego punktu do dru giego. Ona rów nież nie wie działa jesz cze nic
o znik nię ciu Jerry’ego.

Dzi siaj też spra wiała wra że nie osoby, która nie może się zde cy do wać,
czy idzie na imprezę, czy do pracy w warsz ta cie samo cho do wym. Wło żyła
jedwabną spód nicę i do tego fir mowy pod ko szu lek, a na jej szyi wisiały
cięż kie perły. Zapach per fum roz cho dził się od niej na odle głość kilku
metrów.

Paula zacze kała, aż Juhana opo wie w skró cie, co się stało. Męż czy zna
sta rał się, żeby jego głos brzmiał spo koj nie, ale to tylko pod kre ślało jego
prze ra że nie. Kaakko wyda wała się zszo ko wana, przy mknęła na chwilę
powieki, a potem chwy ciła Juhanę za ramię.

– On się znaj dzie – oświad czyła. – Ale chyba nie tutaj? – zwró ciła się
z pyta niem do Pauli.

– Mamy powód podej rze wać, że Jerry został zamknięty w jakimś kon te- 
ne rze wbrew swo jej woli – oznaj miła poli cjantka.

Wpraw dzie nie chciała, żeby na tym eta pie ktoś postronny o tym wie- 
dział, lecz Ritvie Kaakko musiała to wyja wić. Ona jak nikt inny znała się na
kon te ne rach.

– Dobry Boże! – zawo łała kobieta, uno sząc w dra ma tycz nym geście
dłoń do twa rzy jak na daw nych fil mach. Paula wyczuła, że zapach per fum
mie szał się z deli katną wonią prze tra wio nego alko holu.

I to moc nego, żad nego tam sła bego piwa, pomy ślała.
– W zwy kły dzień też wyjeż dża stąd tak dużo kon te ne rów? – zapy tała.
– Nie. I dla tego zadzwo ni łam do Juhany – odparła Kaakko. – Czy Jerry

jest w nie bez pie czeń stwie? Dla czego sądzi cie, że go…
– Kiedy pani zauwa żyła, że w kon te ne rach panuje nad zwy czajny ruch? –

Paula uci szyła jąka jącą się Ritvę.
– Tuż po tym, gdy przy szłam tutaj rano.
– Rano? To dla czego zadzwo niła pani dopiero teraz?
– Wła ści wie było już połu dnie, kiedy zaczę łam pracę. Tro chę mi na tym

zeszło w nocy.



– Na czym?
– Zasie dzia łam się z przy ja cie lem.
– Jak on się nazywa?
– Wła ści wie to nie jest mój przy ja ciel, to ten arty sta, Paavali Kas si nen.

Zapro sił mnie do swo jego stu dia, bo chciał mi poka zać rzeźbę zro bioną ku
pamięci Han skiego… to zna czy Han nesa Leh mu soi. Widziała ją pani. Jest
piękna.

– Jak pani się domy śliła, że dzieje się coś dziw nego?
– Pra cow nik przy bra mie od razu mi powie dział, gdy przy szłam. Naj- 

pierw nie potrak to wa łam tego poważ nie, ale kiedy usia dłam przy kom pu te- 
rze i wypi łam dwie kawy… Muszę przy znać, że tro chę potrwało, zanim
zaczę łam wszystko spraw dzać. Wtedy zauwa ży łam, że w nocy w sys te mie
poja wiło się kil ka dzie siąt nowych zamó wień.

Kaakko podej rze wała, że w sys te mie infor ma tycz nym spółki poja wił się
jakiś wirus, i dla tego zadzwo niła do Juhany. Ponie waż nie wie działa o znik- 
nię ciu Jerry’ego, zamó wie nia na kon te nery nie wydały się jej w żaden spo- 
sób podej rzane.

– Pomy śla łam, że wirus uak tyw nił stare zamó wie nia. Ale potem jeden
z naszych kie row ców zadzwo nił z Salo. Rano zawiózł kon te ner zgod nie
z pole ce niem na pole nale żące do gospo dar stwa mlecz nego. Rol nik był
przy pad kowo na miej scu i twier dził, że nie zama wiał żad nego kon te nera,
cho ciaż w zle ce niu było jego nazwi sko.

Tuż po tym jakiś wście kły czło wiek zadzwo nił z Puna vu ori, bo kon te ner
posta wiono przed drzwiami restau ra cji.

W trak cie wyja śnień skła da nych przez Kaakko Juhana czuł się coraz
gorzej. Naj wi docz niej tak jak i Paula zro zu miał, że pory wacz Jerry’ego
zamó wił i poroz sy łał kon te nery firmy Leh mus w różne czę ści mia sta,
a nawet poza nie, bio rąc pod uwagę rol nika z Salo. Poli cjanci muszą teraz
wszystko pospraw dzać, cho ciaż praw do po dob nie cała ta akcja jest tylko
mydle niem oczu i ktoś chce prze szko dzić im w śledz twie.

Straż nik sie dzący w budce przy bra mie wysu nął głowę przez okno
i krzyk nął, że fir mowa komórka i tele fon sta cjo narny dzwo nią bez prze rwy.
Paula popro siła Ritvę, żeby pomo gła męż czyź nie i sta ran nie zano to wała
wszyst kie połą cze nia. Potrze bują także listy adre sów, na które kon te nery są
wysy łane od ósmej rano, kiedy to brama została otwarta. Trzeba zle cić
patro lom, żeby spraw dziły każdy egzem plarz. Ponadto muszą przej rzeć
kon te nery sto jące w maga zy nie. Poli cjantka powio dła wzro kiem po ogrom- 



nym tere nie sąsia du ją cym z budową nowej głów nej sie dziby kon cernu Leh- 
mus, rów nież peł nej kon te ne rów, i aż zakrę ciło się jej w gło wie. Naj le piej
zacząć od razu, zanim poja wią się tu inni ludzie. Prace budow lane przy
nowej sie dzi bie trzeba zasto po wać, a ponadto…

– Paula! – zawo łał Juhana.
Ton jego głosu i to, że zwró cił się do niej po imie niu, spra wiły, że

natych miast oprzy tom niała. Twarz Juhany się zapa dła, jakby ode brano mu
całą wyuczoną god ność.

– Niech pan wej dzie do środka i zaczeka – powie działa, wska zu jąc drzwi
biura.

Renko miał już przy go to wany tele fon i nie musiała wyja śniać wszyst- 
kiego szcze gó łowo. Szybko uzgod nili, kogo tutaj spro wa dzi i jak zabie rze
się do otwie ra nia kon te ne rów przy pomocy Ritvy Kaakko.

– Zadzwoń do Lau riego Aro i każ mu opróż nić plac budowy.
– Opo wie dzieć mu o Jer rym?
– Opo wiedz, jeśli będziesz musiał. – Aro zapewne nie posłu cha pole ce- 

nia zamknię cia placu budowy nawet od poli cji, jeżeli nie będzie miał ku
temu solid nych pod staw.

Zwłasz cza po wyda rze niach poprzed niego dnia.
Juhana stał przy szkla nych drzwiach biu rowca, trzy ma jąc rękę na

klamce, jakby był prze ko nany, że nie da rady ich otwo rzyć. Paula prze- 
pchnęła się obok niego, pocią gnęła za klamkę i weszła do ciem nego, chłod- 
nego holu. Skie ro wała się w stronę sto ją cej przy wej ściu sofy i usia dła.

– Nie mamy ani jed nej zbęd nej chwili – stwier dziła ostrym tonem.
Juhana zajął miej sce w fotelu, zbyt małym dla kogo kol wiek. Ści skał

obu rącz butelkę wody gazo wa nej zabra nej z domu.
– Prze pra szam, ale to dla mnie trudne – powie dział z wysił kiem.
– Potrze buje pan pomocy? – spy tała Paula.
Juhana krę cił się w fotelu, jakby za nic nie mógł zna leźć dogod nej pozy- 

cji, w któ rej mógłby zacząć mówić.
– Musi pani zna leźć Jerry’ego! – wybuch nął w końcu.
– Oczy wi ście, robimy wszystko, żeby tak się stało – oświad czyła. – 

A pan też robi?
Pyta nie podzia łało jak ude rze nie i Juhana zadrżał. Oddy chał ciężko,

jakby nie star czało mu powie trza.
– Może jed nak pomogę – zapro po no wała Paula bez cie nia usłuż no ści

w gło sie. – Pięt na ście lat temu był pan zwią zany z Rauhą Kalondo i Jerry



jest waszym dziec kiem.
Juhana przy ci snął dło nie do oczu i ode tchnął głę boko.
– To był bar dzo krótki zwią zek – stwier dził z nie za mie rzo nym komi- 

zmem.
– Jak krótki?
– Trwał przez dwa mie siące. W cza sie jed nego tylko mojego pobytu

w Nami bii. Wró ci łem do domu i już o niej nie sły sza łem. Następ nym razem
zoba czy łem Rauhę mar twą, na tym zdję ciu, które mi pani poka zała. Przy- 
się gam!

– Ale prze cież adop to wa li ście Jerry’ego. To musiało odbyć się w poro- 
zu mie niu z Kalondo albo ktoś wywarł na nią pre sję.

– Nie – odparł z naci skiem Juhana. – Nie rozu mie pani.
– Nie widział się pan z Rauhą nawet wtedy, kiedy poje chał pan po

Jerry’ego do Nami bii?
– Nie, nie widzia łem się z nią. Nie wie pani o jed nej spra wie, któ rej ja

też nie mogę pojąć w żaden spo sób. Pró bo wa łem to zro zu mieć od chwili,
w któ rej poka zała mi pani zdję cie Rauhy.

– To niech mi pan wyja śni.
– No więc – zaczął Juhana, patrząc poli cjantce pro sto w oczy, jakby

chciał się upew nić, że słu cha dokład nie naj waż niej szej czę ści jego opo wie- 
ści. – Mia łem dziwne prze czu cie, od razu w pią tek. Wycho wy wa łem przez
te wszyst kie lata Jerry’ego, ale nie wie dzia łem, że był synem Rauhy.

– Co pan ma na myśli?
– Ja prze cież sądzi łem, że jego rodzice nie żyją. Tak mi powie dział

ojciec. On lubił Elinę i wie dział, jak bar dzo chciała mieć dru gie dziecko.
Ale nic na to nie wska zy wało.

Paula wpa try wała się w Juhanę, zasta na wia jąc się, czy może mu wie- 
rzyć.

– Wiem, że to brzmi… Nawet nie potra fię powie dzieć, jak to brzmi.
Han nes prze by wał wtedy w Nami bii przez kilka lat cią giem, a po moim
wyjeź dzie Rauha została na far mie. Następ nym razem poje cha łem tam,
żeby zabrać dziecko, któ rego adop cję zor ga ni zo wał Han nes. Wszyst kie
doku menty wyda wały się w porządku. Rauhy już tam nie było, a ja po pro- 
stu nie myśla łem o niej; tak wyglą dała ta histo ria.

– Jak?
– Tak jak zwy kle. Krótki zwią zek, któ rego się póź niej nie pamięta.



– Aha – powie działa Paula, myśląc sobie, że dla dru giej strony związki
Juhany nie ko niecz nie mogły wyda wać się krót ko trwałe. – Poda ro wał jej
pan jed nak wisio rek z takim samym wzo rem, jaki ma wisio rek żony.

– Pew nie poda ro wa łem. Nie pamię tam.
– Czę sto pan tak postę puje?
– Nie czę ściej niż inni. Niech pani posłu cha, przy znaję, że za młodu nie

byłem przy kład nym mężem. Ale przy się gam, że mówię prawdę. Nie mia- 
łem poję cia, że Jerry może być… Że on może być moim synem.

Dwa ostat nie słowa Juhana wypo wie dział tak miękko, jakby dopiero
teraz sobie uświa do mił, co one mogą ozna czać. Z błysz czą cymi oczami
patrzył obok Pauli daleko w prze strzeń.

Poli cjantka ważyła usły szane nowiny. Juhana wyda wał się jej szczery
przy całym swoim odpy cha ją cym zacho wa niu. Jego opo wieść miała jed nak
jeden słaby punkt.

– Jeżeli Han nes wie dział, kim jest w rze czy wi sto ści Jerry, dla czego na
Boga zataił to przed wami? – spy tała. – A wła ści wie przed panem. I dla- 
czego Rauha Kalondo zgo dziła się na taki układ?

– To wła śnie pró buję pani wytłu ma czyć, że nie rozu miem. I z dru giej
strony rozu miem.

– Jak to?
– Nie znała pani mojego ojca – stwier dził Juhana niskim gło sem, znów

ukry wa jąc sta ran nie uczu cia. – On był naj bar dziej prze ra ża ją cym czło wie- 
kiem, jakiego spo tka łem w życiu. Spra wiał, że ludzie robili to, co chciał,
cho ciaż im nie gro ził ani ich nie stra szył. Wła śnie to było naj okrop niej sze.
Był złym czło wie kiem, choć w oczach innych chciał być dobry. Wie dzia- 
łem o tym. Nie wie rzy łem jed nak, że mnie to dotknie. Ta ciem ność.

– I dopiero teraz pan uwie rzył?
– Tak. – Juhana skrzy żo wał ręce i powtó rzył: – Wycho wy wa łem

Jerry’ego, nie wie dząc, że może być moim synem. Czy sły szała pani
o czymś rów nie cho rym?

Paula pokrę ciła głową. Cho ciaż Juhana nie wie dział, że może być bio lo- 
gicz nym ojcem Jerry’ego, ktoś o tym wie dział. Ktoś inny poza Han ne sem.

Ktoś, kto pięt na ście lat temu był w Nami bii.
– Musi go pani odna leźć – popro sił Juhana i w końcu wybuch nął pła- 

czem, który nosił w sobie od wielu dni.
Renko zastu kał w szklane drzwi biura i gestem wywo łał Paulę na

zewnątrz. Poli cjantka szybko pokle pała Juhanę po ple cach, zanim pośpie- 



szyła do wyj ścia.
Pod bramą placu maga zy no wego poja wiły się dwa poli cyjne patrole

i cze kały na pozwo le nie wjazdu. Renko oddy chał ciężko.
– Przy go to wany dla Kas si nena kon te ner znik nął – powie dział. – Kaakko

twier dzi, że powi nien być gdzieś tutaj i wyje chać na wystawę dopiero jutro.
– Widać go w innych zamó wie niach?
– Widać, zabrali go rano. Pier wot nie zamó wiono go na jutro. Ktoś przy- 

śpie szył jego wysyłkę o dzień.
– Niech patrol zabie rze cię do Leh mu so jów. Niech Karhu dotrzyma ci

towa rzy stwa, on przy je chał swoim samo cho dem. Ja stąd pokie ruję docho- 
dze niem. Weź Juhanę, zawieź cie go do domu. Drugi patrol zostaje na razie
tutaj. Po dro dze zadzwoń do Mai Rinne i Kas si nena. Trzeba natych miast
zna leźć ten kon te ner. Ja zadzwo nię do Har ti ka inena, żeby sam jakoś wró cił
na komi sa riat.

Nagle Paula poczuła, że bra kuje jej tchu, cho ciaż cią gle stała w tym
samym miej scu. Musi pamię tać o piciu. Wró ciła do środka, kazała Juha nie
iść za Ren kiem i poszła do łazienki. Napiła się zim nej wody pro sto z kranu,
wepchnęła głowę pod stru mień i zacze kała, aż woda spły nie jej z wło sów
na plecy.

Opu ściła biu ro wiec, wzro kiem odszu kała Ritvę Kaakko i pode szła do
sto ją cego przy bra mie patrolu. Drugi zdą żył już odje chać z Ren kiem
i Juhaną.

Popro siła mun du ro wych, żeby zacze kali na dodat kowe patrole – 
powinny się poja wić jesz cze co naj mniej dwa. Będzie jej łatwiej poin stru- 
ować wszyst kich od razu.

– Gdzie jest Ritva Kaakko?! – krzyk nęła przez otwarte drzwi budki do
straż nika, który z tru dem trzy mał tele fon mię dzy ramie niem a uchem, wstu- 
ku jąc jed no cze śnie coś do kom pu tera.

– A nie poszła do biura? – spy tał męż czy zna, zakry wa jąc na chwilę słu- 
chawkę. – Była tu przed chwilą z tym dru gim poli cjan tem.

Paula spoj rzała na biu ro wiec. Na dal pano wał w nim mrok. Powinna była
natknąć się na Kaakko albo przy naj mniej usły szeć coś, jeżeli weszła do
środka w tym cza sie, kiedy ona była w łazience i się chło dziła.

Skrę ciła w główną alejkę maga zynu. Po obu stro nach stały liczne fir- 
mowe kon te nery usta wione w dwóch lub trzech pię trach, two rząc ogromny
labi rynt.

Łatwo się w nim było ukryć.



Paulę znów ogar nęło nie przy jemne prze czu cie. Pobie gła na drugi koniec
alejki, zwal nia jąc co jakiś czas na skrzy żo wa niach i zwra ca jąc głowę to
w lewo, to w prawo, wypa tru jąc Ritvy Kaakko mię dzy rzę dami kon te ne rów.
Może coś jej przy szło na myśl i chciała to wyja śnić?

Na końcu alejki znaj do wało się siat kowe ogro dze nie, a za nim pusta
ulica bie gnąca wzdłuż portu. Paula zatrzy mała się i obró ciła dokoła. Nikogo
nie było widać. Gdzieś roz legł się dźwięk samo chodu.

W oddali, za tere nem maga zynu, zabły sły wyła nia jące się spo mię dzy
kon te ne rów świa tła małego czer wo nego auta. Paula ukryła się instynk tow- 
nie w cie niu naj bliż szego kon te nera i cze kała, aż pojazd pojawi się na dro- 
dze pod ogro dze niem.

Kie rowca przy śpie szał sza leń czo, war kot sil nika brzmiał nie mal jak
krzyk. Auto prze je chało obok tak szybko, że poli cjantka ujrzała kie ru ją cego
tylko na mgnie nie oka.

To jed nak jej wystar czyło. Samo chód pro wa dziła Ritva Kaakko.
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Drzwi otwo rzyła Elina. Ujrzaw szy w progu Juhanę, nie mal padła w jego
obję cia. Męż czy zna objął ją ramie niem, popy cha jąc jed no cze śnie ostroż nie
do holu i dalej, do środka domu, aby Renko mógł wejść i zamknąć drzwi.

– Czy coś…? – spy tała zdu szo nym gło sem kobieta, nie pod no sząc głowy
z piersi męża, który odparł miękko:

– Nie, kocha nie. Ale poli cja robi wszystko, co tylko się da.
Elina jęk nęła, oboje stali tak wtu leni w sie bie niczym rzeźba pośrodku

mrocz nego wnę trza.
Renko wie dziony brzę kiem naczyń wszedł do kuchni i zoba czył, że

Karhu myje kubki po kawie.
– Sza cu nek – powie dział. – Ale mamy poli cyjną robotę.
Karhu wytarł spo koj nie ręce, a potem poszedł za Ren kiem, nie mówiąc

ani słowa. Poło żył dłoń na ramie niu Eliny obej mu ją cej męża i wymam ro tał
coś uspo ka ja ją cego.

– Nasz patrol może sta nąć przed domem i dyżu ro wać, przy naj mniej
przez jakiś czas – zapro po no wał Renko.

– Nie trzeba – sprze ci wił się Juhana. – Damy sobie radę. Poli cjanci są na
pewno potrzebni gdzie indziej.

– Dobrze. Zawia do mimy was, jak tylko cze goś się dowiemy.
Po wyj ściu z domu Renko spraw dził, czy drzwi są zamknięte. Leh mu so- 

jo wie nie potrze bo wali teraz żad nych wścib skich natrę tów. Zamie nił kilka
słów z mun du ro wymi, a w tym cza sie Karhu wyco fał nie bie ski samo chód
spor towy na ulicę.

– Wow. – Renko wes tchnął, sia da jąc w fotelu pilota. – Czy dach się
otwiera?

Karhu naci snął guzik na desce roz dziel czej i szyba nad przed nimi fote- 
lami się odsu nęła. Renko nało żył oku lary prze ciw sło neczne i otwo rzył



boczne okno. Potem przy po mniał sobie, że jest w pracy.
– Jedźmy naj pierw do gale rii. Wiesz, gdzie ona się znaj duje?
Karhu nie odpo wie dział, tylko wska zał na GPS, do któ rego wpro wa dził

adres. Renko zaczął mu opo wia dać, co się ostat nio wyda rzyło, poczy na jąc
od tego, że w ciągu dnia dzie siątki kon te ne rów nale żą cych do firmy Leh- 
mus zostały pod sta wione tam, dokąd wcale ich nie zama wiano.

Paavali Kas si nen nie odpo wia dał na jego tele fony, a Mai Rinne nie wie- 
działa – w każ dym razie tak twier dziła – że wysta wowy egzem plarz wyje- 
chał do gale rii już rano. Obie cała, że pojawi się jak naj szyb ciej.

– Mam nadzieję, że naprawdę tam stoi – powie dział Renko. – Czyli
w gale rii. Bo jeżeli gdzieś prze padł, to będziemy szu kali ciała. Bez arty- 
stycz nego kon tek stu mogę wymy ślić tylko jeden cel. I ten został już raz
prze te sto wany. Popatrz, znów jakiś tu stoi.

Na chod niku przed klatką scho dową bloku znaj do wał się nie bie ski kon- 
te ner, ale z daleka było widać, że bra kuje mu dachu i jest wypeł niony odpa- 
dami. Mimo to dwóch poli cjan tów w mun du rach pró bo wało go otwo rzyć.

– To kon te ner na śmieci! – zakrzyk nął Renko. – Chyba zapo mniano ich
poin stru ować, że powinni uży wać rozumu.

Karhu nic nie odpo wie dział, tylko dodał ostro gazu.
– Nie żebym miał coś złego na myśli, faceci robią to, co im kazali –

dodał Renko. – Roz ma wia łeś z panią Leh mu soją?
– Mhm.
– Co powie działa?
– Cały czas wie działa, że coś się nie zga dza.
– W związku z czym?
– Z adop cją. Ale nie chciała się nad tym zasta na wiać.
– Bo chciała zatrzy mać dziecko?
– Tak.
– Kobiety takie są – odparł Renko.
– Phi – skwi to wał Karhu i znów dodał gazu. Po krót kim namy śle Renko

uznał, że jest tego samego zda nia co do wła snego komen ta rza, i umilkł.
Gdy skrę cili na ulicę bie gnącą koło gale rii, zoba czyli od razu, że kon te- 

ner został dowie ziony tam, gdzie trzeba. Renko ode tchnął z ulgą, kiedy
pod je chali bli żej i się prze ko nali, że w środku na pewno nikogo nie
zamknięto. Drzwi kon te nera były otwarte, a przed nim w pozy cji lotosu
i z zamknię tymi oczami sie dział Paavali Kas si nen. Arty sta nawet nie
drgnął, cho ciaż na pewno usły szał zatrzy mu jący się pod budyn kiem samo- 



chód i zbli ża jące się kroki. Karhu mruk nął cicho coś, co Renko zin ter pre to- 
wał jako z tru dem powstrzy my waną pogardę.

– Cześć, Kas si nen – powie dział swo bod nym tonem.
Męż czy zna nie odpo wie dział ani nie spoj rzał na nich. Karhu miał taką

minę, jakby chciał wymie rzyć mu kop niaka.
– Czy ktoś tam jest? – spy tał Renko i wska zał na otwarte drzwi gale rii.

Karhu od razu wszedł do środka, wyraź nie zado wo lony, że nie musi dłu żej
oglą dać medy tu ją cego arty sty.

Kon te ner Kas si nena wyglą dał dokład nie tak samo jak ten, w któ rym uto- 
piono Rauhę Kalondo. Zawór także tkwił przy dol nej kra wę dzi lewego
skrzy dła drzwi. Renko pozwo lił Kas si ne nowi kon ty nu ować swoje przed sta- 
wie nie i zaj rzał do kon te nera. Był pusty, jeśli nie liczyć leżą cej na pod ło dze
pompy i sta ran nie nawi nię tego na bęben gumo wego węża, iden tycz nych
z tymi, które zna le ziono w wodzie koło willi fun da cji.

Renko wszedł do kon te nera i przy sta nął na środku, jakby potknął się
o coś.

Tym czymś był mate rac. Przy po mi nał ten z miej sca zbrodni. Renko nie
zauwa żył go, sto jąc w drzwiach, ponie waż jego oczy nie przy wy kły jesz cze
do panu ją cego w kon te ne rze mroku.

– Czemu mate rac tutaj leży? – spy tał tonem, który w końcu wywo łał
w Kas si ne nie jakąś reak cję. Arty sta się jed nak nie śpie szył, tylko spo koj nie
się prze cią gnął, zanim uklęk nął i wstał.

– Dzień dobry, inspek to rze Renko – przy wi tał się i osło nił oczy, by spoj- 
rzeć w ciemne wnę trze kon te nera. – Popro si łem o niego. O mate rac. Chcę
spę dzić tutaj noc.

– Dla czego?
– Dla czego? – powtó rzył Kas si nen, jakby roz ma wiał z nie zbyt roz gar- 

niętą osobą. – O to się nie pyta, tylko się robi.
– Ach tak. Czy wie pan przy naj mniej, skąd został przy nie siony?
– Nie. Chyba go przy wle kli z maga zynu kon cernu. Ale co tam jakiś

mate rac, kiedy czarna owca klanu Leh mus błąka się nie wia domo gdzie.
– Wie pan, że Jerry zagi nął?
– No pew nie. Śniło mi się to zeszłej nocy.
– Naprawdę? – spy tał Renko z zain te re so wa niem.
– Oczy wi ście, że nie. Mai do mnie zadzwo niła.
Arty sta wyda wał się zado wo lony ze swo jego dow cipu. Zaczął się roz cią- 

gać, opie ra jąc dłońmi o kon te ner.



– A więc odpo wiada pan tylko na nie które tele fony. Przed chwilą pró bo- 
wa łem się do pana dodzwo nić.

– To był pan? Zwy kle nie odbie ram, gdy wyświe tla mi się nie zna jomy
numer. Prze pra szam, zaraz go sobie zapi szę.

– Dla czego nazwał pan Jerry’ego czarną owcą?
Kas si nen wypro sto wał się i nabrał powie trza w płuca. Potem potrzą snął

dłońmi i poło żył je sobie na bio drach jak modelka.
– Powie dzia łem to iro nicz nie, pod swoim adre sem, jako przed sta wi ciela

domi nu ją cej bia łej kul tury. Wiem, że nie powinno się iro ni zo wać, ludzie
tego nie rozu mieją. W każ dym razie nie poli cjanci – oświad czył żar to bli- 
wie. – Oczy wi ście nie mam na myśli pana.

– Kiedy ostat nio widział pan Jerry’ego?
– Nawet nie pamię tam. Wła ści wie widzia łem go tylko raz lub dwa. Być

może ostat nio na uro czy sto ści z oka zji ogło sze nia pro jektu Współ czu cie.
Wtedy zimą, przed śmier cią Han nesa. Z rodziną nowego dyrek tora zarzą- 
dza ją cego nie mam do czy nie nia pra wie wcale. Ale oczy wi ście jest mi
przy kro. Mam nadzieję, że chło pak się odnaj dzie – odparł arty sta tak szcze- 
rze i z taką dozą empa tii, na jaką go było stać.

Renko patrzył na mate rac, na który nadep nął, potknąw szy się o niego,
a potem zro bił zdję cie. Świa tło lampy bły sko wej pozo sta wiło mu pod
powie kami barwną plamę: znik nęła, gdy wyszedł na słońce.

– Niech pan zaczeka – rzu cił do Kas si nena, który chciał wejść do środka.
– Dla czego kon te ner został dostar czony już teraz? Prze cież zamó wił go pan
na jutro.

– Tak – odparł arty sta, odwró cił się i ziew nął. – Ale wczo raj zda łem
sobie sprawę z tego, że przed otwar ciem wystawy chcę się w nim prze spać.
A wła ści wie to był pomysł Ritu.

– Ritu?
– Tak, kró lo wej kon te ne rów. Ritvy Kaakko.
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Ritva Kaakko miesz kała we wschod niej czę ści Hel si nek, a jej samo chód
zauwa żono na pro wa dzą cej w tam tym kie runku obwod nicy tuż po tym, gdy
Paula kazała ją dopro wa dzić na komi sa riat.

Młody kon stabl kie ro wał radio wo zem jak w ame ry kań skim fil mie. Paula
żało wała, że nie wybrała dru giego patrolu, który przy je chał pod maga zyn,
bo skła dał się z bar dziej doświad czo nych poli cjan tów. Ale może to i lepiej,
że tak się stało, ponie waż potrzebni tam byli wła śnie ludzie z dłuż szym sta- 
żem.

Poza tym śpie szyło się im, więc młody kon stabl miał powody, żeby
jechać w takim stylu.

Ritva Kaakko nie odbie rała tele fonu. Jej nagłe znik nię cie cał ko wi cie
zasko czyło Paulę. Jeżeli ona za tym stoi, to dla czego ich powia do miła, że
w sys te mie zamó wień na kon te nery nastą piła awa ria?

Praw do po dob nie czę ścią planu sprawcy było to, aby jak naj wię cej poli- 
cjan tów zajęło się odszu ka niem i spraw dze niem wszyst kich wywie zio nych
kon te ne rów. Więc jeśli ona jest spraw czy nią, to logiczne, że chciała im
zwró cić na to uwagę, a potem być może uświa do miła sobie, że została
odkryta, i wpa dła w panikę?

Dla Jerry’ego taka ewen tu al ność mogła się oka zać fatalna.
Za dziel nicą blo ków miesz kal nych zaczy nał się teren, na któ rym stały

domy jed no ro dzinne odgro dzone pasem drzew niczym prze pa ścią dzie lącą
najem ców i wła ści cieli miesz kań. Kiedy skrę cili z obwod nicy na boczną
ulicę, Paula kazała kon sta blowi zwol nić i wyłą czyć sygna li za cję świetlną.
Prze je chali skrzy żo wa nie, przy któ rym kosił traw nik star szy męż czy zna
ubrany tylko w kąpie lówki. Zatrzy mał się i zaczął się przy glą dać, jak radio- 
wóz się oddala.

– Następna w prawo, ale nie skrę caj, tylko zapar kuj tutaj.



Paula zasta na wiała się przez chwilę, zanim wysia dła z samo chodu.
– Pójdę popa trzeć, jak wygląda sytu acja – powie działa do poli cjan tów.

Obu zdzi wiło, dla czego nie czeka na jed nostkę szyb kiego reago wa nia, którą
sama wezwała na miej sce. – Tylko się rozej rzę – powtó rzyła i ostroż nie
zamknęła drzwi pojazdu.

Jeśli życiu Jerry’ego coś zagraża, to nie ma czasu, żeby cze kać na
pomoc. I jeżeli coś mu się sta nie, to będzie jej wina, bo nie pomy ślała
o Ritvie, kiedy Renko poin for mo wał ją o zagi nię ciu kon te nera, który zamó- 
wił Kas si nen.

Wpraw dzie wcale nie była pewna, czy warto napra wiać jeden błąd
następ nym, ale wyparła wąt pli wo ści i poszła w stronę skrzy żo wa nia osło- 
nięta żywo pło tem ogra dza ją cym narożną działkę.

Na końcu bocz nej drogi stał czer wony samo chód, a za nim nie bie ski
kon te ner mor ski. Ritvy Kaakko ni gdzie nie było.

Paula scho wała głowę za żywo płot i zaklęła bez gło śnie, a potem przy po- 
mniała sobie, że w radio wo zie sie dzą poli cjanci. Młod szy kon stabl przy glą- 
dał się jej z rękami na kie row nicy zza przed niej szyby, a star szy mówił coś
do radio te le fonu. Paula dała im ręką znać, żeby zostali w samo cho dzie,
a potem prze szła szybko przez skrzy żo wa nie, dotarła do następ nego, skrę- 
ciła w prawo i zaczęła biec na koniec drogi.

Poczuła, jak w kie szeni zawi bro wał tele fon, ale nie zwró ciła na niego
uwagi, tylko bie gła dalej, aż dotarła do ostat niego domu. Okrą żyła go,
docie ra jąc na tyły skra jem nie wiel kiego lasu, i ujrzała niski, zbu do wany
z czer wo nej cegły dom nale żący do Kaakko. Zatrzy mała się i przez rzadki
żywo płot zoba czyła, że drzwi domu są otwarte. Kon te ner blo ko wał pod- 
jazd, a samo chód Ritvy znaj do wał się nie mal tuż obok.

Pod bie gła do kon te nera i ukryła się za nim, aby nie widać jej było od
ulicy. Czer wony samo chód stał pusty, ze zga szo nym sil ni kiem. Zastu kała
ostroż nie kost kami dłoni w ścianę kon te nera, a potem przy sta wiła do niej
ucho. Ze środka nie dobie gał żaden dźwięk. Znów zastu kała, tym razem
moc niej.

Tum tum tum.
Nie spo dzie wała się żad nej odpo wie dzi, więc ude rze nia prze ra ziły ją tak,

że wprost sko czyła na ulicę.
TUM.
TUM.
TUM.
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– Jedzie tam jed nostka szyb kiego reago wa nia – powie dział Karhu, zakoń- 
czyw szy roz mowę tele fo niczną. – Nie udało mi się skon tak to wać z Paulą,
więc spy ta łem szefa.

– Grupa niedź wie dzi – szep nął z nie do wie rza niem Renko i zer k nął na
Kas si nena, czy to usły szał. Arty sta jed nak znów pogrą żył się we wła snym
świe cie, a w każ dym razie spra wiał takie wra że nie.

Karhu wszedł ponow nie do gale rii. Renko przy glą dał się przez chwilę
przy po mi na ją cemu Buddę Kas si ne nowi, który uśmie chał się ukrad kiem,
i podą żył za kolegą. W środku oprócz nich była tylko Ella, usta wia jąca
reflek tory wokół cylin drycz nego meta lo wego wytworu arty sty.

– Czy jest tu Mai Rinne? – spy tał Karhu.
– Chyba wyszła na tył budynku – powie działa dziew czyna.
Karhu kiw nął głową do Renka, dając mu do zro zu mie nia, że idzie poszu- 

kać Rinne. Ella pochy liła się i znów zaczęła usta wiać świa tła. Coś w jej
posta wie i ruchach zwró ciło uwagę Renka. Coś zna jo mego. Nagle pojął, co
to takiego.

Córka Leh mu so jów przy wi tała się z nim wesoło, ale potem jak za
dotknię ciem różdżki spo waż niała i wyglą dało, jakby w każ dej chwili miała
wybuch nąć pła czem.

– Nie potra fię się na niczym sku pić. Cią gle myślę o Jer rym – stwier dziła,
chli piąc.

– Na pewno wszystko się ułoży i on się odnaj dzie – uspo ka jał ją poli- 
cjant.

– No tak – zgo dziła się dziew czyna z wes tchnie niem i prze su nęła sto jący
na pod ło dze reflek tor o dzie sięć cen ty me trów w prawo.

– To ty jesteś na nagra niach z gale rii – powie dział Renko za jej ple cami
tak miłym tonem, jak tylko się dało.



Ella znie ru cho miała.
– Roz po zna łem cię – dodał, cze ka jąc na jej reak cję.
W końcu dziew czyna się wypro sto wała, a jej ramiona zadrgały nie na tu- 

ral nie.
– Dla czego to zro bi łaś? – spy tał.
Ella odwró ciła się, stała z zało żo nymi rękami. Jej oczy były suche

i chyba zro zu miała, że swoim zacho wa niem nie wzbu dzi współ czu cia
w poli cjan cie mimo jego przy ja znego nasta wie nia.

– To taki głupi impuls. Pomy śla łam, że przy nie sie nam roz głos. Zwłasz- 
cza teraz, gdy poli cja krąży tu cały czas.

Jej głos brzmiał cał kiem nor mal nie, jakby roz bita i pobru dzona szyba
w oknie była czę ścią zwy kłej stra te gii mar ke tin go wej.

– I te inne rze czy wcze śniej to też twoja sprawka?
– Nie. Naprawdę nas ter ro ry zują od samego początku. Dla tego pomy śla- 

łam, że… Czemu by tego nie wyko rzy stać. Sko rzy stać z dar mo wego roz- 
głosu, który zapew niają nam ci kre tyni – oświad czyła wyzy wa jąco. Potem
w jej głos wkradł się strach. – Czy poniosę jakieś kon se kwen cje?

– To tro chę zależy od two jego ojca. Albo Kas si nena. On na pewno
potrafi zro bić z tego przed sta wie nie, które wła ści wie sam wyre ży se ro wał –
oświad czył Renko z uśmiesz kiem.

Ella się roz pła kała. Poli cjant zauwa żył, że tym razem do jej oczu napły- 
nęły praw dziwe łzy świad czące o tym, że mimo wol nie poczuła ulgę.

Nie spo dzie wa nie w pomiesz cze niu poja wiła się Mai Rinne i widząc
zapła kaną dziew czynę, objęła ją. Ta spoj rzała pro sząco na Renka, który
zasu nął sym bo licz nie zamek na ustach. Z wyja śnia niem jej głu pich pomy- 
słów nie ma pośpie chu.

– Straszna wia do mość – powie działa Mai, wypu ściw szy Ellę, choć na dal
trzy mała ją mocno za ramię. – My jed nak zabie rzemy się tutaj za pracę, bo
cóż innego możemy zro bić.

– Oczy wi ście – przy tak nął Renko. – Wszy scy poli cjanci w Hel sin kach
szu kają Jerry’ego.

Ella znów nachy liła się nad reflek to rem, a Mai gestem dała poli cjan towi
do zro zu mie nia, żeby wyszedł za nią na zewnątrz.

– Nie chcia łam tego mówić przy niej, ale jak wła ści wie wygląda sytu- 
acja? – spy tała, gdy zna leźli się po dru giej stro nie okna wysta wo wego.

– No, wła śnie tak, jak powie dzia łem. Wszy scy poli cjanci w Hel sin kach
szu kają Jerry’ego.



– Z wyjąt kiem pana – oświad czyła uszczy pli wie Mai.
– Ja też go szu kam. Kiedy ostat nio widziała pani chłopca?
– Ja? Nie jestem pewna, chyba kilka tygo dni temu, gdy byłam u Eliny.
– Jak dobrze zna pani Ritvę Kaakko?
– Ritu? Jeste śmy naprawdę sta rymi zna jo mymi. A co?
– Ona się bar dzo inte re suje kon te ne rami.
Mai roze śmiała się i spoj rzała na Kas si nena, który poło żył się na asfal cie

przed kon te ne rem, wsu wa jąc głowę do środka.
– Ten tutaj jest taki sam jak ona. Wstań już, Paavali.
O dziwo, Kas si nen posłu chał pole ce nia i się pod niósł.
– Jest ide alny – powie dział. – Lep szy niż poprzedni. Cho ciaż chęt niej

wyko rzy stał bym tam ten jako ele ment pew nego wyda rze nia.
– Chciał pan powie dzieć „mor der stwa” – popra wił go Renko.
Kas si nen mruk nął z apro batą, choć wyda wał się nie za do wo lony, jakby

poli cjant w swo jej głu po cie zwró cił mu uwagę na jakąś poboczną oko licz- 
ność. Odszedł na kilka kro ków od kon te nera i przy glą dał mu się z prze krzy- 
wioną głową.

– Nie mogę prze stać myśleć o tym, że była to w pew nym sen sie insta la- 
cja – oświad czył. – Rozu miem, że to może budzić w was prze ra że nie, ale
myśl o tym, że czło wiek, deli katny, żywy orga nizm, koły sze się w mor skich
obję ciach kon te nera jak… jak jakiś…

– Jak płód – pod su nął Renko.
– Rany boskie! – wrza snął Kas si nen. – Prze cież to to!
– Uspo kój się – popro siła Mai.
– Jak płód – powtó rzył arty sta powoli. – A to – dodał, wska ku jąc do

środka kon te nera i wra ca jąc z bęb nem na gumowy wąż – to jest pępo wina!
– Na szczę ście nie jest pan dzien ni ka rzem – rzu ciła cicho Mai do Renka.
– Dość długa pępo wina, bo ma aż sto metrów – stwier dził poli cjant.
– Tak długi on nie jest, ma może ze trzy dzie ści metrów – zapro te sto wał

Kas si nen, mie rząc wąż wzro kiem.
– Ten z willi miał dzie więć dzie siąt metrów – oświad czył Renko.
– Naprawdę? – spy tał zdzi wiony Kas si nen.
– Renko!
Głos Karhu docho dził z daleka, z końca gale rii. Renko wszedł do środka

za Mai, a ich śla dem na zaple cze podą żyła Ella.
Poli cjant stał w ostat niej sali, przed kola żem z foto gra fii. Cze kał na nad- 

cho dzą cych niczym prze wod nik z pal cem skie ro wa nym do góry, poka zu jąc



zdję cie, na któ rym młoda Rauha Kalondo trzy mała w obję ciach nie mowlę.
Na górze, z brzegu ktoś skre ślił czar nym pisa kiem: GO HOME.

Renko spoj rzał na Ellę. Ta pokrę ciła głową wstrzą śnięta.
– Ja tego nie zro bi łam. Na pewno nie.
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Paula obe szła ostroż nie kon te ner. Drzwi były uchy lone, odgłosy ude rze nia
umil kły i ze środka docho dziły teraz ciche, pełne bólu prze kleń stwa.

Głos nale żał do Ritvy Kaakko.
– Poli cja! – krzyk nęła Paula. – Wycho dzić!
Ukryta za rogiem kon te nera usły szała zbli ża jące się, szu ra jące kroki.

W uchy lo nych drzwiach uka zała się głowa dyrek torki logi styki ze zmierz- 
wio nymi wło sami.

– Pod daję się – powie działa ponuro.
– Jest pani sama? Czy Jerry też tu jest?
– Chcia ła bym tego – odparła Kaakko i znów znik nęła w cze lu ści kon te- 

nera.
Paula otwo rzyła drzwi na oścież i zaj rzała do środka. Kaakko usia dła na

pod ło dze. Jej nata pi ro wane, pola kie ro wane włosy stra ciły formę. Na czoło
opadł zmierz wiony kosmyk, spod któ rego wypły wała świeża strużka krwi.

Poli cjantka zaklęła i wyco fała się na zewnątrz. Odwo łała jed nostkę szyb- 
kiego reago wa nia, a potem zadzwo niła do Karhu, który pró bo wał się z nią
skon tak to wać.

– Co takiego napi sano na zdję ciu? – rzu ciła zde ner wo wana do słu- 
chawki, gdy usły szała rela cję kolegi. – Zaraz do cie bie znów zadzwo nię. Tu
też sytu acja się uspo ko iła.

Roz łą czyła się i kazała Ritvie wyjść z kon te nera. Potem zapro wa dziła ją
do domu. Już w przed po koju potwier dziły się jej wcze śniej sze podej rze nia:
Kaakko była alko ho liczką. Wiel kie nie bie skie torby z Ikei wypeł niały puste
butelki po winie.

– Wyrzucą mnie z pracy – jęczała kobieta, gdy Paula posa dziła ją na bia- 
łej skó rza nej kana pie w salo nie. – Juhana ni gdy mnie nie lubił w prze ci- 
wień stwie do Han skiego.



– Ma pani jakąś apteczkę?
Kaakko zapro po no wała, żeby poli cjantka prze szu kała szafkę w łazience.

Paula szybko zna la zła apteczkę i na chwilę zatrzy mała się, żeby prze czy tać
ety kiety na prze pi sa nych Ritvie lekar stwach: były to leki na depre sję, bez- 
sen ność i zmiany nastroju.

Mimo wszystko w miesz ka niu pano wał porzą dek. Kaakko nale żała do
tych upi ja ją cych się osób, które długo potra fiły ukry wać swój pro blem
alko ho lowy.

W salo nie Paula prze tarła jej czoło pły nem dezyn fe ku ją cym. Rana była
nie wielka, wystar czyłby tylko pla ster, ale nakle iła na czoło opa tru nek
gazowy. Ritva wymam ro tała podzię ko wa nie.

– No dobra, pro szę mi teraz powie dzieć, dla czego poje chała pani bez
uprze dze nia do domu? – spy tała poli cjantka, wycią ga jąc spod szkla nego
sto lika krze sło.

Gospo dyni ode tchnęła ciężko, wydmu chu jąc powie trze, w któ rym czuć
było odór alko holu, i zaczęła opo wia dać, jak to poprzed niego wie czoru
Kas si nen zapro sił ją do swo jego stu dia.

– Miał whi sky, któ rej w żad nym wypadku nie powin nam pić. Ale gdy
arty sta sta wia… Urwał mi się film, nie wiem, jak wró ci łam do domu. Dla- 
tego przy szłam tak późno do pracy.

Począt kowo nie była zasko czona, kiedy pra cow nik war towni dzi wił się
z powodu liczby zama wia nych kon te ne rów. Ale gdy pamięć zaczęła jej
powoli wra cać i Renko zapy tał o kon te ner przy go to wany dla Kas si nena,
z prze ra że niem przy po mniała sobie, że wie czo rem, mocno pijana, zmie niła
ter min jego dostawy.

– Zauwa ży łam, że jeden ma być dostar czony tutaj, na mój adres. Prze- 
stra szy łam się, że… że co, jeśli Jerry jest zamknięty u mnie w ogro dzie, i to
z mojej winy. Dla tego tu wró ci łam.

Po przy jeź dzie Kakko weszła do kon te nera i w przy pły wie wście kło ści
zaczęła ude rzać głową o jego ścianę. Furia była wymie rzona w nią samą,
jak pod kre śliła.

– A więc to pani zmie niła ter min dostawy kon te nera Kas si nena. Jest pani
tego pewna?

– Jestem raczej pewna.
– No a te pozo stałe kon te nery? Je także pani zamó wiła?
– A niby dla czego mia ła bym to robić? – spy tała Kaakko z udręką na

twa rzy.



Paula nie odpo wie działa i pomy ślała sobie, że jeżeli pijana w sztok Ritva
weszła do fir mo wego sys temu, mógł to zro bić też Kas si nen i prak tycz nie
kto kol wiek, kto zna lazł się tam przy pad kowo.

– Byli ście w stu diu we dwójkę przez cały wie czór?
– Jeśli dobrze pamię tam, to tak.
– Spraw dzimy to.
Wła śnie wtedy zadzwo nił Har ti ka inen. Paula prze pro siła Ritvę i wyszła

na zewnątrz, żeby poroz ma wiać.
– Obu dził się – powie dział poli cjant natych miast, gdy tylko zdą żyła ode- 

brać. – Tele fon Jerry’ego. Zalo go wał się w Vuosa ari.
– W Vuosa ari? Zacze kaj chwilę – popro siła Paula i odwró ciła się do

Ritvy Kaakko. – Czy może pani korzy stać tutaj z sys temu infor ma tycz nego
firmy?

– Oczy wi ście.
– Pro szę spraw dzić, czy wysłano jakieś kon te nery do Vuosa ari.
– Do portu?
– Na przy kład tam. Albo dokądś bli żej.
Paula poszła z Ritvą do jej gabi netu. Uru cho mie nie kom pu tera trwało

nie zno śnie długo.
– Nasze kon te nery czę sto są tam wysy łane, i nie bez powodu, bo wyru- 

szają w świat – opo wia dała Kaakko, logu jąc się do sys temu. Poczuła się
potrzebna i od razu się oży wiła.

– Inte re suje mnie ostat nia doba i zwłasz cza te egzem pla rze, które wypły- 
nęły rano – powie działa poli cjantka.

Ritva przej rzała pliki, pokrę ciła głową i mruk nęła prze cząco.
– Dzi siaj z maga zynu w tam tym kie runku nie wyszedł ani jeden. Ale

z portu wypły wają dwa nasze kon te nery. Przez Travemünde i dalej, na tej
samej cię ża rówce. Jeden jedzie do Fran cji, a drugi przez Ham burg, chwi- 
leczkę… Do Nami bii.

Paula nachy liła się nad ramie niem Ritvy i spoj rzała na moni tor.
Karhu jej powie dział, że coś było napi sane na zdję ciu Rauhy i Jerry’ego.
Go home.
– Sły sza łeś? – nie mal krzyk nęła do Har ti ka inena, włą czyw szy gło śnik

tele fonu.
– Kiedy ten sta tek odpływa? – roz legł się świsz czący głos Har ti ka inena.
Kaakko postu kała w kla wia turę kom pu tera, popra wiła prze krzy wione

w całym zamie sza niu oku lary i przy su nęła twarz do ekranu.



– Jeżeli są punk tu alni, to sta tek odcu mo wał pięt na ście minut temu.
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Sen nie poja wił się w for mie obra zów, lecz jako cał ko wita ciem ność. Gdy
Jerry otwo rzył oczy, wciąż się utrzy my wała.

Prze krę cił się i zsu nął z mate raca, ale nie spadł na dół. Nie był przy kryty
wła sną koł drą, tylko cien kim kocem. Czuł to, cho ciaż nic nie widział.

Ciem ność nie zni kała, mimo że mru gał oczami. Naj pierw było mu z tym
dobrze, jakby znaj do wał się w sta nie odu rze nia, na gra nicy snu. Powoli
dotarło jed nak do niego, że teraz, w środku lata, to dziwne, bo prze cież
zwy kle nawet nocą, przy zacią gnię tych zasło nach zaciem nia ją cych nie dało
się uciec od świa tła.

Ciem ność wyda wała się mu bez gra niczna, jakby uno sił się w bez gwiezd- 
nym kosmo sie. Umysł na dal miał zamglony.

– Hej! – krzyk nął i natych miast usły szał echo, które błą dziło wokół
niego i nada wało ota cza ją cej go prze strzeni pewien kształt.

Znów zawo łał, a roz le ga jący się dźwięk nakre ślił w jego świa do mo ści
sze ścian, w któ rym się znaj do wał.

Przy po mniał sobie, że sie dział na skó rza nej kana pie i wziął od kogoś
szklankę z whi sky i kost kami lodu. Trzy sze ściany w żół to brą zo wej cie czy.

– To bour bon, działa uspo ka ja jąco. Nie mów matce ani ojcu, że go piłeś
– powie dział miękki głos.

Spró bo wał ostroż nie płynu, smak nie był tak ostry, jak się spo dzie wał.
Raczej roz grze wa jący. Sta rał się przy brać taką pozę, w jakiej – jego zda- 
niem – powi nien sie dzieć męż czy zna popi ja jący whi sky. Zało żył nogę na
nogę, odchy lił się do tyłu i poło żył lewą rękę na opar ciu kanapy. Whi sky
spra wiła, że poczuł ulgę.

Dostał drugą por cję napoju, wylaną na te same, tro chę już roz to pione
kostki lodu.

Miękki głos zaczął mu opo wia dać o rze czach, w które nie wie rzył.



O rze czach wywo łu ją cych szok, któ rego nawet whi sky nie mogła zła go- 
dzić.

Potem wspo mnie nie się wykrzy wiło, zaczęło się krę cić niczym spi rala
i znik nęło we mgle uno szą cej się wśród ciem no ści.

Jerry wstał z mate raca i poczuł, że się chwieje. Naj pierw myślał, że to
z powodu oszo ło mie nia, mgły, która nie uno siła się na zewnątrz, w mroku,
lecz w jego gło wie. Gdy jed nak powoli zaczęła się roz pra szać, na dal czuł,
że się chwieje. A wyni kało to z tego, że koły sało się całe pomiesz cze nie.
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Samotna mewa sio dłata wra ca jąca z wysy pi ska śmieci Ämmässuo uno siła
się i opa dała pod trzy my wana naprze ciw le głymi prą dami powietrz nymi. Jej
ogromne skrzy dła lekko drżały. Ptak się śpie szył, wie dział, że zbliża się
front burzowy. Ciemne chmury gro ma dziły się na hory zon cie od połu dnio- 
wego wschodu.

Pod mewą roz po ście rał się letni kra jo braz pół wy spu Pork kala, mający
dziw nie głę boki zie lony kolor w zacho dzą cym słońcu. Tro chę dalej nie bie- 
ściło się morze, jesz cze spo kojne wokół lądu, ale na wscho dzie wyrzu cało
już wiel kie spie nione fale, nad któ rymi prze ta czały się cie nie posęp nych
chmur.

Prąd powie trza spra wił, że mewa zni żyła lot i jed no cze śnie ujrzała śmi- 
gło wiec lecący nad zie mią wzdłuż linii brzegu. Ptak wzbił się pro sto do
góry i znik nął z trasy śmi głowca, prze czu wa jąc, że rotor spo wo duje zamie- 
sza nie w prą dach powietrz nych.

W maszy nie sie działy cztery osoby: trzy z nich w ciem nych oku la rach
dla pilo tów. Czwarta osoba, ratow nik, osło niła sobie oczy dasz kiem bia łej
czapki.

Paula przy glą dała się nabrzeż nym ska łom i niskim, pokrzy wio nym
sosnom. Ostat nio, gdy spa ce ro wała mię dzy nimi, niebo było szare, a deszcz
biczo wał pro sto pa dle pod wpły wem docho dzą cych od morza pory wów wia- 
tru.

Ujrzała mewę i zsu nęła oku lary niżej na nos. Zmru żyła oczy, podzi wia- 
jąc wiel kiego ptaka uno szą cego się na tle nie bie skiego nieba. Mewa szy bo- 
wała wła śnie nad ska li stym szczy tem pół wy spu.

Śmi gło wiec zmie nił nieco kurs i skie ro wał się na otwarte morze. Paula
na dal śle dziła wzro kiem mewę, która zakrę ciła nad latar nię mor ską



Rönnskär, lśniącą czy stą bielą w pro mie niach słońca. Potem ptak zle ciał tuż
nad fale i znik nął za wysepką.

Har ti ka inen szturch nął Paulę w plecy i wska zał na morze po zachod niej
stro nie pół wy spu. Poli cjantka spoj rzała w tam tym kie runku i ujrzała
żaglówkę pły nącą pośpiesz nie po wyso kich falach do portu. Odsu nęła słu- 
chawkę ochronną z pra wego ucha i przez war kot sil nika usły szała krzyk
kolegi.

– Teść… samą… łódkę!
Poki wała głową, zasta na wia jąc się, czy Har ti ka inen chciałby znów poże- 

glo wać z teściem, czy może wspólne żeglo wa nie było dla niego po pro stu
męką.

Po lewej stro nie na hory zon cie ryso wał się brzeg nale żący do Esto nii.
Pilot oświad czył, że nawią zał łącz ność z pro mem. Z infor ma cji uzy ska nych
przez Paulę wyni kało, że wszystko prze biega nor mal nie. Po tym, jak poli cja
skon tak to wała się ze stat kiem, załoga prze szu kała go, ale nie zna le ziono nic
nad zwy czaj nego ani żad nych dodat ko wych pasa że rów.

Śmi gło wiec powi nien dotrzeć tam w ciągu dzie się ciu minut. Sta tek
widać było już na morzu.

Paula wypiła łyk wody ze swo jej butelki. Zasta na wiała się, jak dłu gie
wyda wały się minuty Jerry’emu, który spra gniony kulił się w kon te ne rze.
Jak długo szczu pły nasto la tek wytrzyma bez wody na tym upale?

Tele fon chłopca na dal był włą czony, a poprzed nie dane logo wa nia zga- 
dzały się z trasą statku. Poli cjanci sta rali się dodzwo nić do Jerry’ego
i wysłali mu wia do mość przez What sAppa. Ale znak, że odbiorca ją otrzy- 
mał, nie poja wił się. To mar twiło Paulę. Jeśli Jerry’emu udało się włą czyć
komórkę, to dla czego nie pró buje zadzwo nić?

Obli czyła w myślach, od ilu godzin musi być zamknięty w kon te ne rze.
Jeżeli jest świa domy i przy tomny, uczu cie paniki na pewno w nim rośnie.
Wie prze cież, co się stało z Rauhą Kalondo.

Har ti ka inen, bęb niąc pal cami po nodze, spra wiał wra że nie zmar twio- 
nego. Sta tek pra wie się zatrzy mał. Śmi gło wiec zwol nił i przez chwilę uno- 
sił się nad nim. Na tyl nym pokła dzie stała grupka ludzi przy glą da ją cych się
przy by szom ze zdzi wie niem. Paula zoba czyła na gór nym pokła dzie koło
z wielką literą H pośrodku. Śmi gło wiec opusz czał się powoli na nią.
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Chwilę temu ską pane w wie czor nym słońcu Hel sinki nabrały nagle ponu- 
rego wyglądu, masa czar nych chmur zaczęła napły wać nad mia sto powoli,
ale zde cy do wa nie. Zupeł nie jakby ktoś roz wi jał nad nim dywan.

O przed nią szybę roz biła się gruba mucha i pozo stał z niej tylko żółty
pla cek. Renko zauwa żył go, sie dząc w samo cho dzie i cze ka jąc na Kas si- 
nena. Włą czył wycie raczki, które zazgrzy tały po suchej powierzchni i jedy- 
nie roz tarły plamę na kształt tęczy, a wtedy pierw sze duże kro ple desz czu
spa dły na szybę.

Zadzwo nił do Kas si nena, ale ten nie odpo wia dał. Wcze śniej arty sta
wysłał mu wia do mość, pro sząc o przyj ście do gale rii, w któ rej koń czył
przy go to wy wa nie wystawy.

Suge ro wał, że na coś wpadł. Ale swoim zwy cza jem teatral nie nie zdra- 
dził, co to takiego.

Gale ria wyda wała się jed nak cał ko wi cie ciemna. Przed nią stał mil czący
kon te ner.

Renko prze kli nał w duchu, że nie spraw dził pro gnozy pogody. Nie miał
przy sobie płasz cza prze ciw desz czo wego. Wysiadł z samo chodu i pobiegł
pod drzwi gale rii. Znów zadzwo nił na numer Kas si nena, ale tele fon był
wyłą czony. Może arty sta zamknął się w kon te ne rze?

Renko poszedł z powro tem do samo chodu i ze schowka wyjął kie szon- 
kową latarkę. Wła śnie wró cił pod kon te ner, gdy rzad kie kro ple zamie niły
się w rzę si sty deszcz. Woda lała się z chmur, jakby ktoś je prze dziu ra wił,
i poli cjant prze mókł do cna w mgnie niu oka. Chwy cił za dźwi gnię drzwi
w kon te nerze, pod niósł ją i prze krę cił. Przez szum desz czu usły szał głu chy
zgrzyt. Gdy drzwi się otwo rzyły, kon te ner zamie nił się w ogromny otwór
rezo nan sowy, a kro ple wody w tysiące pla ców bęb nią cych w powierzch nię.



Renko wszedł do środka bębna, żeby się scho wać przed desz czem.
Oświe tlił wnę trze latarką. Brzegi otworu drzwio wego były wyło żone gumo- 
wymi uszczel kami. Na pod ło dze leżał mate rac.

Poli cjant prze cze sy wał sno pem świa tła mroczne wnę trze, w któ rym sły- 
chać było tylko głu chy, rów no mierny stu kot.

Klin latarki prze śli zgnął się po prze ciw le głej ścia nie i zatrzy mał na spo- 
je niu w kącie. Coś wyglą dało ina czej niż za dnia, w cza sie jego wcze śniej- 
szej wizyty. Powoli omiótł jesz cze raz sno pem świa tła ścianę. Tam!

Coś na niej nary so wano. Jakieś słowa, wzory.
Renko ostroż nie pod szedł bli żej i pochy lony zbli żył się do obrazka

nama lo wa nego czar nym pisa kiem. Trzy małe mał pie głowy, jakby wyszły
spod ręki dziecka. Przy po mniał sobie rysu nek zwią zany ze starą legendą, na
któ rym jedna małpka zakry wała dłońmi oczy, druga uszy, a trze cia usta.

Na tym rysunku wszyst kie trzy mały dło nie na oczach, a pod nim wypi- 
sano tuszem jedno słowo.

A KUKU.
Renko wypro sto wał się powoli i wstrzy mał oddech. Na dal sły szał jedy- 

nie stu kot desz czu o bla szany dach kon te nera.
Było to jak ukłu cie szpilką albo strzy kawką pod czas szcze pie nia w dzie- 

ciń stwie, w przy chodni zdro wia. Latarka wypa dła mu z ręki. Ciało zdrę- 
twiało i prze stało go słu chać. Upadł niczym mane kin, a skądś wynu rzyła się
ręka, zabrała latarkę i zga siła ją.

Ciem ność unio sła jego bez władne koń czyny. Czuł, że prawa ręka wsuwa
się pod plecy, potem dołą cza do niej lewa. Mroczna postać wysu szyła ślinę
wycie ka jącą mu z ust, a następ nie wsu nęła w nie szma ciany kne bel i zakle- 
iła taśmą oczy.

Stał się czwartą małpą. On także niczego już nie widział. Czy był do tej
pory tak samo ślepy?

Przez chwilę miał wra że nie, że się dusi, ale potem orga nizm wcią gnął
powie trze przez nos. Renko ujrzał, że pustka wewnątrz kon te nera drży, ale
i to znik nęło wkrótce w nie świa do mo ści.

Ostat nią rze czą, którą usły szał przez deszcz, był głu chy zgrzyt zamy ka- 
nych drzwi.



11

Kapi tan Hein kell wło żył z powro tem czapkę, którą wcze śniej ścią gnął, żeby
wir powie trza wzbu dzony przez śmi gło wiec nie zdmuch nął jej do morza.
Przy trzy mał ją jed nak instynk tow nie, kiedy wycią gnął prawą dłoń, by się
przy wi tać.

Mary narz towa rzy szący kapi ta nowi otwo rzył drzwi. Har ti ka inen o mało
nie spadł z meta lo wych schod ków pro wa dzą cych stromo w dół już od
progu. Zaklął dono śnie.

Po poko na niu scho dów wszy scy prze szli nie wiel kim kory ta rzem do
windy dla per so nelu. Stało przed nią dwóch mary na rzy, a mię dzy nimi
potężny cywil w bia łym pod ko szulku. Nawet bez uprze dze nia by się zorien- 
to wali, że to kie rowca cię ża rówki.

Paula mach nęła mu przed oczami legi ty ma cją poli cyjną. Męż czy zna
spoj rzał na bok i powie dział coś po pol sku, ale i tak łatwo się domy ślili, że
kie rowca twier dzi, że o niczym nie wie. Kapi tan wydał mary na rzom pole- 
ce nia i ci natych miast się ulot nili. Reszta grupy wci snęła się do windy,
która z brzę kiem zaczęła jechać na dół.

Kiedy tylko zeszli na pokład prze zna czony dla samo cho dów, od razu
zoba czyli nie bie skie kon te nery na przy cze pie cię ża rówki. Har ti ka inen przy- 
glą dał się kopii listu prze wo zo wego.

– Nami bia – powie dział do kie rowcy z rosnącą into na cją.
Ten pokrę cił głową i wzru szył ramio nami.
– Ham burg. Ham burg har bour – oświad czył w końcu i mach nął ręką na

znak, że nie wie, dokąd kon te ner będzie wysłany potem.
– To ten. Drugi jedzie do Fran cji – poin for mo wał Har ti ka inen Paulę

i upew nił się jesz cze, pyta jąc kie rowcę: – France?
Ten przy tak nął.
– Lyon – uści ślił.



Har ti ka inen popro sił go gestem, żeby otwo rzył kon te ner. Kie rowca
wahał się przez chwilę, ale wresz cie zabrał się do roboty.

– No nie, do kurwy nędzy! – zawo łał poli cjant z roz cza ro wa niem.
W środku znaj do wały się żółte meta lowe klatki wypeł nione śmie ciami

elek tro nicz nymi – komór kami, lap to pami, kla wia tu rami, moni to rami i pła- 
skimi tele wi zo rami. Har ti ka inen wci snął się mię dzy nie i dotarł na koniec
kon te nera.

– Tu nic innego nie ma.
– Towar do recy klingu – stwier dziła Paula.
– No wła śnie. W dro dze do Ghany na górę śmieci. Nie które z nich dzia- 

łają jesz cze po tygo dniu – obru szył się Har ti ka inen. – W każ dym razie pła- 
skie tele wi zory; mimo że są dobre, ludzie je wyrzu cają, bo chcą mieć więk- 
szy ekran na ścia nie.

– W tych tele fo nach są chyba jakieś rzad kie metale. Czemu się ich nie
odzy skuje? – pytała zdzi wiona Paula.

– Bo się nie opłaca. Łatwiej wyrzu cić do Zatoki Gwi nej skiej w ramach
pomocy roz wo jo wej. Dzie ciaki je stam tąd wycią gają, cho ciaż to szko dliwe
odpady.

– Obej rzyjmy jesz cze ten drugi – zapro po no wała naj pierw po fiń sku,
a potem po angiel sku.

Har ti ka inen chwy cił kie rowcę za rękaw pod ko szulka i pocią gnął za sobą
mię dzy oba kon te nery. Sko czył na oś przy czepy i pię ścią ude rzał w lewe
skrzy dło drzwi, gdy tym cza sem kie rowca otwie rał prawe. Być może Har ti- 
ka inen żywił nadzieję, że Jerry ich usły szy i pomy śli, że nad cho dzi pomoc.
Dźwięk spo wo do wany ude rze niami uświa do mił Pauli nie przy jemny fakt:
echo brzmiało zupeł nie ina czej niż przy pustym kon te ne rze i to, które sły- 
chać było na nagra niu wysła nym Eli nie Leh mu soi.

W końcu kie rowcy udało się otwo rzyć drzwi i poli cjantka ujrzała ścianę
z kar to no wych pudeł. Har ti ka inen oparł się o jedno z nich, pró bu jąc zejść
z osi do kon te nera. Stra cił jed nak rów no wagę i spadł z belki. Jedno z pudeł
pole ciało na niego.

Poli cjant usiadł z łomo tem, a pudło wylą do wało obok niego. Pod wpły- 
wem ude rze nia otwarło się i wyj rzała z niego ludzka ręka.

– Cho lera jasna! – krzyk nął.
Ode rwał pokrywę cał ko wi cie i na zie mię posy pało się wię cej ludz kich

rąk. Wywo łany tym stu kot roz niósł się po całym pokła dzie.
– Mane kiny – stwier dziła Paula.



Wsko czyła na belkę osi, a stam tąd do kon te nera. Nie udało się jej wejść
dalej, ponie waż był wypeł niony takimi samymi pudłami.

– On musi być na tym pro mie. To na pewno nie ta cię ża rówka – prze ko- 
ny wał Har ti ka inen.

Paula chwy ciła tele fon i z wybie ra nych wcze śniej nume rów wyszu kała
numer komórki Jerry’ego. Na dal była włą czona.

Wsu nęła głowę w cze luść kon te nera i nasłu chi wała. Har ti ka inen ruszył
szybko z powro tem w stronę tego ze śmie ciami elek tro nicz nymi, a nie długo
potem Paula usły szała krzyk, który nie pozo sta wiał żad nych wąt pli wo ści.

Jerry’ego na statku nie było, ale znaj do wał się tu jego tele fon.
Ktoś celowo wpro wa dził ich w błąd.
W powrot nej dro dze Har ti ka inen cały czas mam ro tał do sie bie, prze kli- 

na jąc pod nosem na różne spo soby.
Po dotar ciu na górny pokład Paula wybrała funk cję szyb kich połą czeń

i odszu kała numer do Karhu. Kapi tan śmi głowca oświad czył, że nie polecą
teraz do Hel si nek, bo wpadną we front burzowy. Zdążą tylko dole cieć do
Raase pori, a dalej muszą jechać samo cho dem.

Karhu ode brał po dwóch sygna łach. Paula przy glą dała się hory zon towi –
wyda wało się, że zawie szone na nim słońce roz pusz cza się w morzu. Usły- 
szaw szy głos kolegi w słu chawce, odwró ciła się i zoba czyła po prze ciw nej
stro nie ciemne chmury poma lo wane od dołu sło necz nymi pro mie niami na
ponury i trium falny czer wony kolor.

Zre fe ro wała, jak wygląda sytu acja, a potem pró bo wała się skon tak to wać
z Ren kiem. Jego tele fon jed nak nie odpo wia dał.

Dziecko, pomy ślała. Wyobra ziła sobie Renka usy pia ją cego małego,
pyza tego, pła czą cego chłop czyka. Ktoś jed nak robił w tej chwili coś poży- 
tecz nego.

Ogar nęła ją prze można chęć pła czu. Od lat nie pła kała. Po pro stu nie
mogła, cho ciaż chciała.

Win nemu nie wolno tego robić, nie ma prawa do ulgi, jaką przy no szą
łzy.

Nie odnajdą dzi siaj Jerry’ego, a to ozna cza, że być może nie znajdą go
na czas. Poczuła, że ponio sła klę skę. Pomy ślała o Eli nie, która – jak mówił
Karhu – przez cały dzień nie pod nio sła się z łóżka, i o Juha nie, który
zapewne na dal się zasta na wiał, czy Jerry jest jego synem.

Nie wolno jej się pod dać. Spoj rzała na zega rek w komórce, który poka- 
zy wał dwu na stą w nocy. Poje dzie do domu i zdrzem nie się cho ciaż tro chę.



Har ti ka inen wsiadł do śmi głowca z miną ponurą jak chmury czy ha jące
na nie bie. Oboje uni kali swo jego wzroku, gdy maszyna wzbi jała się
w powie trze i kie ro wała w stronę wybrzeża.

Paula pró bo wała upo rząd ko wać myśli. Na pewno coś jej umknęło.
Rauha Kalondo i jej zwią zek z Juhaną. Jerry Leh mu soja, o któ rego ojcu

nic nie wie dzieli.
Han nes Leh mu soja, który obie cał w spadku prawo wła sno ści farmy.
Lauri Aro, który dostał od Rauhy Kalondo wia do mość.
Kon te ner, który miał być dzie łem sztuki, a oka zał się śmier telną pułapką.
Huk śmi głowca wpra wił Paulę w odrę twie nie. Pozwo liła, by myśli szy- 

bo wały w jej gło wie swo bod nie, kolejno zni kały i wyła niały się znów skąd- 
inąd.

Gdzieś na gra nicy tego, co świa dome i podświa dome, cza iła się jed nak
ta myśl, którą rano zgu biła i któ rej do tej pory nie udało się jej uchwy cić.
Teraz poja wiła się niczym pło mień w samym środku pozo sta łych.

Jej świa tło było począt kowo przy tłu mione, ale im jaśniej sza i wyraź niej- 
sza się sta wała, tym logicz niej ukła dały się inne myśli.

Otwo rzyła oczy, już nie czuła zmę cze nia.
Wycią gnęła z kie szeni tele fon, napi sała krótką wia do mość i wysłała ją

do Lau riego Ara. Praw nik musi jej odpo wie dzieć, co takiego Rauha
Kalondo napi sała pod zdję ciem.
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Zachodni wiatr nie mal zwiewa duży biały kape lusz z głowy Han nesa, który
przy trzy muje go, zosta wia jąc na nim dodat kowe wgłę bie nie. Nie zwra cam
mu na to uwagi.

Na nie bie utrzy muje się cienka war stwa chmur, ale gdy spo glą dam na
otwie ra jące się przed por tem Walvis Bay morze, muszę osło nić oczy dło nią,
cho ciaż noszę ciemne oku lary. Tutaj słońce jest zawsze obecne w ciągu
dnia, nawet jeśli go nie widać.

Daleko, nad sze roko roz cią ga jącą się wodą, leci łukiem wielki ptak, kie- 
ru jąc się w stronę zamglo nego nieba. Czy to alba tros? Chyba nie. Ale wła- 
śnie on pozo staje mi w pamięci, kiedy póź niej wspo mi nam tę chwilę.
Trzeba umieć wyobra zić sobie mające zna cze nie rze czy, żeby zacho wać
wspo mnie nia. W ten spo sób stają się one żywe. A ja wyobra ża łam sobie
ostat nio bar dzo dużo.

Teraz też wyobra żam sobie, że Juhana wkrótce położy swoją dłoń na
moim ramie niu w czu łym geście. Że to wła śnie ta chwila i za moment mnie
dotknie. Ale jego ręce leżą na dal na bio drach. Patrzy na ogromne błę kitno-
żółte dźwigi prze no szące ze statku kon te nery, nie bie skie i czer wone.

Ten jest nasz, mówi w końcu, kiedy po trzech czer wo nych dźwig wyła- 
wia ze statku nie bie ski z wypi sa nym na boku wiel kimi bia łymi lite rami sło- 
wem, któ rego nie widzę dokład nie.

Han nes wysyła Juhanę do biura w por cie. Zamie rzam mu towa rzy szyć,
ale Han nes chwyta mnie za ramię. Każe mi iść ze sobą. Spo glą dam na
odda la jące się plecy Juhany i prze nika mnie zimny dreszcz.

Czuję na karku spoj rze nie hieny, jej śmier dzący oddech. Zosta łam z nią
sama, bez opieki.

Pozo staje mi tylko iść z Han ne sem. Chcia ła bym pobiec za Juhaną, ale
zmie rzamy w odwrot nym kie runku. Nie widzę twa rzy Han nesa, gdy się do



mnie odzywa. Mówi szep tem, a raczej syczy.
Muszę z niego zre zy gno wać.
Muszę zło żyć ofiarę, któ rej domaga się wielka hiena, jeżeli chcę mieć to,

do czego dążę.
Szczę ście, miłość.
Trzeba znać swoje miej sce w sta dzie. Pogo dzić się z tym, że hiena przo- 

du jąca w polo wa niu na padlinę pierw sza wybiera to, co chce sobie wziąć.
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Paula wysia dła z samo chodu na dzie dzińcu przed gale rią Kas si nena. Po
desz czu ranek był świeży i jasny. Słońce znów świe ciło, ale teraz już lito- 
ści wiej.

Naj pierw prze je chała obok gale rii, która wyda wała się opu sto szała. Nie
dostrze gła arty sty w środku ani przy kon te ne rze, sto ją cym przed budyn- 
kiem. Nie było jed nak jesz cze nawet ósmej.

Okna w małych drzwiach znaj du ją cych się w ogrom nej pod no szo nej
bra mie zostały od środka zama lo wane sprayem na czarno, co widać na
zewnątrz. Pauli wyda wało się, że w hali panuje ciem ność. Naci snęła
klamkę i małe drzwi się otwarły.

Kiedy mor scy piraci wpa dali w fer wo rze walki z zala nego słoń cem
pokładu do ciem nej ładowni, odsu wali opa skę z oka, które szybko przy sto- 
so wy wało się do mroku. Paula przy po mniała to sobie, gdy wcho dziła do
gale rii.

Drzwi zamknęły się za nią z trza skiem. W hali fabrycz nej zapa no wała
cał ko wita ciem ność. Źre nice się jej roz sze rzyły, pró bu jąc wyło wić z ciem- 
no ści resztki pro mieni i stwo rzyć w pustce jakieś formy. W świe tle, które
prze kra dło się przez drzwi, Paula zdą żyła zoba czyć powięk szoną wer sję
nagrobka Han nesa Leh mu soi.

Zaczęła nawo ły wać Kas si nena. Potem kilka razy krzyk nęła nazwi sko
kolegi. Rano tele fon Renka na dal mil czał.

Poma cała powierzch nię ściany przy drzwiach. Zna la zła wyłącz nik, naci- 
snęła go, a potem jesz cze jeden obok. Wyda wało się, jakby tym samym
wpu ściła do środka wielką chmarę cykad. Ich gło śne świer go ta nie wypeł- 
niło pustą halę. Sztuczne świa tło zabrzę czało, kiedy stare świe tlówki pró bo- 
wały bez powo dze nia roz bły snąć porząd nie, migo cząc, przez co pomiesz- 



cze nie przy po mi nało dys ko tekę. Spi rala na nagrobku rzu cała na ścianę
z tyłu zwie lo krot niony cień, jakby powięk sza jący się z każ dym mignię ciem.

Wtem zaszu miało jakieś urzą dze nie. Paula zlo ka li zo wała jego dźwięk,
usta la jąc, że docho dzi z nie wi docz nego kąta stu dia. Nagle roz le gły się
zagłu sza jące szum pisk i wycie.

– Poli cja! – krzyk nęła Paula i zaklęła w myślach, żału jąc, że nie zabrała
z samo chodu latarki.

Świa tła migo tały coraz szyb ciej, coś ruszało się za nią w kącie, tuż pod
sufi tem. Zakrę ciło i zawo dząc, prze su nęło się wzdłuż ściany, a potem
odwró ciło się i zatrzy mało na wprost poli cjantki.

Paula mru żyła oczy, żeby lepiej widzieć w nie bie ska wym świe tle. Do
pro wad nic bie gną cych pod sufi tem został przy mo co wany jakiś przed miot.
Usły szała brzęk łań cu cha i jakaś bryła obni żyła się tro chę. Ktoś ją musiał
opu ścić, pomy ślała Paula, ktoś, kto ste ruje tym urzą dze niem. Nie zdą żyła
się nad tym zasta no wić, gdy na sufi cie zapa liła się lampa punk towa i oświe- 
tliła przed nią część bryły.

Było nią nagie ciało Paava liego Kas si nena.
Głowa arty sty opa dła na bok, przy po mi nał bar dziej rzeźbę niż czło- 

wieka. Pod jego pachami bie gła pod trzy mu jąca tułów lina przy twier dzona
do haka.

Paula instynk tow nie pode szła szybko do Kas si nena, jakby chciała go
ostroż nie poło żyć na ziemi i przy wró cić mu oddech. Jed no cze śnie wycią- 
gnęła tele fon z kie szeni, aby zadzwo nić po karetkę. I wtedy znów zapa dła
cał ko wita ciem ność.

Cykady umil kły. Ręka poli cjantki stała się bez władna, a tele fon spadł na
beto nową pod łogę.

Chciała wycią gnąć broń z fute rału, ale ręka jej nie słu chała. Cho ciaż
wyda wała jej roz pacz liwe roz kazy, to nawet nie drgnęła.

Zasty gła w miej scu i wyobra ziła sobie, że wokół niej roz ciąga się mia- 
sto. Wznio sła się ponad nim i z per spek tywy ptaka ujrzała sie bie sto jącą
pośrodku ciem nego sze ścianu.

Pró bo wała pod nieść rękę, ale na darmo. Póź niej ciem ność roz ja śnił
błysk, lecz nie miał nie bie skiego koloru.

Wypeł niał jej głowę.
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Karhu zatrzy mał samo chód po dru giej stro nie ulicy gra ni czą cej z gale rią
wyna jętą przez Fun da cję Leh mus. Nie bie ski kon te ner mor ski błysz czał czy- 
sto ścią przed budyn kiem, jakby wyli zał go nocny deszcz.

Coś było jed nak nie tak albo on sobie tylko wyobra żał, że należy do
grona śled czych, któ rzy natych miast są infor mo wani o wszyst kim.

Ta druga ewen tu al ność wyda wała mu się, nie stety, bar dziej praw do po- 
dobna. Mimo wszystko zdzi wiło go, że nie może się skon tak to wać z Paulą,
cho ciaż minęła już dzie wiąta. Har ti ka inen ode brał tele fon, ale wyda wał się
zaspany, a Renko miał wyłą czoną komórkę.

W pierw szym pomiesz cze niu gale rii zastał Mai Rinne i Ellę Leh mu soję
przy glą da jące się w sku pie niu roz ło żo nej na pod ło dze, powięk szo nej foto- 
gra fii. Spraw dził pozo stałe sale, zaglą da jąc do nich ukrad kiem, ale nikogo
nie zauwa żył. Nie chciał się przy znać, że zgu bił pro wa dzącą śledz two.

– Czy zna leź li ście Jerry’ego? – spy tała prze jęta Ella, gdy tylko go zoba- 
czyła, i nie mal nastą piła na zdję cie, przed czym powstrzy mała ją w ostat niej
chwili Mai.

– Nie stety, nie mam nic nowego do prze ka za nia – oświad czył Karhu
łagod nym tonem, uświa da mia jąc sobie jed no cze śnie, że nie wymy ślił żad- 
nego wia ry god nego uspra wie dli wie nia dla swo jego przy jazdu do gale rii.

– Czy otwar cie wystawy odbę dzie się dzi siaj? – przy szło mu do głowy
pyta nie.

Twarz Elli się wykrzy wiła i poli cjant zdał sobie sprawę, że zabrzmiało
ono nie zręcz nie.

– Oczy wi ście, że nie – odparła wzbu rzona Mai. – Żad nych uro czy sto ści
nie będziemy orga ni zo wali, dopóki Jerry się nie odnaj dzie.

– No tak, natu ral nie.



– Paavali, to zna czy arty sta Kas si nen, chciałby jed nak, żeby wszystko
było przy go to wane do otwar cia – oświad czyła Rinne.

– Lżej nam tutaj niż w domu – dodała cicho Ella.
Karhu spoj rzał na kon te ner sto jący przed oknem wysta wo wym. Obok

umiesz czo nego w dol nym rogu zaworu leżał zwi nięty gumowy wąż.
– Paavali pro sił, żeby śmy już dzi siaj napeł nili go wodą – powie działa

Mai, zauwa żyw szy, że poli cjant wpa truje się w kon te ner. – Wąż trzeba
prze cią gnąć przez śro dek gale rii do tyl nych drzwi, a stam tąd na brzeg.

– Rze czy wi ście, morze jest tu bli sko – stwier dził śled czy.
On także zaglą dał wczo raj do kon te nera i wie dział, że Jerry’ego tam nie

ma. Jed nak myśl o napeł nie niu kon te nera wodą wydała mu się okropna.
Przy po mniał sobie twarz Rauhy Kalondo.

– Dam znać natych miast, kiedy tylko cze goś się dowiemy – obie cał Elli
i ski nął głową na poże gna nie w stronę Mai.

Po wyj ściu z gale rii jesz cze raz zadzwo nił do Pauli, ale ta na dal nie
odpo wia dała. Wsiadł do samo chodu i spoj rzał na zapar ko wane obok auto.
Ktoś zje chał nim z naprze ciw le głego pasa i zatrzy mał się na koper cie tak,
że przód pojazdu znaj do wał się teraz na wprost maski jego samo chodu.

Przez przed nią szybę Karhu zoba czył oku lary prze ciw sło neczne zawie- 
szone na tyl nym lusterku. Wydały mu się zna jome.

Uniósł się na fotelu, żeby spraw dzić numer reje stra cyjny pojazdu. Potem
włą czył komórkę i wpi sał go do wyszu ki warki. Wła ści cie lem oka zał się
Aki Renko.

Dla czego jego samo chód tu stoi?
Karhu znów zadzwo nił do kolegi, ale jego tele fon cią gle był wyłą czony.

Uru cho mił sil nik i zaczął powoli odjeż dżać. Ujrzał, jak po dru giej stro nie
ulicy Ella Leh mu soja pod łą cza wąż do zaworu kon te nera.

Poma chał jej ręką i doje chał do skrzy żo wa nia, skąd można było skrę cić
tylko na prawo. Minął zakręt i zatrzy mał samo chód przy kra wę dzi ulicy.

Naprawdę działo się tutaj coś dziw nego.
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Paula uchy liła powieki, czuła, że głowa jej zwisa i dudni w niej jak w komi- 
nie.

Poru szyła nogami. Wisiały w próżni. Unio sła głowę i zorien to wała się,
że jej ciało pod trzy muje prze cią gnięta pod pachami i mocno uci ska jąca ją
lina. Ręce miała zwią zane z tyłu, praw do po dob nie opa ską zaci skową wrzy- 
na jącą się w skórę.

Za nic nie mogła otwo rzyć oczu. Było w nich coś lep kiego, z pew no ścią
zasty gła krew. Pró bo wała roze rwać na wpół skle jone rzęsy, oczy zaczęły ją
szczy pać i wypeł niły się łzami.

Jak przez mgłę ujrzała przed sobą, dwa metry wyżej po lewej stro nie
oświe tlone nagie ciało Kas si nena. Jesz cze dalej wid niał nie bie sko szary pro- 
sto kąt. Było to rzu cone na ścianę zdję cie, ale widziała na nim tylko nie wy- 
raźne kształty.

Ode tchnęła głę boko i sta rała się uspo koić. W dole, na pod ło dze, bły snęła
smuga świa tła docho dząca z ekranu jej tele fonu. Usły szała wibra cje
komórki ozna cza jące, że ktoś pró buje się do niej dodzwo nić.

Przy po mniała sobie, że tele fon wypadł jej ze zdrę twia łej ręki – apa rat
wysu nął się z pal ców, jakby były mar twe. Poru szyła dłońmi. Mimo uci sku
opa ski wyda wały się w porządku.

Naj waż niej sze, że ktoś stara się z nią skon tak to wać. Paula ucze piła się
skwa pli wie tej myśli. Pró bują ją zlo ka li zo wać, więc wkrótce powinni ją
odna leźć.

Sku piła się na tym, żeby oddy chać spo koj nie. Za każ dym razem, gdy
nabie rała powie rza w płuca, czuła ból w żebrach.

Wyrów naw szy oddech, rozej rzała się dokład nie wokoło. Znów spoj rzała
na ciało Kas si nena, a potem z tru dem zwró ciła głowę w stronę drzwi. Świa- 
tło jed nak tam nie się gało. Ekran komórki pociem niał. Oprócz lampy punk- 



to wej halę roz ja śniały jedy nie pro jek tor przy mo co wany do sufitu i odbite
świa tło foto gra fii na ścia nie. Paula poru szyła kil ka krot nie powie kami
z całej siły, chcąc spo wo do wać ponowne łza wie nie, żeby oczy ścić oczy.
Potem spoj rzała uważ niej na ścianę. Zdję cie przed sta wiało jedy nie ciemną,
znaj du jącą się pośrodku postać. Ona także była oświe tlona, deli kat nie, ale
jed nak. Świa tło padało na głowę znaj du jącą się bli żej obiek tywu. Czło wiek
ten leżał na pod ło dze i chyba miał skrę po wane z tyłu ręce.

Czy to Jerry Leh mu soja?
Zdję cie było tak nie wy raźne, że nie mogła tego stwier dzić jed no znacz- 

nie. Wytę żyła wzrok, ale poza głową i zwią za nymi z tyłu rękami wyło wiła
jedy nie wzór, a raczej napis na ple cach.

Była prze ko nana, że gdzieś już widziała ten tekst, nawet nie dawno.
Wpraw dzie nie mogła go teraz odczy tać, ale dostrze gła sfe ryczny kształt
nad rzę dem liter.

Sku piła się na swo jej pamięci emo cjo nal nej. Co czuła w tam tej sytu acji,
w któ rej ujrzała tekst.

Zaczęła się iry to wać. I jed no cze śnie przy po mniała sobie.
„Sys tem of a Down”. Koszulka z tournée w roku dwa tysiące sie dem na- 

stym. Zespół nie wystę po wał wtedy w Fin lan dii, ale w Szwe cji – ow szem.
Na ten kon cert poje chał Aki Renko.
O dziwo, zapa mię tała to z tej całej papla niny, która wyle wała się w ciągu

dwóch dni z ust kolegi.
Wie czo rem Renko nie odbie rał tele fo nów, a rano komórkę miał wyłą- 

czoną. Paula bała się pomy śleć, co to mogło zna czyć. Poczuła jed nak lekką
ulgę, gdy się zorien to wała, że na ścia nie zamiast zdję cia wyświe tlano film,
gdyż z brzegu obrazu wid niał zegar, na któ rym bie gły sekundy. Stre aming
odby wał się chyba za pośred nic twem pro jek tora kom pu te ro wego Kas si nena
i był nada wany z miej sca, w któ rym Renko leżał praw do po dob nie nie przy- 
tomny. Paula wpa try wała się nie ustan nie w zamgloną postać kolegi, jakby
mogła go obu dzić wzro kiem.

Im dłu żej patrzyła w obraz, tym bar dziej była prze ko nana, że Renko
znaj do wał się w kon te ne rze i że gro ziło mu więk sze nie bez pie czeń stwo niż
Jerry’emu, jeżeli chło pak jesz cze żył.

Nic już nie wi dzący Kas si nen wisiał obok nagrobka Han nesa Leh mu soi
jak anioł stróż, który zgu bił pele rynę.

Paula zorien to wała się, że ten pokaz został urzą dzony wła śnie dla niej,
i poczuła skurcz żołądka. Jakimś spo so bem musi opu ścić się na pod łogę.



W tym celu powinna wymy ślić coś sku tecz nego, zanim przy stąpi do
dzia ła nia. Nie warto tra cić siły na próżną szar pa ninę.

Kas si nen był prze wią zany jak ona pod pachami taką samą cienką liną
zakoń czoną pętlą zacze pioną na haku przy mo co wa nym do sta lo wej liny
zwi sa ją cej z sufitu. Wyglą dało na to, że pętlę jedy nie nało żono na hak. Poli- 
cjantka pomy ślała, że gdyby miała wolne ręce, łatwo mogłaby ją zrzu cić.

Szybko jed nak stwier dziła, że nie da rady poru szać skrę po wa nymi na
ple cach dłońmi na tyle, żeby cho ciaż tro chę nade rwać opa skę zaci skową.

Jedyne, co jej pozo stało, to zna le zie nie jakie goś pod par cia dla stóp, lecz
nic takiego nie dostrze gła w pobliżu. Roz bu jała się więc, pró bu jąc się gnąć
nogami jak naj da lej w tył, ale cią gle tra fiały w próż nię.

Wyświe tlacz tele fonu roz bły snął. Ktoś znów pró bo wał się do niej
dodzwo nić. Od jak dawna tu wisi?

Z tyłu roz legł się brzęk, potem hala na chwilę wypeł niła się świa tłem
i po następ nym brzęku pociem niała z wyjąt kiem miej sca, gdzie paliła się
lampa punk towa. Od drzwi dobiegł odgłos zbli ża ją cych się powol nych,
cichych kro ków.

Paula zamknęła oczy, zasta na wia jąc się, czy nie lepiej uda wać, że jest
nie przy tomna. Kroki okrą żyły ją i zatrzy mały się przed nią. Poczuła lek kie
ude rze nie w brzuch, po któ rym nastą pił deli katny stu kot na dole. Domy śliła
się, że została czymś ude rzona, może kamie niem. Otwo rzyła oczy.
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Herr Dok tor jest dżen tel me nem z ele gancko posi wia łymi skro niami. Nie
mogę zapa mię tać jego nie miec kiego nazwi ska. W gło wie utrzy muje mi się
mgli sta chmura, unosi się nad wypeł nia ją cym moje ciało głę bo kim i ciem- 
nym morzem. Nie zro zu mia łam, czy Fritz to imię, czy pierw sza część
nazwi ska. Nie chcia łam pytać, wła ści wie jest mi obo jętne, czy to dok tor
Meier czy Frit zme ier. On odgrywa jedy nie dru go rzędną rolę.

Teraz towa rzy szy Han ne sowi na tara sie, cho ciaż odmó wił szkla neczki
whi sky.

Pokój został prze me blo wany jedy nie ze względu na mnie. Patrzę na
drzwi i boję się tego, co ma nadejść. Wnę trze lśni w świe tle napły wa ją cym
przez szpary żalu zji.

Sły szę dźwięk samo chodu i pędzę do drzwi. Z jeepa wysiada Juhana,
a wraz z nim młoda kobieta. Roz ma wiają wesoło. Zupeł nie jakby ta sprawa
wcale go nie doty czyła.

Juhana nie śpie szy do mnie, czuję się tym ura żona. Zostaje na zewnątrz
i zapala papie rosa.

Kobieta kła dzie dłoń na jego piersi, popy cha go lekko i uśmie cha się,
gdy on coś do niej mówi. Zupeł nie jakby uwa żała się za jego dziew czynę!

Ale ona nie ma poję cia, jakie miłość sta wia wyma ga nia. Ja dla niej
jestem gotowa na naj więk sze poświę ce nie, jakiego kto kol wiek może zażą- 
dać. Gła dzę swój brzuch. Jestem gotowa zre zy gno wać z cie bie dla Juhany.

Zauwa żają mnie, bo weszłam już na schody. Juhana macha do mnie
i oboje pod cho dzą bli żej. Zatrzy muję się.

Więc to ta kobieta, która ma cie bie zabrać.
Juhana mnie przed sta wia. Nie zna joma przyj muje pasu jący do sytu acji,

poważny i współ czu jący wyraz twa rzy. Wyciąga dłoń. Ja także podaję
swoją, a ona się przed sta wia.



Nazywa się Rauha Kalondo.
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Na środku stu dia stała Mai Rinne z zało żo nymi rękami.
Miała na sobie na dal ten sam dys kret nie ele gancki kom bi ne zon z krót- 

kimi nogaw kami, który Paula podzi wiała wcze śniej w gale rii. Lampa punk- 
towa oświe tlała z ukosa jej twarz, uka zu jąc mocny maki jaż pod kre ślony
ciem no czer woną szminką.

Poma lo wane usta roz cią gnęły się w uśmie chu, który nie się gnął oczu.
– Jest mi przy kro, że musi pani oglą dać trans mi sję w tak nie wy god nej

pozy cji – powie działa.
– Nie sądzę.
– Co?
– Że jest pani przy kro – odparła Paula tak spo koj nie, jak tylko pozwa lała

jej na to sytu acja.
Mai zaśmiała się, a potem zaczęła krą żyć wokół poli cjantki, znik nęła jej

z pola widze nia i znów się poja wiła, tym razem po dru giej stro nie, w kręgu
świa tła pada ją cego na Kas si nena, i zatrzy mała się na gra nicy mroku. Paula
nie patrzyła na nią, wzrok miała skie ro wany na film wyświe tlany na ścia nie
i Renka leżą cego bez ruchu.

– Zawsze się zasta na wia łam, co czuje ktoś, kto jest wysoki i postawny –
powie działa Mai. – Taka kobieta, która pora dzi sobie z męż czy zną.

Poli cjantka spoj rzała na nią z lek kim zasko cze niem. Podzi wiała jej deli- 
katną figurę, o jakiej kie dyś, za młodu, marzyła. Świa tło punk towe padło
nagle na gołe ramię Mai wyła nia jące się spod zawi nię tego rękawa. Dopiero
teraz dostrze gła, jakie jest umię śnione. Rinne była po pro stu tak drobna
i fili gra nowa, że nikt nie zwra cał uwagi na jej mię śnie: one też wyglą dały
na minia tu rowe.

– A ja zawsze się zasta na wia łam, co czuje ktoś, kto jest fili gra nowy –
oświad czyła Paula. Miała wra że nie, że warto przy łą czyć się do gry Mai,



cho ciaż nie poj mo wała jesz cze, dla czego Rinne zawie siła ją na linie. – Kto
jesz cze bie rze w tym udział? – spy tała.

– Jak to?
– Sama nie dałaby pani rady podźwi gnąć Kas si nena.
– Wcale nie musia łam go dźwi gać – zapro te sto wała Mai.
Znów znik nęła z pola widze nia i – sądząc po odgło sach jej kro ków –

poszła na zaple cze. Kiedy ponow nie poja wiła się w kręgu świa tła pada ją- 
cego na Kas si nena, trzy mała pilota. Popa trzyła na poli cjantkę, potem na
arty stę i naci snęła guzik.

Ciało Paava liego zaczęło się obni żać. Mai opu ściła je na tyle, że wyda- 
wało się, jakby sta nął przed nią.

– Musia łam tylko pocze kać, aż znaj dzie się w odpo wied nim miej scu, tak
jak pani. Prze no si łam dzieła o wiele cięż sze od was – stwier dziła.

– Dla czego on jest roze brany? – spy tała Paula. Poczuła dresz cze, sły- 
sząc, że Mai nazywa ją dzie łem.

– A dla czego nie? – Rinne odpo wie działa pyta niem i spoj rzała na Kas si- 
nena. – Ciało męż czy zny w śred nim wieku jest piękne. Ale mogę panią
zapew nić, że nie wyko rzy sta łam go sek su al nie.

Zaśmiała się sztucz nie ze swo jego głu piego dow cipu i pode szła do dwa
razy więk szego od sie bie Paava liego tak bli sko, że mogłaby go objąć.

– Trzeba było poprze stać na two rze niu sztuki, a nie mie rzyć gumowe
węże. Zobacz, co się stało. Ty nie żyjesz, twoje dzieła to gówno, a ja muszę
zabić jesz cze tę młodą poli cjantkę.

– Nie musi pani – wtrą ciła szybko Paula. – Jeżeli teraz pani się podda, to
się doga damy.

– Ja nie chcę się doga dy wać. Spóź niła się pani o pięt na ście lat – odparła
Mai i naci snęła drugi guzik na pilo cie, a ciało arty sty zaczęło się pod no sić.

– Jesz cze nie jest za późno – kon ty nu owała Paula, praw do po dob nie nie- 
po trzeb nie, ale musiała spró bo wać. – Mor dercy poli cjan tów są trak to wani
gorzej niż inni. Niech pani prze sta nie teraz, to…

– Intu icja mi mówi – szep nęła Mai i spoj rzała na nią z pogardą – że jest
to naj do nio ślej sze dzieło arty styczne w całej mojej karie rze kura tora, cho- 
ciaż nie spo dzie wam się, że pani to zro zu mie. I sama je zro bi łam.

Prych nęła i rzu ciła pilo tem w kąt. W ciem no ści roz legł się trzask. Paula
zer k nęła na ciało Kas si nena. Wpraw dzie Mai znów je pod nio sła, ale zatrzy- 
mało się niżej niż poprzed nio.



– Od kiedy ma pani romans z Juhaną Leh mu soją? – spy tała poli cjantka,
pró bu jąc mówić raź nym tonem, jakby na co dzień prze słu chi wała ludzi,
wisząc pod sufi tem.

Mai spoj rzała na swoje poma lo wane paznok cie i się uśmiech nęła.
– Powin nam była powie dzieć mu, żeby zmie nił dzwo nek w tele fo nie.
– Więc to on był w pani sypialni, kiedy ja i Renko przy szli śmy

w sobotę?
– Wtedy też.
– Myśla łam, że spo tyka się pani z Lau rim Aro.
– Oczy wi ście, że pani myślała, bo chcia łam tego.
– A Elina? Prze cież jeste ście przy ja ciół kami.
Rinne znów spoj rzała pogar dli wie na Paulę.
– Czy według pani jeste śmy takie same?
– Nie o to mi cho dziło.
– Bar dzo Eli nie współ czuję.
– Bo Juhana ją zdra dza?
– Ach, jed nak jest pani głu pia – stwier dziła Mai. – Zupeł nie jakby ni gdy

jej pani nie spo tkała. Czy pani zda niem jest ona zło żoną i wyzwo loną
osobą?

– Nie umiem powie dzieć. Chyba jed nak te słowa nie przy szłyby mi od
razu do głowy, gdy bym chciała ją opi sać.

– Elina żyje na okre ślo nej płasz czyź nie.
– Aha. A pani żyje na innej płasz czyź nie.
Rinne unio sła brodę i uśmiech nęła się niczym kró lowa psz czół.
– A na jakiej płasz czyź nie żyła Rauha Kalondo? – spy tała Paula.
Mai na dal się uśmie chała, ale błysk w jej oczach zgasł.
– Gdzie jest Jerry? – dopy ty wała się Paula. – Co chce pani z nim zro bić?
Kobieta nie odpo wie działa, tylko pode szła do ściany z fil mem, zatrzy- 

mała się i wycią gnęła z kie szeni tele fon. Wstu kała coś do niego, spoj rzała
na Renka i wymru czała coś pod nosem.

– Nie ma pani dzieci – powie działa nagle ostrym tonem i odwró ciła się
do Pauli. Jej twarz na dal kryła się w cie niu. – Spraw dzi łam to. Nie ma pani
dzieci. Dla czego?

Poli cjantka nie wie działa, co odpo wie dzieć. Znów spoj rzała na Kas si- 
nena, pozba wio nego życia, wiszą cego na haku. Nie sądziła, aby roz mową
można było roz ła do wać sytu ację. Mimo to z jakie goś powodu Mai chciała
roz ma wiać o dzie ciach.



– Nie wiem – odparła. – Chyba nie nade szła odpo wied nia chwila. I nie
spo tka łam odpo wied niego part nera.

To nie była prawda. Wła ści wie powinna powie dzieć, że po tym, gdy
musiała oddać dziecko, nie chciała już mieć następ nych.

Musiała, bo wywarto na nią pre sję.
Dopiero znacz nie póź niej zro zu miała, że to ojciec na nią naci skał, zasa- 

dził w jej gło wie myśl, że jest zbyt młoda na matkę i nie pora dzi sobie.
Odpo wiedź poli cjantki nie zado wo liła Mai, która znów zaczęła wpa try- 

wać się w film na ścia nie. Renko leżał nie ru chomo.
– Uwa żam, że uczci wość wymaga, żeby się ock nął – stwier dziła. – Ina- 

czej nie będzie czę ścią dzieła.
Paula uświa do miła sobie, że kobieta zamie rza uto pić Renka. Tak samo

jak uto piła Rauhę Kalondo. Ktoś musiał jej jed nak w tym poma gać, być
może nie świa do mie.

Długo wycze ki wane łzy napły nęły Pauli do oczu.
Kiedy postać na fil mie pod nie sie głowę, do kon te nera zacznie napły wać

z szu mem woda, a wtedy inspek tor śled czy Renko uto nie i ona będzie tego
świad kiem.

Ojciec małego chłopca Heik kiego będzie się uno sił w wodzie wypeł nia- 
ją cej kon te ner. Sam w ciem nej, peł nej wody komo rze.

– To jest jak macica – oświad czyła Paula.
Rinne się obró ciła. W jej oczach poja wiło się zain te re so wa nie.
– Renko też tak stwier dził. Ład nie to wymy ślił. Już się zaczę łam bać, że

dopiero następne poko le nie będzie musiało wyja śniać tę kwe stię.
– Panią to spo tkało – powie działa powoli Paula. – Zro biono pani abor- 

cję.
Zer k nęła na ścianę. Głowa Renka na fil mie drgnęła. Paula nie chciała,

żeby Mai to zauwa żyła.
– Zmu szono panią do niej? – spy tała, patrząc usil nie na kobietę z taką

empa tią, na jaką tylko mogła się zdo być, wisząc w pustce. Ale ona roze- 
śmiała się iro nicz nie.

– Czy w mło do ści zmu szano panią do robie nia cze goś, czego pani nie
chciała? Chyba nie. Bo robiła pani to, czego od pani ocze ki wano, prawda?
Czego męż czyźni ocze ki wali i co dawali do zro zu mie nia.

Mai obró ciła się ku ścia nie. Renko znów pod niósł głowę.
– Wresz cie – stwier dziła ura do wana. Naci snęła wyświe tlacz w komórce

i przy sta wiła ją do ucha. – Hej, to ja. Możesz zaczy nać.



Renko dźwi gnął się i usiadł na pię tach. Widać było, że z trud no ścią
zacho wuje rów no wagę. Ramiona na dal miał za ple cami, praw do po dob nie
też skrę po wane. Na próżno pró bo wał wypluć kne bel. Do kon te nera zaczęła
napły wać woda.
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Wąż został popro wa dzony przez tylne drzwi gale rii pro sto do morza. Karhu
pod szedł bli żej i nasłu chi wał. Jeżeli włą czono pompę, to na zewnątrz nic
o tym nie świad czyło.

Gdy zadzwo nił do Renka po raz drugi, tele fon ode brała jego żona. Na
począ tek prze pra szała, że dopiero teraz odpo wiada, ale kar miła dziecko.
Potem zdzi wiła się, że kolega męża dzwoni wła śnie do niej. Natych miast
się zde ner wo wała i uspo ko iła dopiero wtedy, gdy Karhu, gło sem czło wieka
opo wia da ją cego baśń, zapew nił ją, że w grę wcho dzi pomyłka i nic się nie
stało.

Cho ciaż naj wi docz niej coś się stało.
Mia no wi cie żona Renka powie działa, że mąż nie wró cił do domu na noc.

Była prze ko nana, że musiał zostać w pracy.
Wycho dziło na to, że on zagi nął, a ponie waż Paula nie odbie rała tele- 

fonu, więc Karhu zadzwo nił do Har ti ka inena i popro sił go, żeby przy szedł
do gale rii.

– Coś się dzieje – stwier dził, zanim się roz łą czył, nie cze ka jąc na pyta- 
nia.

Znał Har ti ka inena i wie dział, że przy je dzie natych miast wście kły jak
roz draż niona upa łem osa.

Karhu skie ro wał się za gumo wym prze wo dem do tyl nych drzwi gale rii
i przy sta nął, nasłu chu jąc przez chwilę. Potem wszedł do małego, przy po mi- 
na ją cego kory tarz pomiesz cze nia. Wąż biegł pro sto przez śro dek pod łogi,
sztywno nacią gnięty. Karhu pod szedł do następ nego pomiesz cze nia, sta ra- 
jąc się, by nie nadep nąć na prze wód.

Drzwi były uchy lone tylko tyle, żeby zmie ścił się wąż. Poli cjant otwo- 
rzył je ostroż nie. Ostat nia sala była pusta, ale skądś docho dził jakiś głos.
Śled czy wró cił szybko przez środ kowe pomiesz cze nie do przed niej czę ści



gale rii ską pa nej w jaskra wym sło necz nym świe tle. Powięk szona foto gra fia
została prze su nięta na bok. Wąż pro wa dził aż do drzwi wyj ścio wych,
a stam tąd do pompy, przy któ rej stała z zało żo nymi rękami Ella Leh mu soja.

Dziew czyna prze stra szyła się, widząc poli cjanta wycho dzą cego z gale rii,
ale potem w jej oczach poja wiła się nadzieja.

– Zna lazł pan Jerry’ego? – zapy tała ponow nie.
Karhu nie odpo wie dział. Zza rogu wyje chał radio wóz pro wa dzony przez

Har ti ka inena, który zapar ko wał na tym samym miej scu, na któ rym wcze- 
śniej stał samo chód Karhu. Miej sce obok było jed nak puste.

Auto Renka znik nęło.
Karhu spoj rzał na Ellę, która z nadzieją cze kała na nowe wia do mo ści

o bra cie. Potem spoj rzał na pompę – jej sil nik war czał cicho. Na asfal cie
poja wiła się ciemna kałuża wody mor skiej.

Chwy cił mocno dziew czynę za ramię i spo koj nym gło sem zapy tał:
– Gdzie jest Mai Rinne?
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Paula zamknęła oczy, ale po chwili zmu siła się, by je otwo rzyć.
Woda utwo rzyła wiru jący prąd, poły sku jący w docho dzą cym od kamery

świetl nym kręgu roz bi ja ją cym ciem ność. Jej powierzch nia pod no siła się
powoli, ale nie ubła ga nie. W jed nej chwili zakryła kolana Renka. Długo nie
potrwa, jak się gnie mu do pasa, chyba że Renko uklęk nie lub wsta nie.

Wyda wało się, że poli cjant nie może się ruszyć. Paulę drę czyła świa do- 
mość tego, o czym mógł teraz myśleć.

Mai pode szła tak bli sko ściany, że snop świa tła z pro jek tora wyry so wał
ostry cie ni sty kon tur na fil mo wym obra zie. Zaczęła się nim bawić, unio sła
dłoń ku twa rzy Renka, jakby chciała ją pogła skać. Poli cjantka prze łknęła
ślinę i z wysił kiem odwró ciła wzrok od bez rad nego kolegi, któ rego nie ura- 
tuje, jeżeli natych miast nie wydo sta nie się z uwięzi.

Ponow nie zaczęła oce niać odle głość mię dzy sobą a Kas si ne nem, który
teraz wisiał co naj mniej metr niżej. Może uda się jej roz bu jać sie bie, aby go
dosię gnąć. Ale jak szybko to zrobi? Sta lowe liny skrzy piały w ruchu i Mai
na pewno zaraz ją na tym przy ła pie. Musi jed nak spró bo wać.

Zaci snęła nogi i zaczęła balan so wać nimi pod kątem, kie ru jąc się
w stronę wiszą cego ciała, w przód i w tył, jak przy koły sa niu dziecka. Lina
cichutko zaję czała. Mai odcho dziła powoli od filmu jak zwie dza jący
muzeum czło wiek, gdy podzi wia dzieło sztuki z pew nej odle gło ści.

Paula unio sła nogi wyżej i pchnęła je do przodu. Z łatwo ścią mogłaby
wsu nąć je jak nożyce pod pachy Kas si nena. Ale to nie wystar czy. Powinna
od razu się gnąć nimi do ramion.

Wyrzu ciła nogi do tyłu naj moc niej, jak tylko mogła, i tą samą siłą
popchnęła je do przodu. Lina prze su nęła się na szy nie. Ostry zgrzyt roz legł
się echem w nie mal pustej hali, spra wia jąc, że Mai się odwró ciła. Paula
zaczęła wierz gać i szar pać, jakby sta rała się roz pacz li wie, za wszelką cenę



uwol nić z haka. Wykrzy wiła twarz w peł nym prze ra że nia, płacz li wym gry- 
ma sie. Jed no cze śnie spoj rzała bły ska wicz nie na film. Renko klęk nął i prze- 
su wał się, nie zwa ża jąc na wir, w stronę jed nej ze ścian kon te nera. Z ust
Pauli wydo był się krótki sko wyt, który wprost ucie szył Mai.

– Zwy cię stwo ducha nad cia łem – powie działa i spoj rzała na poli cjantkę,
a potem na Kas si nena.

Paula na dal uda wała, że jęczy. Renko dotarł do ściany, oparł się o nią,
wstał, obró cił się i przy ci snął czoło do bla sza nej powierzchni. Woda się gała
mu już pra wie do ud. Wyda wało się, że poli cjant kopie zacie kle w kon te ner.

Paula pomy ślała, czy nie zwró cić uwagi Mai na sie bie, aby ta nie zauwa- 
żyła wysił ków Renka, choć moż liwe, że ma ona wspól nika, który już zadba
o to, żeby nikt nie ura to wał ofiary, nawet jeśli usły szy odgłosy kopa nia
w ścianę. A poza tym teraz i tak nie mogłaby się uwol nić nie po strze że nie.

Oka zało się jed nak, że nie musi podej mo wać decy zji. Rinne zbli żyła się
do niej i ruchem dłoni dała jej znać, żeby się uci szyła.

– My już się nie spo tkamy – powie działa. – Miłego spek ta klu.
Obró ciła się i spoj rzała na film, gdy Renko wła śnie się prze wró cił i znik- 

nął pod wodą, a potem ruszyła do wyj ścia.
Usły szaw szy trzask zamy ka nych drzwi, Paula zaczęła się mocno koły- 

sać. Lina prze su nęła się i zazgrzy tała. Poli cjantka spoj rzała na Renka, który
tkwił teraz w tyl nej czę ści kon te nera jak ciemny tobo łek. Udało mu się
przy naj mniej wycią gnąć głowę ponad powierzch nię wody. Paula na dal
koły sała się do tyłu i do przodu, naprę ża jąc tułów i sta ra jąc się się gnąć
nogami jak naj da lej. Wresz cie udało się jej zarzu cić je na barki Kas si nena.
Natych miast skrzy żo wała kostki za jego kar kiem i przy cią gnęła do niego
swoje ciało.

Czuła, jak mię śnie jej brzu cha się napi nają, a lina pod pachami się poluź- 
nia. Wystar czy już tylko drobne wah nię cie i pętla wysko czy z haka. Przy ci- 
snęła pięty do gór nej czę ści ple ców Kas si nena, przy warła poślad kami do
jego klatki pier sio wej i z całej siły pod rzu ciła tułów do góry.

Pętla się wysu nęła. Jed no cze śnie zmę czone skraj nym wysił kiem mię śnie
się pod dały i nogi puściły ciało arty sty.

Upa dła na zie mię pra wym bar kiem i krzyk nęła z bólu. W oddali na ziemi
bły snęło świa tło tele fonu. Paula uklę kła z tru dem i dowle kła się do
komórki, czu jąc się tak, jakby bark wysko czył jej ze stawu. Na wyświe tla- 
czu poja wiło się nazwi sko Karhu. Usia dła ple cami do tele fonu i prze chy liła
się, aby naci snąć po omacku zie loną słu chawkę.



– Renko jest w kon te ne rze, do któ rego pom pują wodę – krzyk nęła.
– Co?
Obró ciła się, nachy liła nad tele fo nem, wyrów nała oddech i powtó rzyła

wyraź nie:
– Renko jest w jakimś kon te ne rze, do któ rego wła śnie pły nie woda.
Karhu nie pytał o nic wię cej, tylko wymam ro tał coś do sie bie. Po kilku

sekun dach film na ścia nie stał się nie mal biały. Obraz się wyostrzył, poziom
wody w kon te ne rze obni żył, a na dole poja wiła się do połowy wyły siała
poty lica Har ti ka inena, którą Paula roz po zna łaby w każ dej sytu acji.

Chlip nęła pod wpły wem ulgi i szybko się pod nio sła, może zbyt szybko,
gdyż nie mal się przy tym prze wró ciła, ale odzy skała rów no wagę i chwiej- 
nie poszła do ostat niego pomiesz cze nia, w któ rym Kas si nen czę sto wał ich
starą kawą w papie ro wych kub kach. Łok ciem zapa liła świa tło. Dobrze
zapa mię tała, że na pod ło dze budki stało pudło z narzę dziami.

Prze wró ciła je kop nię ciem. Z pudła wysy pała się zawar tość. Usia dła,
z tru dem chwy ciła nożyce i po krót kiej walce uło żyła je tak, aby ostrze
wsu nęło się pod opa skę zaci skową. Pla sti kowa obręcz pękła.

Sta ra jąc się nie zwa żać na obo lałe ciało, odszu kała na pod ło dze tele fon:
na dal była połą czona z Karhu.

– Halo, halo – powta rzała, idąc do wyj ścia. Jej samo chód stał cią gle
przed gale rią. Pre ze ski fun da cji ni gdzie nie było widać.

– Renko żyje – poin for mo wał ją Karhu. – Ude rzył się paskud nie
w głowę, ale…

– Słu chaj! – prze rwała mu, wsia da jąc do samo chodu. – Podej rzana to
Mai Rinne. Powta rzam: poszu ki wana jest Mai Rinne. Natych miast zacznij- 
cie pościg. Ona musi mieć jakie goś pomoc nika, który z jej pole ce nia pom- 
po wał wodę do kon te nera.

– To Ella, ale ona chyba nie poma gała w zbrodni. Teraz pła cze i zapew- 
nia, że nic nie wie działa, że Renko jest w środku. Mai wzięła praw do po dob- 
nie jego samo chód. Gdzie jesteś? – spy tał Karhu.

– Przed stu diem Kas si nena. W środku znaj duje się jego ciało. Ruszam za
Rinne – rzu ciła Paula, wyco fu jąc auto na ulicę.

– W któ rym kie runku poje chała?
Paula nie odpo wie działa, tylko pod pro wa dziła samo chód do końca roz- 

ga łę zia ją cej się w obie strony pustej ulicy por to wej i się zatrzy mała. Odło- 
żyła tele fon na fotel pasa żera, głos Karhu brzmiał głu cho, powinna mu coś
odpo wie dzieć i przy znać się, że nie ma poję cia, dokąd ucie kła Rinne.



Co takiego ona powie działa?
Już się zaczę łam bać, że dopiero następne poko le nie będzie musiało

wyja śniać tę kwe stię.
My już się nie spo tkamy.
Kobieta nie zamie rzała pozo stać przy życiu.
Chciała zabrać ze sobą Jerry’ego, a przy naj mniej wia do mość, gdzie on

prze bywa.
Paula ode tchnęła głę boko i się rozej rzała. Skrę ca jąc w prawo, dotrze do

maga zynu kon te ne ro wego firmy Leh mus. Mai raczej tam nie poje chała, bo
teren został zamknięty i pil nują go patrole poli cyjne.

Mię dzy dwoma wie żow cami widać było żuraw. Musiał to być dźwig
pra cu jący na budo wie nowej sie dziby głów nej kon cernu Leh mus.

Na placu pano wał prze stój, bo od poprzed niego dnia poli cjanci spraw- 
dzają kon te nery. Dwa dni wcze śniej Paula widziała, jak dźwig prze no sił
beto nowe ele menty niczym bocian trzy ma jący dziecko w zawi niątku.

Coś bły snęło. Zmru żyła oczy.
Ramię dźwigu nie było wcale puste. Pro mie nie słońca padły na zawie- 

szony na nim cię żar, uka zu jąc jego nie bie ski jak niebo, lśniący bok.
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Zano szę nie żywe dzie ciątko na skraj pustyni.
Do cie nia, pod ostatni tama ry szek.
Klę kam przy pustyni. Morze kwia tów w kolo rze fuk sji wyschło daleko

na sawan nie, ale tu poja wia się jako miraż.
Ty nie masz imie nia, i nawet nie pró buję cię nazwać. Pozo sta niesz bez i- 

mienny. Jesteś dopiero zlep kiem komó rek, z któ rego mógłby powstać kto- 
kol wiek.

Uro cze dziecko – albo hiena.
Teraz weź miesz w posia da nie to miej sce.
Zosta wiam ci amu let, który będzie cię chro nił, kiedy zapa nu jesz nad tym

kra jem. Poda ro wał mi go twój ojciec. Mnie nie ochro nił.
Patrzę na dno dołu jak w ciemną prze paść. Wyko pał go przy gar biony

ogrod nik u stóp drzewa. Tego samego drzewa, pod któ rym pocho wa łam
mar twe pisklę, kiedy minęła pora desz czowa. Stoi ono na samym końcu,
przy gra nicy, tam, gdzie zaczyna się pust ko wie.

Grób wyko pany przez ogrod nika jest głę boki. Ja nie mia ła bym na to siły.
Gdy poszłam po łopatę, on przy niósł mi ją z szopy, ale nie podał mi jej,
tylko ści snął mocno drzewce i poszedł na skraj pustyni, nie patrząc na
mnie. Potem się obró cił i wzro kiem dał mi do zro zu mie nia, że powin nam
go popro wa dzić tam, gdzie chcę cię pogrze bać. A on zaj mie się gro bem.

Poszli śmy więc jedno za dru gim pod tama ry szek. Ja trzy ma łam w obję- 
ciach pudełko po butach, małą trumnę. Stary ogrod nik podą żał za mną ze
skie ro waną do góry jak cho rą giew łopatą.

Poświę cam cie bie w zamian za coś waż niej szego. Ale czy jed no cze śnie
nie grze bię swo ich marzeń?

Wiatr nawiewa od pustyni drobny pia sek, który wpada mi w oczy. Robią
się czer wone i łza wią. Jestem jak wydmuszka, ale buzuje we mnie wiatr



pustynny.
Wkła dam cię do grobu i w myślach odma wiam modli twę dla malucz- 

kich, zasy pu jąc cię pia skiem.
Nie usta wię na gro bie krzyża. I tak zapa mię tam to miej sce.
Zapa mię tam drzewo, zapa mię tam cały ten wiatr i cały ten pia sek.
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Paula wspięła się po dra bi nie na wyso kość około dzie się ciu metrów, zatrzy- 
mała się na pode ście i spoj rzała w dół. Kie dyś sły szała, jak ktoś mówił, że
gdy czło wiek robi się star szy, zaczyna mu się krę cić w gło wie na wyso ko- 
ści. Chyba to była prawda.

Zaci snęła wargi i popa trzyła do góry. Trzeba się wspi nać, nie ma innego
wyj ścia.

Samo chód Akiego stał obok bramy zamy ka ją cej teren budowy. Paula nie
miała prze pustki, więc musiała się wdra pać na bramę i ją prze sko czyć.

Usły szała syreny poli cyj nych wozów, a jeżeli Karhu i Har ti ka inen zro zu- 
mieli wszyst kie wykrzy czane przez nią pole ce nia, ten cichy war kot powi- 
nien docho dzić od poli cyj nego śmi głowca.

Rinne się nie podda, to było oczy wi ste, nie zawaha się też przed niczym.
Paula musi ją zatrzy mać, nawet gołymi rękami.

Poko nu jąc kolejne szcze ble, spoj rzała szybko w dół. Dotarła już pra wie
do połowy. Popa trzyła do góry i zauwa żyła jakiś ruch. Drobna, ubrana na
czarno postać zmie rzała w stronę kon te nera, który wisiał mniej wię cej
w poło wie wysię gnika dźwigu.

To była Mai. Paula nie wie działa, czy Jerry znaj duje się w tym kon te ne- 
rze, który koły sał się na wyso ko ści około pięć dzie się ciu metrów. Sta rała się
wspi nać jesz cze szyb ciej, patrząc cały czas do góry.

Roz le gło się wycie pierw szych radio wo zów, które dotarły na plac. Nie- 
długo wszystko się skoń czy, w taki czy inny spo sób, ale ci na dole nie
mogli pomóc Jerry’emu.

Paula wspi nała się szybko, nie czuła bólu ani nie miała zadyszki. Była
już bli sko kabiny ope ra tora. Na ostat nim pode ście powinna ujrzeć dach
kon te nera.

Rinne poja wiła się przy nim i natych miast znik nęła.



– Mai! – krzyk nęła poli cjantka i gwał tow nie ruszyła do góry. – Mai!
Na tej wyso ko ści wiatr wyda wał się ostrzej szy, osu szał pot, ale pogłę biał

zawroty głowy. Paula zatrzy mała się na pode ście, sta ra jąc się nie patrzeć
w dół, i objęła ramie niem dra binę, zanim odwró ciła się ku kon te ne rowi.

Rinne stała na dachu ple cami do niej. Roz po starła ręce, jakby roz ko szo- 
wała się tym samym wia trem, który przy pra wiał poli cjantkę o dygot.

Paula ujrzała przy nodze kobiety czer wony kani ster i poczuła, że żołą dek
wywraca się jej do góry nogami.

Ona zamie rzała pod pa lić kon te ner. I zapewne sie bie też. Czy Jerry znaj- 
duje się w środku?

Spo kój, któ rym roz ko szo wała się Mai, znik nął. W polu widze nia poja wił
się śmi gło wiec, choć był jesz cze daleko. Wyda wało się, że Rinne nie
zwraca na niego uwagi. Ze spo ko jem uklę kła, a Paula zauwa żyła mały
zawór w dachu kon te nera. Mai otwo rzyła go, odkrę ciła korek kani stra
i zaczęła wle wać płyn do środka.

– Mai, pro szę posłu chać! Ja też mam dziecko! – zawo łała Paula. – To
prawda – kon ty nu owała, widząc, że ręka kobiety znie ru cho miała. – Odda- 
łam je. Bo ojciec mi kazał.

Po raz pierw szy przy znała się do tego na głos i zabrzmiało to wła śnie tak
okrop nie, jak się oba wiała, ale wzbu dziła tym cie ka wość Rinne, która
powie działa:

– Chyba tego nie wymy śli łaś.
– Chcia ła bym, żeby tak było – stwier dziła poli cjantka naj spo koj niej- 

szym, jak tylko się dało, tonem, sta ra jąc się utrzy mać kon takt wzro kowy.
– Ono przy naj mniej żyje.
– Czy Jerry jest tam, w środku? – spy tała Paula.
Kobieta nie odpo wie działa, tylko się uśmiech nęła.
– Pozwól mu żyć. To niczemu nie winne dziecko.
– My wszy scy jeste śmy nie winni do pew nego czasu – stwier dziła Mai.

– A potem nam się tę nie win ność odbiera.
Paula usły szała, że ktoś wcho dzi po dra bi nie. Oby to był Har ti ka inen,

modliła się w duchu. Hartsu na pewno będzie umiał pokie ro wać dźwi giem,
cho ciaż mógłby, na litość boską, poru szać się tro chę ciszej. Nie miała
odwagi spoj rzeć w dół, ale Rinne chyba niczego nie zauwa żyła.

– Kto ci ją ode brał?
Pyta nie poli cjantki zabrzmiało nie zdar nie, ale podzia łało, gdyż Mai

wypro sto wała się, zosta wia jąc kani ster przy nogach. Paula obli czała, jak



szybko uda się jej dotrzeć na dach kon te nera. Nie stety, nie tak szybko, jak
trzeba.

– Przede wszyst kim miłość – odparła Mai bez barw nym gło sem.
– Kocha łaś Juhanę! – krzyk nęła Paula, żeby stłu mić hałas docho dzący

od dra biny.
– Musia łam się na to zgo dzić, ina czej nie mogła bym tam zostać.

Dziecko popsu łoby wszystko. Musia łam to zro bić dla miło ści.
– Rozu miem! – zawo łała poli cjantka, cho ciaż w rze czy wi sto ści nie miała

poję cia, o czym Rinne mówi.
Nagle roz le gły się krzyki i tupot. Paula spoj rzała w dół i zoba czyła, że

po dra bi nie rze czy wi ście wcho dzi Har ti ka inen, dźwięki nie docie rały jed- 
nak z dołu, tylko z kon te nera, co wpra wiło Mai we wście kłość.

– Cicho! – krzyk nęła. – Twoja matka zabrała mi dziecko, a ty żyjesz!
– Mai, posłu chaj! – wrza snęła Paula.
Ale Rinne nie zwra cała na nią uwagi, chwy ciła kani ster i unio sła go nad

głowę. Paula poko nała ostatni szcze bel i weszła do kabiny dźwigu. Gdy
usia dła za pul pi tem, zoba czyła, jak Mai potrząsa i wyma chuje kani strem,
opry sku jąc się ben zyną, a potem wylewa resztkę na dach kon te nera.

– Powiedz, co mam robić! – zawo łała poli cjantka do Har ti ka inena, ale
ten był zbyt daleko, żeby dać jej wska zówki. Zaczęła więc szu kać włącz- 
nika. Smród ben zyny docho dził aż do szo ferki, a kolega coś wykrzy ki wał.
Zoba czyła przed sobą dźwi gnie do ste ro wa nia żura wiem. Chwy ciła je
i pocią gnęła naj pierw jedną, a potem drugą, lecz bez skutku. Przez okno
kabiny widziała prze mo czoną, paru jącą w słońcu Rinne szu ka jącą cze goś
w kie szeni kom bi ne zonu. Har ti ka inen był już bli sko, Paula sły szała, jak
dyszy, i w tej chwili Mai unio sła zapal niczkę. Zaczęła krzy czeć. Har ti ka- 
inen też krzy czał. Nagle poja wił się w kabi nie, zna lazł wyłącz nik prądu za
fote lem ope ra tora, i gdy Paula pocią gnęła lewą dźwi gnię, wysię gnik lekko
drgnął. Mai zachwiała się, ale nie upa dła. Poli cjantka prze su nęła dźwi gnię
w drugą stronę, kon te ner się zako ły sał, Rinne pró bo wała chwy cić za łań- 
cuch, ale ręka jej się ześli zgnęła i upa dła na kolana tuż przy kra wę dzi
dachu.

– Mai, posłu chaj! – zawo łała ponow nie Paula. – Juhana nie jest ojcem
Jerry’ego!

Kobieta spoj rzała do góry. Jej wzrok wypeł niały jed no cze śnie roz pacz
i nadzieja.



– Godzinę temu przy szły wyniki testu DNA. Juhana nie jest ojcem
Jerry’ego, tylko jego bra tem! – krzyk nęła poli cjantka.

Było to jedy nie przy pusz cze nie, ale podzia łało. Mai wstała powoli. Har- 
ti ka inen chciał prze chwy cić dźwi gnie, praw do po dob nie po to, żeby zrzu cić
ją z kon te nera, lecz Paula trzy mała je mocno.

Mai spoj rzała na nią i się uśmiech nęła.
Znów była kró lową psz czół.
A potem zro biła ostatni w swoim życiu krok.
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Jerry Leh mu soja sie dział z matką i sio strą w altance. Na uszach miał słu- 
chawki i wpa try wał się w tele fon.

– Jerry! – Elina pod nio sła głos.
– Nie trzeba – zapro te sto wała Paula. – Dobrze się czuje?
Kobieta poki wała głową i się uśmiech nęła.
– Dzię kuję za kwiaty, nie trzeba było – dodała poli cjantka.
Matka Jerry’ego przy słała jej na komi sa riat bukiet sło necz ni ków. Paula

od razu zro biła z nich uży tek i poda ro wała je Ren kowi, który docho dził do
sie bie w domu. „Mogła byś cho ciaż zmie nić kartę z życze niami”, powie- 
dział roz ba wiony kolega.

Żona Juhany nie mogła wie dzieć, że sło necz niki to są poja wia jące się
w jej kosz ma rach kwiaty, które rosły bez u stan nie na polu ze snów, gdy
matka prze jeż dżała obok zbyt szybko.

Paula zamie niła jesz cze kilka słów z Ellą, pyta jąc, co sły chać. W zacho- 
wa niu dziew czyny nastą piła zmiana, lek kość i bez tro ska gdzieś znik nęły,
choć na poże gna nie uśmiech nęła się nie śmiało, jakby dopiero teraz się tego
nauczyła.

Juhana stał na pomo ście, tak samo jak dwa tygo dnie temu, kiedy Paula
była tu po raz pierw szy.

– Chyba odku pię to miej sce od fun da cji – oświad czył, kiedy się przy wi- 
tali i wymie nili pierw sze uprzej mo ści.

– Ktoś inny na pana miej scu natych miast by je sprze dał – zauwa żyła
poli cjantka.

– W każ dym razie posta no wi łem, że powoli zakoń czę dzia łal ność fun da- 
cji, nie będę już pom po wał w nią pie nię dzy.

– Czy to nie zbyt pośpieszna decy zja?
– Ni gdy mnie to nie bawiło.



– Co pan im powie dział? – spy tała Paula.
Juhana odwró cił się i spoj rzał w stronę altanki. W drzwiach stała Elina,

przy glą da jąc się im obojgu. W pew nej chwili poma chała do nich i wró ciła
do środka.

– Powie dzia łem prawdę: że Mai była chora psy chicz nie.
To wyja śnie nie wyda wało się wystar czać Eli nie. Po tym, jak odzy skała

Jerry’ego, nie dopy ty wała się Pauli już o nic wię cej. Poda ro wany przez nią
bukiet sło necz ni ków mówił – zda niem poli cjantki – „dzię kuję”, ale też
„dzię kuję, nie, na tym koniec”.

Paula także uwa żała, że Elina nie musiała wie dzieć, że przez te wszyst- 
kie lata męża coś łączyło z Rinne. Jerry unik nie dodat ko wych cier pień,
jeżeli jego rodzina się nie roz pad nie.

– Nie rozu miem, dla czego Mai sądziła, że Jerry jest moim synem –
zasta na wiał się Juhana.

– Zoba czyła praw do po dob nie wia do mość od Rauhy w tele fo nie Lau- 
riego Ara. On sobie przy po mniał, że widział ją raz, jak trzy mała jego tele- 
fon.

– Co było napi sane w tym ese me sie?
– Mr. Leh mu soja is the father of my son.
– A cho dziło o Han nesa, nie o mnie.
Wyniki badań próbki DNA potwier dziły osta tecz nie, że ojcem Jerry’ego

był rze czy wi ście star szy Leh mu soja. Ale Rinne od razu zało żyła, że cho dzi
o Juhanę.

I to świad czyło coś o nich obojgu.
Pauli przy szła na myśl Mai, która zgi nęła z uśmie chem na ustach,

wyobra ża jąc sobie, że była jedyną i praw dziwą miło ścią Juhany.
– Han nes na pewno zgwał cił Rauhę – stwier dził Leh mu soja.
Paula nie odpo wie działa. Chyba już się tego nie dowie dzą, ale może dla- 

tego Rauha Kalondo zmu siła Han nesa do pod pi sa nia doku mentu. W każ- 
dym razie Leh mu soja sfi nan so wał poród w jakiejś pry wat nej kli nice, ponie- 
waż kobie cie zro biono cesar skie cię cie.

– Popro si łem Lau riego o zała twie nie sprawy tak, aby krewni Rauhy
dostali tę prze klętą farmę.

– Wiem, że poza matką nie miała nikogo – powie działa Paula i przy po- 
mniał się jej wyraz nadziei, który poja wił się w oczach Hilmy Kalondo,
kiedy zoba czyła zdję cie córki i nie mow lę cia. – Ona jest bab cią Jerry’ego.



Juhana wymam ro tał coś pod nosem, wpa tru jąc się w prze świe tloną słoń- 
cem wodę przy brzegu, w któ rej – szar pa nymi ruchami – pły wały małe
rybki.

– Dla czego Mai zgo dziła się na abor cję? – spy tała poli cjantka.
– Opo wie działa pani o tym? – zdzi wił się Juhana. – Sama pod jęła tę

decy zję.
– Ja nie odnio słam takiego wra że nia.
– Jak to? – spy tał Leh mu soja.
– Co pan jej obie cał?
– Zupeł nie nic.
– Wyda wało mi się, że Mai chciała tym ura to wać wasz zwią zek. Bo ina- 

czej nie mógłby prze trwać.
– No prze cież nie mógł.
– Więc powie dział jej pan, że jeżeli usu nie dziecko, to będzie cie się

mogli dalej spo ty kać?
– Być może coś takiego powie dzia łem. Ale na miłość boską, nie mogłem

prze cież wie dzieć, że to taki wielki pro blem!
Paula przyj rzała się uważ nie ską pa nej w ostrym słońcu twa rzy męż czy- 

zny. Zro biła to bez pośpie chu, notu jąc w myślach wyraz, jaki się na niej
poja wił.

Znów ujrzała zło, przed któ rym nie było żad nej ucieczki.
Ode szła z pomo stu bez słowa.



SIER PIEŃ

Brat Pauli prze pu ścił tram waj i zje chał na par king w Länsisatama, ale nie
wyłą czył sil nika.

Obie cał pod czas podróży sio stry zawieźć jej saaba do warsz tatu ojca,
żeby wymie nić w nim olej.

– Będzie roz cza ro wany, jeśli sama nie pod sta wisz samo chodu.
– Chyba woli zoba czyć saaba niż mnie – powie działa z uśmie chem poli- 

cjantka.
Naj chęt niej sko rzy sta łaby z auto ry zo wa nego warsz tatu, ale ojciec od

początku naci skał, żeby to on mógł robić okre sowe prze glądy i wymie niać
olej.

– W ten spo sób poka zuje, że się o nas trosz czy. Nic innego nie potrafi
ani nie może wymy ślić – stwier dził brat.

– No fak tycz nie nie może wymy ślić. Jak roz ma wiamy przez tele fon, to
też pyta naj pierw, jak się spra wuje saab.

– W jego języku to ozna cza: co u cie bie sły chać i czy wszystko
w porządku?

Paula poczuła dreszcz, cho ciaż zda wała sobie sprawę, że brat nie pytał
jej o samo po czu cie. Teraz nie potra fi łaby odpo wie dzieć na takie pyta nie.

Odwró ciła się, żeby popa trzeć na kominy ukry tego za ter mi na lem statku
pły ną cego doTal lina i mewy prze la tu jące nad nim. Zaci snęła prawą dłoń,
a potem ją wypro sto wała i powtó rzyła ten ruch kil ka krot nie, jakby chciała
się upew nić, że ręka jest na dal sprawna.

– Pod wzglę dem spo łecz no ścio wym ty i ojciec jeste ście do sie bie
podobni – kon ty nu ował brat lek kim tonem.

– Chyba tak – rzu ciła Paula.
– Przy oka zji, czemu jedziesz do Tal lina?



– Na urlop – odparła szybko. – Zna la złam tanią kwa terę na Sta rym Mie- 
ście. W Foto gra fi ska mają cie kawą wystawę.

Brat zado wo lił się jej odpo wie dzią i nie wypy ty wał, na szczę ście,
o szcze góły, ponie waż nawet nie pamię tała, co wysta wiają w muzeum.
Pamię tała nato miast dokład nie adres pew nej pry wat nej kli niki w Tal li nie,
jej numer tele fonu i loka li za cję.

Poże gnaw szy się, wysia dła z samo chodu, ale odwró ciła się, by spoj rzeć
jesz cze raz na brata.

– A ten przy pa dek nożow nika? – spy tała, jakby dopiero teraz ta sprawa
przy szła jej do głowy.

– Ach, tak, te pro to koły. Łatwi zna. Typowe mor der stwo na tle nar ko ty- 
ków.

– Więc nic cię w tym nie zdzi wiło – stwier dziła cicho.
– Wła ści wie nic. Drę czy mnie tylko jedna drobna kwe stia. Miej sce

zbrodni, a wła ści wie adres, pod któ rym znaj duje się lokum. To taka lep sza
oko lica, nie ma w niej miesz kań socjal nych nale żą cych do mia sta. Ofiara
była tam zamel do wana.

– Może miesz ka nie nale żało do jakie goś krew nego?
– Spraw dzi łem to – oświad czył brat z zado wo le niem. – Lokal jest wła- 

sno ścią jed nego kolegi. Praw nika. Nie znam go oso bi ście, ale wiem, jak się
nazywa i jaką ma opi nię. Facet takiej klasy nie wyna jąłby miesz ka nia przez
przy pa dek ćpu nowi. Gdy bym miał się do cze goś przy cze pić, to zaczął bym
od niego.

Paula podzię ko wała bratu za infor ma cje, zamknęła drzwi samo chodu
i poma chała mu, gdy wyco fy wał auto z par kingu.

Praw do po dob nie znaj dzie się jakieś logiczne wytłu ma cze nie kwe stii
wynajmu miesz ka nia. Było to jed nak źdźbło, któ rego potrze bo wała
koniecz nie wła śnie teraz. Znów zaci snęła prawą dłoń.

W holu ter mi nalu usły szała sygnał nad cho dzą cej wia do mo ści. Na ekra- 
nie poja wiło się zdję cie Renka trzy ma ją cego w obję ciach Heik kiego. Obaj
mieli nało żone oku lary prze ciw sło neczne w jaskra wo zie lo nych opraw kach.
W ciem nych soczew kach odbi jała się postać żony Renka trzy ma ją cej apa- 
rat.

Na rodzin nej foto gra fii nie bra ko wało nikogo.



STY CZEŃ

Po dłu gim okre sie ciem no ści i sza rówki słońce w końcu wró ciło na niebo.
Świe ciło bez li to śnie i przy po mi nało wszyst ko wi dzące oko.

Młody męż czy zna oparł głowę o beto nową ścianę i wydmu chi wał kółka
dymu na mroźne powie trze. Jego szare oczy wyszu ki wały w oko licy szcze- 
góły, na któ rych mogłyby się sku pić, takie jak kos sie dzący na szczy cie
muru.

Lubił kosy, czę ściowo były migran tami, na zimę leciały na połu dnie albo
zosta wały w Fin lan dii.

To brzmiało jak praw dziwa wol ność.
Męż czy zna lato spę dził w biblio tece, w któ rej nauczył się przede wszyst- 

kim roz po zna wać spo ty kane na dzie dzińcu ptaki i owady. Gdy się dowie- 
dział, jakie chrząsz cze i kiedy wędro wały po wysy pa nej żwi rem ziemi, sku- 
pił się na war stwach atmos fery. Potra fił nie źle prze wi dzieć to, co zapo wia- 
dały chmury.

Od czasu do czasu jego ciało tęsk niło za uno sze niem się w cha osie, ale
umysł nie chciał już tam wra cać. Nie szu kał też towa rzy stwa innych.

Patrzył na prze zro czy sty, bursz ty nowy płyn w por ce la no wym kubku
z wybla kłym od cią głego mycia logo ligi piłki noż nej IFK. Her bata wysty- 
gła, kiedy błą dził wzro kiem po oko licy, żeby uciec przez ponu rymi
myślami. Nie prze jął się tym jed nak i pocią gnął łyk z kubka.

Poczu cie winy dostało zadyszki i na chwilę prze stało go ści gać. Zawarł
tym cza so wym pokój z upio rami. Czy z żywymi też pój dzie mu rów nie
łatwo? Tego nie wie dział. Któ re goś dnia będzie musiał się z nimi spo tkać.

Upiory nie chciały pew nie cho wać dłu żej urazy, zawsze prze czu wały,
o co cho dzi w tej grze. Żywi nie znali jed nak tych reguł, a on nie potra fił
tego wyja śnić, bo sam ich dokład nie nie rozu miał. A potem było już za
późno i nie mógł zawró cić.



Pozo stał tylko nie odwo łalny czyn, za który musiał teraz jakoś odpo ku to- 
wać.

Wcią gnął powie trze w noz drza tak gwał tow nie, że od zimna zapie kły go
ślu zówki. Zacze kał, aż to wra że nie wymie cie wszyst kie świa dome myśli.
Przez nie okre śloną chwilę czuł, jak unosi się w nie osią gal nych sfe rach
mate rii, w świe cie idei. Wresz cie chwila ta minęła i poszedł kory ta rzem,
pró bu jąc wto pić się w jego poma lo waną na szaro beto nową ścianę. Sta nął
w kolejce, ode brał wyzna czony mu meta lowy talerz, poszu kał sobie miej sca
w jadalni i zjadł z nabo żeń stwem jedze nie, wciąż nie zauwa ża jąc, że jest
pozba wione smaku.

Po posiłku wycią gnął się na łóżku. Na stole, obok paczki papie ro sów,
cze kało na niego pudełko przy słane rano. Wypeł niały je listy. Nie chciał ich
czy tać w pośpie chu, bo prze cież tutaj ma jedy nie czas.

Nie spo dzie wał się żad nej poczty, a zwłasz cza listów w pudełku po
butach, zaadre so wa nych nie zna nym mu cha rak te rem pisma. Znaj do wały się
w nim łącz nie sześć dzie siąt trzy koperty. Któż taki miał mu aż tyle do
powie dze nia?

Wie dział, że naj gorsi mor dercy dostają listy od zako cha nych kobiet. Ale
myśl, że ktoś mógłby pisać do niego miło sne wyzna nia, wydała mu się nie- 
praw do po dobna.

W końcu uległ cie ka wo ści i nie zdar nie otwo rzył pierw szą kopertę, roz ry- 
wa jąc ją nie mal na pół.

W środku zna lazł trzy sta ran nie zło żone na pół arku sze papieru. Roz po- 
starł je i spoj rzał na pierw szą krótką linijkę wierzch niej kartki, skre śloną
pisa kiem.

Kochany synu, Pauli.
To nie było jego imię, cho ciaż na pudełku i koper tach wid niało praw- 

dziwe.
Na dal nie roz po zna wał cha rak teru pisma, rów nego i jakoś tak spo koj- 

nego. Litery wypi sane były tak samo, w prze ci wień stwie do liter jego
matki, które wyglą dały, jakby miały się zaraz prze wró cić do przodu albo do
tyłu, jakby tekst powsta wał na wie trze wie ją cym w zmien nych kie run kach.

Przyj rzał się tre ści prze cho dzą cej na drugą, a następ nie trze cią kartkę
ści słymi rów nymi rzę dami, bez wyróż nia ją cych się słów.

Odwró cił plik. List koń czył się na odwrot nej stro nie trze ciego arku sza.
Był pod pi sany jed nym sło wem.
Matka.



Przy pisy koń cowe

[1] Leh mus po fiń sku ozna cza lipę.
[2] Nawią za nie do nie bie skiego mun duru poli cyj nego w Fin lan dii.
[3] Paavali po pol sku zna czy Paweł.
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